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Ernach petardowy w Poznaniu 
l a m futer.—Tajemniczy sprawca po dokonaniu swego czynu zbiegł 
"schodem.—Straty spowodowane wybuchem wynoszą 150 tys. złotych 

? f s « e aresztowania n Jiilnie. — fledztno n> s p r a w i e 

s < a f n i c f i nubuthón petard on uch zatacza szerokie J z r ę g i 

î liś « Poznań, 26 marca. 1 zia w ła r l * saiłnw««-v. »nct , i : i — - • « — ' 
Poznań, 26 marca. ] zją władz sądowych, zostali osadzeni w 

I * Ueł ° r a n o dokonano zama- więzieniu na Łukiszkach: Waldemar 01-
szewski, student prawa U. S. B., Świe-
chowska — nauczycielka ochroniarka z 
Lublina, Olszewska — matka Walde­
mara Olszewskiego, Ostanówko — 
członek Zjednoczenia Zaw. ,,Praca Pol­
ska", Albert Kropiwnicki, student Szko­
ły Nauk Politycznych i prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej tejże uczelni. 

owego na skład futer „Kam­
ilu ł P " y u 1 , Pirackiego 14. Petar-
Wiu r Z e k 0 m o przyzwoicie ubrany 
|L*. który początkowo obserwował 
f tuS' w k ł ó r e ' m i e ś c i s i ę s k ! a d ' I a r«a wpadła do składu przez gór 

N ° I Znajdujące się nad drzwiami wej 
5 uszkodziła częściowo t°war, 

°}t^ Vm!Cy S l ę w Prawym oknie wysta 

^ fewki-u .,edać "Sta.*1
 go samnrl, 

ikatora 
mie-
Sprzedac 

) kuP'ć 

;tać P°s 

zauważył stróż no-
-'erunku zamku, gdzie 

J{»na m s a m o c h 6 d u narożnika Wa-
Hftcje HJ- .Wybuch wywołał silną 

fawiadomiona policja przy­
staw Y- i fi /.'"a min" "V " p i * y 
- n i e C I tf< Jarl?06

 V B U C H U ' P 0 0 2 ^ 1 z > a w i 

..R£EĤ  H dl u S a d o w c 1 wofokow-y piro 
fkoi<'i';:. i P o w o / b ą d a n i a petardy. 

J A , a k \ * K Stki -k , r Z u c . e n l a Petardy 
Cena i W d * ' ^mknięty 

'Li 1 p o h c i a n t , który rozpra-r «««azącyCh się ciekawych. Skład 
y iest wewnątrz przez stróża z 

była już 

. w zniszczonych lutrach, °raz 
^vkr- ",l srebrnych lisów wyn°szą 
%: u e n i u 150.000 zł. 

1 bVł asekurowany na 50.000 zł. 
Ale,. Grudziądz. 26 marca. 

Vi«S h r ' s P r a w c y rzucili petardę do 
,, TO P, awatnego, należaceeo do Hep 

V f c " t y . Wskutek wybuchu wy-
' ./^zystkle szyby, których od 

Uczy ły jedna osobę. 

Przebywający w szpitalu Naborów-
ski, któremu musiano amputować zdru­
zgotane palce u rąk, zostanie przewie­
ziony do szpitala więziennego, gdy tyl­
ko na to pozwoli stan jego zdrowia. 

Wszyscy wymienieni przyznali się do 
winy. 

Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. 
Ujawniono dotąd większą ilość goto­
wych do użycia petard, części składo­

wych do petard, materiałów wybucho­
wych, mechanizmów zegarowych do 
bomb, lonty, broń palną krótką i długą. 

Spodziewane jest dalsze osadzenie w 
więzieniu szeregu osób spośród zatrzy­
manych. 

Nauczycielka Świechowska została u-
jęta na dworcu z walizką, w której prze 
woziła składowe części petard z Lub­
lina-. Rewizje i aresztowania w Warszawie 

Wwiezieniu osadzono m. inn. przywódcę O.N.R. Dziarmagę.—Red. 
red. Petrycki i Giertych zostali zatrzymani i zwolnieni 

xrr ~s I . . . . Warszawa, 26 marca. 
Dokonano masowych rewizyj i aresz­

towań wśród narodowców w Warszawie 
Późnym wieczorem 24 marca rozpo­

częto rewizję u dwóch współpracowni­
ków „Warszawskiego Dziennika Narodo 
wego*': red. Józeia Petryckiego i red. Ję 
dfzeja Giertycha. Rewizja przeciągnęła 

-

sic do późnej nocy. 
Z mieszkania led. Petryckiego zabra­

no szereg materiałów rsdakcyjnych. Po 
rewizji red. Petryckiego i red. Gierty­
cha aresztowano. Red. Giertych w godzi 
nach popołudniowych dnia 25 marca zo­
stał zwolniony. 

Redaktora Petryckiego zwolni°no o 

Minister Beck w Tulonie 
z w i e d l i ! por l i oHr^Mąj wojenne 

Stronnictwa Narodowego 
~̂ aii°c"\V<dV W i e l u ° S l 0 W e ' 1 d o P r o w a d z i ł o -do u-

ty6cUrd. ^ r ^ W - ' j Ó W P ° d J o ż e n i a sze-

tego dochodzenia, decy-

nici 

FIRN 

OT 

Wilno, 26 marca, 
' o i ^ ^ sprawie wybuchu petar-
' . M C 

min. Becka 
zgmu sir Austin 

Chamberla na 
Warszawa, 26 marca 

związku ze zgonem Au-
minister spraw za-

W 'tiSberla, 
p- J o z c { B e c k ' Przesłał na 

% J L T * Edena depeszę treści na-
e zasmucony wiadomością c 
ustin Chamberlaina, wybitne 

$ £ i u C r ' U m brytyjskiemu, proszę 
' ' a n u , który oddał tak wielkie 

' y^elencję o przyjęcie wyrazów 
I, * ' cgo współczucia". 
V ^ . ( - ) BECK. . 
\ S f W l e d z i na depeszę tę, mini-

l °trzymał od ministra Edena 
\(N? e ^ C ' następującej: 
% \ S Wyrazić Waszej Ekscelencji 

wdzięczność za wyrazy 
I L I K 4 , które pan zechciał mi na-

°Wodu zgonu sir Austin Cham-
(_} EDEN, 

Nicea. 26 marca. 
(PAT) Minister spraw zajrr. p. Jó­

zef Beck w towarzystwie ambasadora 
Łukasiewicza zaproszony przez admi­
rała Abrial, dowódcę floty śródziemno­
morskiej, udał sic do Toulonu dla : zwie­
dzenia portu i znajdującej sic tam es­
kadry. 

Admirał Abrial wydal śniadanie na 
pokładzie okrętu „AlRcrie", poczym na 
stąpiła wizytacja floty. 

• Przed wyjazdem z Toulonu min. 
Beck-przyjmowany był przez prefekta 
morskiego Toulonu. W przyjęciu wzięli 
udział dowódcy s:.l morskich i przed­
stawiciele władz lądowych. 

Zamknięcie „Trybuny Robotniczej" 
Redaktor odpowiedzialny po przesłuchaniu został zwolniony 

Warszawa, 26 marca, icji, Artura Hissa. 
Wczoraj po kilkugodzinnej rewizji, 

Opieczętowano lokal „Trybuny Robotni­
czej" (Fredry 6). 

Redaktora odpowiedzialnego „Trybu 
ny'', Artura Lewickiego po przesłucha­
niu, zwolniono. 

Policja poszukuje sekretarza redak-

Zamknięto również dodatek do „Try­
buny" — „Trybuna Młodych" — redago 
wany przez Z. N. Mi S. 

' „Trybuna R°botnicza" redagowana 
była przez b. wybitnych działaczy lwow­
skiego O. K. R. P. P, S. 

członkami Str. 
m i Grudniewi-

godzinie 20-tej wraz z 
Narodowego: Piątkowski: 
czerń. 

Również zwolniono o tej godzinie 
działacza narodowego ze Śląska, Ruifa. 

Poza tym przeprowadzono rewizje u 
wielu innych narodowców. 

Według dotychczas otrzymanych in-
formacyj, przeprowadzono rewizje u: 
Jana Bajkowskiego, publicysty pism na­
rodowych, Witolda Borowskiego, studen 
ta Uniw. Warsz., Aleksandra Góreckie­
go, St. Piątkowskiego, Barańskiego, An­
toniego Krawczaka, Cedry, Tadeusiaka, 
Knedlera, Sienkiewicza. 

Wielu z nich aresztowano, niektó­
rych zwolniono już we czwartek, część 
jeszcze pozostaje w areszcie. 

Równocześnie przeprowadzono rewi­
zję i aresztowania w grupie „Falangi" 
(odłam b. O. N. R.l. M. in. aresztowań0: 
Bolesława Piaseckiego, Olgierda Szpa-
kowskiego, Meyera, Dziarmagę i in. 

Aktorzy polscy odrzucają zasady rasizmu 
W T » w w - _ _ Uchwały walnego zjazdu delegatów Z.A.S.P. 

Warszawa, 26 marca, tów ZASP. stoi na stanowisku, że teatr 
polski powinien być polskim we wszyst 
kich jego przejawach, powinien być pol­
skim nie tylko z nazwy, ale i z ducha i 
powinien stać na straży kultury polskiej 
we wszystkich dziedzinach życia teatral 
nego". 

Uchwalono dalej szereg wniosków, 
dotyczących m. in. zabezpieczenia mate­
rialnego artystów dramatycznych po pe­
wnym okresie wysługi lat. 

Z innych spraw uchwalono m. 'n. 
wniosek o mianowanie p. Nuny Młodzie-
jOwskiej-Szczurklewiczowej— członkiem 

honorowym ZASP-u, 

(Pat) — Trzecie posiedzenie plenar­
ne 17-go walnego zjazdu delegatów Z. 
A. S. P. rozpoczęło się w piątek, dnia 26 
marca 1937 r. o godz. 6-ej wieczorem. — 
Na porządku dziennym znalazło się prze 
dewszystkim spraw°zdanie komisji re-
kursów i wniosków. 

Przyjęto m. in. wniosek o zniesienie 
lilii bezrobotnych, jako takiej i utworze­
niu na jej miejsce sekcji bezrobotnych. 
Z<fł°szono następnie szereg dezydera­
tów, przy czym przyjęto m. in. następu­
jącą uchwałę; 

„Odrzucając jako kryterium zasadę 
t, zw. rasizmu 17-ty walny zjazd delcga-

Król egipski Farouk 
przybył do Genewy 

Genewa, 26 marca. 
(Pat) — Król Egiptu Farouk przybył 

dziś rano z St. Moritz do Genewy. 
Na dworcu powitał go szwajcarski 

minister pełnomocny w Kairze, Hcnri 
Martin. Przed dworcem zebrały się tłu­
my publiczności. 

Król Farouk pozostanie kilka dni w 
Genewie, skąd czynić będzie wycieczki 
do okolicznych miejscowości. Poza tym 
król zwiedzić ma szereg zakładów nau­
kowych. Królowi towarzyszą: matka, 
cztery siostry i liczna świta. 

Katastrofa lotnicza 
pod Hannowerem 

Berlin, 26 marca. 
(Pat) — W pobliżu Hannoweru był 

zmuszony do lądowania z powodu defek 
tu motoru niemiecki samolot komunika­
cyjny, który został poważnie uszkodzo­
ny. Jeden z pasażerów utracił życie, 4 
jest ciężko rannych. 
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W Y T W Ó R N I A 
SAMOCHODÓW , RAU i LOEWENSTEIN S.A. 

podaje do wiadomości, ie udazafy się w sprzedaży samocńody: 

wykonania samochodów wytwórni Lilpop, Mau I Loewonsfein 
S. A., wg. licancjl Goneral Mołors, są gwarancja zadowolonia 
wszystkich posiadaczy naszych wozów. 

CHEVROLET BUICK 
osobowe od Zł. 7.600.— 

OPEL-OLYMPIA 
osobowe Zł. 5.600.— 

CHEVROLET 
ciężarowe od Zł. 8.000.— 

Olbrzymie środki techniczne i finansowe, jakimi rozporządza 
General Mołors, pozwoliły na skonstruowanie typów wozów, 
nowięeych ostatnie słowo techniki samochodowej. 

Potężne, a zarazem ekonomiczne silniki, komfortowe karo­
serie o pięknych opływowych liniach, idealna wentylacja, niezawodne 
hamulce—oto kilka charakterystycznych cech, które wraz z wieloma inny* 
mi udoskonaleniami wyróżniają nasze nowe wozy. 

Dzięki wielkiej różnorodności typów pod­
wozi użytkowych samochody nasze znajduję zasto­
sowanie we wszystkich gałęziach przemysłu, handlu 
i rolnictwa, dajęc ich posiadaczom rękojmię do­
chodowego wyzyskania wozu. 

Sprzedawcg rejonowi: 
Warnami, IMi, FotnaA, Lwów, Katowice, Ktukóie, Wilno, Lublin, Byigotzct, Kielce, fiMf*^*" 
Włocławek, Gdyni*, Giańtk, Bdumc, Bialyitok, Stanitławów, Rzeizuw, Ottrfw, Bruii nlBug*^ 

o s z c z ę d ń o ś g • W y g o d a • b e z p i e c z e ń s t w o 

torpedy poi Czestoctaowii 
Zawieja śnieżna unieruchomiła urządzenia sygnalizacyjne.—Bez­

pośrednią przyczyną katastrofy była nieuwaga motorniczego, 
który przypłacił j ą własnym życiem 

Warszawa, 26 marca, forem, co powinien był uczynić i nie 
(PAT) Według wyników przedwstęp- zmniejszając szybkości wjechał na sia­

nego dochodzenia, nrzeprowadzonego cję, gdzie nastąpiło najechanie na po­
ciąg towarowy, stojący na objazdo­
wym torze. 

Ustalono, że dyżurny ruchu stacji 
Częstochowa uprzedził ustnie kierow-

przez komisję dyrekcyjną na miejscu 
wypadku, na stacji Rudniki, minister­
stwo komunikacji podaje do : ogólnej 
wiadomości, co następuje: 

W krytycznym dniu, t. j . dnia 25 b. 
m. stacja Rudniki przyjęła o godz. 7.47 
pociąg towarowy nr. 272 na tor odjaz­
dowy. Pociąg motorowy nr. 206 idący 
z Katowic winien był na stacji Rudniki 
wyprzedzić wymieniony pociąg towa­
rowy, przebiegając po torze głównym. 

W nocy z dnia 24 na 25 na skutek 
zawiei śnieżnej, przestały działać urzą­
dzenia sygnalizacyjne na stacji Rud­
niki. 

Dyżurny ruchu stacji Rudniki wydal 
dyspozycje zwrotniczemu, przygotowa­
nia jezdni dla przepuszczenia pociągu 
towarowego po torze głównym, jedno­
cześnie zawiadomił telefonicznie stację 
Częstochowa, że sygnały wjazdowe ze 
strony Częstochowy są nieczynne, o 
czym należy wydać rozkaz drużynie 
pociągu motorowego. 

Następnie, po otrzymaniu wiadomo­
ści ze stacji Częstochowa o wyjściu po­
ciągu motorowego, wydał dyspozycje 
zwrotniczemu pójścia pod semafor dla 
wpuszczenia pociągu motorowego na 
ręczny sygnał. 

W tym czasie zwrotniczy był zajęty 
oczyszczaniem zasypanej śniegiem 
zwrotnicy, aby ją przełożyć w normal­
ne położenie na tor główny. 

. W czasie oczyszczania usłyszał syg­
nał zbliżającego się pociągu motorowe­
go, porzucił więc oczyszczanie zwrot 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 
dla k a ż d e g o t o k ą p i e l 
s z y s z k ą „NOYOPIN" 

nika pociągu i motorniczego o nle dzia­
łaniu sygnałów wjazdowych na stacji 
Rudniki. Sądzić należy, że brak ścisłe­
go zastosowania się do przepisów mo­
torniczego Grochowskiego, czy też jed­
na chwila jego nieuwagi, a cieszył się 
on wzorową opinią, spowodowała ka­
tastrofę, w której zginął sam oraz po­
niosło śmierć oprócz niego 4 pracow­
ników kolejowych, nle licząc wielu ran 
nych. 

Dalsze dochodzenie trwa. 

Śląska organizacja górników 1.1.1. 
wystąpiła z central i warszawskiej .—Pos. Kapuściński 

został wykluczony 
Katowice. 26 marca. 

(PAT) W ciągu dnia dzisiejszego za 
rząd główny związku górników 1.1.2. 
w Katowicach obradował nad organi­
zacyjnym wykonaniem uchwały, przy­
jętej na posiedzeniu w dn. 25 b. ni., a 
postanawiającej zerwanie z warszaw­
ską centralą 1.1.1. 

W wyniku obrad zawiadomiono wy 
dział centralny 1.1.1. o wystąpieniu 
związku górników ze Związku Związkó w 

Śmiech to zdrowie! — P ° ś p l Innie* 
do kina „Casino" na wesoła i 
„Piętro wyżej". 

I 

u « . Jak ] 

Działacze nar.-socj-
spłonęli żywcem 

w czasie katastrofy sam01" dowej Ą 
Kwidzyn, 26 

(Pat) — Pod Braunsbergiem U 
wschodnie) samochód osobowy. 
kilku działaczy nar.-socj. ulejfł 
niu z autem ciężarowym. . -e , 

Samochód osobowy momenta'" , * 
nął w płomieniach, pasażerowie * ' {t 
mogąc wydobyć się z wozu, s p 

żywcem. 

Toaletowe kłopot 
dyplomatów sowiet Kich 

Zawodowych Z siedziba w Warszawie 
Ponadto na wspomnianym zebraniu1 

przyjęto uchwalę, wykluczającą posła 
Stefana Kapuścińskiego ze związku gór 
nlków Z.Z.Z. I w związku z tym pozba­
wiającą go funkcji sekretarza generalne 
go związku górników Z.Z.Z. Prowadze­
nie sekretariatu generalnego powierzo-
no do czasu zwołania walnego zjazdu 
związku górników Z.Z.Z. redaktorowi 
Józefowi Renikowi. 

Wykonanie budżetu państwowego 
za rok 1936-

Warszawa, 26 marca. 
(PAT). Według tymczasowych zam 

knięć rachunków państwowych za o 
kres kwiecień 1936 r. — luty 1937-r. -
wydatki budżetowe wyniosły w tym 
czasie 1.060.666 tys. zł. co stanowi 90,37 

nlcy i pobiegł w kierunku zbliżającego'proc. kwot preliminowanych na 

37 wyniosło 90.37 proc. prel iminowanych kwot 
W dziale administracji wydatki wy­

niosły 1.946.911 tys. zł. 90,33 proc. bu­
dżetu, przy czym wszystkie minister­
stwa wykazują dużą regularność wy­
konania budżetu. 

Tak np. wydatki min. skarbu wynio 

się pociągu, podając — jak twierdzi 
sygnał „stój". 

Pociąg jednak nie stanął pod sema 

cały sły 106,304 tys. zł. t. j . 88,19 proc, min. 
proc) rok. Są więc niższe od idealnego pro- oświaty 290.473 tys. zł. (89,47 

centu wykonania budżetu, wynoszące-1 min. sprawiedliwości 
go za ten okres 97,67 proc. (00,26 proc.). 

77.627 tys. zł. 

Paryż. 26 ffji 
(PAT) „Le Matin" donosi . 

kwy, że koronacja króla ^ e jyp' 0 * 
wysuwa problem uniformów ^ * 
tycznych dla członków d e l e ^ ' 
kie!. . , \ĄA 

Marszałek TuchaczewsK" ^ j 
mógł włożyć po raz piervvszv * X $ H 
galowy mundur marszałka $Wk 
armii, natomiast w trudnieisz: ^ ^ 
znajdzie się komisarz LW , | tje.„ 
względu na to, że w S o w i e j ,su " 
mundurów dla członków 
plomatycznego. 

dziennik. Pj*« iĄ 
dobnie komisarz Litwinow bedly0f{ 
szony włożyć na koronacie \tffi niebieski frak z białymi pońc*0 

szpadą. -

Przesilenie ntfo* 
w Katalonii y 

Barcelona. 
(Pat) _ Compauys P°

 ZS»<$ 
posiedzenia Gencralitadu " 
dziennikarzom, że kryzys r*9° , 
luż faktem. , 

Jutro w tej sprawie m* * 
komunikat do prasy, nie 

p r z y f j ^ 
nak, by nOwy rzad mógł u f o r ^ 
" n*fWi«arcŁ. 

Hur; 
l e * y n 

PS? 
nal, 

N a c . 

°Wa 
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PROMIENNE JUTRO, PEWNY BYT, 
7o TWOJE PRAWO, PRZYJACIELU. 
DROGA IEST PROSTA, BLISKI ŚWIT — 
— PKO. WIEDZIE WPROST DO CELU! 

, URIEN 
* h L t p t < n r * BIELIZNA POŚCIELOWA TYLKO 
•WłM P r m

 »WOJQ JAKOŚĆ JEST ONA NIO-
TRWAŁA PRZOZ BRAK M O B Z K U - S U B -

W! OŁADKA PRZEJ LŚNLQCQ B I E L - Z A W S Z E 
LAK N O W A 

^ W y r ó b f i r m y 
BRACIA CZECZOWICZKA 

W ANDRYCHOWIE 

M V 1 odbiorców hurtowych, a mlano-
'USz offiedman, Piotrkowska 26. B. Ro-
'"ctia fi

lotrkowska 39, B-cia Wasserman, 
tir f~' Łódzka Manufaktura, Piotrkowska 

' ]_y magazynach blawatitych. 

kuracjuszy zatrutych 
nieostrożnej 

i n f e k c j i sanatorium 
U>ąn Moskwa, 26 marca. 

v 'H j """" ̂  Kisłowodska donoszą: W 
J°stróUm , " K r a s n v i Szachtior" wskutek 
r?r'hm ' dezynfekcji sąsiedniego sa­

li e*Ynf ^ a t r u i ° s , e °k- 3 0 0 kuracjuszy. 
MS-w; ^ i c tę przeprowadził oddział 
Sn, /^^himu bez uszczelniania drzwi i 
l i V ' V D czego gaz chloro-pikry-
^t i i C L

r 2 £

dostał się na terytorium są-
. S anatoriów. Przy dezynfekcji 

\\S pi1/ ^Yli słuchacze kursów sanitar 
praktycznego zapoznania 4 i*k e l e n 

?ależy przeprowadzać odkaża­
li! a c . Z e ' n ik oddziału odkażania 
, V . 'acKin,.." i . i M . i .... „ ' V i ' 
l^ f 1y c ^ C n 'n iu" 1 kierownik kursów sa 

^ l o W a ° r a z starszy sanitariusz zostali 
i będą stawieni przed sądem 

^ H A M B A R D 

*<lF?i °ZIS JEPNA, FILIŻANKĘ 
et*Y3ZCZAJACEJ HCRDAT V 

C HAM BARD 
W^oL6"* PUDEŁKA 2t.-1.3fJ, 
^"•"sS^UO^T.L.łS.TOREBKASAS 

„DLA DZIECKA" 
C z e k o l a d a 
w sterylizowanej śmietance 

B R A N K A 
Przez w s z y s t k i e m a t k i j uż 

P O Ż Ą D A N A 

Głodnego nakarmio— 
nagiego przyodziać 

P I W A * 
S U K C . K . A N S T A D T A VA 

Czy Stany Zjednoczone wezmą udział 
w konferencji rozbrojeniowej, która odbyć się ma w maju? 

Waszyngton, 26 marca. 
(PAT) Sekretarz stanu Muli komuni 

kuje. że ambasador Norman Davis o-
trzymał polecenie nawiązania kontaktu 
z Forcign. Oiiicc. W nas-;; ,-stwic tych 
rozmów zapadnie decyzji. czv Stany 
Zjednoczone wezmą udział w nrzyszłej 
konfeiencji rozbrojeniowci, która odbę­
dzie się w maju w Genewie. 

Ambasador. Davis obecnie iest już w 
drodze do Londynu. 

Oświadczenie sekretarza stanu Hulla 
komentowane jest przez-kola oficjalne 

w ten sposób, że amb. Davis otrzymał 
polecenie zasięgnięcia opinii kół oficjał-
nycłi brytyjskich, czy sesia komitetu, 
przewidziana w Genewie odbędzie się 
rzeczywiście w tym terminie i czy An­
glia i inne mocarstwa wypracowały 
już ostateczne propozycje, dotyczące 
ogólnej konferencji rozbrojeniowej. 

Potwierdzeniem tych przypuszczeń 
kół oficjalnych jest fakt. że amb. Da-
vis'owi towarzyszy Robert Pell, eks­
pert w sprawach rozbrojeniowych. 

ÓLŹŁADAJĄC 
ŻYCZENIA WIELKANOCNE 

TYCŁIENTONŻ 
n a s z y c h 

DZIAŁÓW UBEZPIECZEŃ UMOWNYCH 
(dobrowolnych) 

K A N A D A M A 1 0 0 M I N I S T R Ó W 
Utrzymanie par lamentu kosztuje dziennie 15 tys. doi. 

Montreal, 26 marca. 
(PAT) Jak wynika z oświadczenia 

rządu kanadyjskiego, utrzymanie, parła 
mentu Kanady (izby posłów i senatu) 
kosztuje 13:000 do 15.000 dolarów dzień 
nie. 

Ponadto Kanada utrzymuje jeszcze 
9 parlamentów prowincjonalnych tak, że 

koszt utrzymania parlamentaryzmu ka­
nadyjskiego jc.ct bardzo znacziw. 
^ Fakty te są znane i często oojawia-

ją się w prasie opinie, domagające sie 
zniesienia parlamentów prowincjonal­
nych i zredukowania liczby ministrów 
(obecnie razem około 100) oraz premie 
rów, których obecnie Kanada ma 10-citi. 

P O W S Z E C H N Y 
7 A K Ł A D 

I I B E Z P I E C Z E Ń 1 

W Z A J E M N Y C H 
WARSZAWA, KOPERNIKA 36-40 

D Y R E K C J A 
U M O W N Y C H U B E Z P I E C Z E Ń 
przypomina 
łe P. Z. U. W. 
u b e z p i e c z a 
w s z e l k i e m i e n i e 

orf ognia 
gradobicia 
kradzieży z włamaniem 
i rabunku 
odpowiedzialności 
cywilnej 
następstw nieszczęśll" 
wych wypadków 
uszkodzeń samochodów . 
fail*.Q-CB3CO) 

K A P I T A Ł Y Z A P A S O W E 
d i i a ó w u m o w n y c h 
wynoszq ca Zł. 6 .000.000. - cołqcznle 
ze 134-lelniq łradycjq zapewnia naszym 
Klientom taniość w kalkulacji składki, 
p e w n o ś ć . t o 3 i d n o i ć 
I i z y b k o ś ć w regulowaniu szkód. 
lnformac|e I zgłoszenia : Oddziały Umownych 
Ubezpieczeń przy Inspektoratach Wojewódzkich 
P. Z. U. W.. Injpo-lorzy w miastach powiatowych 
oraz l iczne placówki a g e n c y | n e 

. w i t a l i U U H . U H , i\anciui 
t t M M M | t t t t • • • » • > • » • • • • • • » 1 1 t t t » • • » • • » » » » < » • • • 

Echa P O R O Z U M I E N I A iwtosko-|uoostowlafishlB̂_ 
U k ł a d W s p r a w i e A l b a m i . - D o b r a m i n a B e r l i n a do . . . z ł e ] G R Y Rzym, 26 marca. 

(PAT) Potwierdza sic tu pogłosika, 
że podczas białogrodzkiej wizyty thin. 
Ciano dokonano specjalnej wymiany 

zapewnień, dotyczących Albanii. 
Mocą tych zapewnień Włochy i Ju­

gosławia obowiązują sic ni. In, szano­
wać niepodległość i całość terytorialną 
Albanii. Zapewnienia te nie zostały o» 
głoszone, ale wypływają logicznie z za 
sady szanowania granic, przestrzegania 
Status quo i nie uciekania sii> do wojny. 

Za potwierdzenie tej pogłoski uwa­
żany jest zwłaszcza dzisiejszy artykuł 
Yirginio (iaydy, który na lamach „Gior 
riale dital ia" pisze, co następuje: 

„System układów bialogrodzkich wy. 

ji.śnia i reguluje nie tylko bezpośrednie 
stosunki wlosko-jugoslowkińskie, ale 
dzięki swej ogólnej tendencji ookojowej 
stabilizuje pozycję sąsiednich państw 
Europy dyuajskiej i bałkańskiej. Doty­
czy to przede wszystkim Albanii, dla 
której układy bkiłogrodzkie sa czynni­
kiem wzmacniającym bezpieczeństwo, 
a w konsekwencji stanowią międzyna­
rodowe potwierdzenie jej całości tery­
torialnej i niepodległości politycznej". 

Berlin, 26 marca. 
(PAT) Pakt przyjaźni i gwarancji, 

zawarty między Wiochami a Jugosła­
wią w tutejszych kolach politycznych 
uważany jest za nowy. bardzo poważ­
ny czynnik sytuacji międzynarodowej. 
Dla Włoch pakt ten jest logicznym na­
stępstwem polityki śródziemnomorskiej 
i ogniwem w akcji mocarstwa imperial 
nego, którego interesy nie ograniczają 
sie już do Adriatyku, lecz obeimują ca­
ły wschodni basen śródziemnomorski. 

Dla tych też — zdaniem kól niemiec 
kich — powodów trudno dziś przewi­
dzieć dalsze konsekwencje paktu. Niem 
cy, związane zarówno z Rzymem, jak 
I Blałogrodem serdecznymi stosunkami, 
witają więc z zadowoleniem ten układ. 
Kontynuuje on „do pewnego stopnia" 
oś Berlin - Rzym, a Rzesza ..spodzie­
wać się może" po zawarciu oaktu wio-
sko-jugosiowiańskiego wzmocnienia tei 
osi. 

Jeśli w ten/sposób ująć momenty po 
zytywne, to przeciwstawić im można 
pewnego rodzaju zaskoczenie, które wy 
wołane zostało tak szybkim osiągnię­
ciem tak daleko idącego porozumienia 
między Białwgrodcm i Rzymem. U-
wzglęrtoiając przytym okoliczność, iż 
sfera Interesów niemieckich rozszerza 
się coraz bardziej na Bałkany wytłuma 
czalnym staje się brak pewnego entuz­
jazmu. 

Koncepcja osi Berlin—Rzym nie by­
ła wymieniana ani razu podczas pobytu 
Ciano w Białogrodzie. Zestawiając pe­
wnego rodzaju zaskoczenie Berlina 
przez wystąpienie Grandiego w Londy­
nie w sprawie ochotników hiszpańskich 
co miało miejsce również bez uorzednie 
go uwzględnienia stanowiska Rzymu z 
Berlinem, nasunąć się moga pewne da­
lej idące refleksie co do znaczenia osi 
Rzym—Berlin. 

• • • • • »»»»O»»»»00»00»4> 

U DOJRZEWAJĄCEJ MŁODZIEŻY. 
pojawiają sie pierwsze zwiastuny tłustej cery, 
która sfanowi często podłoże do oszpeceń w 
postaci ropnych krost i blizn. Wystrzegać sie 
należy mycia twarzy zimną wodą, jakimkol­
wiek mydłem oraz stosowania kremów. Zapo­
biegawczo działają nader skutecznie: przemy­
wania kosmetycznym spi' /tusem salicylowym 
„Miraculuni", tuż przed spłukiwaniem twarzy 
gorącą niemal wodą, my:ie proszkiem marmu­
rowym „Miraculum" i pudrowanie odtłuszcza­
jącym pudrem Higienicznym Dra Lustra. 

http://2t.-1.3fJ
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F I R M A Bielnik, Farbiarnia i Wykończalnia 
bieli jedynym w Polsce systemem „MOHR'A i wykańcza: 
P O P E L I N Y , Z E F I R Y , N A M S U K I . 
i t. p. materiały koszulowe, oprócz tego wykańcza towary 
podszewkowe, jak: 

b e c k i , c l o t h y i m a t e r i a ł y p ó ł j e d w a b n e . • 

Spółka z ograniczona odpowiedzialnością 

K ą t r s a 1 6 - 1 

Oddziały rządowe docierają do Rena 
Na odcinku Poso Blanco armia republikańska posunęła się o 10 kil°' 

metrów. — 4 samoloty powstańcze zostały strącone J> 
Madryt, 2 6 M A R C A . | K A T K O M I T E T U O B R O N Y K R A J U B A S K Ó W : —(koncentrujące się oddziały wroga, NaiMusel, U S Z K A D Z A J Ą C L E K K O S T A T E K J ^ R 

(PAT) — Rada obrony Madrytu ko­
munikuje, że»na {roncie Guadalajara woj 
ska rządowe, działające na południe °d 
drogi aragońskiej, posuwały sią dalej w 
kierunku Renales. Lotnictwo rządowe 
bambardowało dworzec w Illescas i 
ugrupowania oddziałów przeciwnika na 
°dcinku Getaie. 

Andujar, 2 6 M A R C A . 

(PAT) — Na odcinku Poso Blanco woj-
ske republikańskie podjęły energiczny 
atak i p°sunęły sftę o 10 kim. naprzód w 
kierunku Villamarta. 

Zajęte pozycje są bardzo ważne, 
zwłaszcza, że chodzi tu o strefę górni­
czą, będącą °d dłuższego już czasu w rę 
kach powstańców. 

Madryt, 2 6 M A R C A . 

( P A T ) " — R O Z G Ł O Ś N I A „ U M Ó N - R A D I O " ' N A ' 

D A L A W C Z P R A J O G O D Z . 2 2 - E I , N A S T Ę P U J Ą C Y 

K O M U N I K A T - R A D Y O B R O N Y M A D R Y T U : 

, , N A F R O N C I E Ś R O D K O W Y M N A R Ó Ż N Y C H 

O D C I N K A C H N I C S Z C Z E G Ó L N E G O . L O T N I C Y N I E 

P R Z Y J A C I E L S C Y D O K O N A L I N A L O T U N A N A S Z E 

L I N I E i B O M B A R D O W A L I N A S Z E P O Z Y C J E , N I E 

W Y R Z Ą D Z A J Ą C P O W A Ż N I E J S Z Y C H S Z K Ó D . 

W G O D Z I N A C H R A N N Y C H N A S Z E B A T E R I E 

P R Z E C I W L O T N I C Z E S T R Ą C I Ł Y 4 S A M O L O T Y D O 

B O M B A R D O W A N I A I D W A M Y Ś L I W S K I E . J E D E N 

Z A P A R A T Ó W M Y Ś L I W S K I C H S P A D Ł N A L I N I E 

N I E P R Z Y J A C I E L S K I E , D R U G I Z A Ś N A N A S Z E l i­

N I E . P I L O T N I E M I E C , P O N I Ó S Ł Ś M I E R Ć . 

W C I Ą G U P O P O Ł U D N I A S P A D Ł N A N A S Z E 

L I N I E D R U G I A P A R A T . D W U C H Z B I E G Ó W Z 

B R O N I Ą Z J A W I Ł O S I Ę N A N A S Z Y C H P O Z Y C J A C H . 

N A I N N Y C H O D C I N K A C H N I C S Z C Z E G Ó L N E G O ' * . 

Bilbao, 2 6 M A R C A . 

( P A T ) — R O Z G Ł O Ś N I A T U T E J S Z A N A D A Ł A O 

G O D Z . 1 - E J W N O C Y N A S T Ę P U J Ą C Y K O M U N I -

Ź R Ó D Ł E M Z D R O W I A 

D L A K A Ż D E G O T O K Ą P I E L 

S Z Y S Z K Ą „NOVOPIN" 

Samolot wpadł pod pociąg 
Londyn, 26 marca. 

Niezwykła katastrofa zdarzyła się 
na linii Londyn—Manchester. Samolot 
bombowy, lecący bardzo nisko, zawa­
dził.o dach wagonu restauracyjnego 
cxpressu, dążącego do Manchesteru. 
• Pilot bezpośrednio po zderzeniu zdo 
łał wylądować na otwartym polu, usz­
kodzony zaś wagon wymieniono na 
najbliższej stacji. 

Pasażerowie jednak przeżyli niewąt 
pliwie nieprzewidziana w programie po 
droży oryginalną cmocie. 

10 pasażerów zginęło 
VJ katastrof ie lotnicze) 

Pitsburg, 26 marca. 
( P A T ) W pobliżu P I T S B U R E A wyda­

rzyła się katastrofa lotnicza, w której 
zginęło lU pasażerów, w tei liczbie 3 
kt.bij ly oraz 3 członków zaloei. 

S A N I O L Ó T należał do transkontyncntal 
N E J L I N I I lotniczej. Według naocznych 
świadków, samolot z nieznanych powo 
I Ł Ó W zaczął nagle snadać z wysokości 
I . 3 0 0 mtr., rozbijając sic doszczętnie. 

„Front Guipozcoa: Pojedynki artylerii na froncie Burgos lekka strzelanina, 
odcinkach LequeHi°, El°rio i Eibar. K O M U N I K A T P Ó Ł N O C N E J A R M I I R E P U B L I -

Front Avila; A R T Y L E R I A N A S Z A B O M B A R K A Ń S K I E J : Na froncie Euzcadi i Santander 
D O W A L A P O Z Y C J E N I E P R Z Y J A C I E L S K I E P O D N I C S Z C Z E G Ó L N E G O . Na froncie Asturn L O T -

S A N T A B A R B A R A I V I L L A R E A L , rozpraszając N I C Y N I E P R Z Y J A C I E L S C Y B O M B A R D O W A L I P O R T 

Powstańcy bombardowali statek francuski 
Walencja, 26 marca. 

(PAT) Z Alicante donoszą, że okręt 
którego cechy charakterystyczne odpo­
wiadają cechom krążownika D O W S T A N -

czego „Baleares", ostrzeliwał na północ 
od przylądka San Antonio D A R O W I E C 

francuski „linero-hie", płynący z Mar­
sylii do Walencji 

Statek odmówić miał wykonania roz 
kazu okrętu powstańcze-eo co do zmia­
ny kierunku podróży i udania sie do 
Palma na Majorce. Kapitan „Imerethle" 
zażądał pomocy od krążownika francu­
skiego „Suffren", który wyszedł mu na 
spotkanie i odprowadził „Imerethie" do 

I D A S T O F I S : O . . v - N , r ! - J Y I Alicante^ » I N I S I M E W . . . . . 

I S E I , U S Z W A A Z A I A C I C K K U = > W - - : E P 

wy. T - Na odcinku Escamplcr0 J ^tf 
nok A R T Y L E R I I . B A T E R I E nasze w j ' . {0R 
N I E P R Z Y J A C I E L O W I P O W A Ż N E szkodY^ „ J -

prószyły K I L K A koncentruiącV c n 

D Z I A Ł Ó W N I E P R Z Y J A C I E L S K I C H 

ZAPEWNIAJĄ %A%OU)CU 

*• LUĘKNĄ CCMĄ 
S O C I E T E S E C O R . P A R I S 
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Ni 
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Przed Kmintom sosjalistóiy francus 
Z partii mają być wykluczone skrajne elementy 

Paryż, 26 marca. 
(PAT) Na porządku dziennym wy­

znaczonego na dzień 18 kwietnia w 

partii, socjalistycznej sa poważnie nie­
zadowoleni z działalności organizacji 
socjalistycznej departamentu Sekwany, 

Marsylii kongresu partii socjalistycznej, która nie tylko prowadzi politykę skraj 
S. F. I. O. znajduje sie m. Im. sprawa | nie lewicową, lecz także nieiednokrot-
dyscypliny partyjnej, która — jak in-1 nie posuwa się do zbyt daleko idącej 
formuje „Le Journal" wypełni poważ­
ną część obrad. 

krytyki rządu i władz partyjnych 
Na skutek tych wystąpień niedawno 

Już od szeregu tygodni kierownicy skonfiskowany został numer organu 

I ' Bank Kupiecko-Kredytowy Spółdzielczy 
z. o. o. 

Ł Ó D Ź . u l . P i o t r R o w s K a N r . 2 9 
T e l e f o n y 1 7 4 - 4 5 - 1 8 2 - 4 5 - 2 6 2 - 5 5 

Rachunki: Bank Polski, Bank GospodarstwaKrajowego P. K . 0 . 

D Y S K O N T O — r a c h u n k i b i e ż ą c e — w k ł a d y — r a c h u n k i c z e k o w e 

p r z e k a z y — i n k a s o — s a f e s y 

T A J E M N I C A L O K A T , W P Ł A T i oszczędności ustawowo zahezpieczona 
tak W S T O S U N K U D O W Ł A D Z , jak i osób trzecich 

U D Z I E L A M Y K R E D Y T Y W F O R M I E D Y S K O N T A W E K S L I z terminem 
płatności do 3-ch miesięcy do wysokości 10-cio krotnej od wpłaconych 

udziałów 

c G^I 
młodzieży socjalistycznej '^. E UMJ CKt^ r ' j 
za ataki przeciwko rządowi, ^ \ 
członkowie sympatyzujący z u . - V 
niem t. zw. „lewicy rewohicVV & 
jęli również po zajściach w ^ i c j p' 
nowisko, odbiegające od wicks- ' ^ 
tii i zbliżone raczej do stanowi- . 
munistów. \,nntfE$J 

Możliwe jest więc. ze Ko»*e # . 
Marsylii wykluczy z partii VC)C7S,$TK 

a przede \& skrajne elementy 
jednego z przedstawicieli S K I" ' ' „ | jst) v , 
go skrzydła w organizacji *oC\tf<Y 
nej departamentu Sekwany P- 1 ' 
Pivcrt. ##r 

set' i 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Z A N I E C Z Y S Z C Z O N A K R E W M O Ż E P O W O ­

D O W A Ć S Z E R E G R O Z M A I T Y C H D O L E G L I W O Ś C I , 

B Ó L E A R T R E T Y C Z N E , W Z D Ę C I A , O D B I J A N I A , 

B Ó L E W W Ą T R O B I E , N I E S M A K W U S T A C H , 

B R A K A P E T Y T U , S K Ł O N N O Ś Ć D O T Y C I A , P L A ­

M Y I W Y R Z U T Y N A S K Ó R Z E . C H O R O B Y Z Ł E J 

P R Z E M I A N Y M A T E R I I N I S Z C Z Ą O R G A N I Z M I 

P R Z Y S P I E S Z A J Ą S T A R O Ś Ć . R A C J O N A L N Ą Z G O D ­

ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek, Dwudziesto­

L E T N I E D O Ś W I A D C Z E N I E W Y K A Z A Ł O , Ż E W 

C H O R O B A C H N A T L E Z Ł E J P R Z E M I A N Y M A T E R J I , 

C H R O N I C Z N E G O Z A P A R C I A , K A M I E N I A C H Ż Ó Ł ­

C I O W Y C H , Ż Ó Ł T A C Z C E , O T Y Ł O Ś C I , A R T R E T Y Ź -

M I E , M A J Ą Z A S T O S O W A N I E Z I O Ł A „ C H O L E K I -

N A Z A " H . N I E M O J E W S K I E G O . — B R O S Z U R Y 

B E Z P Ł A T N E W Y S Y Ł A L A B O R . F I Z J . - C H E M . C H O -

L E K I N A Z A , H . N I E M O J E W S K I E G O , W A R S Z A ­

W A , N O W Y - Ś W I A T 5, O R A Z A P T E K I I S K Ł A ­

D Y apteczne. 

Aktor zabity na 
Stuttgart. 26 JJ -J l l 

W czasie próby w terrtrzę w & 
łożonej nad jeziorem BodciisK H' 
rżył się tragiczny wypadek. * 
bijana od przodu strzelba v V V ' n ' c ' ^ l 
bijając jednego z aktorów Ĵ LLi 

Chory wyzdrow^; 
Znany przemysłowiec tó

dz

£jgyłj| 
od kilku lat stale c i e rp i ący . . ' . ^L 
w kraju i zagranicą u n? J\ n j iK 
slaw lekarskich. Nikt go J c U ^ 
czyć nie potrafił. lotv'c' 

1 oto miał miejsce fakt u J 
w medycynie nienotowatiV- .„rtdw 

P. I I . był obecny w c z % M 
inauguracyjnym pokazie koj]1 

tro wyżej" w kinie „Casino • . jny 
nymi sytuacjami i wspaniały ,.(,zl> 
parni zmuszony, śmiał sic d ( . | C l 

i ten szczery śmiech i humor 0i 
z choroby, która dokuczała 

Potwierdziła się znana £ l»JJ| 
to z d r o w a humor i śmiech 

go śmiechu i humoru, jak , N V

ł V ch c ^ 
komedii „Piętro wyżej" 
szcze nie było... 
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uPacyf izm" niemiecki 
s p e c / c i l f f e g o k o r e s p o n d e n ś a „ R e p u b l i k i " w N i e m c z e c h ) 

0 .. Berlin, 26 marca. 
''Sch.li ^ r a s a niemiecka z nieukrywaną 
Pjdki n i r e u d e " omawiała ostatnie wy-
k z , w "aryżu i okolicy i przepowiada-
Mclt-6*0 p o w ° d u bodaj czy nie bolsze-
% z v

 r e v v o ' u c i c nad Sekwaną w naj-
'Vmi5' c zasie, o tyle nieoczekiwana 
^ńst a a u s t r i a c k i e g o ministra bezpie-
Vol a t a

W a- Neustaettera - Stuermera, wy 
q Prawdziwą konsternację. 

\ S T
 c.Zis^ wizyty V . Neuratha w Rzy-

CH i M° S i ? t u t a > widocznym, że Wło-
\ y l e mcy podzieliły niejako między 
V i r - j r y "^Piywów i aktywności. Ba-
C i n

r. 0 d2iemnomorski uznany został za 
S Z N U M

 w l o s k i e , Niemcom natomiast 
cintry Y został rodzaj wyłączności w 

L M 1 na wschodzie Europy. 
V i e i n P | ) C 2 ą l e k °bydwa państwa mają 
\ s : o l°Wan:a pewne niepowodzenia, 
f r iVz n

Pr d Madrytem doznali porażki, i 
C y wi , t r 2 e b a , że nie wszyscy Niem-
H T ^ i d o m ° ś ć tę przyjęli z należytym 
7Vtn i | m - Mimo przyjaźni i osi Berlin— 
S m.T5rdzo wielu Niemców dotychczas 
r l s R S ? p r z e baczyć Włochom „zdrady" 
S E D

 u > Oprócz tego sprawia zadowo-
3ihy Z e ś wiadczenie, że Niemcy pora­

je L« • e z czerwoną Hiszpanią o 
• C0 T ! ^ ' n i * Włosi. 
p^lo s j l V « y Trzeciej Rzeszy, to wy-
A I ^ z y p Z e p o o s l a t n i m podziale ról 
V l r i i zo 1 1 m a Rzymem losy 

• C n Y został p r z v p i e czę towane , że 

W P r t.._ p a s t w ę nacjonalsocjalizmowi, 
'V ostatecznie izolowane i 

^ s U u s t?ia. się wolnym terenem dla 

trzeba sprawiedliwość pre-
^ W s ^ ^fiier?kiemu Daranyi'emu, że 
\-fHiczni 1 niebezpieczeństwo i 
U 1 '^em 6 p r z e c i w niemu zareagował. 

'Pca ° c l t nęla 9 ic także Austria, od 
K $ V V el5o r ' "ważana przez Niemcy 
v??la S c ^ a s a , a - Narzucony przez von 

* tr» , . c h n i ggowi minister rasisto-
V f t b 'nct S ^ l e m wyleci"! z austriackie­
go ^toi^j1 ' nastąpiło wyraźne zbliżę-

^ ' • Y Wiedniem, Pragą ' 
HU, K ' e < V c z n e 

O ile rozpisywano się w Berlinie z 
okazji' orędzia papieskiego przeciwko 
bolszewizmowi i ateizmowi, o tyle r i a " 
gnęłyby sfery nazistowskie zignorować 
i przejść do porządku nad encykliką, 
skierowaną przeciwko nim. 

Tylko stale tu na miejscu przebywa­
jąc, można sobie zdawać sprawę z nie­
bezpieczeństwa, grożącego demokracji 

ze strony zachłannego i wojującego ra­
sizmu. 

Wystarczy zajrzeć do ewangelii na­
zistowskiej, zatytułowanej. „Mein 

Kampf", by się przekonać, czym jest pa­
cyfizm niemiecki. 

„Utrwalenie niemieckości polegać 
musi na zniszczeniu Austrii", czytamy 
na str. 14-tego dzieła. 

„Demokracje zachodnie są zwiastu­
nami marksizmu. Tworzą one dla tej 
dżumy pożywkę, na której się ta zaraza 
rozrasta" (str. 851. 

„Na świecie niema mieisca dla naro­
dów tchórzliwych". 

„Ziemie nie stanowią rezerwy okre­
ślonego narodu lub rasy, lecz należą do 
narodu, p°siadająceg° siłę do ich zaboru 

i pilność, do ich uprawy. Natura nie zna 
granic politycznych. Posyła ona istoty ży 
jące na kulę ziemską i przygląda się 
swobodnej grze ich sił. Najsilniejszy sta­
je się jej ulubicńccm i otrzymuje prawo 
pańskiego istnienia (str. 147). 

„Wśród wiecznych walk siała się 
ludzkość wielką — w wiecznym pekoju 
ginie ona1', (str. 149). 

„Jeszcze żadne państwo nie pow­
stało w drodze pokojowej gospodarki, 
lecz zawsze w wyniku czynów bohater­
skich lub przebiegłości, dyktowanych 
przez instynkt zachowania gatunku", 
(str. 168). 

„Komu leży na sercu zwycięstwo idei 
pacyfistycznej, pow!mien z całych sił dą­
żyć do tego, by Niemcy zdobyli świat. 
Gdyby bowiem było inaczej, to z ostat­
nim Niemcem zginie ostatni pacyfista, 
gdyż nikt poza Nemcami nie dał się 
skusić tej nienaturalnej i nierozumnej 
niedorzeczności" (str. 315). 

„Pacywistyczno - humanitarna idea 
może i jest dobra, o ile najwyżej stojący 
człowiek zdoła podb:ć świat i stać się 
jej jedynym panem. A za tym wpierw 

ula Jiełebni 
A P E T Y T 

JECOKOLEM 

Zttictuza WZROST! W/1CĘ 

W) L A T 

TRANU 

A n , yy Wiedniem, Pragą i Buda 
U H S K J P -

 p°między wierszy prasy na-
1 widać, że te niepowodzenia 

W H s°bi S ą " leżyc ie oceniane i że 
"ie ? z F w sferach kierowniczych 

r u d ności , na które dalsza gra 

C * B r „ L a c l , z i e i l a - c z a - tutaj z wybo-
SRT^YsU M , » *dzie premier van Zee-
°»k WQH s w a kandydaturę prze-
'!» ^'em 0 W r i belgijskiego nazizmu. 
%^ a Ua <i D e < S r c l l c ' o w i ' z niemniej-

y|a k r ó i ł ^ Z o n a i e s t ' komentowana 
% r 0 m i a . L e o p o l d a w Londynie. 
Mc Ma C a , s t encyklikę papieską prze­
bi j * N n i P 7 8 s a nazistowska solldar-
jCi*Jed»i 1*. Z o s t a ł a ona odczytana ze-
\n * > . ' .Przez duchowieństwo ka-

& 4 H 1 V c o i n a w * r o w a n e i P R Z E C I W K O P R Z E -

J \ s f ^ Ó W I ? N Y C H , P R Z E C I W K O Z R Y W A -

\ a ^ i C l - T R A K T A T Ó W I Z A P E W N I A J Ą C E J 

W ° D L A O F I A R P R Z E Ś L A D O -

WIOSNA W EGIPCIE 
Wycieczka morska 

2 7 . IV. — 1 0 . V. 
GIPT - RODOS 

TURCJA 
C e n a o d z ł . 

ł ą c z n i e 
z p a s z p o r t e m 

Z g ł o s z e n i a d o d n i a 7 k w i e t n i a 

FRANCOPOL W A R S Z A W A 
Mazowiecka 9 
i o d d z i a ł y 

N O U J O S C L I Powódź na Utwie 
Ryga, 26 marca. 

W I O S E N N E 

s n MODżinincH 
LE!ZCZKOV 
Łódź, Piotrkowska 86 

Z Kowna donoszą, że według prowi 
zorycznych obliczeń, tegoroczna po­
wódź w Kownie, Średnikach. Wiclonic 
Jurborgu i okręgu kfajpedzkim wyrzą­
dziła strat ponad 1 milion litów. Nie­
men pod Ruśiną jeszcze nie ruszył 

walka, a później może pacyfizm" (str. 
315). 

„...żelazne prawo konieczności i pra­
wa zwycięstwa najlepszego i najsilniej­
szego'' (str. 316). 

„Kto chce żyć, niechaj walczy, kto 
zaś nie chce walczyć ne jest wart, aby 
żył" (str. 317). 

pacyfistyczny gaduła — tchórzli­
wy egoista, grzeszący przeciwko prawu 
rozwoju" (str. 328). 

Kto nie jest zbudowany tymi cytata­
mi, dla tego dalszych szkoda. 

Jeśli jednak istnieją naiwni pacyfiści, 
to niechaj wiedzą do czego prowadzi 
bezczynność i apatia: do podboju świata 
przez „najwyżej" stojącego człowieka, 

t.j. przez Niemca. Tak przynajmn ej rze­
cze autor księgi „Mein Kampf". 

I 

A P E L D O P A n G O S P O D Y Ń ! 
BEZPŁATNY KURS OSZCZĘDNEGO GOTO-

WANIA NA GAZIE. 
Nikt nie zaprzeczy, że ćaz w gospodar­

stwie domowym w dużym stopniu ułatwia pra­
cę i oszczędza czas. Jest sprawa kilku sekund 
odkręcić kurek gazowy i zapalić płomień. Je­
dnak to nie wszystko. Kto tylko tak patrzy 
na wygodę posługiwania się gazem, ten czę­
sto będzie narzekać na to, że gaz iest za drogi. 

Ażeby gaz był rzeczywiście tanim opałem, 
należy go używać umiejętnie i oszczędnie. 

Ponieważ bardzo często zwłaszcza tam, 
gdzie słychać narzekania na drożyznę gazu, 
stwierdzonym zostało, że gaz jest używany w 
najwyższym stopniu nieracjonalnie, dyrekcja 
Gazowni Miejskiej w Lodzi postanowiła urzą­
dzić pierwszy kurs oszczędnego gotowania na 
gazie. Będzie on przeznaczony w pierwszym 
rzędzie dla służby domowej. Kurs trwać bę­
dzie kilka dni i odbywać sie będzie w sali po­
kazów sklepu Gazowni przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 40. 

Ilość osób na kursie ograniczona, dlatego 
ZAINTERESOWANE kursem kandydatki winny za­
pisać się jak najwcześniej, zapisy przyjmuje 
się w sklepie Gazowni przy ul. Piotrkowskiej 
40, telefon nr. 121-08, gdzie również sa udzie­
lane wszc'kic informacje. 

Kurs praktycznego GOTOWANIA .na gazie (mie­
dzy innymi systemem wieżowym) obejmie 
wszelkie dziedziny użytkowania gazu w gnspo-

. — . — d a r s t w i e i zakończony zostanie konkursem z 
POD WODĄ ZNAJDUJĄ SIE WIELKIE POŁACIE :NWR0DAM'L w liczbie kilkunastu dla uczestniczek 
KRAJU. 'konkursu za naioszczednieisze zii/vc'e gazu. 

Szybka wplata sumy iai 
na POMOC ZIMOWft - to powszechny, 
obywatelski obowiązek dnia dzisiejszego. 

KOHTO ?K 10.200 „POMOC ZIMOWA" 

http://''Sch.li


„REPUBLIKA" nr. 86. Sobota, 27 marca 1937 r. 

Z DZIEJÓW £ODXI 

Dnia 27 marca 1907 roku w okresie 
Wielkiejnocy nad miastem naszym, urnę 
czonym trwającymi walkami z nawała 
moskiewską — świta promyk jaśniejsze­
go jutra: następuje likwidacja słynnego 
lokautu, który pogrążył w otchłań nę­
dzy ok. 50 tysięcy robotników i ich ro­
dziny. 

W roku 1911 w same święta wielka­
nocne wypada słynne oblężenie band 
Dlużniewskiego, przywódcy t. zw. „re­
wolucjonistów mścicieli" w domu przy 
ul. Widzewskiej 151 (dziś Kilińskiego). 
Oblężenie trwa cale święta i zakończone 
zostaje śmiercią wszystkich obleganych 
bandytów. W oblężeniu bierze udział 
niemal cały rosyjski garnizon łódzki. 

Wielkanoc 1927 roku święciła Łódź 
pod znakiem żułoby po zamordowanym 
w dniu U kwietnia tegoż roku prezyden­
cie miasta Cynarskim, którego pogrzeb 
odbył się w drugie święto Wielkiejnocy 
1927 r. 

Tymczasowa rada miejsKa 
powołana będzie po świętach i składać sie. ma z 30-tu członkój 

Jak donosiliśmy przed kilku dniami 
w depeszy naszego korespondenta 
warszawskiego, losy łódzkiej rady miej 
sklej już są przesadzone. Jeszcze w u-
bległym tygodniu, w piątek, 19 b. m. 
urząd wojewódzki w Łodzi zaopiniował 
protokuły z posiedzeń rady miejskiej, 
zgłaszając wniosek o rozwiązanie rady, 
wobec niezastosowania się przez nią 
do upomnienia p. ministra spraw wew­
nętrznych. W poniedziałek, 22 b. m. 
sprawata już była rozpatrywana przez 
departament samorządowy minister­
stwa spraw wewnętrznych i jeszcze te­
go samego dnia zreierowana p. mini­
strowi. 

Decyzja do tej chwili nie została 
jeszcze powzięta, ale 

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
JEST JUŻ PRZESĄDZONE. 

Dekret o rozwiązaniu rady spodziewa­
ny jest bezpośrednio po świętach Wiel­
kiej Nocy, jeszcze w dniach 30 lub 31 
bież. mles. 

Równocześnie, jak się dowiadujemy, 
już rozpoczęto przygotowania do powo 
łania 
TYMCZASOWEJ RADY MIEJSKIEJ, 
która urzędować będzie aż do rozpisa­
nia nowych wyborów. 

Powołani zostaną do niej ludzie, nie 
związani żadnym obozem politycznym 

Mocne nerwy przedewszystkiem 

M a r z e c Dziś Gabrjela 
Jutro Zmartwychwsf. Chr. 

Wschód słońca 5.24 
Zachód słońca 17.58 
Wschód księżyca 19.26 
Zachód księżyca 5.29 
Długość dnia 12.26 
Przybyło dnia 429 

Wszystkim Prenumeratorom, 
Czytelnikom i Przyjaciołom 

naszego pisma życzy 

Wesołych Świąt (ftedafteja 

oto co Jest nam potrzebne w zmaganiu się z 
trudnościami życia. Zioła magistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Pasiverosa", zawierające Passi­
florę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o własnoś­
ciach uspakajających, uspakajają zmęczony i 
wyczerpany system nerwowy, łagodząc jego 

zaburzenia jak nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają 
krzepiący, naturalny sen, nie powodując przy­
zwyczajenia. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, 
Złota 14. 

T-wo Przyjaciół Nauk 
powstało w Łodzi.—Prezesem jest prof. dr. Vieweger 

przedstawiciele organlzacyi pIjfre(j.v'* 
wych, kupieckich, instytucyi K [ o f . 

towych, właścicieli nieruchomości; ̂ , 
ganlzacyj spółdzielczych, związk6)^,,!. 
wodowych oraz organizacyj rzert1'6 

czych. Nowa rada przyboczna 
SKŁADAĆ SIĘ BĘDZIE Z 30 C#>u 

KÓW. . 
Nazwiska tymczasowych ra:,e(j/e 

ogłoszone zostaną po ostatnim P° s l ,a. 
niu obecnej rady miejskie), która 7

 p, 
nie zwołana dla wysłuchania deki*e

 N 8 

ministra na dzień 7 kwietnia nr- ^ 
posiedzeniu tym, które jest ponfoe' 0. 
udziału prasy i publiczności, radl u 
ga powziąć uchwałę o wyborze 0l .t, 
mocników dla ewentualnego ''af 
nia decyzji o rozwiązaniu rady do . 
wyższego Trybunału Admhd s t r a 

nego. (| 
Pierwsze posiedzenie t .v " l c z : l S %l 

rady miejskiej zwołane zostanie Pr „ 
dniem 15 kwietnia. Na posiedzeniu •» 
dokonany zostanie wybór komis*' ,, 
dzieckich i wygłoszone będzie 
budżetowe miasta. Komisja radz 
finansowo - budżetowa przystaP1 ,), 
tychmiast do obrad nad budżetejhjj^ 

Święta w Łotiz 
Dziś są czynne: 
INSTYTUCJE PAŃSTWOWE I SAAtORZA-

DOWE tylko do godziny 12 w południc. We 
wszystkich wydziałach, Instytucjach I przedslę 
blorstwach stanowione są poza tym dyżury. 

POCZTA czyna Jest dziś do godz* S po poł. 
we wszystkich działach. Listy doręczone będą 
adresatom dziś dwa razy. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA kończy 
dziś pracę we wszystkich wydziałach I obwo­
dach o godz. 12 w poł. Wizyty lekarzy u obłóż 
nie chorych załatwione będą do godz. 1 po poł. 
Apteki ubezpieezalni czynne będą dziś do godz. 
5 po poł. normalnie — po godz. 5 -e] ustano­
wione będą specjalno dyżury aż do wykona­
nia wszystkich zgłoszonych recept. 

POGOTOWIA RATUNKOWE mlelskle I 
Czerwonego Krzyża czynne będą dziś normal 
nie i wyjeżdżać będą do nagłych wypadków. 

BANKI są dziś'zupełnie nieczynne. Weksle, 
płatne w dniu dzisiejszym będzie można wy­
kupić w kasach bankowych we wtorek, 30-go 
b. m. 

TRAMWAJE MIEJSKIE kursować będą do 
godz. 8 wlocz., poczym zjadą do remiz. 

KOLEJKI PODMIEJSKIE kursują dziś nor­
malnie bez przerwy. 

KINA I TEATRY są dziś zamknięte. 
RESTAURACJE, Jadłodajnie I cukiernie ot­

warte są dziś tylko do godz. 6 po pot. 
SKLEPY otwarte są dziś tylko do godz. 6 

po poł. 
ZAKŁADY FRYZJERSKIE otwarłe są tylko 

do godz. 6 po poł. 
W pierwszym dniu Świąt — wszystkie nie 

czynne. Tramwaje wyjadą z remiz o 1 po poł. 
W drugim dniu Świąts 
Poczta czynna będzie we wszystkich dzia­

łach w godzinach od 9 do 11 rano. Listy dorę­
czone będą adresatom Jeden raz. 

Kina. teatry, dancingi, restauracje, kawiar­
nie 1 cukiernie — będą otwarte. (0 

• 
OD WYDAWNICTWA. 

Następny numer „Republiki" ukaże 
się we wtorek, dnia 30 b. m. 

ODZNACZENIE. # 

Rozporządzeniem P. Prezydenta z dnia 16-gO 
bm. odznaczony został Medalem Niepodległości 
p. jnż. S. Lebenchaft. 

W grudniu roku ubiegłego zatwier­
dzony został przez władze statut Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Łodzi. Ce­
lem Towarzystwa jest przyczynianie się 
do rozwoju nauki, w szczególności raś 
inicjowanie, koordynowanie i popiera­

nie naukowej pracy badawczej, dotyczą­
cej regionu łódzkiego. Towarzystwo za­
mierza działać w pełnej harmonii z ist­
niejącymi na terenie Łodzi i wojewódz­
twa łódzkiego zrzeszeniami o charakte­
rze naukowym, a sprawę podstaw mate­
rialnych akcji popierania nauki omawiać 
i ustalać z zainteresowanymi czynnika­
mi społecznymi, w szczególności z orga­
nami samorządu terytorialnego i gospo­
darczego. 

Grono założycieli stanowią: Inż. Ka­
rol Bajer, Dr. Henryk Berkowicz, Tade­
usz Czapczyński, Dr. Bronisław Fren­
kiel, Zygmunt Hajkowski, Aleksander 
Heiman - Jarecki, Mieczysław Hertz, 
Inż. Józef Jellinek, Juliusz Jurczyński, 
Dr. Jadwiga Krasicka, Dr. Stefania Ku-
ropatwińska, Zygmunt Lorentz, Franci­
szek Michejda, Inż, Bronisław M ;che-
lis, Dr. Tadeusz Mogilnicki, Antoni Re­
miszewski, Ignacy Roliński, Dr. Stefa­
nia Skwarczyńska, Dr. Konstanty Stra­
wiński, Dr. Antoni Tomaszewski, Ks. 

Jedynie I t y l k o kao ie l 
z s z y s z k ą NOYOPIN 
z a c h o w u j e z d r o w i e i siły 

Biskup Dr. Kazimierz Tomczak, Dr. Te­
odor Vieweger Ludwik Waszkiewicz, 
Dr. Stanisław Więckowski, Inż. Wacław 
Wojewódzki, Aleksander Zaleski, Dr. 
Tadeusz Załęski. 

Na organizacyjnym zgromadzeniu To 
warzystwa, odbytym w dniu 15 stycznia 
r. b. pod przewodnictwem dra Tadeusza 
Mogilnickiego, wybrano tymczasowe 

władze w następującym składzie: pre­
zes prof. dr. Teodor Vieweger, rektor 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, wiceprezes 
dyr. Ignacy R°lióski, sekretarz — prof. 
Zygmunt Lorentz, skarbnik dyr. Antoni 
Remiszewski, komisja rewizyjna —dyr, 
Tadeusz Czapczyński, Mieczysław Hertz 
i inż. Bronisław Michelis. 

Zarząd powołał w charakterze tym­
czasowych prezydiów, uprawnionych do 
tworzenia sekcyj naukowych, następu 
jące osoby: dla sekcji nauk matematy 
czno - przyrodniczych dra Bronisława 
Frenkla, dra Tadeusza Mogilnickiego i 
dra Konstantego Strawińskiego, dla se 
kcji nauk humanistycznych Zygmunta 
Hajkowskiego, dra Stefanię Skwarczyri 
ską i dra Jana Dylika, dla sekcji nauk 
ekonomiczno - społecznych ks. dra An­
toniego Roszkowskiego i Mieczysława 

Hertza. 
Prace wstępne w Towarzystwie roz­

wijają się pomyślnie i spodziewać się 
należy, że jeszcze w bieżącym roku no­
wa na gruncie Łodzi, a tak bardzo po­
trzebna instytucja otrzyma przy popar­
ciu społeczeństwa dobre warunki bytu j 
właściwe ramy organizacyjne. 

Szanownym Gościom I Sympatyk01" 

Wesołych Świąt! 
„TIVOLI", . , 

J. Idzikowski I A. NltecW-

Umówiłem się z nil 
na dziewiątą 

Niclada kłopot miał Bodo, gdy 
W I I się na randkę... Pamiętał, i? r J j ! 
l:a ma być o godzinie 9-ej. ale nie n^j 
sobie w żaden sposób przyponTWeCvf 
to miało być 3-go maja na u I I c y uUcy*, 
sierpnia, czy też 6-go sierpnia na v 

3-go maja... 
Na iym tle powstały kapitalne ?y 

acje przebojowej najlepszej polskie' f, 
medii muzycznej pt. „Piętro gty 
wyświetlanej w świątecznym 1 

mie kina „Caśino". 

Demonstracja bezrobotnych w Kaliszu 
T ł u m został rozproszony. — Jednego z uczestników zajścia 

aresztowano 
Kalisz. 26 marca. przez władze nadzorcze, wypłatę cof-

Polska Agencja Telegraficzna do­
nosi: 

Przed magistratem w Kaliszu dosz­
ło dziś do zajść ulicznych. Już od sa­
mego rana przed ratuszem zbierały się 
tłumy bezrobotnych, którzy domagali 
sie wypłaty zapomóg świątecznych. 
Wypłata ta miała być uskuteczniona— 
zgodnie z uchwałą rady mleisklej. 

Wobec nie zatwierdzenia tel pozycji 

nlęto. W pewnym momencie tłum, 11 
czący kilkaset osób, rzucił sie do drzw 
pragnąc je wyłamać, by dostać się do 
wnętrza ratusza. 

Przybyły oddział policil rozoroszył 
zebranych, aresztując Konstantego Ry­
bickiego, który wyłamał klamkę. Pod 
czas zajść został lekko poturbowany in­
tendent miejski, Lucjan Gastalski. Spo­
ko) na mieście został przywrócony. 

Dyżury apt«* ,«/ 
W nocy z Wielkiej Soboty na NI« d* 

dyżurują następujące apteki: . i tjjj 
(Zgierska 87 . J" « 

... Rowińska l r ' „, $ 
noścl 2), A. Perelman I S-ka ( C « e ' , | H% 
J. Cymer (Wólczańska 37), W. D ą n l e ' * ^ V 
kowska 127), F. Wójcicki (Napiórko*'*1 

K. Kempfi (Karolewska 48). 

„Ol"""' 
W nocy z niedzieli, dni« 28-go "» p ( 

lek — dyżurują następujące apteki: . 0, , 
Sadowska - Dancerowa — Zgiws* [ r , ^ 

Groszkowski — ll-go Listopada 15, ' ' j . j t i ' , -
Piłsudskiego 45, R. Rembieliński - yor^,/ 
J Chądzyńska — Piotrkowska 165, Ę" ,.,vif'w 
skj j S-ka _ Piotrkowska 45, G ; A n t ^ o * ' ' 
Pabianicka 
nr. 24-a. 

56, J Unieszowski 

J. 
nocy z poniedziałku, dnia ^'''pU^Jj 

na wtorek, — dyżurują naslęp"i^c e 

M. Kasperkiewicza (Zgierska J, Pi 
ter i B. Łoboda (ll-go Listopada 

%9 
lewlcz (Piotrkowska 25), S. Bojarski i , n_ 
(Przejazd 19), Cz. Ratel (Kopernika f | • 
niec (Piotrkowska 1931. A. Kowalo piec (Piotrkowska 193), 
(Rzgowska 147) 

W i e l k a s z a n s a w i d z ó w 
f i lmu 

„DAMA KAMELIOWA" 
Jak się dowiadujemy znana Wytwórnia fil 

mowa Metro Goldwyn Mayer łącznie z dyrek­
cją Światowej Wystawy w Paryżu urządza z 
okazji ukazania sic na ekranach Polski arcy­
dzieła ..Dama Kaineliowa" z Greta Garbo 
wielki konkurs na bezpłatny nrzeiazd i luksu­
sowy pobyt w Paryżu. Jest to niezwykła oka­
zja dla widzów „Damy Kameliowej" gdyż każ­
dy widz ma prawo uczestnictwa 1 tym samym 

szanse zdobycia premii w postaci bezpłatnego 
przejazdu I pobytu w stolicy świata. Konkurs 
polega na daniu odpowiedzi na pytanie: „Czym 
Paryż jest dla mnie". Jury stanowić będa wy­
bitni przedstawiciele literatury, prasy. Wysta­
wy Paryskiej i MGM. 

Arcydzieło „Dama Kameliowa" wchodzi na 
ekran GRAND-KINA Już w niedziele dn. 28 b.m. 

W pierwszy dzień świąt otwarte 
inach od 10-ej do 22-ei następuje* ^ ' ( l 

Kasperkicwicz — Zgierska 54, J» n %«r' K f l< ; 

Mary Rynek 9, Duszk iewjczowa — S JP 
Harlman - Brzezińska 24, Rowi"' 
Wolności 2, Cymer — Wólczańska 3 ' ' ^ V'J 
— Pomorska 12, Zajączkiewicz i S - ^ j S KV 
skiego 37, Epsztajn — Piotrkowska ^'W 
— Limanowskiego 80, Rozenblum C$, " 9 
ska 21, Bartoszewski _ P l o t r k o w s K ' . , ^ " / 
ski — Rokicińska 53, Karlin — Pijf u Cf" 
Chądzyńska _ Piotrkowska 165, *" J 
i S-ka — Piotrkowska 46. pił''' 

Włzyatkle inne apteki w dzień v 

święta będą nieczynne. 

SZOPKA AKTUALNA-
Szopka aktualna M. Brodersona ̂ , r f 

sześć" grana będzie w kawiarni v t U< # 
(Piotrkowska 29) w niedaiclę: o I0^ jffi^( 

10.30 wiecz, zaś w poniedziałek ^rf F 
10.30 wiecz. Kukiełki rzeźbił orV.»l« T 
ca leatru marionetek ,,Chad-Gadi 
ner. Wstęp wolny. 
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literatura podzielona na 2 obozy 
zaciekle zwalczające się wzajemnie. — Tak wygląda 

w Norwegii i wielu innych krajach europejskich lvie[k e r a * u r a n o r v v e s k a stanowiła ongiś 
Ultich P . 0 z y c i ę ' z w Uzana z nazwiskami 
Ibsen £ l s a r z V ' poetów jak: Bjoernson, 
Gabo' r U t Hamsun, Jonas Lie, Arne 

Co d i ° h a n B ° ' e r 1 i n n i " 

KU" • 
... "ś pozostało z tego złotego wie-
nter,-1-- * 

dziś 

eratury skandynawskiej?.. Czy ist 
WyWje_,'* ieszcze literatura norweska, 
Bie s j ral%ca swój wpływ na kształtowa 

5 ? 2Vcia społecznego w Europie? 
- w Norwegii reprezentuje dziś 

S O - I A 

W L - E L K A N O C 

, "EIIDJŁ i światowym ZASIĘGU. 
obwnrt l a m P a prostownicza. 3 zakresy ial. 

1e] w Odtwarzanie bez zniekształceń peł-
llik C 2QStotllwośc1. Regulacja barwy tonu 
liki1',?*? 1 Popularne 2 1 3 lampowe odbior-

eniaf., e 1 bateryjne. Głośniki ze wzma-
"kzami do odbiorników detektorowych. 

• sp łaty na 15 ra t 
J U * od i ł . 1 0 mies ięczn ie 

fiński pjotrkowska . 180, Stanisław Ruł-
I ' 0 " W « L R I O N Ó W 1. Borkowski i Schmidt — 
>»ka I * ? , 2 S , Block-Brun S. A. — Plotr-

"'fkow^;' "E1(>l<trodom" — wł. Zarzycki -
— K a "S , „Alfa - Radio" — Nawrot I . 

r .11.1 - ł - . . . jn ' MUN MI I 

SC-HO 
m. Zgierza 

^ 0 \ V e Z ° r ^ ° D B Y Ł O SIĘ P O S I E D Z E N I E B U D -
B ^ D Ż E Ł

 V m i e i s k i e i w Zgierzu. Expo-
% y n n J ° i W e W V ^ ° S I Ł PREZYDENT MIASTA 
J»fz bud- , Ś L I Ł ' I Ż TEGOROCZNY P R E L I M I -s'ŁNEFIO O I^WV

 ' E S T N I Ź S Z V OD ZESZŁORO-
L '^ Hlobfli Wsięcy ZŁOTYCH I Z A M Y K A M J ^ S U M Ą 867,389 zł. w WYDAT-74 GODACH. 
MFTS'O > J C * , S W V C H DOCHODÓW CZERPIE 

? ° ^ c h M T K Ó W D ° P ° d a t k ó w P 3 0 ' 
)£le, iż a SZCZEGÓLNĄ U W A G Ę ZASŁU-

' a i ld a u " na administrację wyno-
* p r ° c budżetu. 

D S A L 0 N

V

O

N I K U . KILKUGODZINNEJ DYSKUSJI, 

0,j*iów 1 ^ V P I E R W S Z Y M CZYTANIU S I E D E M 
J ? d z e t u . Następne P O S I E D Z E N I E Następne posiec 

- B. ^ • I L L ^ l b . m . (i) 

& r « y f A L W Rodzinach południowych 
^ e l»y w w elektrowni 

V spadek przy pracy. 
^ • f i ^ I S przy transformatorze o 

ctni monter Jó-
pewnym momencie ą-tó^kl W 

"ODÎ Kp-IJ S K'L,IIĄ REKU ZA PRZETWÓR­NI J 'J'J' ' uK:I po ŻELAZNA CZĘŚĆ Z 
ą r * P O r a ż o " y Prądem. 

p , i«otowia stwierdził zgon. 

te same tendencje co w innych krajach 
europejskich, a więc jest to przede 
wszystkim sztuka walcząca o pewne ide­
ały społeczne i dzieli się przeto na dwa 
wyraźne obozy ideowe. Z jednej strony 
istnieje zwarta grupa pisarzy i poetów, I s z y z m u posiada w" swym gronie kilku 

sietzky'ego. Zaznaczyć przy tern należy, 
że Grieg jeszcze przed kilku laty uwa­
żany był za chlubę „literatury narodo­
wej" i piewcę narodowego socializmu. 

Obóz przeciwny, obóz reakcji i fa 

szukających podejścia do sztuki od stro 
ny zagadnień socjalnych, z drugiej zaś— 
prowadzi wytężoną walkę grupa pisa­
rzy nacjonalistycznych, do których przy 
stąpił ostatnio Knut Hamsun, obrońca re 
żymu Trzeciej Rzeszy. 

Przyjrzyjmy się bliżej czołowym po­
staciom, reprezentującym obydwa obo­
zy. Wśród pósarzy, skłaniających się ku 
socjalizmowi, na pierwsze miejsce wysu­
wają się: Siguard Hoel, Helgę Krogh i 
Arnuli Oeyerland. 

Siguard Hoel jest powieściopisarzem 
i krytykiem. Był on pierwszym pisarzem 
norweskim, który zainteresował się na­
uką Freuda i spopularyzował ją na te­
renie Norwegii. Niektóre jego powieści, 
jak np. „Droga do końca świata" zyska­
ły wlielki rozgłos również poza granica­
mi Norwegii. Pozatym jest on uważany 
za jednego z najwybitniejszych kryty­
ków współczesnych w Norwegii. 

Helgę Krogh uchodzi za iednego z 
najpoważniejszych dramaturgów nor­
weskich, a Arnulf Oeverland iest pisa­
rzem najbardziej przekonywującym. 

Wśród młodego pokolenia pisarzy, 
związanych ideologicznie z wvżcj wy­
mienionymi, wyróżnia sie Nordahl 
Grieg. Europa miała możność usłysze­
nia jego nazwiska poraź pierwszy, gdy 
Grieg w niezwykle ostry sposób wy­
stąpi! przeciwko Hamsunowi za jego 
oszczercze artykuły pod adresem Os-

niewątpliwie bardzo zdolnych Pisarzy 
Do nich należy przede wszystkim Ro­
nald Fangen, zdolny polemista, ale zna­
cznie gorszy literat. Największa poczyt 
nością cieszy się Trygyo Gulbrandsen, 
który jednak nie wybija sie ponad prze 
ciętne guściki swych specyficznych od­
biorców. Najbardziej utalentowanym 
wśród pisarzy prawicowych iest nie­
wątpliwie Siguard Christlansen. autor 
świetnej trylogii i kilku nieprzeciętnych 
dramatów. 

Ponad tymi obozami i koteriami stoi 
szczery, wielki talent Sigrld UndSet, lau 
rcatki Nobla, którą oceniają należycie 
wszyscy bez różnicy przekonań poli-
tyc/.iych. 

Jak więc widać z powyższego krót 
kic?,o przeglądu nazwisk pisarzy skan­
dynawskich, literatura norweska jest 
również podzielona na dwa zwalcza­
jące s:»ę obozy, jak zresztą i społeczeń­
stwo we wszystkich krajach Europy. 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P I E , K A T A R Z E 

CE RA TtUf TA "^^>^z^ -PEKWil 
Dzieci, spragnione rodziców 

czekają na was w I Miejskim Domu Wychowawczym 
Słonecznie, czysto jest wśród niemo­

wląt w I Domu Wychowawczym przy ul. 
Krzemienieckiej. Między łóżeczkami, w 
których leżą, siedzą maleństwa, krzątają 
się siostry i matki-piastunki. Niewiele T 
tych dzieci ma tam matkę, przeważnie 
są to dzieci podrzucone, bez rodziny, 
którymi narazie opiekuje się kobieta, 
która je karmi i dba o nie jak o własne. 
Pod trorskliwym okiem sióstr i lekarza, 
dzieci rozwijają się i rosną zdrowo. Mi­
mo opieki i serdecznej troskliwości, któ 
rą dzieci w Zakładzie są otoczone, jest 
jakiś smutek, troska wśród tych murów 
bo siostry i matki niepokoją się, co bę­
dzie z tymi dziećmi, gdy trochę podr°s-
ną, czy wszystkie znajdą pomieszczenie 
w Zakładzie Wychowawczym i czy ten 
Zakład Wychowawczy zastąpi im rodzi­
nę? Życia rodzinego żaden, nawet najle­
piej urządzony zakład nie zastąpi, tak 

* 
Przy nlerugiilarnym wypróżnianiu, prze­

krwieniu wątroby, przy zaburzeniach trawienia 
i przygnębieniu należy pić przez dłuższy czas 
codziennie rano na czczo i wieczorem przed 
udaniem sic na spoczynek, pól szklanki natu­
ralnej wody Kor/.kicj Franciszka - Józefa. 

samo nie zastąpi się dziecka w rodzinie. 
Smutny ten dom, gdzie nie rozbrzmiewa 
śmiech dziecka i lupot jego małych nóżek 
Wszystkie te dzieci czekają, żeby się 
zjawili po nie ludzie stęsknieni za dzieć­
mi i przyjęli je do swego domu. Dopiero 
rodzina, wśród której maleństwo za­
mieszka, będzie prawdziwą rodziną. Ko­
bieta nie odczuje pustki samotności, a 
dając miłość i miłość odbierać będzie. 

Byłam świadkiem, gdy małżeństwo 
przyszło wybrać sobie dziecko. Malec 
dwuletni, jakiemś przeczuciem nawiedzo 
ny, wyciągnął rączki do kobiety. „To 
będzie mój synek — Siostro, pTędko, 
nie chcę już patrzeć na żadne inne, za­
bierajmy je", a malutki przytulił się ser­
decznie do swej mamusi i cała trójka 
uszczęśliwiona, poszła do siebie. Z pew­
nością tych troje wzajemnie się wspie­
rać i kochać będąl 

Ludzie bezdzietni! Nie zwlekajcie, nie 
narażajcie się na samotność, gdy starość 
was zaskoczy, idźcie na ul. Krzemieniec­
ką, a z pewnością znajdzie się takie dzie 
ciątko, które spragnione pieszcz°ty ro­
dzinnej, wyciągnie do was rączęta. 

Ulgowe przejazdy kolejowe 
w dniach 28 i 29 b.m.. do miejscowości podkarpackich 

Warszawa, 26 marca. 
(Pal) — W dniach 28 i 29 b. m. wyda 

wane będą bez jakichkolwiek zaśw;ad-
czeń dla wszystkich wycieczkowe bilety 
powrotne do miejscowości podkarpac­
kich z 10-dniową ważnością. 

Opłata ulgowa obliczona jest ryoeał-
towo z ustępstwem na przejazd, wynoszą 
cym około 40 proc. zniżki od opłat nor­
malnych. 

Opłaty te stosowane będą na prze­
jazd od stacyj większych miast a miano 
wicie: Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, Ka­
towic, Krakowa, Lublina, Lwowa, Łodzi-
Fabrycznej, Łodzi-Kaliskiej, Poznania. 
Torunia, Warszawy (wszystkie dworce) i 
Wilna do stacyj położonych na odcin­
kach: Wapienica-Głębce, Mikuszowice-
Zwardoń, Hucisko-Jeleśnia, Sucha-Zako-

pane, Rabka Zdrój-Rabka-Zaryte, Żegie-
stów-Krynica, Rozłucz-Sianki, Skole-Ła-
woczne i Nadwórna-Woronienka oraz z 
powrotem, przy czym powrót nastąpić 
może z dowolnej stacji odcinka docelo­
wego. • 

Bilety te ważne są na przejazd w po­
ciągach pospiesznych bez dopłaty za po­
spiech i w pociągach molorowych-eks-
presowych za dopłatą kuponu na miej­
sce. — Przyjazd powrotny nastąpić ma 
najpóźniej 10-go dnia od daty dnia ozna 
czonego na bilecie, jako pierwszy dzień 
jego ważności. 

Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 

LETNIE WYCIECZKI 
MOR/KIE • 1937 

P O D J A Z D Z O D Y N I I 

NA FIORDY NORWEGII MI. „BATORY" 
f 15.7-26.7 od xl. 330.-

DROGAML WIKINGÓW 
•S. „KOŁDUNIE*" 

% Fiordy — Edlnburg — Amsterdam 
| 17.7 - 30.7 od i l . 270.-

I 
TRZY KRÓLESTWA MI. „PIŁSUDSKI" 

% Amilordam — Oslo — Kopenhagę 
| 28.7 - 5.8 od zł. 250.-

§ DO HELSINEK 
RAS. „PIŁSUDSKI" 

| 6.8-9.8 od xl. 1 0 0 -

DO KOPENHAGI 
SS. „KEIELUSSKO" 

P 7.8-10.8 od xl. 80 . -

NA ATLANTYK 
SS. „KOŚCIUSZKO* 

4 Lizbona - Caiablanka - Madslra 
| Azory - Londyn - 12.8 - 6 9 
% od xl. 490.-

| ODJAZD Z KONSTANCY' 
| 
P „POLONIĄ" DO PIRAMID 

ss. „Polonia" 
% Ateny — Kreta m Aleksandria — 
§ Islanbul - Konitanco - 9 . 6 - 2 1 - 6 
| od xl. 290 . -

I DO GRECJI 
SS. „Polonia" 

^ Ateny — wyspy Archipelagu 
% Greckiego - Islanbul - Konstanca 

7.7 - 19.7 od 290 -

I POD NIEBO ITALII 
SS. „Polonia" 

Aleny-Neapol-Malta-lstanbul-
% Konstanco - 3.8 - 17.8 od 
i «ł. 3 4 0 -

G D Y N I N - R H E R Y K R 
LINIE ŻEGLUGOWE 'o 

. II IM. U NU II JIIRINNNNCINNNNNNNI 1118 N O N O 

Kontrola sklepóu 
i targowisk 

W związku z wzmożonym ruchem w 
handlu, władze starościńska zarządziły 
wczoraj specjalną kontrolę targowisk i 
sklepów spożywczych, by przeciwdzia­
łać ewentualnym próbom spekulacji. — 
Lustrację przeprowadziła komisja, skła­
dająca się z czterech urzędników w asy­
ście policji. 

W wyniku kontroli, sporządzono po­
nad 40 protokułów w sklepach i ponad 
50 protokułów na targowiskach. 
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Co usłyszymy przez radio 
dziś, w Wielką Sobotę, jutro w niedzielę i w poniedziałek 

WIELKA SOBOTA, 27 marca 1937 r, 
6.30—6.33 Pieśń wielkopostna. 6.33—6.501 

Gimnastyka 6.50 -7.15 Muzyka — płyty. 7.15 
—7.25 Dziennik poranny. 7.25—7.30 Parę infor-
macyj. 7.30—7.35 Program na dzisiaj. 7.35— 
8.00 Muzyka — płyty, 8.00—11 57 Przerwa. — 
11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

z Krakowa. 
12.03—12.40 Mala Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz 
Górzyńskiego. 12.40—12.50 Dziennik południo­
wy. 12.50—13.00 Mozart — płyty. 13 00—14.30 

Przerwa. 
14.30—15.00 Słuchowisko dla dzieci starszych. 

..Opowieść wielkanocna dzwonów toruń­
skich" Zbigniewa Nowosada i Antoniego 
Piekarskiego (z Torunia). 

15.00—15.15. Wiadomości gospodarcze 
15.15—16.05. Posłuchajmy pięknego głosu... — 

płyty. 
16.05—16.15 „Nasz program . 
16.15—17.00 Serenady i nokturny w wykonaniu 

orkiestry Adama Hermana (z Krakowa). 
17.00—17.50. Nastroje i pieśni wielkopostne — 

(z Wilna). 
17.50—18.10 „Dworzec mojego dziadka" Fran­

ciszka Morawskiego — recytacje poezji. 
18,10—19.00. Nabożeństwo Rezurekcyjne z Kate­

dry na Wawelu (z Krakowa). 
19.00 19.25. „Dzwony wielkanocne grają Pola­

kom za granicą". 
W 25—21.00. Koncert Orkiestry Symfonicznej P. 

R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udz 
"złe 

skiego. Radiolonizacja i reżyseria Bronisła­
wa Horowicza. Orkiestra pod dyr. Feliksa 
Dzierżanowskiego. 

16.15—17.15. Koncert solistów. Wykonawcy; —-
Wanda Wermjńska (sopran), Aleksander Mi 
chalowskj (bas), Stanisław Tawroszewicz 
(skrzypce). 

17.15—19 00. Muzyka taneczna w wykonaniu 
orkiesitry wileńskiej (z Wilna), i Orkiestry 
Tadeusza Scredyńskiego (ze Lwowa). 

19.00—20.00. Muzyka salonowa (płyta za płytą). 
20.00—20.30. Chór Dana. 
20.30—21.05 „Pan Konarzewski w piekle' — 

kurant staroświecki z anegdoty Henryka 
Rzewuskiego Opracowanie Stanisława Wa-
sylewskiego. 

21.05—22.35. „Rycerskość wieśniacza" — opera 
w 1 akcie Piotra Mascagni'ego — płyty. 

22.35—24.001 Muzyka taneczna w wykonaniu 

wil lwowski. Audycja muzyczna w ukła 
dzie Zbigniewa Lipczyńskego i Jerzego Tę­
py (ze Lwowa). 

15.30—16.00. „Dużo siły, krzepkiej mocy, po ra­
dosnej Wielkanocy" — słuchowisko dla wsi 
— w opracowaniu Antoniego Zachemskiego 

' i Józefa Płatka. 
16.00—16.30. Muzyka polska. Wykonawcy: — 

Ludmiła Berkwicówna — fortepian, Adam 
Mazanek — bas i Kazimierz Meyerhold — 
(akomp.) (z Krakowa). 

16 30—17.00. Teatr Wyobraźni: Słuchowisko pt. 
„Panna mężatka" wg. Józefa Korzeniow­
skiego. Radiofonizacja Wiesława Góreckiego 
(z Krakowa). 

17.00—19.10. ..Podwieczorek przy mikrofonie" — 
transmisja z sali hotelu „Bristol' . Wyko­
nawcy: Mala Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego i soliści 

Z powodu zgonu 

I I . Rożen 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 19.10—19.25. Recy tacje prozy 
Górzyńskiego 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.45 WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
17.00 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny. Dyr. 

Molinari. Sol. Carlo Zecchi (fort.). 
18.30 RYGA. „W ogniu" — opera Kalnlnsa. 
19.30 SZTOKHOLM. Symfonia IX Beethoyena. 
21.00 RZYM. „Lodoletta" — opera Mascagniego. 20.40—20.50. Dziennik wieczorny 
21.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. 
22.05 LONDYN Reg. Niedzielny koncert syml. 

19.25—19.30. Przerwa. 
19.30—20.00. Transmisja do Londynu ,.Dyngus" 

w wykonaniu orkiestry i chóru P. R. oraz 
Lucyny Szczepańskiej i Maurycego Janow­
skiego — śpiew. 

20.00—20.10. „10 minut dla pesymistów", 
i 20.10—20 40. Muzyka orkiestrowa — płyty. 

wyrażamy 
czucie. 

Rodzinie najgłębsze N 

B. GRYNOCH Z ŻONA-̂  

20.50—20.55. Pogadanka aktualna 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 

PONIEDZIAŁEK. 29 marca 1937 r. 
8.00—8.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesel się , 

Królowo Mila" 8.03—8.55 Koncert poranny w' 
Po-| wykonaniu orkiestry dętej (z Katowic). 8.55— 

9.00 Program na dzisiaj. 9.00—11.57 Transmisja 

m 
Najgłośniejszy i najczystszy odbiór na 
detektor przez głośniki I słuchawk; 

Anieli Szlemjńskiej. 
21.00—22.00 Koncert solistów. Wykonawcy: 

Zofia Rabcewiczowa — fortepian (Warsza 
wa), Jan Rakowski (vioIa d'amore 
znań). 

22.00—22.45. „Misterium o Zmartwychwstaniu nabożeństwa ze Lwowa. Kazanie wygłosi ks. /.ądajcie wszędzie. 
Pańskim" wg tekstów Wacława Potockie- prałat dr. Aleksander Fajęcki. Po nabożeństwie O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 O O O O O O O O O 

M U Z Y K A /ZTUKA-

TEATR MIEJSKI. .^Ą 
W niedzielę o godz. 8 30 wiecz. P r z ł L^e1' 

gorąco przez publiczność wyborna 
Iwaszkiewicza „Lato w Nohant". 0 ? 

m- B E T E C O 

W poniedziałek trzy przedstawienia 
12-ej w południc raz jeszcze jeden s£<U L . 
nera „Ludzie na krze" po cenach z n „'żon)1 

O godz. 4-ej popoł. (po cenach »» | 
• bawić będzie publiczność pełna hum°r QIF 
I lymenlu przemiła komedia Raphaelsona » 
młodość wiedziała a starość mogła • i„ ^ pi> 

go (z Poznania). 
22.45—23.30. Pogodne nastroje (płyty). 

A U D Y C J E Z A G R A N I C Z N E . 

około 10.30: Muzyka — płyty. 1157—12.03 
Sygnał, czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—14.00 Poranek muzyczny (z Wilna). 

20.55—21.10. 
kjch rozgłośni P. R 

O godz. 8 30 wiecz. „Lato w Nohant 
mierowej obsadzie. ŚT°^& 

We wtorek o godz. 7.30 wiecz. a * Y0$& 
,godz. 8.30 wiecz. ostatnie powtórzenia ( P 

Wiadomości sportowe ze wszyst- Raphaelsona „Gdyby młodość w ' c ° z i a

r c | j P 

IW przerwie około godz. 13.00: „Wielkanoc pod 2H2-5H51 Wiadomoici sportowe lokalne. 
16.00 BRUKSELA Fl«m. „Pasja wg. Św. Mateu- 1 ̂ pańsk im niebem" - felieton wygłosi red. 2 1 15-21.45. Recital skrzypcowy Wacława Nie 

sza" — orat, J. S. Bacha. 
18.00 RYGA. „Samson" — orat. Hacndla. 
19.15 BRNO. „Praga — Wiedeń" — wazanka me 

lodii operetkowych. 
21.00 MEDIOLAN. Transm. z La Scali „Dziew­

czę z zachodu" — opera Pucciniego. 
21.30 PARIS PTT. „Dzwony kornewilskie" — 

opera Planquette'a. 
21.45 WIEŻA EIFFLA. „Pasja św. Mateusza" — 

J. S. Bacha. 
21.55 LONDYN Reg. „The travelling compa-

njen" — opera Stanforda. Akt I I i I I I 
z Opery). 

;Roman Rom. 14 00—14.20 Koncert ' r e k l a m o w y . . c

c z y ' i a -
14.20-14.35. „Na horyzoncie łódzkim' - feljet. 2Vln _oHn M Y , K * * a n e , c z n a ~ P^T-

wygłos, red. Czesław Gumkowski. ,22.30-23.00. Muzyka baletowa _ płyty. 
I 14.35—14.50 „Drewniany kogut i pisane jajko"— I 

NIEDZIELA, 28 marca 1937 r. 

gawęda Stanisława Wasylewskiego. Audy­
cja dla dzieci (z Poznania). 

14 50—15.30. „Śmigus na Kleparowie" — wode-
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC 

D Z I S J E S Z C Z E 
zdążysz nabyć radioaparat, który uprzyjemni 

(tr- Ci święta. Wstąp do nas: obejrzy! 1 posłuchaj 

I' najnowsze modele odbiorników kraiowych i 
zagranicznych. — Najwieksay. wybór. nainiżM 

szc cenv! 
8.00-8.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam \ O A tolfi - A l l f i l A M TRAUGUTTA 

driś dzień nasłał" 8.03—9.00 Koncert w wyko­
naniu orkiestry wojskowej pod dyr. por. Anto­
niego Szatkowskiego (z Poznania). 9,00—11.57 
Tianr.misja nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie Kazanie na uroczystość Wjelkiej-
nocy wygłosi ks. prałat dr. Tadeusz Jachjmow-
ski. Chór Świętokrzyski, śpiewać będzie pod 
liier. ks. prof Józefa Orszulika. Przy organach 
Eugeniusz Langer. Po nabożeństwie ok. godz. 
10.30: Muzyka instrumentalna — płyty. 11.57— 
1203 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra­
kowa. 12.03—14 15 „Wesołego jajka" — rewia 
świąteczna w wykonaniu orkiestry Rozgłośni Po­
znańskiej i solistów (z Poznaia). 14.15—14.35 — 
Audycja dla dziecj „Cygański mazurek" w wy­
konaniu „Trzech Ciotek". 14.35—15.35 Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. Przy­

śpiewki — Jan Klimaszewski. 
15.35—16.15 Powszechny Teatr Wyobraźni: 

, słuchowisko „Wiesław" Kazimierza Brodziń-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.10 PRAGA. „Egmont" _ dramat Goethego z 

muz. Beethoyena. 
19.00 PRAGA. „Kniaź Igor" — opera Borodina. 
19:55 WIEDEŃ. „Gospoda pod białym koniem" 

— operetka Benatzky'ego. 
20.00 SZTUTGART. „Boccacjo" _ operetka 

Suppego. 
21.00 MEDIOLAN. Koncert instrumcnialno-wo-
. halny. • ; . 1 . . 

21.00 LONDYN Reg. „Ac|s i Galalea" — pasto­
rałka Lully'ego. 

(Grand - Hotel) I 21.30 PARIS PTT. „Malwa" — słuchowisko Gor-
0 0 O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 1 kiego z muz. Tomasi. 
• • • • • • • H » « » » » » » » » » « » » » < > o » t » » < » » » « o » « » a t « « » « » « » » » » » « » a » « « « » » M » 

S t * r S S W HENRYK PFEFFER, Piotrkowska Ks 113 
odbywa się jeszcze na piętrze. Wejście z bramy. Obecne ceny kapeluszy firmy Hiickel, Mer-
kur zl. 10.80, Aero 13.20, Turit 14.40, Flexible 15.60, Standard 16.20, Extra 17.40. Spezial 19.20. 
Superior 20.40, Habig i Borsalino 27.—. Płaszcze męskie, damskie, dziecinne oraz suknie. 

Tfigodffie i wesoło przy głośnihu^ 
spędzić można tegoroczne święta 

Tegoroczny program świąteczny Pol- j przez Stanisława Wasylewskiego wielką 
skiego Radia przynosi cały szereg po-1 przyjemność sprawi wysłuchanie staro-

Antonim Różyckim rość mogła' 
nej. 

TEATR POLSKI 
(Ccgielniana 27). , w ( J i | 

Jutro w niedzielę, dn. 28 marca rb. P'e f

 tf f 
dnia Śwjąt o godz. 8.30 wieczorem ora* it 
niedzialek, dnia 29 marca br., drug'**' $ 
Świąt o godz. 4.30 popoł. i 8 30 wieczore" t 
będzie świetna komedia St. KiedrzyńsKl«*,, > 
Raz się tylko żyje". W_ rolach S

1 6

,^')( . '£ 
Gosławska, Z.. Sykulska, B. Bolkowski, 
szczyński, M. Zoner Reżyseria: Mieczy 

W niedzielę.j w poniedziałek;zna^^1, 
ka Bernarda Shaw'a „Profesja pani w j . 

v 

,- i* 
ner. rnei^J 

W pełnych próbach znakomita. * ° jjyl*" 
Bałuckiego p. t. „Klub Kawalerów' w 

dyr. H. Morycińskiego. 
TEATR POPULARNY. 

'(Ogrodowa 18) ,. o n ljt»-,. t 

reżyserii K Borowskiego. W obsada ^C* 
recka, H. Łopuszańska, Z. Tokarski, 
ski, A. Nowosielski i M. Nawrocki 

HANKA. ORDONÓWNA W Ł O l ^g'r* o i ( f 

Hanka Ordonówna, po powrocie z ^ jjJ 
wystąpi w Filharmonii w niedzielę, <Jn'.* „ryifl j 
nia br. o godz. 8.45 wiecz. w P«ebo,

r;.,W'S 
Przy 

ia nr. o godz. 8.45 wiecz, w &z,!"'"{0(ittv?tf\ 
pertuarze pieśni i piosenek. Przy Uapel'11 

Ludo Philbin, znany wiedeński 
i kompozytor 

W 
4 popo 

godnych i wesołych audycyj. które umi- ' świeckiego kuranta p. t. „Pan Koma- tiodz. 9-ej „Josie Kałb". 
lą świąteczny nastrój wszystkim radio- i rzewski w piekle,, — po czym jednoak 

Z E S P Ó Ł M O R I S A S Z W A R C ^ , \ij 
niedzielę, dnia 28 marca br. o * ,,J°£ 
jdnłe ..•[,. t. I i.• wmnwiona SZ*" QFR 

91 fi 
u r 0 » 

poniedziałek, dnia 29 marca o • r, 
L „Bóg, człowiek i szatan , * '

e 

„PRIMA 
APRILIS" 
NADCHODZI! 

Już się ukazał 1 jest wszędzie do nabycia 
barwny 

a l b u m „ p r i m a a p r i l i s o w y c h " 
p r z y g ó d 

„Pata i Patacfocm" 
Arcywesole filmy rysunkowe. — Wybór dow­

cipów. — Kopalnia humoru. 
Do nabycia wszędzie 

C e « « 3 0 g f a o s z g 

słuchaczom zarówno w miastach, jak i 
po wsiach. 

W niedziele, w samo południe, w 
czasie rewii mikrofonowej, złoży życze­
nia wesołego jajka wszystkim radiosłu­
chaczom Rozgłośnia Poznańska, po 
czym trzy ciotki wykonają dla dzieci 
audycję p. t. „Cygański mazurek". 

Dosłownie dla wszystkich przezna­
czony jest koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej z przyśpiewkami, oraz słuchowisko 
„Wiesław". 

W godzinach popołudniowych odbę­
dzie siv koncert solistów w wyko laniu 
Wandy Wermińskiej, Aleksandra Micha 
icwskiego i Stanisława Tawioszewicza. 
pn c iym muzyka taneczna d" podwie­
czorku. O godz. 19.05 usłyszymy kon­
cert z płyt pod kierownictwem słynnych 
dyrygentów Toscaninego i Kussewickie-
go, po czym o godz. 20.00 wielka atrak­
cja — Chór Dana. 

R E W I A MODY W 
W niedzielę, dnia 4 k 

FILHARMOJ^ 
wietnia br. ..c,j:i« towa opera „Rycerskość wieśniacza". 

Program niedzielny zakończy muzyka ^ l ^ o s e ^ ^ 
tatlCCZtia do godz. 24.00. j Bilety już do nabycia w kasie ^ „ „ t f P 

W poniedziałek przed południem — 
trzy audycje muzyczne o charakterze 
popularnym, po czym o godz. 14.35 ga­
węda Stanisława Wasylewskiego dla 
dzieci, oraz wodewil lwowski „Śmigus 
na Kleparowie". 

Dla wsi słuchowisko o godz. 15.30, 

O S T A T N I T Y D Z I E Ń M I Ę D Z Y N A R O D 0 

W Y S T A W Y D R Z E W O R Y T O ^ i i t i J i j f 
Niezwykle ciekawa, ciesząca się e n c j S ' J / 

wodzeniem i stale wzrastającą frckw 

| dzynarodowa Wystawa Drzeworytów . m U 
nych dobiega końca, to też, niewfltP^soKjf 
nicy sztuki, którzy dotąd nie miel' ^ „ 0 ^ 
zwiedzenia wystawy, uczynią to * _a 

PO CZym muzyka polska i O godz. 16.30 'niego tygodnia jej trwania. eby^^are1 1 

popularne słuchowisko p. t. „Panna-mą 
zatka" według tekstu Józefa Korzeniow­
skiego. 

O godz. 17.00 — ulubiony „Podwie­
czorek przy mikrofonie" z udziałem 
pierwszorzędnych artystów, po czym ' u o w ° k a

d n

8 6 ) 
obrazek z powieści Dunikiewicza p. t. — 
„Życie w kolorach". O godz. 19.30 dru­
ga audycja związana ze zwyczajami lu­
dowymi w Poniedziałek Wielkanocny, 
po czym różne ciekawe audycje słowne 

teczne, a mian. w niedzielę, dnia 
w poniedziałek, dnia 29 marca. 

Instytut Propagandy Sztuki. w / a ' i l 
kiewicza, czynny jak zwykle od 8 O D Z

T F C A . « 

WYSTAWA PRAC W. B R A U * * > . V 
W niedzielę, dnia 28 marca br. « | 0 ([' w 
poludn;e odbędzie się w lokalu ^ fi 

otwarcie wystawy PTT?:INTŁ0 ' 
stycznych i obrazów znanego i wyb' , n J 
sly, Wincentego Braunera. , TFI[>,\?. 

Z uwagi na to, że W Brauner nie yi'J 
)uż w Łodzi przez 8 lat, obecna wy*'" 
dzi niewgtpljwie 

kija 

Miłośnikom audycyj opracowanych1 i muzyczne aż-do godz. 23.30. 
miłośnikó*w sztuki 
wystawę wolny. 

duże za in teresował ' 
naszego mia 

Sala Filharmonii 
Telefon 213-84. 

Z e s p ó ł Ar tys t . 
Morisa Szwarca 

Niedziela, dnia 28 marca br. o godz. 12 
w«poludnie, 4 po pol. i o godz. 9-ej wiecz. 

oraz w poniedziałek, dnia 29 bm. o godz. 9-cj 
wlecz, zostaje wznowione w inscenizacji Mo­
risa Szwarca 

JOSIE KAŁB 
w 2-ch częściach, 26 obrazach J. I. Zynglera. 

W poniedziałek, dn. 29 bm. o 2 

Bóg, człowiek i sz 
Bilety już do nabycia w kasie 
I I I IIII I I I I M M I I I I I H I I I I I I I I M I I I I I 

Sala Filharmonii Telefon 
213-84. 

W niedzielę, dnia 4 kwietnia br. o godz. 12.30 
w południe Wielka warszawska Rewia Mody 
wiosennej z współudziałem firm warszawskich, 
łódzkich i zagranicznych. W niedzielę, dnia 
4 kwietnia br. o godz. 8.45 wlecz. Jedyny wy­

stęp światowe! sławy 

H A N K I O R ^ O N ó 
po powrocie z zagranicy w nowym reperturze pieśni i piosenek. Kostiumy ^ „ " y V 
H. Ordor.ówny wykonały prac. Helena Turczyńska i Felicja (Warszawa) i ' s 
Teksty J. Tuwima, M. Hemara, M. T. S. Karpińskiego, Dzicclolowskiego i innyc11' 
juz dc nabycia w kasie Filharmonii. 
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'SUCHEGO m k ^ c m y ś m o 

UWĄCHEM- P R A C N I A 1 F A R B I A R N P A R O W A CHEM. P R A L N I A i F A R B I A R N I A 

WÓLCZAŃSKA 257 T E U j R a S l 
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Świąteczne I wiosenne PORZĄUKI 
o - -

^alo^2 ° s t a t n i e trzy dni miasto spra-
^ . W r ażcnie, jakby się wszyscy ło-
"5ch',e P R Z E P r °wadzal i . Nietylko w ok-
<ciC] 1 b a l k o n a c h wyłożona była po-

' ch°dniki, dywany i kilimy najroz-
H l e

e ' .' e w wielu podwórzach stały 
\ nieraz' do najcięższych sztuk 
V 0 j . n i e . To — zabiegliwe gospodyni© 
>% ' C Z u świąt, po zimie całej czyniły 

k C2l>e i wiosenne porządki. 
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6 sjJ kręcili się między z konieczności 

kilku dniami, iż 
I r zy k 1

 Z M * e ^ . °
 s t a n u rzeczy złodzieje, 

Je s t r , J ę c m s i e między z konieczności 
dał0

 Z O n v m i rzeczami — kradnąc co 
P • 

^kó* z. ł°dziei czaiło sie wokół po-
świątecznych również... nie-

dl°gę. przez nieostrożnoć postawiła bla-
szankę z pastą koło piecyka. Pod kuch­
nią był duży ogień, od którego zajęła się 
łatwopalna maść. Nastąpił wybuch i pło 
mienie przerzuciły się na nieszczęśliwą 
gospodynię. Na krzyk poparzonej zbie­
gli się sąsiedzi, którzy ugasili płonącą na 
niej odzież. Lekarz pog°t°wia opatrzył 
poparzoną i na jej własną prośbę, pozo­
stawił ją na miejscu, orzekając dotkliwe 
i rozległe oparzeliny. 

» • 
* * 

W mieszkaniu własnym przy Al. Ko­
ściuszki 41, podczas zakładania firanek, 
sptdła z drabiny i uległa obrażeniom 
36-letnia Maria Chęcińska. Lekarz pogo 
towia stwierdził urazy zewnętrzne i po 
opatrzeniu pozostawił poszkodowaną na 
miejscu. ** * 

Podczas gotowania szynki, poparzyła 
się przesyconym tłuszczem wrzątkiem 
19-letnia służąca Aurelia Pończyk, za­
mieszkała przy ul. Klonowej 34. Stan 
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C1ągu wczorajszego dnia, w któ-
'^^s i lenie porządkowania było naj-
^ c \ S Z e . dwie gospodynie i jedna slu-

Pa<«y ofiarami wypadków przy 

^ klfa w własnym mieszkaniu przy - • - , • Opatrzył CHIŃSKIEJ 76 porządkami 56-letnia I poszkodowane, me budzi obaw upair y 
£ e s * k a Tosek, tkaczka, pastując po- | ją na mie,SCU lekarz pogotowia. UJ 

Hemoriał właścicieli tahsfiwek 
Wysłany został do ministerstwa skarbu 
cjel

 z ° r a i odbyło sic posiedzenie wla 
k\ J aorożek samochodowych w Łó-

^ k t ó r y m postanowiono wysłać 
\ n i s t erstwa skarbu obszerny memo 
va<jwasadniający konieczność wpro-
\u dalekoidących ulg podatko-

^ a i a właścicieli taksówek. 
51"̂  n a J ! l e m o r i a , e postanowiono wysu-

5 t *Pują C e wnioski: 
władze skarbowe dokładnie 

Jtcjjn d 0 c hodo w ość taksówek przez 
%$x Emis je , powołane z pośród 
y% a ^ic iel i zainteresowaneeo prze-
% a ' T R , I i . r z e d wymiarem podatkn; 2) by SJ?"*ych wypadkach, przed wy-
% | ! Podatku zasięgały opinii cen-
!? r ^» p 0 s z c zeKÓlnvch oddziałów sto-

'? a właścicieli dorożek samo-Nsr?ch:
 3 ) by wysokość podatku 

Sch a n a b v ła nie do ilości zatrud-
| ) 1 o a t r ? r a c 0 w n i k o w « , e c z d o l l c z b y 

l°wanych taksówek: 4) by od 

Inia Czytelnika 
( i m2rzy Księgami 

\A ̂  ki Kowalczyk 
W s?*w°AW N I K

 Księgarni M. Arcta 
S E NATORSKA 10 

»«i •, p- K- °-3>1 

"oi, Hon i "J^ywidualnych, nieszablono 
HAI.1 ebripi , k a ż demu, kto szuka książki 
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do lywania pracy — do 
samokształcenia — dla godzi-

H ' C ra lit W e ' r o z r y w k i -
ką._,-~ we!, r a ł u r e — układa spisy ksią-

R i g ra? Z u i e " o m o c e biblioteczne — 
*ko ~~ dostarcza książek z naj-

is P R J D . ^ ^ n e i s z y c h źródeł. 
nan^KADY S A BEZPŁATNE. 

T > E I 

— V c l A C I ZACHOWAĆ. 

znaczka na odpowiedi 
"^ej wyczerpujące za niewielką 

0 uprzednim porozumieniu. 

'płacenia podatku obrotowesro zwalnia­
no nie tylko te przedsiębiorstwa faksów 
kowe, w których pracuje sam właści­
ciel dorożki lub członek rodzimy, ale 
również te, które zatrudniają szoferów 
zawodowych. 

W memoriale swym autorzy wska­
zują, iż zbyt wielkie ciężary podatko­
we, przy równoczesnej minimalnej frek 
wencji pasażerów, przyczyniają się do 
upadku przedsiębiorstw taksówkowych, 
co ma wpływ na zanik motoryzacji w 
kraju. 

R A D I O O D B I O R N I K 

ELEKTRIT 
KOMUNIKAT 

Niniejszym podajemy do wiadomości 
autoryzowane punkty sprzedaży: 

Alfa - Radio, Nawrot 1, 
Audiofon, Piotrkowska 166, 
Elektrodom, Piotrkowska 115, 
lilektros. Śródmiejska 5, 
H. Ootlfbowski, Zgierska 30, 

że na terenie m. Łodzi następujące 

Iskra - Radio, Narutowicza 9, 
B-cia Laib, Piotrkowska 50 

i Zgierska 9. 
Muza - Radio, Narutowicza 18, 
Radio - Audion, Traugutta 1, 

zostały WYŁĄCZNIE uprawnione do zapewnienia swojej. P. T. Klienteli usług na­
szego specjalnego 

Service'u Radiotechnicznego 
(obsługa, reklamacje i naprawy), 

który jest wykonywany 
T Y L K O 

w stosunku do odbiorników nabytych w wyżej wymienionych autoryzowanych 
punktach sprzedaży. T o w , Radiotechniczne 

ELEKTRIT, Wilno 

Milionerka chce być... żebraczką 
Fantastyczna kariera Hanny Walskiej , biednej chórzystki opery 
warszawskiej. — Czterej mężowie dali j e j 200 milionów dolarów 

którego nic posiadała. Po dwuletnich | Amerykanie, lubujący się w ścisłych 

^ żywnościowe 
h h \ ną Ola bezrobotnych 
CQey 5S '"formują, kuchnie komitetu C> ZIM 
\ *Vn n e "jc-wej będą w czasie św ią t 

taSWA r a z os ta tn i ob iady w y d a -
SI?'*st \ ? ^ n ' u dz is ie jszym. 

3 b ' a d ó w — b e z r o b o t n 

ii otrzy-
la • .. żywnościowe z pieczywem, V i ' 1 la l i J . ' i i u a u i u w c *. P I T L Ł Y » T W I « I 

bę^. a mi_i cukrem. Ogółem wy-
l e 8000 paczek, (i) 

New York, w marcu. 
Największą sensację wywołuje w tej 

chwili w Ameryce wiadomość, że znana 
powszechnie za oceanem Manna Walska 
wielokrotna milionerka, zamierza usu­
nąć się od świata i wyjechać do Ihdyj, 

gdzie chce zostać żebraczka. 
Podobno wydała już swemu pełnomoc­
nikowi polecenie sprzedania wszyst­
kich swych walorów i przeznaczenia u-
zyskanych sum na cele dobroczynne. 
Czy nie jest to nowa droga Hanny Wal­
skiej do zyskania tak upragnionej sła­
wy? 

Dziwne są koleje jej życia. Hanna 
Walska jest z urodzenia warszawianką 
i jeśli wierzyć kronikarzom, przyszła 
na świat w rodzinie ubogiej. Ale od są-
mego dzieciństwa nosiła w sobie dziw­
ną żądzę sławy. W 16-ym roku życia 
rzuciła się za kulisami opery warszaw­
skiej na szyję jakiemuś tenorowi, wy­
jawiając mu swą miłość i odtąd przez 
czas pewien prześladowała go nią. Wre 
szcie zrażona chłodem tenora, oświad­
czyła mu, że zostanie sławna śpiewacz­
ką a on będzie się kiedyś ubiegał o jej 
względy i — zaręczyła się z bogatym 
plutokratą warszawskim, baronem Liu-
horn. 

Hanna Walska miała wówczas lat 
zaledwie 1.6. Baron był bogaty, nie na 
tyle jednak, by kupić dziewczynie głos, 

studiach w Paryżu baron kupił swej 
młodocianej żonie engagement w jakimś 
małym teatrzyku paryskim. Hanna Wal 
ska prowadziła jednak w Paryżu tryb 
życia, nic pozostający w żadnym sto­
sunku do malutkiej roli w teatrzyku. 
Gdy baron stanął nad brzegiem ruiny, 
ambitna małżonka rozwiodła się z nim 
bez żalu 1 wyjechała do Ameryki. 

Już na statku oczarowała swą pięk­
nością człowieka, jakiego potrzebowała. 
Był to wpływowy impresario teatrów 
nowojorskich, który postarał się o przy 
dzielenie Hannie Walskiej malej roli w 
operze. Żaden krytyk nie zajął się nią. 
Jej bezsprzeczna piękność zwróciła jed­
nak na siebie uwagę bogatego bankiera, 
dr. Fraenkla, który gorąco oklaskiwał 
Walską każdego wieczoru. Wreszcie 
Praenkel oświadczył się ambitnej ko­
biecie i ożenił się z nią. 

Małżeństwo nie trwało jednak długo, 
po dwuch miesiącach Hanna Walska 
rozwiodła się z nim i wyszła za bogate 
go handlarza dywanów, Aleksandra Co-
chrane, którego mająte sżąeow. wów­
czas na 100 milionów dolarów. Ale i to 
małżeństwo nie trwało długo. W 13 dni 
po rozwodzie z handlarzem dywanów 
Hanna Walska oddała swą rękę znane­
mu fabrykantowi maszyn rolniczych, 
Haroldowi Mac Cormick. 

obliczeniach, obliczyli, żc czterej mężo­
wie Hanny Walskiej oddali do jej dy­
spozycji 200 milionów dolarów. Ale na­
wet za taką sumę piękna kobieta nie 
mogła kupić głosu. ' Obładowana dola­
rami postanowiła raz jeszcze spróbo­
wać szczęścia w Europie i kupić sobie 
krytykę. Na statku dopędził ją jednak 
Mac Cormick. Zakochany fabrykant 
błagał, by wróciła, a wreszcie zagroził 
rozwodem. Hanna Walska wybrała roz­
wód i wyjechała do Europy; 

Zatrzymała się oczywiście w Pary­
żu, który ją zawsze pociągał. Wkrótce 
ukazały się w prasie paryskiej wzmian­
ki, że w jednej z sal koncertowych wy­
stąpi znana śpiewaczka, Hanna Walska. 
Występ, mimo wszystko*, skończy! się 
fiaskiem. Walska kupiła w r. 1929 przy 
Champs Elysccs teatr, rozdając darmo­
we bilety wstępu, ale i to nie pomogło. 
Wreszcie dała za wygraną. Na jednym 
z przedmieść Paryża założyła iabrykę 
perfum i prowadziła salon, w którym 
śpiewała swym gościom-snobom, wy­
wołując zachwyt! Zdecydowała się 
więc w r. 1934 na wielkie tournee kon­
certowe, i którego wróciła do Ameryki 
rozczarowana ostatecznie. Zdobyta sła­
wę, ale swoistą. Teraz nadchodzi wia­
domość o jej sensacyjnym postanowie­
niu. 



10 „REPUBLIKA" nr. 86. Sobota, 27 marca 1937 r. 

Chrześcijanin nie może być antysemitą 
Barbarzyński ten prąd.ma swe źródło w Niemczech, gdzie prześladują 

chrześcijan i Żydów.—Tomasz Mann o Trzecie! Rzeszy 
• (x) Nazwisko Tomasza Manna, naj­

wybitniejszego z pośród niemieckich 
pisarzy na emigracji, laureata Nobla, 
bardzo często ukazuje sie ostatnio na 
lamach prasy światowej. Szczególne 
zainteresowanie wywołał jego list do 
rektora uniwersytetu w Bonn. .lak wia­
domo, uniwersytet ten skreślił Tomasza 
Manna z listy doktorów honoris causa, 
na skutek żądań hitlerowców. Mann 
podziękował za to, oświadczył, że o-
trzymał już zadośćuczynienie, tego bo­
wiem dnia, gdy został skreślony w 
Bonn — uzyskał tytuł doktora honoris 
causa na uniwersytecie w Harward, a 
równocześnie napiętnował w ostrych 
słowach cały reżym narodowo*socjali-
styczny, przepowiadając kieskę Nie­
miec, na wypadek utrzymania się tego 
reżymu przez jeszcze jakiś czas. 

W związku z tym przed kilku dnia­
mi grupa dziennikarzy szwajcarskich 
odbyła dłuższą rozmowę z Mannem w 
Zurychu, dokąd znakomity pisarz przy­
był, celem wygłoszenia odczytu. 

— Jesteśmy świadkami niezwykle 
trudnej epoki w życiu ludzkości — oś­
wiadczył Tomasz Mann — eooki. w któ 
rej ludzkość w niektórych kraiach jest 
prześladowana, i gnębiona. Naibardzie] 
zaś negatywnym zjawiskiem czasów 
dzisiejszych, które będzie Jednym z naj­
bardziej haniebnych kart przyszłej hi­
storii świata — to antysemityzm. Moż­
na zrozumieć dążność szerokich mas- do 
znalezienia kozła ofiarnego, na którego 
możiiaby zwalić odpowiedzialność za 
wszystkie zło. krzywdy, biedę i nędze. 
Ale rzeczą przywódców mas iest nie 
granic na najniższych instynktach tłu­

mu. A właśnie przywódcy tak czynią. 
1 to jest hańbą, która zemści sie okrut­
nie. 

Gdy mówię o źródłach antysemityz­
mu, który wsącza się w życic wielu na­
rodów, muszę mówić o Niemczech. 
Z tego kraju idzie zaraza w świat. 1 acz­
kolwiek przekonałem sic że nrzywód-' 
cy ruchów antysemickich w innych 
krajach, żarliwie odżegnywuja się od 
tego, że naśladują wzory niemieckie — 
twierdzę, że gdyby nie Niemcy — anty­
semityzmu w dzisiejszej postaci nie by­
łoby w Europie 1 gdy antysemityzm 
w Niemczech, zniknie tez w całej Euro­
pie. 

— Czuję się w dalszym ciaett oby­
watelem niemieckim, mimo. iż pozba­
wiono mnie obywatelstwa. Ale ino;e 
uczucia obywatela i szczerego patrio­
ty mego kraju, nic maja nic wspólnego 
z panującymi obecnie w Niemczech 
ideami. Jestem nacjonalista niemiec­
kim, ale uważam, że nacjonalizm został 
wypaczony przez ruchy nacjonalistycz­

ne. Antysemityzm nle iest ruchem skie­
rowanym przeciwko żydowstwu, lecz 
przeciwko całej kulturze europejskiej, 
zbudowanej na zasadach chrześcijań­
skich. Człowiek kulturalny | prawdzi­
wy chrześcijanin, nie może hvć antyse­
mitą, gdyż tym samym byłby przeciw 
nlkiein kultury chrześcijańskie!. 

— Mimo wszystkie negatywne zja 
wiska średniowiecznego barbarzyń 
siwa w niektórych krajach, iestem op 
tyinistą. Wierzę w lepsza przyszłość 
ludzkości. Humanizm, Mory był stop 
niemi rozwoju kultury europejskiej w 
swoim czasie, nle wypowiedział jeszcze 
swego ostatniego słowa. Kulturalna 
ludzkość pokona wszystkie biedy obec­
ne i wstąpi na nowa drogę rozwoju 
Wierzę, że dożyję Jeszcze tvch czasów, 
tak samo Jak Jestem przekonany, że 
zbliża się dzień, w którym bedę mógł 
wrócić do mej odrodzonej ojczyzny! 

Tymi słowy zakończył Tomasz Mann 
rozmowę z dziennikarzami. Ks. 

0 
Zastrzyk optymizmu 

Święto Wiosny 
W tym roku (o ile nic zajdą j*p 

nic przewidziane okoliczności) • $ ^ 
choć wczesne, przeżyjemy pod z f l 

Wiosny. 
Należy się spodziewać, że D e , *niiii' 

pło, słonecznie i prawdziwie W°5 .^i 
ponieważ PIM przepowiada °P* | j»' 
ne i ponieważ jeszcze daleko o° 

Dnia 24 h. m. zmarła nasza naj ukochańcza córeczka 

Życzenia świąteczne 
Pan Wojewoda Łódzki Aleksander 

Haukc - Nowak, zamiast życzeń świąte­
cznych złożył zł. 50 (pięćdziesiąt) na 
rzecz Komitetu Pomocy dla Najbiedniej­
szych. 

»• * * 

JADZIA BYCZKOUISKA 
przeżywszy 1 rok I 2 miesiące. 

Wyprowadzenie drocich nam zwłok nastąpi dziś, w sobotę, z domu żałoby 
przy u l Sierakowskiego Nr. 39 na cmentarz katolicki w Radocoszezu. 

O czym zawiadamiają POGRĄŻENI w głębokim smutku 
RODZICE 

Za łamanie ustaw i umów 
ukarano grzywnami kilkunastu przemysłowców 

W dniu wczorajszym w południe w 
sali posiedzeń Magist ra tu zebrali się 
dyrektorzy, naczelnicy i kierownicy wy 
działów i oddziałów Zarządu Miejskie­
go w Łodzi, w imieniu których naczelnik 
inż. J. Brzozowski złożył Prezydentowi 
Miasta p. Godlewskiemu oraz Wicepre­
zydentowi Miasta p. K. Kozłowskiemu 
życzenia świąteczne. 

P. Prezydent Godlewski, dziękując 
zebranym za życzenia, złożył im rów­
nież swoje w imieniu własnym i miasta. 
OO0O©OOO0OOOO©0OG>O00O©©(&OOOOG)OO 

H A N D E R A W G Ó R F . ! 
To jest- nie tylko podróż - wypad na obce 

lady, pomiędzy obcych ludzi — to iest pozna­
nie innego świata: na imię mu morze. 
• Wszystko tam jest nowe; dzień rozpoczyna 

sie od wrażeń tak niezwykłych dla „szczura 
Udowego'', że nie wiadomo na co wcześnie] 
patrzeć, czego wcześniej słuchać, czy łajrodne-
jw> szumu tal uderzających o burty statku, czy 
okrzyków entuzjazmu, jakie wyrywają się na 
widok morza i nieba, pomiędzy którymi spędzić 
wypadnie niezapomniane, rozkoszne, orzeźwia­
jące, radosne dni wycieczki morskiej. Trzeba 
o tym pamiętać: sam pobyt na morzu w no­
wych warunkach tak odległych od naszego 
życia codziennego jest przede wszystkim zda­
rzeniem dla naszych nerwów i wrażliwości 
najważniejszym. Poza tym albo raczej ponad to 
czeka nas urocza perspektywa wypadów lądo­
wych do miast wspaniałych, do wysp wiosen­
nych, do zadumanych miasteczek, oglądających 
swoją, urodę w zwierciadle fiordów. Ze wszyst­
kich pokus, jakie roztaczają przed nami waka­
cje, ta — chyba wycieczka morska — nie da 
si< niczym porównać. Tym bardziej, że w roku 
bieżącym morskie podróże, nie wymagające 
przedwstępnych kłopotów paszportowo - wizo­
wych i walutowych, odbywać się będą po tra­
sach rnwnie ciekawych, jak i lubianych przez 
naszych turystów. Z Gdyni w tym roku polskie 
statki: „Batory", „Piłsudski" i „Kościuszko" 
powiozą turystów dwukrotnie na fiordy, przy 
czym jedna wycieczka obejmuje także Szkocję, 
Amsterdam, Oslo, Kopenhagę. Helsinki, Londyn 
— to miasta, do których polskie statki będą 
zajeżdżać, Lizbona, Casablanca, Madeira. Azo­
ry — to wyspy i porty, objęte trasą wycie­
czek z Gdyni. Egzotyczne i rewelacyjne są 
podróże ..Polonii'', odjeżdżającej z Konstancy: 
ie wycieczki o charakterze wybitnie południo­
wym odwiedza Grecję, Egipt, Maltę i Italię. 

Informacje i zapisy: Gdynia Ameryka Linie 
&RlU8Ówe S. A.. Warszawa Plac Małachow­
skiego 4, lei 5-17-46 oraz oddziały: w Gdyni 
Krakowie, Lwowie i Rzeszowie I Biura Pod­
róży. 

Referat karny okręgowej inspekcji 
Pracy rozpoznawał sprawę kilkunastu 
właścicieli fabryk, za łamanie ustawy 
o ochronie pracy. 

Łazarz Grosman, k ierownik fabryki 
Braci liasiewicz i Kagan skazany zo­
stał na grzywnę w wysokości .SOD zł. 
za niewykonanie nakazu inspektora 
pracy. 

.lakób Frenkel, właściciel fabryki 
przy ul. l^iotrkowskiej 254, skazany zo­
stał na grzywnę w wysokości 70 zł. za 
brak wody w fabryce. 

Józef Wójcik — Kilińskiego 14,3 — 
skazany został na grzywnę w wysoko­
ści 200 zł. za zatrudnianie robotników 
powyżej 8 godzin dziennie. 

Ponadto 12 pracodawców skazanych 
zostało na grzywny do 50 zł. 

* 
Jak już donosiliśmy, w wyniku in­

terwencji posłów łódzkich w minister­
stwie opieki społecznej, zaproszeni zo­
stali do ministerstwa przedstawiciele 
zarządu zakładów przemysłowych Wi ­
dzewskiej Manufaktury, w sprawie 

po 
wiosny kalendarzowej. 

Zresztą wiosnę zapowiadaj? ^ 
wodne bociany, które podobno l u Z , } ^ 
ciągają z południa, jaskółki i j * % 
sklepów galanteryjnych i konfc k c l" i 

Po za wspaniałą 
koniunktury 

przemyśle, którą nakręca wsz e c l ' |,* 
na natura, wzmógł się znacznie r ^ 
branży komorniczej (eksmisie< y 

mane w zimie, nabierają z w'0f'!Je^ 
cy obowiązującej), wzrasta he. 
w aptekach (w związku z grypa 1

 f(j,:k 
chodzącymi świętami) i w l o m 0 3 ^ / 
które gościnnie otwarły już sw"c P îffr 
je na przyjęcie do przechowam' , J 

okryć zimowych i różnych i t 0 

z biżuterii. f pf 
Są to wszystko objawy wYs°jiryif 

cieszające, które stwierdzają. z * s(tP 
jest na najlepszej drodze do s'"'j8|^i 
karku i usposabiają ludzi do , , ji 
idącego optymizmu, przynajm"1 

kilkodniowy okres świąteczny. 
Widmo strajku górniczego i sV_:,ti 

wany brak węgla w czasi 
lyby straszne dla nikogo —- " " j ^ t ; 

trwającego strajku majstrów fabrycz­
nych. Równocześnie wczoraj interwe­
niował w tej sprawie w urzędzie woje­
wódzkim sekretarz generalny unii zwią 
zków zawodowych pracowników umy­
s łowych, p. Gaćkl z Warszawy. 

W związku z tym na wtorek, 30 b. 
ni. zwołana została w inspektoracie pra 
cy konferencja z udziałem przedstawi 
cieli władz rządowych. Istnieje nadzie­
ja, że tym razem strajk zostanie zli 
k widu wany. 

•« 
* 

W wyniku akcji pracowników ga­
zowni, prezydium zarządu miejskiego 
poleciło dyrekcji gazowni opracowanie 
projektu pragmatyki służbowe] dla pra­
cowników. Ma być ona zatwierdzona w 
ciągu m. kwietnia. 

* 
Trzeci tydzień trwa strajk okupa­

cyjny w fabryce Bronchera w Zgierzu. 
Ponieważ wczorajsza konferencja po­
rozumiewawcza również nie dala pozy­
tywnego rezultatu — robotnicy spędzą 
święta w murach fabryki, (i). 

Nasz reporter zanotował... 
W mieszkaniu praoodawców przy ul. Cegiel-

njancj 24 w zamiarze samobójczym zażyła więk­
szej dozy kwasu solnego 18-lctnia Marianna Wa-
siak, służąca. Lekarz pogotowia stwierdził stan 1 

ciężki 1 skierował desperatkę do szpitala. — 
Dziewczyna targnęła ślę na życie, ponieważ...' 
zgubiła pięć złotych, za co czynili jej ostra wy­
rzuty chlebodawcy. 

* • • 
Przy zbiegu ulic Drewnowskiej i Stodolnianej 

toczyła się bójka między chłopcami, zakończona 
krwawo. 13-leluj Jankiel Bachman, zamieszkały 
przy ul. Brzezińskiej 10, został pchnięty nożem 
przez swego rówieśnika i padl, brocząc krwią. Lekarz pogotowia stwierdził ranę ciętą w lewą j 
część klatki piersiowej, jednak powierzchowną. 
Ofiara nożownictwa śród dzieci została odwie­
ziona do domu. 

* 
Na ul. Hrabiowskiej spotkał 14-letn|ego St*' 

nislawa Kaczorowskiego wypadek śc;ślc przed­
świąteczny. Chłopiec zaopatrzył się w korko­
wiec z nabojami i spacerował z nabitym pisto­
letem w kieszeni.' Przez nieostrożność powstał w 
kieszeni wybuch I chłopiec dozna! oderwania 
palca i oparzenia dtoni. Poszkodowanego prze­
wiózł Ukarz pogotowiu do szpitala. 

Przy zbiegu ulic Wolborskle) 1 św. Jakóba zo­
stała najechana przez wóz z owocami 62-letnla 
Estera Minc (Jakuba 9). Lekarz pogotowia 

stwierdził obrażenia zewnętrzne j skierował po­
szkodowaną do domu. 

W bójce na tle zazdrości pomiędzy Anielą 
Pióchnikówaą 1 Stelanią Zasiną, zamieszkałymi 
pizy ul. Próchnickicj 24, została Próchnlkówna 
ciężko zraniona przez sąsiadkę, która duszą wy­
biła jej oko i poważnie okaleczyła. Poszkodo­
wana została przewieziona do szpitala. 

W lokalu wydziału opieki społecznej przy ul. 
Zawadzkiej U, Maria Jakubek, zamieszkała przy 
ul. Sadowej, przybyła po zasiłek, pozostawiła 
troje swych dzieci w wieku 9 i 7 lat oraz nowo­
rodka. Dzieci umieszczono w domu wychowaw­
czym, a za zbiegłą matką wszczęto poszukiwa­
nia. 

W lokalu gminy żydowskiej przy ul. Pomor­
skiej 13 nieznana kobieta pozostawiła w zawj-
riatku dziecko pic) męskie) liczące półtora roku 
życia. Podrzutek miał przyczepioną kartkę z na 
plsetn: „Dobrzy ludzie, zaopiekujcie s|ę". 

Dziecko przesłano do przytułku. 

- 1 J 
stary, poczciwy Winkelhausen, 
kacja Warszawska, Państwowy M 
pol Spirytusowy, które posiadaj* 
mile własności grzejne? ^ 

Czy warto wogóle przejmo**^ 
czymkolwiek, gdy słońce kokiet^.y 
zagląda w oczy wszystkim PrteĄ%$ 
bez różnicy wieku, płci i narody $ 
gdy młode pędy tylko patrzeć r $ 
puszczą, gdy ławki w parkach P° 
skiego, Staszyca i Sienkiewicz*. y< 
są gruchających parek, gdy czeko'. 
zajączki, białe baranki i różneg0 ^ 
ju żółte ptaszki śmieją się <ł° 
okien cukierni. A 

Bazie, pierwiosnki i sasanki 
sły w zadymione ulice łódzkie jfl 

wiew ozonu, a fiołki kwitną nie ^ A 
ty nie tylko w cieplarniach, l«c* pój 
wach najpoważniejszych łódzkie | 

Cóż więcej pisać o wiośnie, ^ 
lak krótko i pięknie powiedzi** ^ 

Filistry w niedzielnych st*-01* 
Mkną w lasy, pola i góry 
Jak młode koźlęta skaczą 
I sławią piękno natury! 

Pewien sędziwy filozof, ktorf»g\Ą 
zwiska .w tej chwili nie parnte1* p0 

lił to bodaj lepiej od wszystkich V 
świata: 

— „ W I O S N A to W IOSNA i 7 1 

czymprędzej udał się do Wor° n 

kurację odmładzającą. ^rf" 
I miał rację, bo o wiośnie n^j«'l 

wie młodość. W oczach młodego y 
częcia odbija się cała uroda wi 
ni spożyte, wieczyste piękno. ^ 

Nie mówmy tedy nic wiecel 
lemat. Kroplca! j 9 | v 

P. S. - Na wypadek, gdyby * \ l \ 
cję PIM, a nie bociany, uprasz* s ^ 
Czytelnika, by niniejszy felieton.^ A 
jony na ton wysokiego oplym' z r n '^fiK 

! za niebyły. 

Wieczerza świątek 
dla żołniem-fcydó* 

Z inicjatywy zarządu fcwifljhy% 
niowej żydowskiej w Łodzi 0 Aj 
wczoraj wieczorem w resta^T F 
dnlda wieczerza świąteczna 
rzy-Zydów garnizonu ł ó d z k i 6 f ' M 

Władze wojskowe bvfv , i a

r Ze*.5 
czystości reprezentowane V[^J 
płk. Haberlinga. płk. T o p c z \ ^ y 
mjr. Kunisza i in. oficerów ' W$ 
grodzkiego reprezentowali l , a U,ś 'ki-/ 
prez. miasta — nacz. Barcze^ fj 
czystość zagaił przemówief , e ' pf* 
zarządu gminy, pos. M incb e r * - , 0 # f 

rabin garnizonowy odprawi' .A 
Dodać należy, że równoc j f l f l l 

chodził wczoraj 15-lccic sVf ,MM 
ności społecznej w dziedzinie j f * 
żołnierzami p. Mozes MP-ste 

żonką, 

* . 5 i k w ' 

«oft* za, 
Hen r i * 0 1 
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iVALKA 0 MORZE ŚRÓDZIEMNE 
^ i n i e d z u Anglia, Froncjq i lioflia — W o ś c i * 

nowe baig wojenne no m o r z u 
Wszystkim — rzut oka MUlii }.ryzys finansowy, który wybuchł >e'kici ?ośrednio po zakończeniu 

!!LR 2 N V y°jny, chaos polityczny wew-
ie/| katastrofalny spadek lira, bez-«rznv ,—i"y, cnaos 

tó-, k a t a s t r o fa lny 
\ zadłużenie skarbu — wszyst-

iltcii p o w a d z i ł o do gwałtownej re-
%t t

2 e ł u morskiego. W roku 1919 
, wynosił 22.779,176 dolarów, 

V T u 1920 — tylko 18.398.226 do 
1 rzeba było nie tylko V,lriymPa1?I1u DuaowY 

V Paźd*:- . u d o w C I " 2 rozpoczętych. A 

BUDC 
poddać 

okrętów, ale 

H j " " f l e r n i ku 1920 r. minister mary 
S«dI V. S, t ą p i ł z deklaracją, w której 

przerwane na wypadek wojny o morze .sznie fortyfikowane i zagrażają angiel 

r « d y t . 2 e wskutek , wyczerpania 
ty0* ministerstwo nie wykona pla-

,j e j samej sytuacji znalazła się 
^ a wojenna. 

\ sobie sprawę, że siła polity-
" S S D • 0 m i c z n a kraju, leżącego na 
^ ' W h i , p o

'
e

£
a n '

c m a

l wyłącznie na 
S ^ L komunikacyjnych morskich, że 
' i u u

a ' n i e t e ' komunikacji nieuchron-
Kol e

S. sP°wodować upadek — młode 
t >.Lirtnie " ^ T Y n a r z y włoskich stworzy 
i' 6iiia p a t r i o t y . c z n a restauracji floty". 

sa "^"^rze nie byli odosobnieni. Ta-
\y c i a . k o rporację stworzyło pokolenie 
P tyń l n i k ° w , wśród których rej wo-
% ,0Wczas Mussolini, gorący wielbi 

samolotów wynosiła 1500 — budżet wy­
nosił 754.200.000 lirów — personel ob­
sługi 30.000 ludzi. Kombinowane wystą­
pienie takiej floty powietrznej w połą­
czeniu z flotą morską, w razie konfliktu 
zbrojnego, może wytworzyć prawdziwy 
huragan środków wybuchowych, rów­

nocześnie w trzech płaszczyznach — z 
powietrza, z powierzchni morza i z jego 
głębin. Flota nieprzyjacielska, która do­
stałaby się w orbitę tego śmiercionośne­
go huraganu, upodobniłaby się do czło­
wieka, który włożył głowę do ula. 

I w tych warunkach rozpoczęła się 
zacięta walka pomiędzy Anglią, Francją . 
a Italią o panowanie na morzu Środzie- wojska włoskie i których Mussolini nie 
mnym. odda, niezależnie od tego, jaki będzie 

Mussolini, zdając sobie sprawę, że wynik wojny domowej w Hiszpanii, wy-
wtszystkie zachodnie drogi morskie w starczy zwrócić uwagę na 47 wysepeK 

kierunku Oceanu Atlantyckiego będą archipelagu Dodekanezu, które są śpie-

I T Ó 1 ! 6 * 0 a d m i r a ł a Percy Scotta. Na 
% l otniczym Mussolini wystąpi! z 
I * i i W ą ' a ł a l «Mac rząd, który, je-
M^ośe "T ' ^ w stanie pokonać 
Sius '• \ na tym zjeździe powstała 
N S T A '•> N I C Z A

 li*a i a s z y s t ó w " > k t ó " 
^na 7\ s ° k i e za zadanie stworzyć 
T e n ' ! ° t ę Powietrzną. 

S C Z N ' ^ 2 M P ° C Z ^ L K I E M kariery 
V i r,,6' ^"ssoliniego, który wkrótce 

Śródziemne przez Anglię i Francję, za­
czął poszukiwać wyjścia na wschodzie. 
I jako rezultat tej kombinacji nastąpiło 
porozumienie między Italią a ZSRR, ja­
ko jedynym krajem, który mógłby do­
starczyć Italii potrzebnych, na wypadek 
wojny, surowców. To spowodowało wła­
śnie, że Paryż zmuszony był szukać 
kontaktu z Rosją, i to było główną przy­
czyną sojuszu francusko - sowieckiego. 

Dziś, Mussolini, w walce z Anglią i 
Francją, rozpoczął realizację n°wych 
planów. Wystarczy wskazać na wyspy 
Balearsldie, które zostały zajęte przez 

Grand-Klno 

<0'6i nk- c . Z € ' e opozycji antyrządowej, a 
ba W w l *dze w Italii. toncLfl<?tia

 w ° ienna Italii składa się z 
J I , . r iukó\ 

\ ^ w n i k kraLrnil\°w, 7 krążowników I klasy, 
\ 87 n lk<?w

 I I klasy, 120 torpedow-
I "czą i

 podwodnYch, 1 awionetki, 
H nUC , l r a wlerów, miotaczy min i in-

^°ta U Ł W P 0 R N O C N I C Z V C H -
V, ' R * N C , i s k a ZACZYNA PRZEŚCIGAĆ FLO-
>o S i} l k a - W ROKU 1914 TONAŻ WŁOSKI 

»Wcz • , 0 0 0 ' A FRANCUSKI — 768.000, 

& 0 0 nSo 1 9 3

p

6od° k U t 0 n a Ż W ł ° S k i 

m Iii A 

L E D W I E 9,200 K I M . PODCZAS GDY 

Wielka 
uroczysta 
świąteczna 
premiera 

Arcydzieło filmowe o nieśmiertelnej 
miłości wdłK. słynnej powieści 

A. Dumasa p. t. 

„ D A N A 
K A M E U O W A V ? * 1 "« 'Ąf 

W rolach Błówny<Jh: Najgenialniejsza 
gwiazda ekranu, bożyszcze całego 

świata 

G R E T A G A R B O 
i najlepszy aktor Ameryki 

R O B E R T T A Y L O R 
czas gdy francuski 

nie należy zapominać, że 
P^si morskiej komunikacji Italii 

" cji 
? L 4 ' 2 0 R J k t 3 ' 0 0 0 k l m - wybrzeże- Italii 

W niedziele i poniedziałek 

PowL«mtensYwllieiszY b v ł w'etrznej. W roku 193 
r o z w o i 

1935 liczba 

UWAGA'.!! Każdy widz uczestniczy 
w wielkim konkursie, którego nagro­
dę stanowi przejazd i 8-o dniowy po­

byt w Paryżu. 

2 poranki 
< 80 gr. o 12 i 2 pp. 

skim wschodnio - śródziemnomorskim 
szlakom komunikacyjnym i bazom, w 
pierwszym rzędzie Port Saidowi. 

Gdy przyglądamy się temu, co s\% 
dzieje na morzu Śródziemnym, widzi-, 
my wszystkie te kombinacje jak na dło-r 
ni. Jeszcze w okresie wojny abisyńskiej. 
w listopadzie 1935 roku wiele mówito 
się o tych wyspach, jako o przyszłych' 
bazach wojennych Italii. Według trakta­
tu pokojowego z Turcją, Rzym winien 
był je zwrócić — w rzeczywistości, nie 
tylko nie zwrócił, ale ufortyfikował. Z 
wysp Leros i Rodos usunięto wszystkich 
Greków i zamieniono ie na fortecę. Rzut 
oka na mapę wskazuje, jak ważne stra­
tegiczne znaczenie mają te wyspy. 

Musiało to oczywiście wywołać re­
akcję Anglii, która wyasygnowała 30 mi­
lionów funtów na przebudowę Cypru i 
zamienia go na „drugi Gibraltar". 

Osią walki Anglii, Francji i Italii 0 
J panowanie nad morzem Śródziemnym 
j jest t. zw. bariera sycylijska, którą 
| dzieli morze Śródziemne na dwie części 
I — zachodnią i wschodnią. Przejść przei; 
, tę barierę można tylko w dwuch kie­
runkach: przez zatokę Messyńską, któr 
. ra oddziela Italię od Sycylii i przez ka-
, nai Sycylijski, oddzielający Sycylję od 
Afryki. Pierwsza droga znajduje się cał-

. kowicie w rękach włoskich. Druga — w 
rękach angielskich i francuskich. O tę 
drugą drogę, potoczy się obecnie nieu­
błagana walka, która może doprowadzić 
do zgoła nieoczekiwanych rezultatów. 

G. D. 

W y s ł a ń ! do Berezy K a r t u z k i e ) 
W ostatnich dniach władze bezpie­

czeństwa w Łodzi, dokonały; licznych 
aie'sztowań wśród osób podejrzanych o 
działalność WYwfbtóWą.M ^ ' 

Aresztowani zostali i wysłani do obo 
zu odosobnienia w Berezie Kartuskiej: 
d-. Eychner W., inż. Bibergal J.. dr. 
Lipszyc I., A. LieŁerman, A. Bialer, C. 
Wandersman, L. Gutman, P. Zduński, B. 
Tenenbaum, Sz. Krakowski, M. Synman 

I P. Maruszewski, M. Wdroniecki , apl. 
adw. A. Goldsztajn, L. Winter, R. Szy-
maczak, L. Rozencwajg, S. Suski, N, 
Blumsztajn, dr. Wandman, I. Steinman, 
B. Zysman, K. Witaszewski i St. Widaw 
ski. 

c x u i uszy świnio 
Niebezp ieczny z a w ó d r e p o r t e r a f i l m o w e g o 
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ikUo n a j . New York, w marcu. 
C N e - ż v ^ e z P ' e c z n i e i s z y c r i zawo-
l)y^Ci;0 v dzisiaj zawód operatora fi l-
\i,v

 8lwory 4 a t k ° w tygodniowych. Aże-
V,; °ależv c l o b r y d 0 l l a t c k tygodnio-

» C 0 ^ i i n i P 0 . s l a d a ć niezwykłu przy-
tnr Pcw . l 1 , odwagę i stuprocen-

o ś < : - Poniżej podajemy kilka 
fi rnr>.2 z ycia reporterów dodat-

"y A

e w j e n 

kit *« u v n v P c r a t o r n i c b y ł z a t l o w o l o _ 

^ a \Vs>„r l l / c y Wezuwiusz pokazuje 

5 > 
itó dynm 

Jyjko z daleka. Chciał się 
" a c, co wywołuje ów pio-

1 wraz ze swą kamerą 
samego brzegu krateru 

h ll'hah,. ' ) l lsząc się dymem 1 pa 
'V t "L^RNI,

 z wnętrza Wczuwiu 
l \ \ c haos 

t l N V | l l mg OO 

zaczai fotografować ca-
Jcgo odwadze i cieka-

^znośó ma do zawdzięcze-
Y i V / - Pierwszy mogła rzucić 

I t f M j , v v "c t r za wulkanu. Wie lu 
I N \ V . n a widziało także z pcw-

K^k u {?*m<i< która tak dokładnie 
Ifc^noi r'/Ak ,.bobśleigh'a" na .niebcz-
\in*r H C l l e s t a w Szwajcar i i . 

^?datków f i lmowych f i lmował 
' M e d z ą C na samym końcu te­

go mknącego z niezwykłą szybkością 

bohaterów ostatniej rewolucji meksy­
kańskiej/Dowiedział on się o egzekucji, 
która miała się odbyć wczesnym ran­
kiem. Dzięki jego namowom, a właści­
wie po większej części dzięki łapów 

bobsleigh'u z zalepionymi przez, śnieg'kom, których nie szczędził, egzekucja 
oczami, kręcąc automatycznie korbę. 
Krótko przed przybyciem do celu został 
on silą wyrzucony z sani i odniósł cięż­
kie rany. 

Zdjęcia, które można otrzymać sto­
jąc podczas jazdy w otwartym samo­
chodzie, należą do zwykłych zadań co­
dziennych takiego reportera. Lecz i to 
wymaga wielkiej zręczności. 

Merl La Voy, jeden z najznakomit­
szych operatorów filmowych Ameryki, 
nakręcał filmy z walk chińskich. Pew­
nego dnia został on otoczony przez żoł­
nierzy i wzięty do niewoli. Chińczycy 
wzięli go za szpiega i chcieli go zastrze 
lić. La Voy znal tylko dwa czy trzy 
słowa chińskie i nie mógł dowieść, że 
jest niewinny. Kiedy prowadzono go 
lia stracenie i biedny filmowiec widział, 
że nic ma już dla niego żadnego ratun­
ku, przypomniał sobie jeszcze jedno sło­
wo chińskie, które znał i błagalnym glo 
sem zaczął wołać: 

—• Mali Jon?] Mali Jong! 
Chińczyków tak to rozśmieszyło, że 

zawołali tłumacza i operator filmowy 
został zwolniony. 

odbyła się o kilka godzin później — 
wtedy bowiem oświetlenie dla filmowa­
nia jest odpowiedniejsze. Ten sam ope­
rator filmowy zawarł umowę z pewnym 
komendantem oddziału podczas meksy­
kańskiej wojny domowej, na skutek któ 
rej komendant zobowiązał się, że wszy­
stkie walki będą się toczyły we dnie. 
Kiedy się jednak okazało, żc komendant 
w żaden sposób nic mógł dotrzymać tej 
umowy i zdięcia nie były zbyt udane, 
operator groził, że wstrzyma wypłaty. 
Meksykański oficer więc, nie wiedząc 
jak sobie inaczej poradzić, inscenizował 
w godzinach, kiedy się nie toczyły wal­
ki, .ftragiczne waiki filmowe", podczas 
których jednak nie mniej było „ t ru­
pów i rannych", niż podczas prawdzi­
wych walk. 

Wielkim powodzeniem cieszył się 
ostatnio film, którego treścią była re­
wolta w więzieniu Stanów Zjednoczo­
nych. Pewien operator filmowy, dowie-
dziwszy się o tej rewolcie, 
natychmiast do samolotu, mimo że po­
goda była okropna i lotnik uprzedzał 
go, ie grozi mu niebezpieczeństwo. Do-

Karol Fasold, również sława w dzielzorcy więzienni myśleli, że w samolocie 
dżinie dodatków filmowych, należał do | znajdują się przestępcy, którzy śpieszą 

więźniom na pomoc — inaczej nie mo­
gli sobie wytłumaczyć nagiego- zjawie­
nia się samolotu, który krążył tuz nad 
dachami — i zaczęli strzelać do aero­
planu z karabinów maszynowych. Na 
szczęście strzelanina wyrządziła tylko 
niewielkie szkody i samolot mógł jesz­
cze wylądować. Natychmiast nadjechał 
samochód policyjny. Operator filmowy 
wylegitymował się. po czym zabrano 
go do więzienia, gdzie mógł on wyko­
nać zbliżone zdjęcia ostatnich podry­
gów buntu .Otrzymał także pozwolenie 
na wywiad z dyrektorem więziennym, 
po czym wrócił do samolotu, który w 
międzyczasie został naprawiony i pole­
ciał do Nowego Yorku. Tego samego 
dnia jeszcze film ten wyświetlano w 
wielkich pałacach kinowych Nowego 
Yorku. Widzowie nie chcieli wierzyć 
prawdziwości zdjęć, przypuszczając, że 
towarzystwo filmowe finansowało bunt 
w więzieniu, ażeby otrzymać wyłącz­
ność wyświetlania tego filmu. 

Oczywiście, że nie wszystkie filmy 
takio się udają. Niekiedy operator nara­
ża życie, później zaś okazuje się, że 
zdjęcia są nieudane. Zdarza się także 
często, że nowe jakieś wydarzenie od-

wsiadl 'suwa poprzednie w cień. Film trzeba 
skrócić i tysiące metrów taśmy filmowej 
przedstawia się publiczności w ciągu 
kilkunastu sekund. Gaston Monot. 
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Dział gospodarczy - tel- 2II- 6 6 ' 

R o k b e z d e f i c y f o w y 
Święta Wiclkicjnocy obchodzimy w 

tym roku pod znakiem optymizmu go­
spodarczego. 

Kończący się w tym miesiącu rok 
wykonawczo - skarbowy jest pierw­
szym od szeregu lat rokiem bezdeficy-
towym. Budżet, który od czwartku 
wejdzie w życie, oparty na wykona­
nym w tym roku, jest również bczde-
ficytowo zamknięty. Istnieją wszelkie 
obiektywne podstawy do przypuszcza­
nia, iż będzie on raczej in plus aniżeli 
hi minus wykonany. 

Bilans handlowy, nadspodziewanie 
w ostatnich paru miesiącach począł 
kształtować się dodatnio. Chociaż w 
obecnych warunkach salda w wielu kra 
jach świata są łatwo narażone na za­
mrożenie, nasza reglamentacja dewiz 
zapobiega zachwianiu się równowagi 
dewizowej. W związku z tym z całą 
satysfakcją podnieść należy, że regla­
mentacja polska — inaczej niż w wielu 
krajach — nic ujawnia skłonności do 
„ruchu lawinowego", utrzymywana jest 
w rozsądnych rozmiarach, co niewątpli­
wie podnosi w świecie i u nas zaufanie 
do sil finansowych Państwa. 

Bezdeficytowość gospodarki Pań­
stwa oraz równowaga aktualnego bilan­
su wypłat — przyczyniają się skolei do 
równowagi, którą od dłuższego czasu 
wykazuje status Banku Polskiego. 

Rezerwy, kredyty i emisja to jest 
trzy, że tak powiemy, barometryczne 
pozycje bilansu naszego banku bileto­
wego dają obraz polepszającej się od 
roku pomyślnej stałości. 

Temu w pierwszej linii przypisuje­
my znowuż powodzenie akcji rządowej, 
zmierzającej do hamowania zwyżki cen 
Wczoraj przytaczaliśmy tutaj cyfry, po­
równujące ruch cen polskich i zagra­
nicznych. Okazało się z porównania — 
żc istnieje wyraźna tendencja wyrów­
nawcza w świecie (mimo wszystkie o-
graniczenia przejawia się działanie pra­
wa naczyń połączonych), że kraje de­
waluacyjne postępują naprzód w zja­
daniu swej marży w cenach wynikłej z 
obniżki parytetu. Daje to nam pomyśl­
ną prognozę, pozwalając wnioskować, 
że wyminięcie wstrząsu dewaluacyjne­
go i forsowanie „okólnych" procesów 
wyrównawczych jest mądre i celowe. 

Momenty o których mówimy, jako 
sięgające istoty rzeczy, rozstrzygają 
o powodzeniu walki z drożyzną: to też 
administracja wykazuje godny uznania 
umiar w akcji bezpośredniej na „fron­
cie cen". Mamy wszelkie i podstawy 
obiektywne do przypuszczenia że roz­
poczynający się za dni parę sezon in­
westycyjny, mimo zapowiadającego się 
szerokiego rozmachu, nie zdoła zbytnio 
popędzić cen w górę. 

Te wszystkie elementy równowagi 
pozwalają wnioskować, że istnieją wa­
runki dla dalszego stopniowego wspi­
nania się krzywej koniunkturalnej. Sło­
wem, jak na wstępie powiedzieliśmy — 
święta pod znakiem optymizmu. 

Dr. A. Z. 

Wieści gospodarcze 
BRAK ZBOŻA W ARGENTYNIE I GRECJI. 
Donoszą z Buenos Aires, że wskutek wzmo­

żonego eksportu zboża argentyńskiego do Eu­
ropy, grozi Argentynie brak zboża. 

Sytuacja stała sie obecnie |uż tak poważna, 
że Narodowa Komisja Zbożowa zwróciła sie do 
rządu / prośba o wydanie odpowiedniego za­
rządzenia w sprawie regulowania eksportu 
zboża. 

W Grecji dale się zauważyć wskutek ze­
szłorocznych bardzo średnich zbiorów, dotkli­
wy brali zboża. Grecja zmuszona jest w roku 
bieżącym polowe swojel konsunicji zboża spro 
wadzić z zagranicy I zapłacić za to dewizami. 
Z Rumunii. Jugosławii I Argentyny sprowadzo­
nych będzie 7.000 wagonów pszenicy I 3.000 
wagonów kukurydzy. 

BANK ANGIELSKI W JUGOSŁAWII. 
Donoszą I Belgradu, ze londyński Midland 

Bank chciałby założyć wielki angielski bank w 
Jugosławii, który objąłby swoja działalnością 
całe Bałkany. W tel sprawie rozpoczęły się już 
pertraktacje miedzy delegatami wspomnianego 
banku angielskiego, a czynnikami oiiclaluymi. 

ZNIESIENIE Cl.A NA ŻELAZO W ANGLII. 
Izba (i ni i 11 uchwaliła ustawę o zupełnym 

zniesieniu cła na surówkę, żelaza i .obniżeniu 
cła importowego na wyroby z żelaza I biali z 
:() na 10 proc. 

Opóźnione księgowanie tranzaKcJJ 
powoduje uznanie ksiąg handlowych za nieważne.—Doniosłe orzeczenie 

Czy władza skarbowa może uznać miast tranzakcję tę zaksięgowano w ro-1 Trybunał uznał wywody skargi. L^JT 
księgi handlowe za nieprawidłowe, je- ku następnym. Z tego powodu uznano jąc , do wykazania, że w świetle Pr. j,. 
żeli jedna tranzakcja zostaje księgowa- księgi spółki za ów rok operacyjny za 
na w następnym roku operacyjnym po 
jej zawarciu? 

Takie zagadnienie rozstrzygnął ostat­
nio Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny w sprawie, gdzie spółka akcyjna nie 
zaksięgowała jednej tranzakcji, dokona­
nej w jednym roku operacyjnym, nato-

nieprawidl°we i dokonano wymiaru po­
datku dochodowego zaocznie z zastoso­
waniem norm średniej dochodowości. 

Trybunał orzekł, iż .zarzuty podnie­
sione w skardze z powodu dyskwalifika­
cji ksiąg handlowych uznać zależy za 
nieuzasadnione. Za bezprzedmiotowe 

* • • • • • « » • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • • • • • • • • • » » • • • • • • • • • • • • • • 

C i s z a p r z e d ś w i ą t e c z n a n a g i e ł d a c h 

Nieznaczne obroty na łódzkim r y n k u papierów wartościowych 
W dniu wczorajszym giełda warsza­

wska była nieczynna. 
Na łódzkim rynku prywatnym doko­

nywano papierami wartościowymi nie­
wielkich obrotów po następujących kur­
sach: Z papierów procentowych zloto­
wych — 3 proc. pożyczką inwestycyjną 
I emisji — 63.75 w płaceniu, 64,75 w żą 
daniu, 4 proc, pożyczką inwestycyjną I I 
emisji 62.75 w płaceniu, 63.75 w żądaniu 
5 proc. pożyczką konwersyjną w grub­
szych odcinkach — 54—55, 5 proc. poży-
życzką konwersyjną w drobnych odcin­
kach 53.25 w płaceniu, 54.25 w żądaniu, 
5 proc. pożyczką konsolidacyjną w grub­
szych odcinkach — 51.75 w płac.niu, 
52.75 w żądaniu, wreszcie 5 proc. poży­
czką konsolidacyjną w drobnych odcin­
kach — 50.50 — 51.50. 

Papierami procentowymi prywatny-* 
mi dokonywano nielicznych tranzakcyj 5 

po kursach: 5 proc. łódzkimi listami za­
stawnymi serii XK — 50.50 w płaceniu, 
51 w żądaniu, 5 proc. warszawskimi l i­
stami zastawnymi nowymi — 56.25 w 
płaceniu, 56.75 w żądaniu oraz 5 proc. 
piotrkowskimi listami zastawnymi obra­
cano po kursie — 47.25. 

Kursy papierów procentowych do­
larowych na łódzkim rynku prywatnym 
kształtowały się następująco: 4 pioc. 
pożyczka dolarowa — 44 w płaceniu, 45 
w żądaniu, 6 proc. pożyczka dolarowa 
50 w płaceniu, 51 w żądaniu, 7 proc. po 
życzka stabilizacyjna — 368 i wreszcie 
8 proc. pożyczka Dillonowska — 51 w 
płaceniu, 51.50 w żądaniu. 

Z papierów dywidendowych minimal 
nych obrotów doknywano akcjami Ban­
ku Polskiego po kursie 99 w płaceniu, 

#100 w żądaniu, (y). 

Biuro B u c h a l t e r y j n o - R e w i z y j n e 

ARNOLD BRAWERMAN plot\T,,TJh^.n v 

zaprowadza i prowadzi księgowość na mieście i w biurze podług wymogów Skarbowych 
po cenach przystępnych. Biuro czynne od 9—2-ei i od 4—7 wiecz. 

Wzrost produkcji przemysłowej 
obejmuje przemysły: włókienniczy, spożywczy, metalowy i drzewny 

Warszawa, 26 marca. . śnie poziom z lutego ub. r. o 22 oroc. 
(PAT) Obliczany przez Instytut Ba- Na tak silnym wzroście orodukcji 

dania Koniunktur Gospodarczych 1 Cen ,zawa>.yt wyjątkowo duży wzrost wy-— — - • wskaźnik produkcji przemysłowej 
wzrósł z 80,1 w styczniu r. b. do S.3,6 
w iii iyin r. b. 

Tak więc, produkcja przemysłowa 
w lutym r. b. była o 4 proc. wyższa niż 
w styczniu r. b. przekraczając jednoczę wym i drzewny 

dobycia węgla ornz ogólna fala zwyż­
kowa wytwórczości. KT&RA objęła 
wszyiłkie prawie przemysły zaznacza 
jąc się zwłaszcza silniej w przemyśle 
włókienniczym, spożywczym, metalo-

in. 

K I N O 
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Bezkonkurencyjny program świąteczny! 
Największe arcydzieło filmowe świata, osnute • 
na tle rewolucji bolszewickiej w carskiej tfosji 

M O S K W A - S H N G H A 3 
\V roli głównej- nasza genialna rodaczka, naj­

wspanialsza artystka współczesna 

F O L A N E G R I 
W głównej roli męskiej: 

G U S T A W D I E S L 
Tragedia emigrantki rosyjskiej ksfożnej Olgi 

Petrowncj i ks. Sergiusza Smirnowa. 

C h ó r d o ń s k i c h k o z a k ó w ! 
Piosenki w jez. rosyjskim. 

Początek w, święta 

11 i pół. w pol. o g 

2 po c e n a c h 
o d 

sów kodeksu handlowego ni© ^Letf 
szcze ksiąg nieprawidłowymi °P° -j Jf' 
w zaksięgowaniu pewnej tranzakcji 
łeby zaksięgowanie nastąpił0 jf^eif* 

'm samvm nWrpeip, cnraWOZO" f 
T 

tym samym okresie sprawozd 
Jest bowiem niespornie ustal°n C' jji 
danym przypadku, opuszczona 11 

Cję wprowadzono do ksiąg d 0 " jjjirf , 
okres następny. Ten fakt zaś, * e . ( % 
nie obejmują wszystkich tranzaWP^ 
sadnia i ze stanowiska kodeksu ^ 
wego i ze stanowiska buchalter" ( W» 
wienie tym księgom cechy P R A , V ' 5 | ^ 
ści. Na kwalifikację tę, jako

 ziV>\ ł 
kryteriów wyłącznie objektywnY ITF 
ma żadnego wpływu okoliczno^', 
skarżąca podnosiła w odwołaniu 
nosi w skardze i na która °,^.ar°^ sp̂ JJj llesl 
dowód ze świadka, mianowicie 
ka sama poinformowała o nie 
waniu jednej pozycji rewidenta j^Jfy aci 
wego przed dokonaniem kontr 0 1 ' , „ ( f t , j , "cii 
Jeżeli zaś spółka powołuje sie n .„ 
w toku postępowania odwoławcz U 
żyła władzy sprostowany bila11* !a Cjft«u 
nek zysków i strat, uwzględniaj, A, *[KO\V 

, ™tWie r°J!rik 6 ( t t -M| a c opuszczoną tranzakcję, a z a ^ ł ^ ,gd ! l I k. 
przez nadzwyczajne walne z£r ,„j 
nie, to ten argument znajduje 0 ° y i K 'elskleg 

rżonego ° ? A ? , * win 

h i 
\ 

A Koi 
ostała , 

C,oaano 1 

, , s , "o 8 twl 

bańskie] 

JEST«AC 

> A C J 4 

Can"arn< 
Wlc<1nlch p 

^Wa n 
**» 4su 

ncu. 

oddani 
! e *onl e . 

O. 
"Mias 
w bli 

*kio rzy d( 
już w motywach zaskarżona . $ 
nia; dokonane sprostowanie n 
przywrócić księgom charakteru F

f l C ifUo^oJ, „ 
dłowych, a zamknięcie sporza" N ' '2. 13 1 
uiuwycu, u zunutruęcie ^ 1 dalii I 
podstawie nieprawidłowych ksj8 ^ 
czyni zadość wymaganiu art. « U 4 Ustawy o podatku dochodowym » $ . I J | 
że być podstawą do ustalenia 0 ™a.nje 
podatkowego. . 

M Dr

d"'eeo, 
.V.ro?a»ii: 

Trafny jest natomiast zarzut -
wego zastosowania zaoćzności• 1 .Ą\ ™\l dni 
ust. 2 ustawy. Jak to bowiem N 3 ';/' 
Trybunał Administracyjny

 orz^l jcii) 
sadnił m. in. w wyrokach z 7.VI- ,| | 
(L. rej. 2189/28) i z 6.IV. 1934 ^ 1 * ^ , , 
1235/30), fakt, iż osoba prawna ni* ( , ^ d o 6 

wadzi prawidłowych ksiąg h a n d ^ H^gfop 
sam przez się nie pozbawia jel ĵK* £ A|e^° 
określonej w art. 63, ani prawa _z<yi i ; ; % i e ™ 
by w prawidłowym postępowaniu1 t ^ 
ustalony dochód, osiągnięty Pr/ar|, 'f 
rzeczywiście z przedsiębiorstwa l 

Kfe.i ustawy). . i 
Powyższe orzeczenie Trybun8 j, (fki, Karof ^ 
luwyisiu urzeczenie 1, 'u 

rok NTA z dnia 10.XII. 1936 r. J 
do wszystkich izb skarbowych . 
skarbowych do wiadomości j SJ^jj 
w praktyce skar" 
5 marca 1937 r. 

ubowei okólnikiem ^„j3" 
r. L. D. V. 20597 2 ^ ^ 5 , 

80 gr. 
Nieście pomoc najbiedniejszym 

Wzrost cen 
Według danych Głównego U^M^M 

stycznego, ogólny wskaźnik cen l"1^ ^ fJ 
lutym r. b. wyniósł S9.9 wobec 5»Ą tf Ki 
niu, S6.9 w grudniu r. ub. oraz »z> R •JJ 
r. ub. (podstawa — 1928 = l""'-
z tych liczb, wskaźnik ogólny cen TNY, 
wykazał w lutym dalszy 1 to szy"^ i«" 
Zwyżka ta trwa Już od sierpnia r. J 
wa się w coraz szybszym , e , n P ' ! ' ' p K'ś 

Poniżej podajemy wskaźniki B r ' ' b , * r-
nych w lutym r. b. (pierwsza I * ^ <• 
wiasic oznacza wskaźnik w styczi 
druga — w lutym r. ub.). 

Żywność i u ż y w k i . 57.8 ^'\'IZ^-V'M 
wane przez spożywców 61.3 $ 

Artykuły rolne krajowe 53.6 UL^R 
sprzedawane przez rolników r 

przetwory 5S.8 (56.6-48.7). . . . CJFRK F 
Artykuły przemysłowe 61.9 W}* $i , 

rowce 66.2 (66.0-54.8), P Ó l f a b r y K ^ ^ f f i 
— 53.6), wyroby gotowe 60.7 (6°-" s|o*'e t*1 

Surowce i półfabrykaty P r z C i r i i i i<^i) . 
(62.0-54.1), uzależnione od 7

- * £ I A \ 
(53.0-45.7), skartelizowane 75.8 y^pJ" ; / 

Materiały budowlane 52.9 P
2

-
6

 c pf«
c . 

Artykuły przemysłowe, nabywa' Ą 
nika 66.1 (65.8-64.6). . . ,. T*'A 

Tak wice wszystkie wskaźnik' w f 
specjalnycli wykazały w lutym z .^W 
równaniu ze styczniem 1 z 
siacaini. 

pop rzcJ""1 

Stuttgart, 26 t , 
(PAT) W czasie próby w 

wsi, położonej nad jeziorern 
zdarzył się tragiczny wypa°e|{VV!'|.(£* 
nabijana od przodu strzelba 
zabijając jednego z aktorów 0 
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kcji 
nie 

woz 
s ta ło -

wiadomości 
•Cj," A K 0 N T R O L A PIEKARŃ przeprowa-
W ° S t a , a wczoralszel nocy w związku z 
Sok1*1" W y p I e k l e m P"ed świętami. Ogó-
W ° n a a o '"stracił 11 piekarń. .W. wyniku 
X l l ! t n a n o , '* 6 Piekarń kwallllkule sie do 
' W o W s k u t e k bardzo złego stanu sanl-
il ^ ' Odpowiednie wnioski złożone zostały 
^ s|e ° ! t w l e srodzklm. Piekarnie te mlesz 
W, P r z y u l , c ach Zgierskiej, Brzezińskiej 1 

^ h

J E S T RACJA SZKOLNA DZIECI, podlega 
' ! ' ( c h P r z y m u s o w ' uczęszczania do szkól po-
Hl S c h rozpoczyna sie wprawdzie dopiero 

H» ° d 1 kwletnla odbywać sie będzie 
!<(.. c l a specjalna, dotycząca przydziału 
\ R° S z k 6 ł specjalnych 1 narodowościo­
wi ^ t , c c . którzy pragną skierować swe 

targi. > 

ranrakej J 
i ł 0 S55*S 

' ' t P 1 <lo " A , U R Z Y P R A G N Ą S K I E R O W A C S W E 

a tra^nouis,, y c h szkół, M U S Z Ą Z Ł O Ż Y Ć P O D A N I A 

I ł o r l i Wk 

^rai f^Jlw,!* ' l a k o "'e dających gwarancji czy-
o za* ' ! «ii V|ed . ' d o czasu przeprowadzenia w nich 

I C h Przeróbek. : t v w n f \ i 
cznosc.Y . » I O O W A „ V 
olani" »J| BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ Im. 
ofiaro^' J S F «sudsklego rozpoczyna sie w 
/icie. i f S «,„, 7 C U - Jak wiadomo, gmach blbl 

nie? 
lenta 
ontr 

1 , 1 S 6 , ° D D , A N L E
 8 0 d o "żytku nastąpi W przy 
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sie u- i 

ilans i 1 
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Powszechnego nauczania. 

« D r z A C j A F l J R O O N Ó W do przewozu 
prowadzona została wczoraj przez 

5 . I Ł u a i a i a wkturaj P R Z E Z 

DI.,-„ e" W wyniku lustracji wycolano 

przy 
bibllotecz 

" • w i e W Ud. u , A K 0 M I S J A POBOROWA dla 
Z drom»T « JW' a s ł 0 1 1 urzędować będzie w dniu 

8 .»... b I "rzo wydziału wojskowego za-
ul. PlotrokwskleJ 165. 

H i e ^ k l Ł * n l m e ż c z y ź n I r o « n l k a 1915 I 
ktcru 
i e i W I n n ' m Ę i " y z 

JSr l ^ S S ? d o t ą d n l e z 8 , a s z a " s * d o k o m , s ' ' 
orzadzo f l f J ['i, 12 zamieszkali w obrębie 1. 4, 6, 7, 

ksiąŹ'jl ' 1 1 4 komisariatów policji, 
art 21 f4 

W y n i i n l u 
enia SHl^Irt Pomorza 

i m e Polskiego Zw. Zachód-

ii?* sa l i "? a ^ 2 4 - b - m - . o eodz. 18-ej odby-
: m łTł"V«LŁ* ^ - " " ' " e n c y j n e j Urzędu Wójewódz 
orzeł" 030 f?tieKo^"zl-zebranie organizacyjne Woje-

: 7 , V i % h o dniego k t U T y K O d n . i a Polskiego Zwiąż 
Q34 r. l 1 ^ JJ Dron.50' , k t ó r y Poświecony w roku bie 

M A nie ?. |ftrc4 d

d & a , , d z i e Pomorza trwać będzie oi 
dio^y f > 4 r o n : , l c w I e

J

t n i a - P r o t e k t o 1 

ncV Vru Ł 6^ki/„ P a K a n dowa na teren 
V > A & ° " " . v i łaskawie ol 

os1' i ;S n

 l d e r Hauke-Nowak. 
iu l% 2- in* , e . zagaił j 6

z a f a i ' w imieniu n. woiewody p. 
: z łcep n

2 c , J e l , i n e k , zapraszając na prze-iv P F 7 T I F O L ^ L C E T R N • Ł « L " A A " I J > Ł T N U J J I Z C -

Jhura * r C l a
 Q M I b r a d Prezydenta m. Łodzi p. 

" S t J fiS^^le*skie«°- D o Prezydium zastali 
. ł,. in> » . d e l e g a t K"r» BiskuDiei ks. kan. ytuna'u ^'Ka ro,v

M>chelis, kier. Mrówczyński, ks. 
136 t. J i t^s i t i B l 0 t u l a oraz prezes gen. dr. Feliks 

nie 

I"ch » r » i r r t l r i^ e Z d cte a t - Z a r z a d u Q '°wnego Polskiego 
• c\osO*J V8lo S i | C n o

1

d"'ego p. dr Cezary Szulczew-
!, • rtl* $ *tan o k? l i cznościowy referat charakte-nlkLC,?ffl. j WEJ«iap p o l s k i e g o posiadania na Pomorzu 

)597/2''JVS*6\ŁR c , "a konieczność skoordynowania .•••••^ Vj ' do , c o społeczeństwa w akcji zmie 
1 k. I )Oji0J i

n a terialnego i kulturalnego pod ' 
! l l tV^ .VVs)( " z y c i a w s i kaszubskiei. 
• U 1 * A M I ' zabrał głos wice-orezydent m. 

Ilrzcdi' ,ctjeV i eP.\, 1 paczek. podkreślając wybitne 
,, liur'0* A V-V|1 r.- • r z a w ? -y c i l 1 gospodarczym i po 
• 58.4 * VBK ^iat U / 1 i a , k 0 . b r a m y woadowei na 

ffl ? e l )ran i. zakończeniu mówca zwrócił 
\ V v •,, 1 2 gorącym apelem, aby nie 

ren " " i * ^ \%lti«s"kow w pracy, której pozyty.w-
• f > ^ n^!..^wi.,no być całkowite prze-

5 12 ?'̂ '"5 SJĵ br8'" ^ 2 ^ńczeniu mówca zwrócił 
y s ' lków w pracy, której pozyty.w-

,,kii / ftjjjle J e m Dowinno być całkowite prj 
r ul'- ' 1 % N e . y c ' i ik i społeczeństwa polskiego i 

Lnie Jf. xSlri* tv,Je) w kierunku zagadnień morskich, 

FET** l ^ " " i o y d i u -
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Święta Wielkanocne 
w sporcie łódzkim 

święta Wielkanocne u sportowców łódzkich 
upłyną pod znakiem meczów piłkarskich, które 
odbędą sie drugiego dnia świat. t. I. w ponie­
działek, 29 bm. Na pierwszy plan wysuwa sie 
mecz międzynarodowy LKS (Liga) — Union 
Oberschonewolde (Berlin), który rozpocznie sie 
na stadionie przy Al. Unii o godzinie 15.30 1 bę­
dzie poprzedzony przedmeczem LKS Ib — Zje­
dnoczone. 

Drużyna ligowa LKS-u wystąpi przeciwko 
piłkarzom berlińskim w następującym składzie: 
Andrzejewski, Gałecki, Karasiak (rez. Fiiegel), 
Tadeusiewicz, Osiecki, Rudnicki (Pegza II). 
Król, Sowlak, Wolski, Lewandowski. Miller 
(Kowalski M.). Sędziuje p. Kulawiak. 

Na boisku Widzewa odbędzie sie o godz. 
15.30 mecz towarzyski Makabl — Widzew, po­
przedzony o godz. 13.30 przedmeczem TUR — 
Hakoali. 

UT wyjeżdża do Pabianic, gdzie o godz. 10 
min. 30 przed południem rozegra mecz towa­
rzyski z tamtejszym Sokołem (na boisku So­
koła), zaś SKS wyjeżdża do Zgierza w celu ro­
zegrania meczu towarzyskiego z Sokołem zgler 
skini (o godz. 11.30 przed południem na boisku 
Sokoła). 

Hedą to ostatnie mecze towarzyskie naszych 
drużyn piłkarskich przed rozpoczęciem kampa­
nii mistrzowskie). 

W przyszłą niedziele bowiem. 4 kwietnia, 
LKS rozegra w Lodzi swól pierwszy mecz li­
gowy z Cracovlą, zaś klasa A wznowi przer­
wane na Jesieni mecze pierwsze! rundy. 

Biegi naprzeła] 
o mistrzostwo okręgu 

Pierwszą Imprezą lekkoatletyczna o mistrzo­
stwo okręgu w Lodzi bedą biegi na przełaj dla 
mężczyzn I kobiet. Biegi te odbeda się w nie­
dziele 4 kwietnia dla mężczyzn na dystansie 
5 kim. 1 dla kobiet na 1000 mtr. Start 1 meta 
znajdować się będą na boisku Wlmy przy ul. 
RokicińskieJ. 

Zgłoszenia do biegów przyjmuje sekretariat 
LOZLA przy ul. PrzędzalnlaneJ 68 do dnia 31 
marca włącznie. 

Rozwiązanie Huraganu 
Przed kilku dniami odbyło sie walne zebra­

nie Klubu Sportowego Huragan, na którym za­
padła decyzja rozwiązania klubu. Piłkarze rnz-
wlązanego klubu wstąpili gremialnie do ŁKS-u. 

Bez Czortka l Polusa 
walczą bokserzy polscy 

z Węgrami 
W poniedziałek, 29 bm., odbędzie sic w War 

szawle (o godz. 12-ej w poł.) szósty między­
państwowy mecz bokserski Polska — Węgry. 

W drużynie polskiej zaszły zmiany, gdyż 
Czortek ze względu na przedłużająca się kon­
tuzję ręki nie będzie mógł walczyć, a zastąpi 
go w wadze kogucie] Koziołek z poznańskiej 
Warty. 

Ostatecznie więc odbeda sie w ramach me­
czu walki następujących par: waga musza — 
Enekes I I (W) — Sobkowlak (P): waga kogu­
cia: Kubiny! (W) — Koziołek (P): waga piór­
kowa Frlgyes (W) — Polus wzgl. Krzemiński 
(P); waga lekka: Harangl (W) — Woźniakie-
wlcz (P); waga półśrednia: Mandl (W) — SI-* 
piński (P); waga średnia: Szlgetl (W)—Chmie­
lewski (P); waga półciężka: Szolnokl (W) — 
Szymura (P) I waga ciężka: Nagy (W) — Pi­
łat (P). Bokserzy łódzcy Woźniakicwlcz 1 
Chmielewski wykazali na ostatnich treningach 
b. dobrą kondycję I świetne samoooczycie, 
Chmielewski ule odczuwa Już zupełnie bólów 
rąk. 

Propaganda polskości 
zagranicą 

Redakcję naszą odwiedził olotrkowiauln, p. 
Zygmunt Krawczykowskl. który przed niedaw­
nym czasem zakończył Jeden ze swych etapów 
podróży dookoła świata. Globtroter Dlotrkow-
skl zasługuje pod każdym względem na Z A U F A ­

nie. Swą podróż traktule zgoła inaczej, niż 
wielu domorosłych globtroterów. Poznali się 
na tym najwybitniejsi mężowie stanu różnych 
państw, ftrzcz których p. Krawczykowskl byl 
osobiście przyjmowany. 

Podróż p. Krawczykowsklego ma na celu 
propagandę polskości. Pod tym względem nasz 
dzielny globtroter odniósł duży sukces, wygła­
szając odczyty 1 pogadanki we wszystkich tych 
miejscowościach, w których znalduie się naj­
mniejsze skupienie emigrantów z Polski. 

W najbliższym czasie zamierza o. Krawczy­
kowskl udać się ponownie w podróż, wybiera­
jąc tym razem Jako swój cel Azie. Dzielne­
mu turyście życzymy powodzenia w lego śmia­
łych przedsięwzięciach! 

§1 
Firma 

Fabryka Dywanów Orientalnych, Spółka z ogr. odp. w Żywcu OSTRZEGA P. T. Publiczność, 
że „DYWANY ŻYWIECKIE" nabyć można w Łodzi wyłącznie we własnym składzie fa­
brycznym przy ul. 

PIOTRKOWSKIEJ Nr. 73 
Przy nabyciu „dywanów żywieckich" należy zwrócić baczną uwagę na plombę orygi­

nalną ze znakiem ochronnym. 

Pochodzenie biletów wizytowych 
Pierwsze bilety wizytowe były w Chinach 

Już w czasach starożytnej cywil i- jkować swe nazwiska na pięknym paple 
zacji, posługiwano się w Chinach bilc-[rze holenderskim. 

(60.6',0»-
żerny **** 
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urn Komitetu Wykonawczego 
' U c l t 'i''1 i a k "ustępuje: przewodniczący 

V.?ftir Łodzi M. Godlewski, wice-prze 

( 6 ! . ^ f 

Wi^rbiijT wice-prez, m. Łodzi Antoni Pą-
?\vf'4* M "7" dyr. B. Jedrzycki. sekretarz 
? \ dysi- r o w c z y ń s k i oraz członkowie pp.: 
V*I«A H W ' £ l , K , , e r ' "acz- inż. J. Jeliinek 
V k ' Pre ^ o s t o w s k i - Prezes mgr. B. Po-
Ł ^ N i i i i Z e s dyr. J. Pogonowski. Na człon 

nacz. Splbińc/fwizyjnej zaproszono no 
k O r l jk k !? g o ! E. Frąckiewicza, prokura 

:°Wskiego. 
* 2 «Pr°wadzeiiia całokształtu orac zwią ? .powadzenia całokształtu orac zwią 

«V łasi. "'zacją "Tygodnia" zostały wy-
cfc^lic. " i a c e sekcje: organizacyjna — 
A ^ ' t j Q

a c y nacz. inż. J. Jellinek. finanso-
« A i , u* a — przewodn. prez. dvr. J. Po-
ijtC'tii|t °PaKandowa — przewodn. red. Cze 
\ S . , V s k i oraz werbunku członków — 
hfo „ . r o s t a dr. H. Mostowski. Poza tym 
W '̂iic2 1 S z erszego spopularyzowania akcji 
\C i b l ń 0 i S ' a K l l i l " c ' a możliwie największych 

lakowych postanowiono powołać 
" iHl^dzi sześć Komitetów Dzielnico-

fc^l L E W I C I E : śródmieście — przewodni 
njjjn. | ."aligórski. dzielnica południowa— 

i,N|»'V5EL • Miclielis, Widzew — orze\Vodn. 
\ 5 M,' Księży Młyn — przewodu, gen. 

' Ka3'szewski. Polesie - dvr. J. Wol 
roiew — dyr. Zdrojewski. 

tami wizytowemi. Był to zwyczajny 
arkusz papieru, złożony we dwoje, róż­
nego kształtu i koloru, zależnie od sta­
nowiska, jakie zajmował jego właści­
ciel. Prócz imienia i nazwiska, bilet za­
wierał zwykła formułkę grzecznościo­
wą. We Francji bilety wizytowe jx)ja-
wi ły się za panowania Ludwika XIV. 
Ody nie zastawano w domu osoby, któ­
rą chciało się odwiedzić .zwyczaj wy­
magał zapisywania Imienia 1 nazwiska 
na rejestrze u portiera lub odźwierne­
go. Z czasem, chcąc uwolnić się z ucią­
żliwego obowiązku składania osobiście 
wizyt, posyłano zwykłą kartę do gry, 
z wyj>isanym imieniem i nazwiskiem, 
często taką kartę, zwiniętą w rurkę, 
wkładano do otworu w zamku. Wspo­
mina o tym zwyczaju pewna sztuka 
wierszowana pod tytułem „Niewygody 
Noworoczne". Na karcie pisało się na­
zwisko, aby „złożyć wizytę otworowi 
w zamku". 

Za czasów Regencji rozpowszech 

W 1750 roku darzono się wzajem­
nie komplementami za pomocą biletów 
wizytowych, doręczanych przez lokai. 
W 1760 roku pisane i drukowane bilety 
stanowiły oddzielny przemysł. W 1773 
roku p. Chamouset zorganizował całą 
służbę posłańców, którzy mieli specjal­
ny strój i szpady do boku. Później bile­
ty były malowane przez takich sław­
nych artystów-malarzy, jak Karola Co-
ciiin, Michała Morelle i innych. Rysunki 
te i ornamentacje przedstawiały najczę­
ściej kwiaty i symbole stosownie do zaj 
mowauego stanowiska i upodobania. 
Jednocześnie z temi ckscentrycznemi 
biletami używano, jako biletów, zwy­
kłych kart do gry. 

W 1789 roku zmieniają się czasy, 
rewolucja francuska staje przed drzwia 
mi — następuje również zmiana w bi­
letach: przybierają one charakter „repu 
blikański". Za panowania Napoleon;, 
bilety wizytowe cieszą się powodze­
niem, a orzeł cesarski rozpościera na 

piła się moda drukowania imienia i na- nich zwycięsko swe skrzydła. Po tym 
zwiska ha kartach specjalnie do tego pojawiają się bilety glansowne. W 1835 
przygotowanych. Sztuka 18 wieku zna 
lazła swe zastosowanie i w biletach w i ­
zytowych. Pojawiają się bilety ilustro­
wane, na pięknym paj>ierze, zdobne w 
herby i wymyślne desenie. Każdy sta­
rał się tym sposobem uczynić zadość 
swej próżności. Burżuazja zaczęła dru 

roku wynaleziono nowy model biletu, 
obramowanego papierową koronką. j>o-
środku znajdował się piękny rysunek 
akwarelowy wraz z imieniem i nazwi­
skiem. Wreszcie powrócono do zwy­
kłych biletów, używanych po dziś 
dzień. 

P o m o c b e z r o b o t n y m t o n i e Jałmużna, 
t o o b o w i & z e k i n a k a z s u m i e n i a . 

Ze Stow. Rodziny Urzędnicze! 
Odbyły się wybory nowejro zarzą­

du Stowarzyszenia Rodziny Urzędni­
czej. Nowy zarząd ukonstytuował się 
w sposób następujący: prezesem zosta­
ła p. Wronowa Stefania. I. wicepreze­
sem p. Sławińska Anna. I I . wicepreze­
sem inż. Wyszehorski Eugeniusz, który 
jednocześnie piastuje mandat Drzewod-
niczącego sekepi dochodów niestałych. 
Skarbnikiem został p. Inż. Sleroclński 
Jan, sekretarzem p. Dąbrowska Lucy­
na, członkami zarządu mianowano pp.: 
Banachowiczową Stanisławę. Wernero-
wą Jadwigę 1 Lucjana Musiała. 

Stowarzyszenie Rodziny Urzędniczej 
zajmuje się działalnością społeczną, jak 
również stara się o towarzyskie zbliże­
nie swych członków. Prowadzona jest 
kasa zapomogowo - pożyczkowa dla 
członków, urządzane sa tradycyjne, 
czwartkowe herbatki towarzyskie. Ro­
dzina Urzędnicza prowadzi również ko­
lonie letnie dla dzieci członków i niż­
szych funkcjonariuszów' państwowych. 
Dzieci bawiły w roku ubiegłym na wzo 
rowej kolonii w lasach Sulejowskich, 
zimą prowadzona była kolonia w Rab­
ce dla dzieci słabowitych. Obecnie pro­
jektowane jest urządzenie letnich kolo-
nij wypoczynkowych dla dziatwy vr 
miejscowości podgórskiej. 

Zimą, w okresie świat Bożego Na­
rodzenia, Rodzina Urzędnicza urządzi­
ła choinkę i opłatek z nagrodami dla 
dzieci w salonach recepcyjnych urzędu 
wojewódzkiego, obecnie projektowane 
jest urządzenie „Świeconeeo". 

Czynny udział wzięli członkowie 
Rodziny Urzędniczej w zbiórkach na 
F. O. N. i Pomoc Zimowa. 

Kronika szachowa 
SZANSE APPLA NA TURNIEJU w MARGATE 

31 marca br. rozpoczyna się w Margate (zna­
na miejscowość kąpielowa w południowej An­
glii) cała seria turniejów międzynarodowych, 
wzbudzających tym razem szczególne zaintere­
sowanie szachistów łódzkich ze wzglądu na u-
dział w jednym z tych turniejów pięciokrotnego 
mistrza mistrza Łodzj Appla. Appel, znajdujący 
się ostatnio w niezłej formie, gra w t. zw. re­
zerwowym turnieju mistrzowskim, wyjątkowo 
pilnie obsadzonym w tym roku. Podajemy za 
prasą zagraniczną najważniejszych przeciwni­
ków naszego mistrza. 5ą to — mistrz Belgii i 
najlepszy gracz świata a l'avengle (na ślepol 
Kołtanowski, mistrz Irlandii Rcilly, mistrzowie 
holenderscy Landau i Prins, który niedawno zdo 
był razem z Eliskasesem 1, nagrodę na turnieju 
w Birmingham, hrabia Sacconl, mistrz Wioch 
1935 r., Klein (Austria! List (Niemcy), Anglicy 
Sergeant, Wc-od, Winscr, Illingworth |td. 

Zdobycie czołowego miejsca w-takjm zespole 
nie jest rzeczą łatwą , mistrz nasz będzie mu-
s;ał włożyć w walkę wszystkie swoje siły. — 
Skład głównego turnieju międzynarodowego jes' 
następujący: eks-mistrz świata Capablanca, Fine 
(USA), Keres (Estonia), Pirc (Jugosławia), V|era 
Menszik i Anglicy Thomas, Buerger, Winter, Ty-
lor 1 Milner-Barry. 

TURNIEJ SZACHOWY O MISTRZOSTWO 
ŁODZL 

2 runda turnieju o mistrzostwo Łodzi odbę­
dzie ŝ ę w niedzielę, 28 bm. o godz. 17-ej w lo­
kalu Łódzkiego towarzystwa zwolenników gry 
szachowej (Piotrkowska 74). Zestawienie gier 

, jest nastr.pujące: Hirszbajn — Weber, Gilwan— 
Gerstenleld, Kolski — Regedzińskl, Szpiro — 

I Michalec, Hoffman — dr. Bay i Rosenbaum — 
I Kozłowski. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności spotyka się 
Kolskr w pierwszych trzech rundach z swoimi 
głównymi rywalami w walce o prymat szacho-

, wy w Łodzi. Wynik tych partii będzie njewąt-
| pliwie miał duze znaczenie dla dalszego prze-
i. r;;u turnieju. 
NOWE WŁADZE ŁÓDZKIEGO OKRĘGOWEGO 

ZWIĄZKU SZACHOWEGO. 
Na odbytym w dniu 20 bm walnym zgroma­

dzeniu Łódzk. Okr. Zw. Szach, wybrano nowe 
władze związku w następującym składzie: — 
Zarząd: prezes — mistrz T. Regcdziński, wice­
prezes — M. Spektor, sekretarzs — K. Wrób­
lewski, E. Oelke, skarbnik — H, Fijałkowski, 
gospodarz — L. Marciniak, referat gier, ewiden­
cji i propagandy — J. Nalanson, I Griinleld i K. 
Mrówczyński. Komisja Rewizvjna — prol. A. 
Kościelak, A. Schumann, F. H. Bcrlhold. 
OLIMPIADA SZACHOWA W SZTOKHOLMIE. VII Olmpiada Szachowa cdbędzie się, w 
Sztokholmie w czasie od 31 lipca do 15 sierpnia 
br. Protektorat nad Olimpiadą objął król szwedz 
ki Gustaw V. Jednocześnie z turniejem naro­
dów odbędzie się i indywidualny turniej o mi­
strzostwo kobiece świata Jak się dowiaduje­
my, otrzymał już Pol. Zw. Szachowy zaproszenie 
na olimpiadę. 

..ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPODARCZY" 
jest jedynym w Polsce wydawnictwem informa­
cyjnym, ujmującvm ściśle i wszechstronnie cało­
kształt struktury państwowej i gospodarczej 

[Rzeczypospolitej Polskiej. Zawarte w „Roczni­
ku' informacje czerpane są ze źródeł oficjal-Inych: uwzględniając istniejp.ee prawodawstwo i I s'.atys'.y'.:e, reasumują cne izec-.ywisly stań trak-townnej dziedziny życn. Obecnie vys*cdt już z druku i- jest do nibv-
cia Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1937, któ­
rego poszczególne działy zostały opracowane 
przez wybitnych fachowców. 

http://istniejp.ee
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Spokój w Tangerze przywrócony 
Przyczyny zajść. — Marynarze włoscy wtargnę l i do urzędu 

telegraf icznego 
Tknger. 26 marca. 

(PAT) W związku z zaburzeniami 
jakie wywołali tu marynarze włoscy, 
agencja łlayasa donosi, że bezpośrednią 
przyczyna zajść było ogłoszenie w 
dzienniku hiszpańskim ..Demokracja" 
szeregu artykułów i karykatur, którymi 
poczuli sl« dotknięci Włosi. 

M-clu marynarzy torpedowca „Ro-
ca" zdemolowało drukarnie tego dzien­
nika. Dyrektor wydawnictwa bronił 
sie przed napastnikami i kilkoma strza­
łami ze strzelby myśliwskie! ranił 3-ch 
marynarzy. 

Włosie zerwali szyld, wiszący przed 

wejściem, a następnie, śplewaiac „Gio-
viiiezzę" wycoiall sie na plaa przed 
hiszpański urząd telegraficzny. Perso­
nel urzędu sprowokował marynarzy, 
którzy wtargnęli do urzędu telegraficz­
nego. Padły strzały rewolwerowe. Je­
den z marynarzy został ranny. 

Wysłane z torpedowca patrole zdo­
łały uspokoić awanturujących się Wło­
chów I sprowadzić ich na pokład. 

Dochodzenie, prowadzone przez wła 
dze, na razie nie dało żadnych rezulta­
tów. Około godz. 19-ei spokói w mie­
ście został przywrócony. 

N i e z b ę d n a w p o d r ó ż y 
iest mała walizkowa maszyna do pisania marki MERCEDES. Maty roz­
miar i waga maszyny, umożliwia przenoszenie jej bez żadnych trudności 

p Q l e c a { l r m Ł J ó z e f L e ż o n 
Lódi, Przejazd 4, telefon 102-23. 

Przetarg 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 

ogłasza przetarg na roboty malarskie 
remontowe. 

Ślecy kosztorys 1 warunki przetargu 
otrzymać można w Wydziale Admini­
stracyjno - Gospodarczym Ubezpieczał 
ni przy ul. Wólczańskiej Nr. 225, pokój 
Nr. 8 w godzinach od 9 do 14 (w soboty 
od 9 do 13) za opłata l.— zł. 

Oferty należy złożyć w Wydziale 
Administracyjno - Gospodarczym w za 
pieczętowanej kopercie, najpóźniej do 
(kim 10 kwietnia 1937 r. godz. 12-el. 

4 * • 9 • • a r o p o w e i na n a f t ę Silniki Perkun 

l i w Komitecie MitH 
w poszukiwaniu broni. — Aresztowanie wyższego oficera P^ , 

poszukiwaniu za bronią, 'policja i I J * ^ r i J * 3 
Jerozolima, 26 marca. (10 lat więzienia, wydany n a ŷw 

ry w lecie 1936 pocztą z J a 'Y'., 0 j *' 
piekielną maszynę do żydowsk16* dokonała rewizji w biurach arabskiego 

k°mitetu narodowego w Jerozolimie. 
..Felestin-' donosi o aresztowaniu 

wyższego arabskiego oficera policji w 
BeUan. 

Władze administracyjne skazały 10 
Arabów ze wsi w okręgu Nazaret, każ­
dego po 3 miesiące aresztu z zamianą na 
grzywnę po 300 f. szt. za to, źe Arabo­
wie ci nie donieśli policji, że wzdłuż ich 
wioski teroryści pędzili stado owiec, 
zrabowane z kolonii żydowskiej Kfar-
liachoresz. , 

Komisarz podokręgu Safed, zagro­
ził miejscowym n°lablom arabskim ba­
nicją do Beer-Seba w wypadku, jeśli nie 
zaniechają oni agitacji na rzecz bojkotu 
Żydów. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 

kańca w Tel-Awiwie 
Z dniem 1 kwietnia straż 

niczną obejmie specjalnie l w ? r Z LJt i« ' 
lalion policji, który S K Ł A D A Ć sie "Lk ' 
policjantów brytyjskich i życioW* e$r 
Batalion podlegać będzie bezp" 5. '^ 
mu nadzorowi głównej K W A L C Y > 

lipskiej i jego zadaniem będz'e. j0j>r 
nie nad przemytem broni i h i " z l 

lesłyny. , p 
Pod przewodnictwem WVS°* I E' 

misarza sir Artura Wauchope* 
się konferencja z udziałem szef0*.. i 
stkich departamentów admi">slr%yfi 
leslyńskiej i dowódców voszaeLio& 
garnizonów wojskowych. Prze° P,|r. 
narady był stan bezpieczeństwa w 

słynie 

Proste w obsłudze, tanie w eksploatacji, od 4 do 60 KM. 
Poszukiwani solidni i fachowi reprezentanci na powiaty. 
TOWARZYSTWO FABRYKI MOTORÓW „ P E R K U N " 
Warszawa, Grochowska 46. 

KONSUM DLA PAN I PANÓW NA NADCHO­
DZĄCA WIOSNĘ. 

W powietrzu czuć już pierwsze podmuchy 
wiosny. Każda wiec elegancka pani chętnie 
zrzuca ciężkie futra zimowe, by przedzierzg­
nąć się w barwnego motyla. To też dom to­
warowy Konsum przy Widzewskiej Manufak­
turze dojazd tramwajami 10 i 16 przygotował 
na sezon wiosenny dla uroczych pań wielki 
wybór najelegantszych towarów wełnianych, 
na sukienki, kostiumy i płaszcze oraz jedwa­
bie, które sprzedaje po rewelacyjnie niskich 
cenach. Konsum poleca także swoją przedniej 
jakości bieliznę dzienną 1 nocną oraz pościelo­
wa, sjpjową itd 

OPONY KONCERNU "SEMP0,̂ P*H 
Światowej sławy koncern "^ e l I 1 j , j s>̂  

son*', który również w Polsce pro* 8 

fabrykę, produkująca znane na c a l y n , ' v m 
znakomite opony samochodowe, n ) 

i rowerowe. Rekordową wprost * y t r Z2 
cią mogą się poszczycić opony f i r , , , y % ! 
rit", które przez swoje surowce i i f ^ 
brykacjl nawet przy dość ciężkich przy 
wytrzymują 70.000 km. w biegu-
opona „Scniporit" w kalkulacji jest 
tańszą i najwytrzymalszą. 

Ty"1 

po IDJI 

BIURALISTKA 
biegle pisząca na maszynie z kilkuletnią 
praktyką biurowa POSZUKIWANA. 
Znajomość języka niemieckiego pożą­
dana jak również ładny charakter pi­
sma. Wyczerpujące oferty z podaniem 
wynagrodzenia i odpis, świadectw do 
«4m. pisma pod „Agentury". 

Najmodniejsze 

JEDWABIE, 
krajowe i zagraniczne 
w wielkim wyborze poleca 

L. RZEPKOWICZOWA 
ul. PIOTRKOWSKA Nr. 152, tel. 132-75. 

Sygnatura: IV Km, 294/37 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi 

lV-go rewiru Stefan Zajkowski, mają­
cy kancelarię w Łodzi przy ulicy Naru 
towicza Nr. 35 na podstawie art. 602 
K. P. C. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 5 kwietnia 1937 r. o go­
dzinie 12 w Łodzi przy ulicy Piotrkow­
skiej Nr. 88 odbędzie sie 1-sza licy­
tacja ruchomości, należących do Izraela 
Werdygiera, składających się z ser-
wantki, stołu, tapczanu, lampy sufito­
wej, szafy, toalety i 2 szafek nocnych 
na rzecz Izraela Łajba Kamienia, osza­
cowanych na łączna sumę zł. 640.—. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonytn. 

Dnia 10.111 1937 r. 
KOMORNIK: 

Stefan Zajkowski. 

F 
czynna, kompletnie urządzona PRZYJ­
MIE WSPÓLNIKA z kapitałem około 
10.000.— zł., znającego polsko-niemiec-
k« korespondencję i buchalterie. Wia 
domość w administracji. 

Do wynajęcia 
WILLA NA PENSJONAT W KO 
LUMNIE. Ul. Wileńska 1 , system ho. 
litowy. 

Poważna firma poszukuje zdolnego 

MAJSTRA TKACKIEGO 
specjalność materiały damskie i męskie (sztrajchgam i 
kamgarn). Oferty z podaniem referencji, odpisami świa­
dectw i dotychczasowej działalności kierować do Biura 
Ogłoszeń S. Fuchs. Łódź, Piotrkowska 87, sub „Majster 
tkacki". 
OOGGOGOGOOOGGOOGGOOOOOGOOOOOOOOOOOOOGC 

skladaiący się z 4 sal, z farbiarnią, apreturą, częściowo 
urządzona W CAŁOŚCI DO WYDZIERŻAWIENIA na 
dogodnych warunkach. Wiadomość; tel. 1J0-78. 

N A T U R O DQUQ C l U R O D 

(MatKi ! 
Zaplsulolf 
swe 
N I E M O W L Ę T A 

IL O 

Warsztaty Samochodowe^ 

11 EEB iian EM TT 
Lódż, PIOTRKOWSKA 256. Telefon 1.S2-40. 

Przeprowadzają wszelkie roboty w zakres automobiliznm wcho­
dzące wszystkich marek -samochodów. Gwarancja wykonania. 
Autoryzowana Stacja - Obsługi samochodów marki „Adler", „Ha-

nonnag", „Cheyrolet", „Bulek". 
Obsługa fachowa — ceny umiarkowane. 

JU60SŁ0WIA 
W wieku lat 37, od 22 lat pracujący w branży tekstylnel, facho»" 
iący językami polskim i niemieckim - ijjlj 

poszukuje przedstawicie-
poważnej fabryki tekstylnej przystosowanej dla eksportu d° }nioi>j. 
Oferty nadsyłać pod adresem Ludwik Klklenls, Zagreb Uica I " ^jl 

^GGGGGGGGGGGGGGGGOGGGGGGGGGGGGGGGGGGGGGGO®®^^ 

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ u 

PROWIIBS 
Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A 2 , (dawniej PiotrKO 

T E L . 112-SS. tcloikW 
Przyjmuje na rok 1937 wszelkie zlecenia P, T. Czy ^ | * , 

p r e n u m e r a t y czasop ism i d z i e n n i k ó w miejscowy 
wych otaz na f rancuskie I ang ie lsk ie . 

Tamie ogłoszenia do wszystkich pism krajowych p° 
cyinych. 

P i e r w s z o r z ę d n y Z A K Ł A D 

OKRYĆ DAMSKICH 

• • • • < • • • * • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » » » • • • • » • • • • • • • • • • • * • • » • • • » • » » < » • » » « * • • « « « » ' ' » * * 
Zawiadamiam Sz. }<IieriteI(;, iż zakład mój zaopatrzony i e S ' 

modele zagr. na sezon wiosenno-letni. I. H. CYMERMAN Śródmiejska 7 7 
(dawn. Piotrkowska 31) O A n " n tel. 240-79 

MICHELIN 
S P A Ń S K I & 

A M O C H Ó D J 
ŻYĆ B Ę D Z I E OtUŻej M A O P O N A C H I 

modele zaxr. na sezon wiosenno-letni. " j 

n y p r z y s t ę p n y 
_OLEJE,SMAPV 
S A M O C H O D O W E 

GARGOYLE W O R Y G I N A L N Y C H 

W Y K Ą C Z N A R E P R E Z E N T A C J A | B E C Z K A C H I B L A S Z A N R ^ * 

JOACHIM GERSON, tÓDŻ I NAJLEPIEJ 5'.« 
NARUTOWICZA16.TELEF.128-30. 

W E J Ś C I E z U L I C Y P I R . S U D S K F E G O 1 
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•̂1 ATT • Gaśnice 

przeciwpożarowe 
w s z e l k i c h t y p ó w i w i e l k o ­

śc i s t a l e n a s k ł a d z i e . to za 60 złotych gaśnica 10 litr. 
a ^ ° i e m p i a n o w y m l ub p ł y n o w y m , na b a r d z o 

d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 

Sprzęt p o ż a r n i c z y 
N a r z ę d z i a s t r a ż a c k i e 
Auto p o g o t o w i a p o ż a r n i c z e 
O b u d o w a nadwoz i pożarn iczych 
Auto i m o t o p o m p y Syrena I i II 
Kornpl. z e s t a w y dla d rużyn O. P. L. 
W y p o s a ż e n i a d rużyn s t r a ż a c k i c h 

en f a * , r y e s E " y : Węży parcianych, impregnowanych, 
b U I 1 1°wanych wszelkich gatunków i wytrzymałości 

&kł 
S

SNI£I"Q r f lpr r .7ontar .JA f i r m . 

I . . T o w . P r z e m . Z a k ł . M e c h . 
p0

Pi Rau & L o e w e n s t e i n S. A., W a r s z a w a 
\M ^ Fabryka węży pożarn. 
S b : l 2 d e b s k i i S-ka „IWfiS" S. A. p W a r s z a w a 

p * c i - Fabr . gaśnic O m e g a S. A., WJ 

PEDICURE 
Z BEZBOLESNYM USUWANIEM ODCISKÓW I 
WSZELKICH ZGRUBIEŃ ORAZ MASAŻ I I Ó K 
Zł. 1.50 ZAWIADAMIAM MOJĄ P. T . KLI-

JENTELE. ŻE OBECNIE PROWADZĘ DZIAŁ 
PEDICURE W MAGAZYNIE OBUWIA 

5*2 \s ŁÓDŹ.PIOTRKOWSKA ,59 TEI 164-8G 
ZAMÓWIENIA TELEFONICZNE 16480. 

IRENA 

/ a r s z a w a 

Ł Ó D Z K A Składnica Strażacka 
Sp. z ogr. o d p . 

°DŹ, Al. Kościuszki Nr. 57 
' . ' " ' f la : Gaśnice typowane i uznane za najlepsze posiada 

ts l ko nasza f i rma. . > -'. 

Naj tan ie j t y l k o 
w nn|starsze| firmie 

l fi. Mrowil i 
Narutowlczall, tel.137-70 

W ó z k i dziecięce, Ł ó ż k a meta­
lowe I polowe, M a t e r a c e różne, — 
W y ż y m a c z k i , L o d o w n i e . Repera­
cje, lakierowanie w ó z k ó w i ł ó ż e k . 

Firma egz. od 1890 r. 

Do w y n a j ę c i a 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10—11 1 od 3 - 5 pp. 

T e l . 2 3 3 - 7 3 

DO akt Nr. Km. 474/37 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. I-go M. Lipiński, zamieszkały w 
Lodzi przy ul. Andrzeja 11, na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 31 marca 1937 r. o godz. 13 w Ło­
dzi przy ul. Brzozowej 13 ob. 6 odbę­
dzie sie publiczna licytacja ruchomości 
a mianowicie: 30 sztuk płótna fartu­
chowego w różnych deseniach miary 
od 40 do 50 mtr. sztuka i 3 sztuki Weł­
nianego towaru damskiego, ogólnej 
miary 120 met. oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1500.—, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, 4 marca 1937 r. 
KOMORNIK: 

M. Lipiński 
^ R G P A W A F. STEPHWN 1 WERNER ityfffif - MAJERA GOLDJINGA. 

p-lco 
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\ KACH 
S/f 

\ S ? » W A . 

MODELE 1937 

T k i i 

BUICK 
MODEL 41 LIMUZYNA 5-IO OSOBOWA 8 CYL. 
MODEL 90 LIMUZYNA 7-LO OSOBOWA 8 CYL. 

CHEYROLET, o s o b o w e i 
MASTER-SEDAN, M A S T E R - T O U R I N G - S E D A N . , 
MASTER DE LUXE TOURLNG-SEDAN '6-elo cyl. 
I M P E R I A L - LIMOUSLNE ) 

CHEVROLET, c i ę ż a r o w e : 
PODWOZIA CIĘŻAROWE OD 1—4 TONN. 
AUTOBUSOWE NA 24 DO 30 OSÓB. 

OPEL-OLYMPIA 
K A R E T K A 4-O OSOBOWE ) 4 . C V I . 
CABRLO - K A R E T K A 4-O OSOB. ) J 

Koncesjonowanej Wytwórni Samochodów 
Lilpop, Rau i Loewenstein S. A. 

LICENCJI GENERAL MOTORT CO. 

S P R Z E D A Ż R E J O N O W A N A W O J E W Ó D Z T W O Ł Ó D Z K I E 

EDWARD KUMMER Sp. z 0 . 0 . 
Łódź, ulica In*. Pil. Wigury 7 

T E L E F O N 270*63, 213-63 

W Ł A S N E WARSZTATY R E P A R A C Y J N E I STACJA O B S Ł U G I 

. skończenia domu 

^ d A * L l 4 « w] J_9M a 

•lilii 
za: PRZEMYSŁ. DRZEWNY 

: s ,*llh.n Jakubowicz" u. ^ - S Ł ^ R 

SZYJĘ WYKWINTNIE 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 

po cenach bardzo nuklch. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje 
u l . 6-go S i e r p n i a 7 6 

m, 16, III p. 

WYRÓB ZAKŁADÓW „PERSIL" POLIKA SPÓŁKA AKCYJNA, BYDGOIZCZ. 

NOWE WYDAWNICTWA W. ARCTA 
ST. SZOBER 
SŁOWNIK 0RT0EPICZNY 
Jak mówić i pisać po poIsku 

. -nowy typ «to'łlifcjr,'ikłAri: Ij , , - . . , „ . 
1. rozstrzyga 36.000 wątpliwości językowych, 

"2 . wskazuje prawidłowe brzmienie, sposób., wymawiania,, .budowa 
I rodzaj wyrazów, akcent, deklinację i koniugację. 

3. przytacza i piętnuje błędy językowe, wskazując jednocześnie, 
właściwą budowę zdań i układ wyrazów w zdaniu, 

4. podaje słownikowo ujęte prawidła gramatyczne 
5. uwzględnia szeroki zakres wyrażeń i zwrotów, . 
6. opiera się na przykładach z najcelniejszych autorów, 
7. może być nabyty w prenumeracie na warunkach ulgowych 

z. j . zl. 22.20 za całość' (6 zeszytów do września r. b.) płatnych 
po zł. 3.95 z przesyłką za zeszyt około 100 stron dużego formatu. 
Po ukazaniu się całości cena będzie podwyższona. 

M. ARCTA 
NOWOCZESNA ENCYKLOPEDIA 
Ilustrowana od A do Z 

jest pierwszą encyklopedią, która: 
1. drukowana jest nową pisownią, 
2. podaje wykresy gospodarcze i statystyczne, 
3. łączy ważniejsze zagadnienia w przeglądy całych dziedzin. 
4. uwzględnia przede wszystkim wymagania chwili obecnej, kładąc 

specjalny nacisk na sprawy gospodarcze i polityczne I na Infor­
macje praktyczne, 

5. będzie co pewien czas wydawała suplementy odnawiające dane 
statystyczne, 

6. daje tyle treści, wielką ilość ilustracji, szereg tablic i map 
w niezwykle bogatej szacie graficznej za rewelacyjnie niską 
cenę zł. 36.— za 9 zeszytów (całość) w prenumeracie, które 
ukażą się do września r. b. Co miesiąc po żl. 4.— za każdy 
zeszyt: około 100 stron na bezdrzewnym papierze i 8 wkładek. 
Okładka rypsowa z barwno-złotym wyciskiem oraz przesyłką" 
bezpłatnie. 

PRENUMERATA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
OBSZERNE PROSPEKTY - WZORY BEZPŁATNE 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
są n a j l e p s z y m i n a j t a ń s z y m ś r o d k i e m 
z e t k n i ę c i a z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n . — 

K t o c h c e : 

1) z n a l e ź ć l o k a t o r a lub s u b l o k a t o r a , 
2 ) z n a l e ź ć m i e s z k a n i e lub po jedynczy p o k ó ] , 
3 ) s p r z e d a ć nieruchomość lub r z e c z , 
4) kupić cośko lw iek okazy jn ie , 
5 ) d o s t a ć posadę , 
6 ) w y s z u k a ć p r a c o w n i k a — 

nlecha) poda d r o b n e o g ł o s z e n i e 
d o „ R E P U B L I K I " 

http://rflprr.7ontar.JA


NORTON 
ROYA ENFIELD 
COVENTRY EAOLE 
ARIEL A. J. S. 
DŁUGOTERMINOWE SPŁATY 

I krajowe' 

zagraniczne 
najlepszych 
marek 

do szycia 
specjalne 
dla przemysłu 
i rzemiosła 
nowe i używane na soznn letni 81 PIOTRKOWSKA 

KINO 

MM I I IE Ong! 

P o c z ą t e k 12 , 2 , 4 , 6 , 8 , 1 0 
CENY 
MIEJSC 
na poranki 
i wszystkie 
seanse od u? 

WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 
Jeszcze tylko w niedzielo i poniedziałek po cenach znacznie zniżonych 

M i l i o n o w y f i lm Cecfl B. de M i l l e ' a NIEZWYCIĘŻONY 

W ro l i gł. n iez równany GARY COOPER 

D R O B N E 
f Lokale J 

DUŻY, słoneczny, frontowy pokój do 
oddania. Południowa 28 m. 14 lewy 
front. 
POSZUKIWANE 3-pokojowe mieszka­
nie, z wygodami. Oferty sub: „Od 1-go 
lił>ca". ' 

3 I 4 POKOJOWE mieszkania na I I II 
piętrze w nowym domu Południowa 76 
od frontu, wszelkie wygody, centralne 
ogrzewanie, na dogodnych warunkach 
od 1 lipca do oddania. Wiadomość na 
miejscu, lub tel. Nr.Nr. 217-91 i 213-81. 

27 

BIURO „POLRUCH". Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po­
koje umeblowane, garsoniery zl. 20 —. 
4 POKOJE z kuchnia w nowoczesnym 
nowowybudowanym domu z wszelkle-
tni wygodami, centralnym ogrzewaniem 
od zaraz do wynajęcia, Magistracka 
nr. 36, vis a vis parku Staszica, telef. 
210-68. 
2 POKOJE umeblowane niekrępujacem 
wejściem z wszelkiemi wygodami tele­
fonem do wynajęcia. 6-go Sierpnia 
Nr. 10 I p. front m. 12. 
POKÓJ umeblowany do wyuajcia jed­
nej osobie. Cegielniana 3 m. 16, pierw 
sze piętro, lewa oficyna. 

KRAWIEC męski, kilkuletni współpra­
cownik pierwszorzędnych firm jak: Ge-
lassen, Kazimierski i Mordkiewicz, 
Obecnie przyjmuje u siebie wszelkie 
toboty, wchodzące w zakres krawie­
ctwa z własnych i powierzonych ma­
teriałów. Robota pierwszorzędna. Ce­
ny bardzo niskie. Władysław Celeda. 

Wysoka }9fm, 2. 

PŁASZCZE impregnowane damskie, 
męskie wykonuje solidnie. Ceny przy 
stępne, Łódź, Zachodnia 31, M. Faju-
waks. tel. 113-46 

MŁODA, zdolna, 
poszukuje posady 
dzenie skromne, 
rzystka". 

DO PIERWSZORZĘDNEGO^ j j 
natu poszukuję gospody"' 
t l iarki z kwalifikacjami 

POKÓJ lub 2 frontowe z telefonem, 
łazienka, niekrepuJa.ce do wynajęcia 
dla pana, Cegielniana 3, m. 5. 27 
POKÓJ z balkonem do oddania od za­
raz dla jednej osoby. Piotrkowska 92 
ni. SI od 12 — 3 i 7 — 9. 
DO WYNAJĘCIA od 1-go kwietnia b. 
r. 1 pokój z oddzielnym wejściem na 
parterze, nadający się na biuro lub 
skład. Wiadomość u dozorcy domu 
przy ulicy Piotrkowskiej nr. 19 
DO WYNAJĘCIA Umeblowany słonecz­
ny pokój o 3 oknach z telefonem na 
l-ym piętrze. Piotrkowska 166 u go-
spodarza. 

2 SALE na warsztaty mechaniczne do 
wynajęcia od zaraz. Kilińskiego 126. 

CHCE przystąpić jako spólniczka z ka 
pitałem do zaprowadzonego pensjo 
natu. Oferty sub R. S.'' w Repu 
blice". 27 

SŁONECZNY pokój z wygodami, tele 
fonem dla pojedynczej osoby do wy-
najęcia. Narutowicza 47. ni. 12a. 
SŁONECZNE 3 i 4 pokojowe mieszka 
nia z wszelkimi wygodami w czystym 
domu do wynajęcia. Piotrkowska 200 
tel. 182-98. 

POKÓJ umeblowany dla pana od zaraz 
do oddania. Moniuszki 1 front II piętroi 
ni. 7. 

2 DUŻE słoneczne pokoje z kuchnią 
wygodami umeblowane od zaraz do wy 
najęcia dla małżeństwa. Obejrzeć mo-
żna od 3 — 5 . Zakątnn 3 0 ni. 1 1 . 
SŁONECZNY 'imieWowaiiy pokój 
wszelkimi wygodami-z oddzielnym wej­
ściem do wynajęcia. Piotrkowska 1 0 9 
m. 3 8 . 

DŁUGOLETNIA renomowana kom­
pletna fabryka wyrobów włókienni 
czych i materiałów modnych w Biel 
sku przyjmie wszelkie czystoweluia 
ne jak i pólwełniane materiały zgrze 
bne i czesane oraz wszystkie nodue 
kamgarny do zupełnego wykończenia. 
Zapytania skierować na adres Bielsko 
Skrytka 33. 37 

ELEGANCKO umeblowany pokój z od­
dzielnym wejściem i używalnością ła­
zienki ewentualnie z całkowitym u-
trzymaniem do wynajęcia. Zawadzka 
44 ni. 15. 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po­
kojowe z wszelkiemi wygodami 11 i III 
piętro._ Aleje Kościuszki 24. 

POKÓJ umeblowany słoneczny, oddziel 
ne wejście kulturalnemu Panu wynaj-
inc. Sienkiewicza 40 ni. 10. tel. 235-17. 
1 PIĘTRO kontowe. 1 pokój z kuch­
nią,'łazienką wygódką i t. p. w lep­
szym domu do wynajęcia. Al . 1-go 
Maia Nr. 40 u dozorcy. 
POKÓJ frontowy dwuokienny z wygo 
danii do wynajęcia. Śródmiejska 68 
in. fi. 

POSZUKUJE W śródmieściu w porząd 
l iym czystym domu 5-cio pokojowego 
mieszkania z wygodami, nie wyżej 11 
piętra. Zgłoszenia telefonicznie 163-12 
miedzy godz. 5 a 7 po pol. 

LOKALE fabryczne centralnym ogrze­
waniem transmisją do wynajęcia. Te-
tef. powszednie diii 193-74. 
UMEBLOWANY pokój do wynajęcia z 
wygodami. Może być z obiadami. Na 
rutowicza 47 m. 2. • ! 
POKÓJ słoneczny ładnie umeblowany 
z wszelkimi wygodami do wynajęcia 
Narutowicza 56 m. 25. 
2 POKOJE umeblowane wyremonto­
wane z używalnością kuchni wszelkie 
ml» wygodami I piętro 
Sterlimra 1S m. 19. 

do wynajęcia 

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia, wszel 
kie wygody od 1 kwietnia wynajmę. 
Przejazd 19 (Kilińskiego 93). Dozorca 
wskaże. 
12 — 3 POKOJOWE mieszkania z wy 
godami, słoneczne oraz duży sklep : 
mieszkaniem do wynajęcia. Al. Ko 
ściuszki 41. dozorca. 
CZTEROPOKOJOWE frontowe slouecz 
ne mieszkanie drugie piętro do wyna 
jęcia. Południowa 28. dozorca. 

3 - POKOJOWE parterowe frontowe 
mieszkanie hall wszelkie wygody ogród 
zaraz do wynajęcia. Kopernika 21. 
DO WYNAJĘCIA słoneczny pokój od­
dzielne wejście, łazienka — dla jednej 
luli dwóch osób. Lipowa 25 ni. 7. 
SKLEPY frontowe oraz lokale handlo­
we, natychmiast do wynajęcia. Naru­
towicza 44. 
POKÓJ umeblowany z wygodami, sio 
ncczuy, wyremontowany ew. z telefo 
nem do wynajęcia. Żeromskiego 42 
m. 12. 

W NOWYM domu Radwańska 4a Si 
do wynajęcia 3—4 pokojowe mieszka 
nia komfortowo wykończone. Wiado 
mość na miejscu. 
MIESZKANIA 1 — 2 — 3 — 4 — 5 i 6 
pokojowe,' pokoje umeblowane, garso 
uiery i różne lokale poleca „KOSMOS' 
'iotrkowska 111 tel. 147-46. 

W NOWOCZESNYM domu J. Saloino 
nowicza Gdańska 57 Telef. 185-94 do 
oddania na II piętrze z frontu 3 pokoje 
z kuchnią ze wszelkiemi wygodami 
wraz z centralnym ogrzewaniem. 
UA1EBLOWANY pokój 
wejściem do wynajęcia. 
3 9 m. 8. 

z oddzielnym 
Sienkiewicza 

DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeblo­
wany z wszelkiemi wygodami front 
I piętro. Magistracka 13 hi. 4 od 14 
— 18-ej. 
2 POKOJE Z KUCHNIA, komfortowo 
umeblowane w centrum natychmiast 
do oddania. Wiadomość: PI. Wolno­
ści 7, Konfekcja Ludowa. 

c 

pisze na maszynie 
biurowej. Wynagro 
Oferty sub „Matu-

27 
LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóźnionym me­
todą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spe­
cjalność: matematyka, polski Aleja 
Kościuszki 13, m. 3. front I piętro. 
„ECHO OBCOJĘZYCZNE" - Frai;-
c: \ko - Poi:,k'e. N i f iu ick? - P d k i 
ułatwia gruntowne opanowanie języ­

ków (znają.-...i po<*r« 1. S* :.'«•)/• 
łnwe prospcAiy bę/i- lal ire: War-za 
wa Waliców i. 2' 

A1LODY energiczny administrator 
przyjmuje domy w administrację 
(szejljie knnfWyty między .stronami 

Oraz spadkowe '" załatwiam z pomocą' „ n » „ . . . „ • . 
adwokata, .y.ftnlfrld".• ' ' " • 2 7 , , O 0 R ° b L Y C ł + > 

MrMIECKIŁGO i irancuskiego udz e 
In gruntowi rJ : : rn imvan i nauczy, e 
ka; gramatyka, literatura, konwersa­
cja, handlowa korespondencja, ulica 
Piotrkowska 53. 
stać można od 
wiecz. 

20, 1 
-4 P. 

sprzed** 

.Morze" do admjmsjnifO, 

i 
1 

I I " 

ot. I I p. Za-
p. i od 8 - 9 

27 
1 ZŁ.: Angielski, hebrajski, judaisty-
ka, konfirmacja, przedmioty ogólne. 
Tel. 187-59, Kamienna 10, m., 8 od 
9-10, 2 -3 -e j . 27 
DYPLOMY zagraniczne, legalne. Róż­
ne dziedziny. Informacje; Frenkcl, 
Śliska Ul, Warszawa. 

DO BARDZO dochodowego interesu w 
Lodzi poszukuję solidnego, cichego 
lub czynnego spomlka (czki) z go- | r e pctycy j 
tówką. Oferty sub: „Wysy łkowy" do'p 0 |ski 
Administracji. 5,11 

młodzież zaniedbaini 
w nauce gruntownie 1 szybko do­
kształca rutynowany nauczyciel. Przy 
gotowuje do egzaminów, Udziela ko-

Specjalność: matematyka, 
Piotrkowska 64, m. 3, liont. 

p. 11-1 r. 3—6 pp. -;7 

PRZYJMĘ dom w dzierżawę Ofeityi 
do administr. niniejszego pisma pod 

Dzierżawca'1 27 

IZL. 1.50 LEKCJA. Francaisc diplomce 

WULKANIZACJA. Lód/ . Piotrkowska 
), tel. 263-73. Wykonywa repera­

cje: opon i dętek samochodowych, 
motocyklowych, rowerowych, przegu 

bńw i termoforów. Terminowo i ta­
nk); 27 
KULTURALNA, przystojna, elegancka 
dobrze usytuowana panna pozna 

pana (izr.) podobnych walorów lat 
35-45 sub: „Towarzysz życia''. 27 
AtLODY inteligentny kawaler lat 32, 

akademickiem wykształceniem, ję­
zyk i : francuski, angielski, niemiecki, 
polski. Posiadam dyplom Szkoły Tex-
tylnej. Chcę zapoznać młoda, inteli­
gentną pannę z lepszej rodziny. Sci-
sla dyskrecja. Oferty „Przystoiny^_ ,\ 
URZĘDNIK na posadzie 
33, przystojny pozna niebiedną 
— cel matrymonialny. Oferty 
.Kulturalny". ' • 

kawaler lat 
Danlą 

sub 
27 

maire. Baccaloureat. 
me Solahges". 

Oferty: „Mada-
27 

E L E K T R Y C Z N E 
O K A Z Y..| N 1 E używane I 
cenach najniższych. Przclaczn'" ł 
da-trójkaf I rozruszniki wlasn»/| 
robu. Warsztaty reperacyłne 

lgnie r N - , < ' 7 \ ' n . Inslalncie * ; 
Reklamy neonowe. J 

Inż. J . 
POŁUDNIOWA 28. 

SPRZEDAM posesję przy 
sklej, dochodu 29.000- ' " f ż /<« 
budowy, przejęcie hipoteki, 

9(1.000.-. Zgłoszenia do ReP" 
Okazja, 90' 

gfcikŁ 

-Albę 

ksi, 

MASZYN.; do pisania,."gr,, 
sprzedam tanio. Leon 
ska 67 w godz. 2 r r 3 - — T ,M ' K 
WILLA nowowybudowana. „,1, I * 1 

kuchnią z wszelkimi w y B

n l 3 
kiem i ogrodem owocowy^ ^ 
drogi od stacji Andrzcjo*' & 0 

sprzedania lub 'natychmiast,,,^ 
iecia. Wiadomość: 

»1 

FRANCUSKIEGO krótką, łatwą meto 
dą (Ansou) nauczy się każdy wyjeż­
dżający na wystawę, na studia. Absol 
went Sorbony, Legionów 11, rri. 13. 
Dawidowicz. \ 27 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinach 2—3. 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 
Izicnnie zastać od godz. 4—8 po pol 

I 
I i 

Posady 

SWAT obracający się w najlepszych RATALNE przedsiębiorstwo poszuku : 

sferach żyd. Warszawy poleca swóie|'ie kilku Panów do współpracy (akwi 
usługi w Lodzi, tel. 106-47. 27,zycJa). Oferty sub „Wykwalif ikowani ' 

ZAGUBIONO dowody świadectw za­
granicznych mechanizmu na Józefa 
Nielacznego pomiędzy Kolumną a Pa­
bianicami, powiat 
szę o zwrot. 

Łask skrz. 15 

PANI znająca robotę na drutach 
szydełkiem poszukiwana „El ly" Za-
wadzka 1. 27 

pin 
27i 

KWIT kaucyjny Elektrowni Łódzkiej 
za Nr. 118481 z dn. 23.7. 35 r. na su­
mę zl. 15.— na imię Leona Pragi, 
Traugutta 5 zagubiony. 27 

DO APTEKI obok Lodzi potrzebny 
pomocnik (ca) na 3 — 4 mies. Zgłoszę 
nia do Republiki pod „Pomocnica'' . 
WYKWALIFIKOWANE szwaczki do 

[fartuchów i bielizny męskiej pószukl 
wane. Piotrkowska 3 8 / 2 9 Syndr. 2 7 

KOGO zainteresuje produkcja dywa­
nów. Sposób fabryczny. Oferty sub: 
Kalkulacja" 21 

ŁADNY pokój 
do wynajęcia. 
II piętro, m. 6. 

z wszelkimi wygodami 
Piotrkowska 118 front, 

POSZUKIWANY pokój (w centrum) z 
utrzymaniem dla dwojga dzieci (13 i 17 
lat) przy inteligentnej rodzinie izrae-
liekiei, Zgłoszenia tel. 182-00. 
4 DUŻE wzgl. 
kie wyg. najw 

5 pok. z kuchnią wszel-
II piętra słoneczne w 

czystym spokojnym domu od zaraz po­
szukuję. Oferty sub „San", 

Rozmaite gt Nauka 
t J f i w y c h o w a n i e 

PIOTRKOWSKA 83, 1 wejście lewe w 
podwórzu Zakład naprawy wiecznych 
piór i ołówków automat. „Omega" w l . 
Cegielski. 
TRWAŁA ONDULACJA (komplet), 
wykonuje specjalista w zakładzie fry 
zjerskim Andrzeja 10. Cena zl. 5.—. 
KOLANO SZPUNT UBEZPIECZA naj­
korzystniej od ognia, kradzieży, wy­
padków i odpowiedzialności cywilnej. 
Dzwoń 140-84. -

* 1 
f 

WYJEŻDŻAJĄCYCH na Światową 
Wystawi} do Paryża nauczy szybko 
francuskiego systemem prof. „La-
grange" Miss Mary, Piotrkowska 24, 
m. 7, 27 

AllSS A1ARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, załatwia 
wszelką korespondencję. Przyjmuje 
12—2—4—8 Piotrkowska 24, m. 7 

PRZEDSTAWICIEL na Łódź i okoli­
cę dla niezawodnej, patentowanej pod 
palki do rozpalania w piecach poszu 
kiwany, J. Czysz, Lwów, Brajcrow 
ska 3. 27 

WÓZKI 
nych poleca 
1 0 7 sklen w 

hrniasL tclcfonjs 
iecięce po ccnaC''r„, 

n n d w ó / z i 
POCO śpicie na słomie, k Ą p i 
tygodniowo można dostae ^ 
materace, otomany. \ ^ : u ' W 
solidnie wykonane u tapicer , 
Sienkiewicza 18. ^-"^K-
W KOLUMNIE sprzedam d o ^ J 
kojowy w tym 2 sklepy. |75C.] 

'eren nbeimm* Ą 
dochód rpcz«v •* 

/ n i w o m "FTWT* 

Mzi . 

urządzony, 
oparkaniony, 
t.ódż. Leszno 42. m. 

sprz 
kanapę ' 

DO SPRZEDANIA udział P^ffl 
stwa przemysłowego ^ fl j l i j 

niklowe, szafę, 
Sienkiewicza 91, 

do go w całym kraju. A r ' y , 
centowym zysku. Oferty 
..Republiki" sub 35.(M£l 

rolne 
z kon^eA 

GOSPODARSTWO 
Bardzo blisko Łodzi 
budowaniem oraz 
wyin i martwym 

18 J 

- spr*WV5« 

średnicy pożądani. Wtt 
ul. Sokola Nr. 21 u W 
DOAl sprzedam niurowa"| 0 j | 
mieszkań 17 przy ul. j 
Franciszkańskiej p. F j jmS>7 ; U 
AtOTOCYKL 
niem ceny I 
blika' 1 pod ,A,Z.' 

kupię. u;r;igj« 
marki prz> J" 

PRZEDSTAWICIELA w każdym mie­
ście poszukuje „ALKA" Fabryka Che­
miczna, Bydgoszcz. Gdańska 30. 
POSZUKIWANY dentysta chrześci­

janin do pierwszorzędnego gabinetu w 
Warszawie oraz dentystka izraelitka 
na prowincję. Dyplomy polskie konie­
czne. Telefon 207-86. 27 

ZA 8 ZL. miesięcznie wyuczam grun 
townie buchalterji, stenografii, kore 
petycji, pisania na maszynie, ul- Kiliń 
skiego 50, m, .45, poprz. oficyna. 

WYCHOWAWCZYNI władająca per-
fekt językiem polskim, hebrajskim po 

reie-
27 

9 

27iszukuje kondycji. Świadectwa 
rencie. Dzwonić telefon 124-27. 
POSZUKIWANA wychowawczyni ('o 
chłopców, pierwszeństwo hehrajskie. 
Oferty sub .Inteligentna". 27 

POD BUDOWĘ Plac 
ul. Franciszka 6/6 8. 
Lodzi u gospodarza ul. 
58. 
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TRAGEDIA KSIĘCIA W I N D S O R U 
Relacje znanego pisarza angielskiego, Hektora Balftho.—Błędy w wychowaniu księcia.— 

Z następcy tronu zrobiono wojażera.—Dysonanse między królem a księciem Walii 

nie panował nad swymi nerwami 

f> ksi^L6 P^uszenie wywołała w An-
r*% *• "tóra P r z e d ki lku dniami 
r.l°r&m - C . n a P ó ł k a c h księgarskich. — 
CHho | e l i e s t 2»any biograf, Hektor 
h '? l o w a

a \Yn ^ b i t n y c h monografii: 
r"i A l u W u « o r i a jako wdowa i jej 
g d o ^ bert d o b r y " , „Z księciem Wa-
bt d S 1 ? T

e landii" i wiele innych. — 
[H \ r T 1 0 Hektora Balitho. które nosi 

lii U : a r d V l n " . poświęcone jest 
ę W a Windsoru. 

.iii • • K c n f o Ł , o W > t S ! : s l a ł o ' ż e p ° n i e c a l Y m p r a 

Oliksnii"1' ] D . > l a , & 0 w a n : a . z r e z y g n o w a ł on ze 
Poszedł na w y g n a n i e ? — 

sierdzą, że iest to wydarzę 
3»w 

" v y > ? i | 5y ^ a S Y k . a n e ' w"dźieTach paóslwa, 
" ^ v l " % ' r C * e * V t f ! ^ c , e « * : y się ogólną sympa­
tio*;, .1 "nscjj n n , ^ W a l dobrowolnie z tronu i 

S ! 6 d ' k t ° r y JJo ukochał. 
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V "siążL o r z y #> otaczali, w r e z u l 
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h nic i ? s t r u m i e n i e m , w k t ó r y m 
'Ho^tine g o ' Wszystko j e s t p l y n -
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fię do złego ukształtowa 
V * staniJ m l °dego chłopca, który i.ie 
^ '* fdzi ć * Przy pom«cy porównań 
%, °*y'm V t o * c o robi, jest zgodne 

'ftii, ^ rozsądkiem i przyjętymi za-

V i ą ^ iest • • 
V N n y 7

r °wn ież jedną z licznych 
% v ^ ' a 8o ^ a w i e r u c h a światowa za-
?in dl* J * , o k r e s i e najbardziej k ry t y 

sv ° d c i J o w i ^ u - Tak jak wie-
> > W v o ° W ' Z O s t a ł °n wydarty ro-

J» ? do'n i? i c dnak, inni młodzieńcy 
R N cŁ , U l odzyskali utraconą 
i otn e PodTiV r o w r > o w a g ę ducha, zdo-
\ * C z » n u

 v v moralne i znale źli się 
X - Ks ia iJ^ywc ió ł i członków ro-
^C- n ' e rnL» 5 i t e i równowagi od-
ł- C S t Z a i " i a s t Pod opiekę 
N f ° b i o n 0

 n ° 2° w Podróż po świe-
v^ » .orczp,.2 nie«Jo wOjażera, który 
X k a t kac i °Y a ć k r o l a w e w s z y & t ' 
Hfc ll»dzi I m P e r i um Brytyjskiego. 
K r> ' b ezt r

 2 ? z drości ło księciu wspa-
S to l e ? ° Ż V c i a [ » ° d r ó ż y . -
£ l , u V d v ' ° r

s . C l książę zazdrościł in-
X l l e «t o r ° c - l do Londynu, stwier-

',a*ę r , 7 i n t W s w c l własnej Ojczy-
. ^ I o ś A 1 s !? .Pod opiekę swej 

krążył poza orbitą jej wpływów. Blate 
go też rezygnacja z tronu była niespo­
dzianką dla całego świata. Dla jego mat 
k i była ona jasna już przed dziesięciu 
lady, gdy krótkowzroczny rząd eksplo­
atował wdzięk i talent jej syna, wysyła­
jąc go na koniec świata, podczas gdy 
pozostawienie go pod czułą opieką ro­
dziców, dałoby mu silne podstawy mo­
ralne i stworzyło władcę, któryby d°-
rósł do swej odpowiedzialnej roli. 

W miarę upływu lat, książę widział, 
że jest coraz bardziej odosobniony. Nie 
miał wiernych przyjaciół, ani oddanych 
kolegów, przed którymi mógłby się wy­
nurzyć. W rezultacie został pozbawiony 
możności rozróżniania ziarna od plewy. 
Objawiło się to po raz pierwszy w cza­
sie podróży księcia do Stanów Zjedno­
czonych. Nie rozróżniał on powagi od 
żartu, a po spełnieniu swych oficjalnych 
obowiązków, spędzał czas w towarzy­
stwie, które nie licowało z osobą monar 
chy i przyszłego władcy wielkiego im­
perium. Trudno jest prowadzić księciu 
podwójne życie, jeśli to „drugie" życie 
koliduje z jego godnością i odpowiedział 
nością, która na nim ciąży. W rezultacie 
gdy książę wrócił w roku 1924 do An­
glii, odzywały się przeciwko niemu gło­
sy protestu w związku ze sposobem je­
go życia. 

Przypuszczano, że teraz, gdy książę 
znajdzie się pod opieką rodziców, zmie­
ni się wszystko i dawne błędy będą na­
prawione. Nie nastąpiło to jednak, mimo 
iż plotki, ustały, a popularność księcia 
w szerokich masach rosła. Tymczasem 
doszło do wzrostu naprężenia stosun­
ków między księciem, a jego ojcem. — 
Król Jerzy V otrzymał staranne wycho­
wanie „przedwojenne". Był zrozpaczo­
ny, widząc, na jaką drogę wstępuje rnłó-
dzież powojenna, a wraz z nią i jego syn 
Jerzy był zawsze surowym ojcem, zwła­
szcza wobec księcia Wal.i, którego 

chciał wychować na człowieka obowiąz-. 
kowego i odpowiedzialnego. Między oj­
cem a synem panowały dysonanse, wy­
tworzone przez wojnę światową i okres 
powojenny, Nic ne mogło ich wyelimi­
nować. Różnice poglądów i przekonań 
sprawiły, że nic mogli się nigdy zgodzić. 
Częste strofowania zrobiły księcia jesz­
cze bardziej zamkniętym w' sobie. Ed­
ward nie mógł zgodzić się nietylk° z oj­
cem, ale i z innymi przedstawicielami 
starej generacji, jak arcybiskupem i star 
szymi ministrami. 

„Przepaść między ojcem a synem 
powiększała się z każdym dniem. Ksią­
żę chciał więcej swobody, a ojciec krę­
pował jego poczynania. Długotrwały 
spór powstał na tle nauki pilotażu. — 
Edward chciał z°stać pilotem i samemu 
prowadzić maszynę. Ojciec zabronił mu, 
jednak książę postąpił wbrew jego woli. 
Po tym zrezygnował z prowadzenia sa­
molotu. Wówczas to zaznaczył się no­
wy rys charakteru księcia — pogoń za 
sensacją i entuzjazmem". 

Balitho stwierdza, że w tym okresie 
Edward stał się przykry dla otoczenia. 
Traktował źle służbę, wyładowywał na 
niej swój zły humor, zwalniał bez powo­
du. „Prince Charming" zmienił się rady­
kalnie. Ojciec, który nie rozumiał przy­
czyn tej nagłej zmany, patrzył u schył­
ku lat z ubolewaniem i trwogą na poste 
powanie syna. 

Tak rozwijał się ten dramat — aż do 
chwili, gdy świat dowiedział się o zgo­
nie króla Jerzego. Władza znalazła się 
w ręku człowieka, który nie mógł pogo­
dzić się z rządem i wielu kierowniczymi 
osobistościami. Ludzie ci zaczęli się go 
lękać. Nie wiedzieli, jaki użytek.^robi 
król zc swych prerogatyw. Szerokie 
masy n l e - z o ^ ^ Y ^ w i sprarwy*^ j !rH* 
gedii, jaka się rozgrywała, wierząc, że 
król spełni swe przyrzeczenia. Nie wie­
dzieli nic o pani SimpsOn, wierzyli, że 

nastąpią jakieś lepsze zmiany, bo król 
obiecał, że „tak dalej być nie może*'. 
Tymczasem w pałacu króla rozgrywały 
się niezwykłe rzeczy. Król wydawał 
sprzeczne zarządzenia. ' Oszczędzał, 
gdzie nie trzeba było, albo wydawał bez 
celowo olbrzymie sumy. Wyrzucał sta­
rą służbę, przyjmował nowych pracow­
ników. Równocześnie jednak król nie 
był w stanie p°wziąć żadnych uchwał w 
sprawach państwowych doniosłej wagi, 
Zwlekał z wydaniem ważne] decyzji, 
stracił panowanie nad sobą, nie miał 
wewnętrznego spokoju, któryby mu po­
zwalał rozważać na zimno. 

Tymczasem o rosnących plotkach do 
wiedziała się cała Anglia. I wreszcie 
nadszedł moment, w którym kró l powie 
dział premierowi: 

— Mam zamiar ożenić rfą z panią^ 
Simpson. Chciałbym, aby poradził mi 
pan, jak mam to uczynić, aby przez spe­
cjalną uchwałę parlamentu została ona 
żoną króla, bez posiadania praw królo­
wej. 

Zamiary te uznał Baldwin za niemoż­
liwe do zrealizowania. Naród oczeki­
wał w spokoju dalszych wypadków, czu­
jąc walkę wewnętrzną, która rozgrywa 
się w duszy ich władcy. W wygłoszo­
nym w parlamencie przemówieniu Bald­
win oświadczył, że „król zachował się 
jak prawdziwy gentleman". 

W ostatnej chwili stanął król na 
wysokości zadania. Miał w ręku nieo­
graniczoną władzę, mógł rozpędzić cały 
rząd. Po długiej walce z samym sobą, 
ustąpił jednak. Jakkolwiek surowo kry-
tykowanoby Edwarda, tego kroku nie 
można mu poczytywać za błąd. 

( Szedł dalej, walcząc o swe ideały, 
i chociaż zakres ich był niewielki i zda-
wałóby^ię niegodny tak wielkich po­
święceń, nie mniej jednak należy pod-
kieślić prawość charakteru i szczerość 
uczuć księcia... 

0 wszystKim po trochu... 
Najkrytyczniejszy miesiąc maj..—Francja, wróżka i... loteria. 

Obydwaj kłamali—Dowcip znanego pisarza 

>l» r>v* ^< al., i miała mu przywrócić 
C C ^ ł y i p

P ; a n V , r z a-du brytyjskiego 
! *V łT s l <nv a * ° L P , a " Y - Królowa Ma-

beskutecznie przeciw-
V * r a V r , i S y n a d ° I n d i i - Jej wska-

^•od?;6 . z d a ż y i v zakorzenić się 
* , c»ca, który, jak kometa 

(lu). Znakomity publicysta angielski 
Wickham Steed wygłosił przed kilku 
dniami odczyt na temat „Czy powtórzy 
się rok 1914-ty?" 

Zastanawiając się nad prądami, nur­
tującymi obecnie Europę, Steed uważa 
żc ani bolszewizm, ani hitle rvzm nie 
dają rękojmi normalnego rozwoju 
świata. 

Steed stwierdza, że przeciętny euro­
pejczyk, mając do wyboru bolszewizm 
i faszyzm rozumuje w ten sposób: 

— Bolszewicy zabiorą mi pieniądze 
i wolność... Faszyści na razie tylko wol 
ność (pieniądze późnie!) — a więc — 
wolę narazie wybrać faszyzm.... 

Przechodząc do kwestii polityczne­
go naprężenia na terenie Europy, Wick­
ham Steed uważa, że najkrytycznlej-
szym miesiącem pod tym względom 
będzie tegoroczny mai.... 

Wedle mniemania Steeda Anglia mo 
gła w 1914 roku zapobiec wojnie euro­
pejskiej, gdyby zdeklarowała jasno 
swe stanowisko. .leżeli tvm razem sta­
nowisko Anglii również nie będzie jasno 
określone, oznaczać to będzie po raz 
drugi — wojnę.... 

Poważne pismo francuskie ..Vendc-
miaire" donosi o następującym niezwy­
kłym wypadku, jaki wydarzy! się osta­
tnio w Marsylii. 

Do jednego z małych sklepików mar 
sylskich, gdzie obok nici do szycia i 
mydlą sprzedaje się również nabiał oraz 
delikatesy, weszła pewnesro dnia cygan 
ka i zwróciła się do właścicielki sklepu: 

— Może paniusia pozwoli powró­
żyć.... 

Właścicielka sklepu nie chciała się 

zgodzić i zamierzała już wypędzić wróż 
kę, lecz spotkała się z tak wielką natar 
czywością, że w końcu, aby sie odcze­
pić, wyciągnęła rękę. 

— Paniusia wygra na loterii.. — oś­
wiadczyła cyganka. 

— Ale ja wcale pic gram!... — ro­
ześmiała si sklepikarka. — Niedy jesz­
cze nie kupiłam losu! 

Mineto kilka tygodni. Pewnego dnia 
właścicielka sklepu otrzymała zawiado 
mienie od jednej z firm. w której kupo­
wała towar, że z okazji jubileuszu fir­
ma wysiała swym najbardziej zasłużo­
nym odbiorcom upominek w postaci 
losu loteryjnego. 

Przy najbliższym ciągnieniu właści­
cielka sklepu wygrała pół miliona. 

« 
• • 

Jedno z czasopism muzycznych 
przytaeza następującą historyjkę z ży­
cia ŁJizeta. 

Pod koniec ubiegłego stulecia jeden 
z dziennikarzy przeprowadził ankietę 
na temat upodobań muzycznych róż­
nych osobistości. Między innymi zwró­
cił się również do Masseneta. 

— Co pan sądzi o Bizecie?.... —za­
pytał dziennikarz. • 

— Bizet?... Olbrzymi talent.... Jego 
„Carmen" to arcydzieło... Zachwycam 
się tą genialną operą. 

Dziennikarz udał"sie do Bizeta. 
— Co pan sądzi o Massenecie! 
— Massenet?.., Beztalencle... Powi­

nien r/ucić muzykę i zająć sie sprzeda­
żą szelek.... 

Dziennikarz ponownie udał się do 
Masseneta i powtórzył mu opinię Bi­
zeta. , . ( . _ 

Massenet' roześmiał się i odparł: 

— Doskonale!... Może pan to wszy­
stko wydrukować... Nie mam nic prze­
ciwko temu.... Wydrukuj pan moje zda­
nie o nhn i jego zdanie o mnie.... Ale 
niech mi pan zada jeszcze Jedno pyta­
nie: — „Kto z nas jest większym łga-
rzem?"... I ja panu odpowiem: — „Pod 
tym względem nie ma między nami l a d 
nej różnicy: — obydwaj jednakowo lea-
liśmy"..., 

• • 
Słynny humorysta Jerome-Jcrome 

bawił swego czasu krótko w Ameryce, 
Jego stosunek do Stanów Zjednoczo­
nych nie był jednak nazbyt przyjazny. 
Świadczy o tym następujący drobny, 
epizod: 

Pewnego dnia Jerome-Jerome wy­
brał się z kilku przyjaciółmi do restau­
racji ncwjorskicj. Obiad przeszedł bez 
incydentów. 1 

Jednakże następnego dnia właściciel 
restauracji otrzymał • list następujące] 
treści: 

— „Szanowny Panie!... Zechce pan 
łaskawie przyjąć do wiadomości, że 
wczoraj podano nam w pańskim zakła­
dzie gastronomicznym Jajecznicę, w 
której były tylko dwie muchy. Jakkol­
wiek wspomniana jajecznica zamówiona 
była wyraźnie na cztery osoby. Czy 
nie uważa pan, że słusznie] byłoby na 
przyszłość dodawać po ]ednel muszo 
dla każdego gościa, albo wcale much 
ule dodawać?..;. Proszę przyjąć słowa 
i t. d.". 

List ten niedawno sprzedano w New 
Yorku na licytacn. jakkolwiek nie brak 
było głosów, sprzeciwiających się te­
mu i uważających, że powinien on być 
zniszczony.... 



acha Guitry-autor 1 0 0 sztuKifa 
mówi o swoich bohaterach, miłości, małżeństwie i s z c z e p 

(lu.) Przed kilku dniami w „Theatre 
de la Madeleinc" w Paryżu odbyła się 
niezwykła premiera — pierwsze wysta­
wienie setnej sztuki Sachy Ouitry p. t. 
„Le Mot de Cambronne". 

Sto sztuk... Trzeba daleko sięgnąć 
w głąb historii teatru, by znaleźć po­
dobnie płodnego autora, albowiem 
wśród żyjących napewno nie znajdzie­
my. Oczywiście, Scribe napisał znacznie 
.więcej niż sto'sztuk, ale rzecz cała w 
tym, że on sam tych utworów nie pl-
sai, lecz miał eona jurniej trzech pomoc­
ników. Calderon był może ostatnim pi­
sarzem scenicznym, który pod wzglę­
dem płodności znacznie przewyższa Sa-
chtj Quitry'ego. 

Ale nie należy zapominać, że na sto 
sztuk conajmniej w 85 sztukach Ouitry 
sam występował jako aktor i sam je re­
żyserował. Jedenaście jego sztuk zyska­
ło ogromny sukces, wyrażający się w 
pokaźnej liczbie przeszło stu spektakli, 
następujących dzień po dniu. Guitry jest 
jednocześnie pisarzem, aktorem, dyrek­
torem teatru, scenarzystą filmowym i 
malarzem. Wprawdzie malarstwem zaj­
muje się tylko w chwilach wolnych od 
zajęć, ale sam fakt wynajdywania „wol 
nych chwil" przy tylu profesjach zasłu­
guje już na podziw. 

Mieszkanie swe, mieszczące się w 
pobliżu wieży Eiffla, Ouitry zamienił na 
niezwykle I bardzo kosztowne muzeum. 
W Jego zbiorach znaleźć można między 
innymi puchar Marii Antoniny, pędzel 
Milleta i ostatnią parę rękawiczek Cle­
menceau. 

Wszystkie sztuki, jakie napisał Sa-
cha Ouitry, począwszy od 1902 roku 
(„Le page", mając lat siedemnaście!) do 
1936-go wpłynęły na charakter sceny 
francuskiej. A typy przezeń stworzone 
wywar ły kolosalny wpływ na obycza­
jowość mieszczaństwa francuskiego. • 

Ostatnio Ouitry wystąpił również ja­
ko se^rtrffcysta f t tmowy^W kinach pa­
ryskich wyświetla się obecnie najlep­
szy jegq.- film p. t.' „Romans oszusta". 
Treść tego filmu jest tak charaktery­
styczna dla całej jego twórczości, że 

• warto ją przytoczyć na tym miejscu: 
Bohater filmu, mając osiem lat, wy­

krada rodzicom 9 sous. Za karę nie wol­

no mu zjeść grzybów, podanych do sto­
łu. Okazało się jednak, że grzyby były 
trujące. Wszyscy członkowie rodziny 
wymierają, tylko on jeden zostaje przy 
życiu, albowiem on jeden dokonał 
kradzieży — takie jest jego rozumowa­
nie — a reszta musiała umrzeć, ponie­
waż... żyła uczciwie!.. Czterdzieści lat 
żyje on wedle tej zasady życiowej ja­
ko szuler, aż wreszcie dnia pewnego, 
grając wyjątkowo uczciwie, przegrywa 
wszystko, co wygrał nieuczciwą grą 1 
kończy uczciwie życie jako mały urzę­
dnik w iabryce kart... 

Wśród wielu pięknych książek w bi­
bliotece Sachy Ouitry wyróżnia się e-
gzemplarz „Świętej Joanny" Shawa z 
następującą dedykacją autora: 

— „Dla Sachy Ouitry, który podob­
nie jak ja nie umie pisać z kajdanami na 
rekach I który również jak Ja mógłby 
tę sztukę napisać. Bernard Shaw." 

Takie uznanie Bernarda Shawa po­
siada swą wymowę... 

Jubileusz wystawienia setnej sztuki, tworów, ale czasem muszę 
wymaga oczywiście wywiadu. Ale jest rzeczą trudną przeprowadzenie wywia­
du z pisarzem, który nie umie odpowia­
dać na szablonowe pytania, potrafi Jed­
nak mówić z tą swobodą i beztroskim 
humorem, jaki charakteryzuje dialogi w 
jego sztukach. Nie jest to więc wy­
wiad. Jest to improwizowany monolog, 
improwizowany skecz, w którym role 
główną gra Sacha Ouitry. 

Reporter: — ??... 
Sacha Guitry: — Tak, rzeczywiście 

— napisałem sto sztuk. Wolałbym, aby 
zamiast tych stu była jedna — „Mizan­
trop" Moliera, no, ale Moliere nie chciał 
się zgodzić... 

Reporter: — Hm... Hm... 
Sacha Guitry: — Oczywiście, to jest 

sto wycinków świata, kilkaset osób, któ 
rc uważają mnie za swego ojca, nie 
wszystkie, oczywiście, przypadają ml do 
gustu, zarówno sztuki jak i osoby, i W zasadzie nie lubię czytać własnych u-

Sztuka robienia zakupów 
W wygodnych butach I nie w towarzystwie kilku osób 

W wielkich miastach Zachodu, gdzie 
wszystkie przedmioty codziennego u-
żytku scentralizowane są w wielkich 
magazynach towarowych, sprawa zaku­
pów dla pań domu nie przedstawia się 
bynajmniej łatwo. Wizyta w jednym z 
magazynów — kolosów, gdzie odległości 
pomiędzy jednym oddziałem a drugim 
są ogromne, jest nader męczące, a ogrom 
ny wybór i rozmaitość gatunków wyma­
gają od gospodyni praktyczności i u-
miejętności kupowania. 

W Ameryce, kraju norm naukowych 
stosowanych.we wszystkich dziedzinach 
życia, zajęto się ostatnio sprawą „shop-
p«ig'u". -Jako rzecz -naiwainie+sfą wy­
sunięto walkę ze zmęczeniem- w czasie 
dokonywania zakupów. Dr. Jeromc 
Schaltner, stojący na czele „Beauty As-
sociation of America", ułożył nowy ko­
deks rad i wskazówek zachowania się 
w czasie „shoppingu". 

Jako pierwszy punkt swego kodeksu 

postawił dr Schatlner używanie do spa­
cerów po wielkich magazynach wygod­
nego obuwia i nie wkładanie nowej pa 
ry bucików natychmiast na nogi, Na­
stępnie ogromny nacisk kładzie lekarz 
amerykański na nieumawianie się z 
przyjaciółkami, gdy się idzie po zakupy, 
nie ma bowiem nic bardziej męczącego, 
— jego zdaniem — jak „shopping" w 
towarzystwie kilku osób, z których Każ 
dą interesują inne rzeczy, a pozostałe 
towarzyszki muszą tracić czas i energię 
na pomaganie w dokonywaniu wyboru 
nowego kapelusza, przymierzaniu ręka­
wiczek il.p. 

Paczek nic należy nosić tylko w jed 
nym ręku, ale umiejętnie rozłożyć cię 
żar na obie. Źle jest także kupować zbyt 
wiele jednego dnia, lepiej częściej, a 
mniej rzeczy odrazu. Dr. Schattner 
twierdzi, że panie, które zastosują się do 
jego wskazówek, nie będą odczuwały 
zmęczenia 

Wtedy zgadzam się z nimi w l^'cft 
ści. Zresztą, lubię te moje postacie* # 
sem słyszę Jakieś zdanie, k tóre- $ 
podoba i potem dowiaduję s ie. z C 

moje słowa... 
Reporter: — Taaak... . rtrty0 
Sacha Guitry: — Nic lubię WJH 

Krytyków również. Nawet siebie * A 
bię w roli krytyka. W moich W j r j 
kach teatralnych stworzyłem tyPj M|i 
ko takich ludzi, którzy mi się POJJE 
Wybierałem sobie po prostu bon8' 
jak się w życiu wybiera W ^ t ^ ' 
dna z tych osób nie Jest „skonstr" „ 
na". Dlatego te postacie żyją. \]M 
„typami" bez krwi.... Sztuki n w * 
nieź nie są „konstruowane 
władam: — „Mam doskonały P 
na komedię"! Pytają mnie, jak' l ' / 
mysł?.. Nie umiem na to < ) d P 0 * \# 
Widzę tylko w tej chwili nK*c:M 
który w takiej a takiej sytuacji $ 
to i to do jakiejś kobiety 
punkt wyjścia. 

Oczywiście, żc ważną jest rz-- ,„ 
się mówi na scenie. Ale dla akcJi Ij, 
nic mają znaczenia. Można na 
w życiu) wyjaśniać kobiecie »»' 

To 
.i 

części auta i po każdym wyraz-erf 
nlcznym dodać „Kocham c , e l J,a#l<* 
nie wlec mówi sie o aucie, a * " m 
o miłości... Bo sens słów tkwi * \ „ 
co się myśli... Jedna rzecz jest ty ^ 
sztuce wymuszona: -— konM-
będąca cząstką życia, nie p o w i n ^ Ą 
zakończenia. Ale przecież kurty"-* J 
paść. A jeżeli komedia kończy s , e

 w 

żeństwem dwojga ludzi, zaczyn*» 
tragedia... 

Reporter: — A wobec tego ?-
Sacha Guitry: — A jabyrn P 

żeby wszyscy ludzie byli %tCfhi 
To jest moje największe P/ą^ 'KS7U r j I R WARI 
życiu. Sądzę, że większość Hi*J 4*C** 
nieszczęśliwa dlatego, że pope " s % 0

 u * o * 
wybór w dwuch n a j w a ż n i e j s i 1 ^ %^ CUJ 
wach życiowych: — żony ' r * A « * — \ * « WITCU / . Y U I U W Y U I ; — •« W . - - . \ 
Przeważnie mężczyźni posiada'" jiJMi^ 1 

które należą do innych i za 
im nie odpowiada. I z tego 
największe tragedie... 
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P o d r ó ż p o ś l u b n a 
Ślub odbył się na Rivierze i był sen­

sacją sezonu, tak jak sobie tego Irena ży 
czyła. Na kilka dni przed uroczystością, 
pojawiły się w kronice towarzyskiej 
miejscowych pian ciepłe wzmianki. Póź­
niej zamieszczono również fotografie na 
rzeczonej, narzeczonego, wspaniałej wil­
l i , w której mieli zamieszjkać państwo 
młodzi po powrocie z podróży poślubnej 
i wreszcie opisy toalet. 

W dniu ślubu kościół przybrany był 
białymi różami. Narzeczona nosiła suk­
nię z prawdziwych brukselskich koro­
nek, w których jej babka jeszcze stanę­
ła na kobiercu ślubnym. Na ślubie była 
„cała Riviera", pół Paryża i olbrzymia 
ilość cudzoziemców. Najpiękniejsze sa­
mochody Europy stłoczyły się na uli­
cach wiodących do kościoła, zaś orszak 
ślubny był filmowany przez kinoopera­
torów. 

Po uroczystości i ceremonii składa­
nia życzeń, młoda para waiadła do 
wspaniałego samochodu, który obsypano 
ryżem, co zapewnia pomyślność. Do sa­
mochodu przywiązano stary pantofel 
„na szczęście", 

Robert źle się czuł w roli młodego 
małżonka i jako obiekt zainteresowań 
tłumu. Poza tym przypomniało mu się, 
że w urzędzie stanu cywilnego zapom­
niał dać napiwek woźnemu l zastanawiał 
się, czy należy posłać szofera z bank 
netem. 

Uczta poślubna była zastawna. Ro­
bert nie miał jednak apetytu. Wypił kU-
'*** kieliszków coctailu i zdenerwowany, 
słuchał przemówień, gratulacyj, dowci­
pów i dźwięków muzyki dochodzącej z 
parku. Wreszcie młodzi wymknęli się, 
wsiedli do samochodu i udali się na dwo 
rzec, albowiem Irena nie znosiła długiej 
jazdy samochodem. 

— Uroczystość była wspaniała,.. — 
powiedziała rozmarzona Irena, gdy wre­
szcie zajęli miejsca w przedziale pierw­

szej klasy. 
— Mam nadzieję, że fotografie do­

brze wypadły... — usiłował być uprzej­
my Robert, chociaż zagryzał wargi ze 
złości na wspomnienie sentymentalnej 
pozy, w jakiej został uwieczniony na ki i 
szy, podczas gdy turecka mokka stygła 
w bibliotece. 

Irena głośno marzyła, przeżywając 
raz jeszcze wspaniałą uroczystość. 

,— Wszyscy zwrócili itwagę na to, że 
kolor koronki cudownie harmonizował z 
resztą toalety... Pani Holten odrazu spo­
strzegła, że suknia jest paryskiej robo­
ty... Celinka chciałaby mieć taką samą, 
0 ile ja się oczywiścje zgodzę... 

Robert milczał i usiłował wydobyć 
os*tatnie ziarnka ryżu z pod kołnierza 
'koszuli. Pociąg zatrzymał się na stacji. 
Irena powiedziała,' że jest „wściekle 
głodna1' i ma ochotę na kanapkę z szyn­
ką. Robert wysiadł, udał się do bufetu 
1 kazał sobie podać kanapkę. 

— Z szynką gotowaną czy surową?— 
zapytała bufetowa. 

Robert oie wiedział. Powiedzirfł więc 
na chybił trafił — z gotowaną. 

Pociąg ruszał już, gdy Robert wy­
biegł na peron i wskoczył do wagonu. 

—- Oo, przyniosłeś gotowaną szynkę? 
powiediziała Irena, -— No, ale nie szko­
dzi, jeżeli masz trochę soli... — dodała z 
uśmiechem. Robert nie miał soli, wobec 
czego Irena położyła kanapkę na ilustro 
wanym czasopiśmie na oknie i poczęła 
się przyglądać krajobrazowi. Na następ­
nej siacji, Robert wysiadł, wszedł do bu 
fetu i zażądał soli. Bufetowa nie była na 
to przygotowana i kazała pomocnicy 
wejść do kuchni i przynieść nieco soli. 
Zanim Robert otrzymał małą paczuszkę 
minął dłuższy czas. Gdy wreszcie zna­
lazł się napowrót w przedziale — ka­
napki z szynką na oknie nie było, 

— Jesteś aniołem Robercie — po-
wiedziaU Ireną. — Zjadłam kanapkę, 

ponieważ byłam bardzo głodna, ale szyn 
ka była przesolona ł gdybyś mógł przy­
nieść mi coś do picia... 

Dalszy ciąg przerwał gwizd lokomo­
tywy. Pociąg ruszył, Robert stanął przy 
oknie i wyrzucił na peron paczuszkę z 
solą, 

W Genui doczepiono do pociągu wa­
gon restauracyjny, Ale Irena nie miała 
już pragnienia, tylko prosiła o gazety 
i znaczki na listy, które napisała w 
drodze. Listy trzeba było wrzucić do 
skrzynki. 

Wreszcie stanęli u celu pierwszego 
dnia ich poślubnej podróży. Była godzi­
na dziewiąta i Irena zaproponowała, aby 
pójść do kina. Robert wyraził chęć obej 
rżenia najnowszego obrazu z Gretą Gar 
bo, na co Irena odpowiedziała z prze­
kąsem: 

— Nie wiem. czemu ożeniłeś się ze 
mną, sikoro podobają ci się kobiety in­
nego typu.,. 

* 

arii 
ubrał się, nie ogolił się po r a ? wf 
od czasu powrotu z frontu, w"2 ^ ^ ( 1 * 

:, laskę, płaszcz i wyszedł t . j 
lusz, laskę, płaszcz i wyszecu -

Znalazłszy się na ulicy «ynf' 
mochód i zasiadł przy k i e r c ^ ^ j e i j l 

Szybka jazda wśród tn^0^ J 
okolic przywróciła mu spokói-
oberży napił się wiina 1 w P ° r Z * c J y ^ 
wej wrócił do hotelu. Portier u\*\ 
listi — Pani wjechała — P ° * " £ Ą 

W liście Irena donosiła, * e itl 
znieść jego egoizmu, brutalności 
chce mieszkać pod wspólny"1

 0[,[tr\ 
człowiekiem o ponurym usP°* 
Postępowaniem swym zabił ' |î >«J7 
A poza tym jest oszustem, 8

0 i ( 0 \ j | 
twierdził przed ślubem, iż iest P ^ f l 
go i wesołego usposobienia, c° ^ [fi 
powiadało prawdzie. Wobec łc.* ,j« f l 

uważa, że najlepiej będzie i c ż e 

, ... . ; .C 1 

Kobert położył list na stolik 1 1»J| 
do umywalni. Jego wsp*ni*i*j,}<,l J 
brzytwa leżała na półeczce. 
rzał staranno ostrze, Nie i»' 
mniejszej szczerby, Brzytwa D ' , 
nie zadziwiająca. . i> | L 

Wieczorem Robert oW&^W 
wsiadł do pociągu zdążając^0, 
rę, gdzie spodziewał się zaS^e

 o(ii>Kt 
W samotnym przedziale p

; i „ i l ! 

czuje sie dziwnie dobrze, *e *uMi 
i spokój działają na nie;?o d° yp^J 
Młody małżonek począł sie Z A J 
W Genui, gdzie pociąg miał ^jcffll 
BTÓJ — Robert wysiadł i \*\ J 0 

wagonu nie wrócił. Pojech*' 
zasiadł przy biurku i papi* 3 ' It 
cy list: Jfy 

„Brzytwa mężczyzny ies l rAc>, f|?/ 
tą, tabu i nie wolno jej doty** ttcCJ 
nająć brzytwą sznurek \-, 
wszystko, co nas łączyło- ocps j f/i 
Rozstanie będz:e dla nas n»l' JJMP 

List wrzucił osobiścja 0° >e *1 

po czym udał się do kina, Źd* jff 
tlano film z Gretą Garbo. 

Następnego ranka, Irena była jeszcze 
w szlafroczku, a Robert w pyjamie, gdy 
listonosz przyniósł paczkę z Riviery, -
Prawdopodobnie zawierała ona prezent 
ślubny. Robert podpisał na kwiicie od­
biór, zaś Irena usiłowała odwiązać sznu 
rek. Ponieważ nie udało się jej to — 
wbiegła szybko do przyległej łazienki, 
chwyciła brzytwę Roberta i dwoma cię­
ciami, oswobodziła paczkę ze sznurków. 

— Ireno, czyś tv oszalała?,,. — za­
wołał Robert na widok jego cudownej, 
prawdziwej chińskiej brzytwy w rękach 
żony. Na czoło wystąpiły mu krople po­
tu ze zdenerwowania. Irena nie w róc i ­
ła uwagi na męża. Wyjęła z paczki 
srebrne puzderko i przyglądała mu się z 
zachwytem. 

— Jak mogłaś to uczynić?... — mru­
czał Robert przez zaciśnięte zęby. 

—p Ależ Robercie, nie badź dziecinny 
powiedziała Irena i zajęła się ogląda­
niem cacka. 

Robert wyszedł do swego pokoju, 
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J ? f ł W Ó J t e c h n i k l prowadzi do zwyrodnienia. — Zycie bez walk i na-
"Wiośd , bez strachu i chorób, bez ideałów i marzeń — Szczęście 

jest w wiecznym dążeniu, a nie w osiąganiu celów 
! ł %czm° ś , l ó d wszystkich powieści fan 
^alv !• ' i a k i e w ostatnich latach u 
*a chVh'ę n a Półkach księgarskich, ża-
^ititerL n i c wzbudziła tak wielkiego 
Hl$arz

 C 5°waiiia, co utopia wielkiego 
% . , P U n g l e I s k i e S ° Aldousa Huxley'a 
*anie r j y » nowy świat". Zaintereso-
^ O N N H - o ł a ł o w Pierwszym rzędzie 
* s\vej , , c i e a u t o r a d o t e m a t u - Huxley 
fcy8, l?P'i nie tylko przenosi nas do 
Ne\va u / i a l e t e P^yszlość... wy-
^niki k a z u i e o n ' że wielki rozwój te 
'̂ata H P r °wadz i do zwyrodnienia 

§ H I « I ' .
 a o zabicia w nim wszystkiego cJeL ' d o czego warto dążyć 1 dla 

V r V V a r t o ż y ° ' w t y " 1 t k w i zasadni-
*Ald c a między Herbertem Wellsem 
V ° U s c m Huxleyem. Wells mówi nam 

fantastycznych powieściach o 
^^Przyszłości. Huxley — o Jej 

i i l f^ t ^ 0 in ie, krwawej straszliwej woj-
?Wa nń? w a ł a dziewięć lat i znisz-
ti okpj; 0 w? •udzkości, następuje no-
fycla" odrodzenia. Panuje „epoka 
^niza^T *ak nazywa autor epokę me-^acj i . 

zVcie l( na świecie ułożyło się w trwa­
le CV' L u d z , e s a szczęśliwi. Otrzymu 
iilcz, Z y s t k o , czego pragną i nie pragną 
*l so, czego otrzymać nie mogą. Zdro 
My grodzeni od niebezpieczeństw, ni-
W '? borują, nie znała strachu przed 
SSM p r z e b y w a j ą w błogiej nleświa-

v»,C1 namiętności 1 pragnień. 
w S ^ t k o jest urządzone celowo i 
HtSm' a Jeśli przypadkowo coś się 
%\1 nieprzewidzianego zdarzy — 
ty,)e na to lekarstwo, w postaci SO-

Nar K Pokarm bogów hinduskich, 
D°8ów helleńskich — wyprodu-

ami bio-chemików i far-
•'"•".rcb W °n C M w 1 7 8 r o k u - c p o k ł Forda".; 
e , 6 f y , V % : u d ° w n ą moc uspakajania czlo-

, Jflj • n *wet pokonywania starości. 
W \ a „ dawnych czasach — mówi 

'-" V s t ar c J°y e 8 ° ś w , a t a Mustafa Mond 
^ci a r p„7° D rowolnle rezygnowali z 
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. gram — na dobę,, dwa 
CTnia»nr!?0in?simy s i e d 0 bajecznej 

do p * 0 " 1 Wschodu. A gdy wraca< 
-ytoinności, czujemy się znów 

! w śner t , 0 y o 1 szczęśliwie, możemy 
ly°h nlać

 c z a 8 » l f l k Pragniemy, bez 
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względem jest tak całko 
W* Pod ł?. 8 r o m nym pietyzmem. ' Woi-
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U O ratoriach. W szklanych 

słojach rodzą się i wyrastają przyszli 
iudzle, którzy zgodnie ze swym spo­
łecznym przeznaczeniem dzielą sie na 
12 kategoryj, 12 klas społecznych, ud 
najwyższej — Alfa do najniższej Ypsy-
lon. Każda kategoria tworzy kastę spo­
łeczną, z tą różnicą, że w epoce Forda 
nie ma I być nie może nienawiści kla­
sowej i walk klasowych. Każdy homun-

rzewając naw« t, że mówi tylko to. cze­
go go nauczono. 

— Równość, wolność, braterstwo. 
Nie. tego hasła już świat nie zna. 

Teraz jest inna dewiza, która zastąpiła 
tamtą: 

— Siła, stałość, powszechność. 
Pocóż te stare hasła! Równość, bra­

terstwo — to już jest zrealizowane, 
culus zjawia się na świat już z góry na-' gdyż mimo podziału na 12 kast. każda 
kreślonym przeznaczeniem. I każdy jest 
zadowolony ze swego losu. To jest 
kwestia wychowania, które nigdy nie 
każe niższemu spoglądać z zawiścią na 
wyższego. Osiąga się to przy pomocy 
hypnotycznego nastawienia. W czasie, 
gdy dzieci śpią, specjalne patefony uczą 
je, przez ustawiczne powtarzanie tych 
samych zasad i tych samych praw, te­
go, cc stanie się dla nich alfą i omegą 
życia. Oto śpi dziecko z kasty Beta, a 
patefon nad nim szepcze: 

— Dzieci Alfa noszą szare ubrania. 
Mają większe prawa niż my. Beta, gdyż 
są mądrzejsze. Jestem bardzo zadowo­
lony, że jestem Beta, nie będę potrze­
bował w przyszłości pracować tak wie­
le jak Alfa. A nadto jestem czymś wię­
cej niż Gammy 1 Delty. Gammy sn głu­
pie. Ich ubranie jest zielone, a ubranie 
Delt koloru khaki. O, ja nie chcę się 
bawić z dziećmi Delta. A Ypsylony są 
jeszcze gorsze. Są tak głupie, że nic 
moga nauczyć się czytać ani pisać. No­
szą czarne ubrania, a to wstrętny ko­
lor. Jestem szczęśliwy, że należę do 
Beta. 

Tak oto, trzy razy tygodniowo po 
czterdzieści razy, w ciągu trzydziestu 
miesięcy dyktuje się dziecku w erasie 
snu ! słowa te łączą się z jego świado­
mością już na zawsze. I gdy domśnie 
będzie powtarzał te słowa, nie podej-

z nich otrzymuje „somę", która daje 
maksimum zadowolenia 1 nie dopuszcza 
do marzenia o czymkolwiek lepszym. 
A wolność? 

— Wolność? — śmieje się władca 
świata Mustafa Mond. — Nonsens. 
Swlat nie potrzebuje wolności. Świat, 
który nauczył się maszerować w zgo« 
duyni rytmie, nie chce wcale wolności. 
Wolność — to pozostało w historii. A 
nasz Ford, gdy jeszcze żył na świecie, 
wyrzekł wspaniałe słowa: „Historia — 
to największe głupstwo". 

I jeden ruch ręką usunął wszystko, 
co niegdyś posiadała ludzkość: Ur Chal­
dejski — kolebka cywilizacji. Babilon. 
„Odyssea, Steny, Rzym, Jerozolima, 
średniowiecze, odrodzenie włoskie... To 
wszystko było niepotrzebne. Dobrze, że 
zniszczyła to wojna dziewięcioletnia. 
Wojna, po której przestały istnie? mu­
zea, pomniki i gmachy historyczne. A 
czego nie zniszczyła wojna — zniszczył 
nowy świat. Zabronione są wszystkie 
książki, wydane do roku 150 epoki For-
Ja. Tysiące obrońców starej cywiliza­
cji rozstrzelano lub wytruto gazami, 
Pięćset lat wystarczyło, by świat ho-
munculusów zapomniał o przeszłości 
świata i o historii. 

— Były kiedyś piramidy - - poucza 
mędrzec Mustafa Mond. — Był czło-
vyiok, który zwał się Szekspir. Była e-

lyka, filozofia. Dziś, w epoce maszyn, 
to wszystko jest niepotrzebne. Cóż da­
wała ówczesna wiedza, etyka i filozo­
fia? czy ludzkość umiała zabezpieczyć 
się przed wojnami? Czy umiała wytę­
pić z siebie zło? Czy nie było złodziei, 
bandytów, morderców, trucicieli? Czy 
całe życie człowieka nie było Jedną wal 
ka o kawałek chleba, wyrwany drugie­
mu? Czyż cały świat nie był zbudo­
wany na zawiści i nienawiści? A w 
imię tej zawiści i nienawiści, iuUze wza­
jemne się mordowali. My nie chcemy 
takiej cywilizacji... 

Nie chcieli takiej cywilizacji, ale stwo 
rzyli gorszą, znacznie gorszą. 

Nie ma żadnych pragnień, ani ża­
dnych marzeń. Nikt do niczego nie dą­
ży. Nikt się nie uczy, nikt niczego nie 
chce. Zachowana Jest Idealna równo­
waga. Godzina pracy nad wytworze­
niem systematycznego pożywienia, pięć 
godzin przyjemności, osiem godzin mi­
łości, dziesięć godzin snu. Człowiek ży­
je, nie myśląc, jak zwierzę. Jest szczę­
śliwy. Czy istotnie jest szczęśliwy? 

Huxley na zakończenie swej po­
wieści utopijnej przytacza słowa słyn­
nego filozofa Bierdiajewa: 

„Wszelkie utopie wydają się obec­
nie bardziej bllzkie realizacji, aniżeli kie­
dykolwiek. I ludzkość stoi przed trwo­
żliwym pytaniem: Jak te] realizacji za­
pobiec. Życie kroczy naprzód. Naprzód 
do pozorne] doskonałości. I być może 
już zbliża się nowy wiek, kiedy mędr­
cy narodów zmuszeni zostaną do zasta­
nowienia się nad środkami unlemożli-

i wiającymi dalszy postęp, nad środkami, 
które umożliwią ludzkości stać się mnie] 
doskonałą, lecz bardzie] wolna. 

AL. AMFITEATRÓW. 

ca nie jest zaraźliwa 
d l a l u d z i d o r o s ł y c h — t w i e r d z i l e k a r z f rancusK i , d r . L u -
m i e r e — N i e m a l K a ż d e d z i e c k o b y ł o z a r a ż o n e gruźl icą. . . 

(x) Czy gruźlica jest zaraźliwa? Py-jrobą zakaźną, atakuje jednak tylko mało 
tanie to wydaje się dziwne, gdyż po­
wszechnie znaną rzeczą jest, iż chorych 
gruźliczych separuje się od otoczenia i 
wszelka styczność z nimi jest niebez­
pieczna. Znane jest również źródło za­
razy — bakcyle Kocha, które dostają 
się do organizmu przez drogi oddecho­
we, wywołują tę straszną chorobę. 

Lecz oto przeciwko temu twierdze­
niu wystąpił ostatnio wybitny lekarz 
francuski Lumiere. Zgadza sie on z tym, 
iż gruźlica jest chorobą zaraźliwą, ale 
twierdzi, że tylko dla małych dzieci, 
podczas gdy dorośli znajdują się po za 
niebezpieczeństwem. Dr. Lumiere przy­
tacza przykłady, że gdy jeden z malżonjstrzyku trucizny, sporządzonej z 
ków jest chory na gruźlicę, bardzo rzad 
ko choruje drugi. To samo obserwuje 
się i w klinikach oraz w sanatoriach — 
wypadki zarażenia się przez personel le 
karski i pielęgniarski należą do wyjąt­
kowo rzadkich. 

To twierdzenie wywołało żywą dys 
kusję w prasie fachowej. I w wyniku 
tej dyskusji okazało się, że obie strony 
mają rację. By zrozumieć to zagadnie­
nie, bardzo istotne, należy porównać 
gruźlicę z innymi chorobami, których 
zakaźność nie budzi wątpliwości. 

Do rzędu tych chorób należy w pierw 
szym rzędzie płonica. Każdy wypadek 
tej choroby powstaje wskutek zakaże­
nia się. Ale stwierdzoną jest rzeczą, że 
ludzie, którzy w dzieciństwie chorowali 
na płonicę, już są na tyle uodpornieni, 
że mogą bez obawy przebywać w to­
warzystwie chorego, nie ryzykując za­
rażeniem się. W ten sposób stworzyła 
się teoria, że płonica jes,t wprawdzie cho 

odporne organizmy. 
Jeszcze bardziej skomplikowana jest 

sprawa błonicy. Ta choroba jest niewąt­
pliwie zakaźna, a minio to stwierdzono, 
iż szereg osób, które nigdy na błonicę 
nie chorowały, nie poddaje się te] choro 
bie. 1 na tej podstawie utwierdziła się 
teoria, że nie wszystkie organizmy w 
jednakowym stopniu reagują na choro­
by infekcyjne 

W chwili obecnej nauka już dysponu 
je niezawodnym środkiem, dla określe­
nia, czy dany organizm jest skłonny do 
zachorowania na błonicę. Środek ten na 
żywa się reakcją Szika i polega na za-

bakcyl 
błonicznych do skóry ręki. Jeśli w cią­
gu 48 godzin na miejscu tym nastąpi za­
palenie — człowiek ten winien wystrze­
gać się wszelkiego zbliżenia do chorych 
błonicznych, gdyż organizm jego łatwo 
ulegnie zakażeniu. Jeśli nie ma czerwo­
nej plamki — oznacza to, że organizm 
jest uodporniony. 

Zupełnie analogiczne zjawisko obscr 
wujemy przy gruźlicy. W najwcześniej­
szym dzieciństwie znajdujemy się, nic 
podejrzewając tego, w najściślejszym 
kontakcie z chorymi na gruźlicę. W wa­
runkach życia zbiorowego jest rzeczą 
niemożliwą uchronienie dziecka przed 
zakażeniem. Ale bardzo często zakaże­
nie to obiawia się w takiej łagodnej for­
mie, że nic podejrzewamy wcale, iż ma­
my do czynienia z gruźlicą: dziecko ma 
N I E Z N A C Z N A gorączkę, traci na wadze, 
jest zmęczone. Ale po pewnym czasie 
organizm sam przez się niszczy zarazki 
i dziecko wraca do zdrowia. Taki orga-

Z ofiar? na Pomoc Zimowe nie mhiy zwlekać. 

Czyś fisz w#\m\ zadeklarowani] sum§? 
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nizm Jest uodporniony na gruźlicę w star 
szym wieku, 

Gdy badamy osoby dorosłe, okazuje 
się, że niemal wszystkie organizmy rea­
gują na próbę odporności. Znaczy to, że 
wszyscy ludzie w mniejszym lub więk­
szym stopniu przechodzili gruźlicę w 
dzieciństwie i w takim razie można by 
sądzić, że nie powinni zachorować po 
raz wtóry. 

Różnica jednak pomiędzy gruźlicą a 
dyfterytem polega na tym. że błonica 
Jest chorobą ostrą, a gruźlica — chro­
niczną. Bakcyle błoniczne dostają się do 
organizmu tylko raz i po przezwyciężę 
niu choroby, zostają usunięte, natomiast 
laseczniki gruźlicy pozostają w organiz­
mie ludzkim nawet po przezwyciężeniu 
choroby. 

Co prawda laseczniki te zachowują 
się w organizmie ludzikm zupełnie bier­
nie. Ale wystarczą jakieś niesprzyjające 
okoliczności, by laseczniki te zaczęły 
się rozwijać i spowodowały groźną cho­
robę. 

Mimo, iż nauka prowadzi nieubłaga­
ną walkę z tą chorobą — ciągle jeszcze 
stoi ona na naczelnym miejscu klęsk, 
trapiących ludzkość. Tłumaczy się to 
tym, iż w gruncie rzeczy nie udało się 
dotąd znaleźć istotnie właściwego syste 
mu leczenia gruźlicy. Metody walki są 
ciągle (e same — spokój, dobre warunki 
klimatyczne I dobre odżywianie się. Ale 
w ten sposób główne zadanie spełnia 
nie lekarz, lecz sam organizm. Jest to 
obrona bierna. Sposobu zwalczania cho­
roby dotąd nie odkryto, mimo, iż najtęż­
sze umysły na świecie nieprzerwanie 
nad tym pracują. 

Pocieszmy się jednak tym, że walka 
z gruźlicą nie leży w sferze utopii. Już 
są dowody, że medycyna wstąpiła na 
właściwą drogę. Niebawem być może 
znajdzie się skuteczna broń przeciwko 
tej strasznej chorobie. . Dr. W. 
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RAK DO RAK 
K a r t k a z d z i e j ó w p l a t y n o w e ! b r a n s o l e t k i 

Na mieście. panował nastrój prze'd-
§ w Jajeczny. Bardzo piękna pani we­
szła do domu towarowego i oglądała 
z zainteresowaniem wystawione przed­
mioty przez złoty lorgnon. 

Od pięciu minut Gabriel szedł za nią, 
zapatrzony w jej bajecznie piękne nogi. 

Gdy nabrał odwagi, odezwał się do 
nieznajomej. 

Najpierw zignorowała go, ale gdy 
jedna z licznych paczek, które dźwigała, 
,wypadła na podłogę, Gabriel podniósł 
ją i stwierdził, że zupełnie niemożliwe 
jest, aby jedna kobieta nosiła tyle pa­
kunków. 

— Musi mi pani pozwolić odprowa­
dzić się, nie chcę bowiem brać na siebie 
odpowiedzialności za losy pięknej damy, 
wydanej na łup ulicznego molocha. 

Uśmiechnęła się, wprawdzie chłod­
no. Gabriel natomiast obładował się 
paczkami, jak owi nieszczęśliwi mężo­
wie, zwiedzający przed Wie-1'kąneą ma­
gazyny ze swymi żonami. 

y Bo był początek. 

Była zachwycająca, była słodka. 
Siedzieli w matej kawiarence i pięk­

na pani opowiadała Gabrielowi o pre­
zentach, jakie otrzyma na święta i jakie 
sama' podaruje. 

Gabriel miczał smutno. 
— Có panu jest, dzielny rycerzu? 
— Myślę o tym, że mnie nikt nigdy 

nie sprawia podarków na święta. Sam 
sobie zresztą jestem winien, bo nie utrzy 
muję z nikim stosunków towarzyskich. 

Piękna pani patrzyła na śliczne, wy­
pielęgnowane ręce Gabriela. 

— Ja panu coś podaruję, — rzekła. 
— Ależ, pani — zerwał się Gabriel. 
— Jednak. Otrzyma pan w dowód 

przyjaźni —- pocałunek. u , M . ; , _ . . . ; [ ' -
'"Gabriel usłyszał "fanfary anielskie. 

I •ukrywszy \ się za gazetą, dama ucało-,1 

wala jego usta. 
Byt tak uszczęśliwiony, że ściągnął 

z ramienia wspaniałą, platynową bran-
zoletkę z oryginalnym kamieniem i wrę­
czy! damie. 

— Skromna odpowiedź, — rzekł. 
To był drugi akt. 
Piękna pani nosiła imię — Zofia. 

Jedyny człowiek, dla którego pani 
Zofia nie kupiła prezentu — to był jej 
mąż. Nie miała pojęcia, czym go uraduje. 
A!c branzoletka przyszła jej z pomocą. 
I oto pani Zofia położyła na świątecz­
nym stole ten piękny klejnot. 

— Teraz jest w modzie nosić takie 
branzoletka. Wielu panów hołduje tej 
modzie. Cieszysz się z tego prezentu? 

Poczciwy małżonek cieszył się bar­

dzo. Tak bardzo, że zalał się 
rumieńcem aż po same uszy. 
dok branzolefki serce zatłukło 
dzo mocno... 

gorącym 
Na wi­

nni bar-

Małżonek pani Zofii miał przyjaciółkę 
która nazywała się Luiza. Wymówiwszy 
się pilną podróżą w interesach firmy, 
małżonek pojechał expressem do Zako­
panego, gdzie Luiza korzystała z rado­
ści kończącej się zimy. 

. LEOPOLD, KRÓL BELGII 
zwiedza sanatorium dziecięce— 
lecz mała pacjentka nie zdale 
sobie sprawy z zaszczytu, któ­

ry czyni Jej król. 

FARUK, KRÓL EGIPTU 
spędza ze swymi siostrami, 
księżniczką Fałza I Fauza, czas 

w Alpach szwajcarskich. 

To więcej, jak dyplom. 
J 

Odszukał ją na tarasie jej hoj^ł* 
— Luizo, na miłość boską. W cl-

duch cię opętał, że prezent, kton 
dałem odesłałaś mojej żonie? , # 

Luiza była ładną dziewczyna. » 
tej chwili wyglądała zdecydować 
głupio. 

— Ja? Twojej żonie? ". flB. 
Z triumfem wydobył z kieszeni n " 

z 0 , e t k c - listem 
— Oto prezent mojej żony. J l

 b l ) 

pełen podziwu dla taktownego spo> 
z jakim dała mi znać, że wie o m 

stosunku z tobą. . ..je 
W tej chwili rozjaśniło się w P" ł 

Luizy. • i j j 
-.- Słuchaj, — powiedziała, — l l N V ' " 

lepiej na swą żonę. 
— Dlaczego? „ h l n 
— Tę branzoletkę Ja podaro*f" l ia 

mojemu przyjacielowi Gabrielów 
imieniny! 

— Oh... 
To był trzeci akt. 

W drodze powrotnej postanowi- j e. 
wywoływać z Zofią awantury., 
waż sam nie był bez winy. Już slC|yfl<o 
stosunki znowu dobrze ułożą- • ł . 'p! 
precz z branzoletka, z tym palącym 
pus delicti. u ., 

Co zrobić z nią? . 0 
Wyjął z kieszeni i przyglądał sn 

notowi " . spjf 
— Pewnie droga pamiątka? 

tał pan, siedzący naprzeciw. 
— Może ją pan mieć za 'dww 

złotych! 
— Zrobione, — odpart W.sp.i 
Był to Jubilei. '•' 

Do .niedawna jeszcze., utrzymywało się 
wśród pewnej części naszego' społeczeństwa 
błędne przeświadczenie, że wszystko najlep­
sze pochodzi z zagranicy. Otóż trzeba stwier­
dzić, że w wielu dziedzinach nasz przemysł nie-
tylko dorównał zagranicy, ale osiągnął po­
ziom, którego nam obcy mogą pozazdrościć. 

W rzędzie takich firm wysunęła sie na przo­
dujące stanowisko znana fabryka gilz i bibu­
łek do papierosów „Herbewo", które zwijka 
(gilza) „Morwitan" zajęła bezapelacyjnie pierw 
sze miejsce w swei branży. Dominujące to sta­
nowisko potwierdziły w calei pełni wyniki o-
statniej imprezy propagandowej pod tytułem 
„Morwitan w piosence". Impreza ta odbiegała 
daleko od czystej reklamy handlowej, a była 
niejako społeczną akcją propagandową na rzecz 
krajowego przemysłu. Dziesiątki tysięcy ser­
decznych 1 entuzjastycznych listów nietylko 
z całej Polski, ale i z zagranicy, zbiorowe ku. 

zgłoszenia setek stowarzyszeń, związków, 
szkół, świetlic żołnierskich, załóg okrętów, biur 
handlowych 1 t. p. obejmujących po kilkadzie­
siąt i kilkaset nazwisk, dowiodły, że działalność 
firmy „Herbewo" znajduie wszędzie Jak naj-
życzliwsze uznanie. 

Wszystkim organizatorom zbiorowych au­
dycji, którzy okazali tyle bezinteresownej życa 
liwości i zrozumienia dla wysiłków krajowego 
przemysłu, składa firma „HeTbewo" tą drogą 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

Na specjalne wyróżnienie 1 słowa najwyż­
szego uznania zasługuje prawdziwie obywatel­
skie ustosunkowanie się do tej akcji jednego z 
pułków artylerii garnizonu krakowskiego, któ­
ry w komplecie wziął udział w Imprezie „Mor­
witan w piosence", nadsyłając sprawozdanie, 
zaopatrzone podpisami prawie całego grona 
PP. Oficerów, Podoficerów i Kanonierów pul-

Zdarzyło tJę, że Jcofc> 
Jubilera przechodził Gi l 

— Sprzedałem ją, aby 
materiał na suknię na św*V*' 
wiedliwił się GabrieL 

— Jakiś ty dobry. 

* . 

totf 

Z ofiarą na Pomoc Zimową nie należy zwlekać. 
Czyś już wpłacił zadeklarowaną sumą? 
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t Zdarzyło" się, Że ZoTfa w s« 
zem stanęła przed wystawą J11 

— Sprzedałeś ją? .,., ^ 
— Tak, gnębił mnie głeboW 

go prezentu. 
I oboje zarumienili si$. 
Kurtyna. 

te 

z'dobi « Branzoletka platynowa ^ a t a -
ramię małżonki pewnego a cv: z 0na--

Komedia jeszcze nie skon 

nimi . » 

Z czego śmieje s i ę świat 
Humor w pras ie europejskie j i amerykańsk ie j 

, Humor zdobył sobie prawo obywatel 
stwa na łamach niemal wszystkich wy­
dawanych obecnie czasopism. Trudno so­
bie dziś wyobrazić najpoważniejszą bodaj 
gazetę bez swoistego „kącika humoru", 
lub przynajmniej wesołej karykatury. 

Niektóre kraje wyrobiły sobie swój 
własny „narodowy" dowcip. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu­
taj maleńka Dania ze swoimi znanymi 
humorystami - rysownikami. Dowcipne 
rysunki, nieraz pozbawione zupełnie tek­
stu — to specyficzny pomysł Duńczy­
ków. Komiczne postacie ludzi niezdar­
nych, ich kłopoty w życiu codziennym, 
walka z najprostszymi przeszkodami 
pracy pojawiły się po raz pierwszy na 
tamach pism duńskich. Obecnie w Kopen 
hadze istnieje wielka agencja, która zaj­
muje się rozsyłaniem rysunkowych dow­
cipów do całej prasy europejskiej. 

S-woisty, narodowy dowcip posiada 

również Czechosłowacja. „Wacuś Ho-
cke" nazywa się bohater wielu zabaw­
nych przygód — legendarna niemal po­
stać pechowca, który jednak ze wszyst­
kich przygód i niebezpieczeństw wycho­
dzi obronną ręką. 

W Polsce pism satyryczno-humory-
stycznych jest na ogół nie wiele. Swoi­
sty humor posiadają pisemka dla dzieci 
i młodzieży, bogato ilustrowane obrazka­
mi z przygodami bohaterów. Pismem te­
go rodzaju jest „Karuzela" ze swoistym 
cyklem opowiadań o przygodach Ferd-
ka 1 Merdka, Pat i Patachona i innych 

Największa uwaga poświęcona jest 
jednak humorowi w Ameryce. 

Niedzielne przedpołudnie w miesz­
czańskiej, amerykańskiej rodzinie, przed 
stawia się następująco:' rodzina Smith, 
ojciec, matka i troje dzieci, siedzą przy 
stole, każde z częścią niedzielnej gazety 
w ręku. 

Część pisma, zawierająca wiadomoś­
ci aktualne, artykuły polityczne, litera­
turę, sztukę, kronikę towarzyską — le­
ży jeszcze nietknięta na stole. Natomiast 
rodzina podzieliła się grubym, barwnym 
dodatkiem „Funnles". Żaden Ameryka­
nin nie odłoży gazety wcześniej, póki nie 
przeczyta od deski do deski wszystkich 
dowcipów i nie przejrzy rysunków z do­
datku humorystycznego. W dodatku tym 
zawarte są skarby humoru, oczywiście 
według amerykańskich gustów. A zatem 
pojedyncze dowcipy, krótkie humoreski, 
serie dowcipów rysunkowych i wiele in 
nych. Dowcip jest mało wybredny, na­
iwny i nie wywołałby na ustach europej­
czyka najlżejszego grymasu śmiechu. A-
merykanie jednak reagują inaczej... 

Statystycy (również amerykańska 
specjalność) obliczyli, że w USA wycho­
dzi 2300 rozmaitych gazet, które liczą o-
koło 30 milionów abonentów. Około 80 
procent czytelników, rozpoczyna prze­
glądanie pism od., działu humoru. 

Có jest przedmiotem amerykańskie­
go dowcipu?... Spryt małej Tilly. która 
zarabia 18 dolarów tygodniowo, a jed­
nak nosi jęiwjtbne Dońc£9shy i ma Jisa. 

Zbrodnicze pomysły gangsterów 
przygody agenta handlowego- ^ „ j i i i ^ , 
co w życiu codziennym Jest jodflj^ 
zrozumiałe samo przez się - f \... 
niedzielnym nabiera barw, ^ 
moru. To też temat dowcipów' 
nięty jest przeważnie z życia ^ j t } -
węgo, domowego, rodzinnego-
i sportu. h A1"2 id 

Pani Smith i miliony i n ^ Ł i fi?L 
kanek wzdycha nad pwypc«j» * kj" 
Berti. sekretarki „króla s z m ^ 
rej od kilku już odcinków "T.A0yjiil y 
dawcy zawraca głowę nu' $ tjU« 
wiadczynami. Berti kocha V? 
giego Boba, który ma wieBW j ] j c v 
zostania „królem", ale na r»^ob 

Jeszcze czego. Oczywiście p o . 
Berti. Czy Berti zostanie w lJ e t |yi ia K g j 
wi, czy też zdradzi S° z .A i a W 
„króla szmalcu", który P ° s , a " , o *U 
jacht, ale jest ciemnym tyB-ak;je i , 1 "^ 
Berti na razie nie wie?- ! J „ a sie ,y 
podobne serie obrazkowe c ' ą ł j Cn ;. i ' s

(|.-i« 
siącami ku wielkiemu zadów QCZyw' ,eu 
mentalnych Amerykanek. jest 
w przygodach Berti nie u r a 

humorystycznych. 
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Anglia pod panowaniem kobiety 
"oka królowej Wiktorii była najszczęśliwszym okresem dla W.Brytanii.-65 lat 

na tronie.—Wielka miłość i surowe obyczaje potężnej monarchini 

ktoQ y W roku 1837-ym wstąpiła na 
ih. a nSielski, ku zdumieniu własnemu 
C S ° n a r ° d u , Wiktoria, córka czwar-
W S y n a k r ó l a Jerzego IV-go, nikt nie 
i tTuszczał, że będzie to najdłuższe 
C^nocześnie jedrto z naiszczęśliw 
k „ n Panowań w historii Anglii. Mo 

Wko w Anglii — 
'rwało bowiem lat 65! To był 

panowanie 

historii ,j p - o l u l u j, z o s t a { on też nazwany 
V, J l a Panującej „epoka wiktorlań 
W . ^ a to epoka dobrobytu, roz-

'.Potęgi przemysłu, wielkiej eks-
S ^Perialnej, rozkwitu literatury. 
>> d

Q angielski był zaś tak przywiąza­
l i ^ 0 swojej monarchini, której 'mię 
Sit dziesięcioleci wiązało się z 
W a " i i kraju, że gdy umarła, nie 
';S

 0 w to uwierzyć. N'e wyobraża-
^ D l e kogoś innego na tronie angiel-
r' 

Cftać królowej, od której imienia 
tf^a została cala epoka, 'iest przcd-
\<r olbrzymiego uwielbienia wszy­
ty / Anglików. Zwłaszcza ostatnio, 
j>s ^ r ° n a przeżywała tak ciężki kry-

2wiązku z romansem Edwarda, 
Panowanie musiało sie skoń-
n i e s Pełna roku, Anglicy czule 

> i ą Wiktorię, której imię stało 
i d o l e m stabilizacli. ładu 1 odpo-

a ' noś c i . 

%\e

sz.eściu reżyserów przygotowuje 
i* \l.nlmy z życia królowej, na sce-

6ja udramatyzowana przez An­
dres, a u r o i s kronika jej panowania, 
fftyja . n a P 6 ,kach wydawniczych 
\ t

a s ię duża ilość publikacyj róż-
i^fon i a Z Pośród nich najwięk-
• N c i « . a r n o ś c ' 1 uznanie zdobyła „vie 

w.*> napisana przez Lytton Stra-
S ' i (Książka ta ukazała sie ostat-

) ę z Vku polskim). 

^wsze rozkazy 
C a l . l 0 ' g o czerwca r. 1837 arcybis-

, V i enbury i Wielki Lord-Kanclerz 
N L .Windsor, gdzie tejże nocy 
Sil ' u d a l i S K d o Kensington, aby 
' ̂ 'kto1'̂  0 ś m : e r c i s t r y i a kslężnicz-

^ Sodzina 6-a rano i służba nie 
ys. wPuścić gości do zamku. 
vV,! S t eś 'ny w sprawach państwo-

m « s l m y widzieć sie z Kr61 o-

\ f ! ° ..królowa" otworzyło drzwi 
h, nu,Wysłannikom. 
V *a C zesanym' włosami, w nie-
Afjg -uconym szlafroczku przyjęła 

Jjiî i dostojników państwa, które-
W% P r > : e z lat 6 5 królować. 
© r j a

s . 2 a decyzja, która powzięła 
H îe -̂ .ko królowa, dobrze charak-
^.'iw..,,Jei upór i stanowczość, które 

"łcij, y wszystkie jej przyszłe po-

% j p " 1 0 ' — zapytała księżna Kentu 
\> £ s . t e «i już królowa? 

\ l e s nią naprawdę — odrzekła 
Vs w 

;.tifą °»ec t e g 0 spełnij moje życze-
« | f zostać sama. 
w Drii Wiktoria została sama w 
\ N u , a równocześnie kazała 

'óżko matki. Był to .wrok 

dla księżny Kentu, która zrozumiała, że 
straciła całkowicie swój wpływ na cór­
kę. 

Slub królowej 
Z dużym tupetem poczynała sobie 

Wiktoria na dworze królewskim Buc­
kingham. Odsunęła znacznych człon­
ków kamaryli dworskiej, a zgrupowała 
dokoła siebie te osoby, na których jej 
zależało i z którymi się liczyła. Baro­
nowa Lehzen, jej wychowawczyni, 
otrzymała rolę, z która każdy musiał 
się liczyć. Poza tym królowa utrzy­
mywała ożywiony kontakt osobisty z 
swym wujem, Leopoldem, królem Bel­
gii. Wkrótce do wielkiego znaczenia 
przychodzi lord Melbourne, stary dy­
plomata, światowiec i causeur. który 
staje się powiernikiem młodziutkiej 
dziewczyny, doradcą w sprawach po­
litycznych i towarzyszem dnia codzien­
nego. 

Parlament domaga sie od swoiei kró­
lowej wyjścia za mąż. Dla Wiktorii 
sprawa ta jest wysoce drażliwa. W roz­
mowach z Melbourne'm twierdzi, że 
wedle jej mniemania jei obowiązki 
względem państwa nie pozwalają na 
małżeństwo, które może ograniczyć za­
kres jej pracy. Ale konieczność iest nie­
uchronna. Jako małżonek królowej zo­
staje przeznaczony książę Albert, syn 
panującego księcia małego państewka 
niemieckiego Saxen-Koburg-Gotha. Al­
bert jest zresztą kuzynem Wiktorii i 
młodzi, jeszcze jako dzieci, poznali się 
ze sobą. Księżniczka Wiktoria liczyła 
lat 17, gdy do Kensington przybyli ntto-
dzi książęta Ernest i Albert, synowie 
najstarszego brata matki. O Albercie 
pisała Wiktoria w swym dzienniczku, 
który skrupulatnie prowadziła od dzie­
ciństwa aż do końca ffycia^r 

„... Jest nadzwyczaj ładny, włosy 
ma mniejwięcej tego samego koloru co 
moje; ma duże, niebieskie oczy. śliczny 
nos, słodkie usta i ładne zęby — ale 
urok jego postaci polega na wyrazie 
twarzy, który jest śliczny: c*est a la fois 
dobroć 1 słodycz, a poza tym wielki ro­
zum l inteligencja. Oba] bracia rysują 
bardzo dobrze, ale szczególnie młod­
szy, Albert. Gra wcale dobrze na for. 
tepianie". 

Małżeństwa jednak obawiała su* 
Wiktoria. Dnia 10-go lutego roku 1840 
odbył się mimo wszystko uroczysty 
ślub królowej. Albertowi wyznaczona 
została już z góry bardzo poślednia ro­
la, zgodna z tradycją „ksiecia-malżon-
ka". Rozpoczęła się niezmiernie cieka­
wa gra, w której ścierały sie dwa silne 
charaktery, gdyż Albert, jak jego kró­
lewska małżonka, był ambitnym i sa­
modzielnym w myśleniu. Duma królo­
wej, pełnej poczucia swej władzy, była 
nie raz na szwank narażona. Dla tej 
walki dwojga ludzi charakterystyczna 
jest poniższa anegdota, może zmyślona, 
ale wiernie malująca istotę sytuacji: 

Książę—małżonek 
„Pewnego dnia książę, zirytowany 

po jakiejś rozmowie z królowa, zamknął 
się w swym pokoju. Wiktoria, również 
zirytowana, zapukała do drzwi Alberta. 

Kto t a m ? " — zapytał. — „Królowa 
Anglii" — brzmiała odpowiedź. To sa­
mo pytanie i ta sama odpowiedź pow­
tarzały się kilkakrotnie — aż wreszcie 
nastąpiła pauza, potem łagodniejsze pu­
knięcie; odezwało sie znowu nieustęp­
l iwe: „Kto tam?" — ale tym razem od­
powiedź brzmiała inaczej: „Twoja żo­
na, Albercie" — i drzwi otworzyły się 
natychmiast". 

Trudną sytuację księcia - małżonka 
powiększała niechęć narodu do cudzo­
ziemca. Powoli jednak stosunki zaczę­
ły się zmieniać. Wiktoria poznała się 
na walorach umysłowych swesro męża. 
który intelektualnie przewyższał ją pod 
każdym względem. W sercu królowej 
rozwijała się coraz silniejsza miłość do 
swego małżonka, a z wzrostem miłości 
poczęta topnieć jej ambicja 1 egoizm. 
W ważnych sprawach państwowych 
zaczęła się naradzać z Albertem, a jego 
umiejętności i rozwaga czyniły jego 
współpracę naprawdę pożyteczną. Ksią-
żę-małżonek nic był tylko manekinem: 
choć nie miał tytułu królewskiego, Al­
bert miał większe znaczenie, niż mógł­
by mieć w jego sytuacji król-sukcesor. 
Równocześnie z wzrostem wnlywów 
Alberta, tracił na znaczeniu stary Mel­
bourne i Wiktoria bez trudu rezygnowa­
ła z kontaktu z swym wiernym przyja­
cielem. Nietylko wdzięk i uroda jej 
męża kazały jej podziwiać go. widziała 
w nim także, niezauważone dotąd, pięk­
no natury 1 wysoki walor umysłu. Mię­
dzy małżonkami zapanowała idealna 
harmonia, Wiktoria żądała respektowa­
nia swego męża przez naród, swym za­
ufaniem wzmacniała jego autorytet. 
W ten sposób Albert stał sie postacią 
niezwykle ważną i w trudnych momen­
tach państwa angielskiego oddawał bar­
dzo pożyteczne usługi: zażegnanie wiel­
kiego kryzysu gabinetowego w r. 1846 
było jego dziełem. 

Poważnym czynem osobistym AtO 
berta była Wielka Wystawa Światowa, 
która przysporzyła wiele chwały Impe­
rium Brytyjskiemu. Organizując przez 
dwa lata Wystawę napotykał Albert na 
szalone trudności wobec zorganizowa­
nej akcji opozycji i braku odpowiednich 
funduszów. Albert przezwyciężył jed­
nak trudności i wśród olbrzymiego na­
pięcia, w atmosferze triumfu i entuzjaz­
mu, królowa dokonała otwarcia wysta­
wy w dniu 1 maja 1851 (ciekawy szcze­
gół: ta sama data — 1 maia — wyzna­
czona została na otwarcie teeoroczncj 
Wystawy we Francji). 

Wizyta we Francji 
Zdarzeniem w życiu obojga była ich 

wizyta dyplomatyczna we Francji. Na­
poleon III zrobił na wynioslei Wiktori i 
przyjemne wrażenie. Sprawiły to, jak 
stwierdza trochę po plotkarski! Stra-
che, — ...komplementy cesarza fran­
cuskiego w stosunku do Alberta, o któ­
rym powiedział, że jest ..nieporówna­
ny". Także cesarzowa Eueenia przy­
padła do serca Wiktori i : brzydka i nie­
pozorna królowa angielska bez cienia 
zazdrości podziwiała wdzięk, piękne ry­
sy i osławioną elegancie cesarzowej 
francuskiej. — Wizyta we Francji była 
wyrazem sojuszu francusko-angielskie-

Strajk okupacyjny... blondynek 
wybuchł w mieście Dallas i skończył sie zwycięstwem pan 

W zarządzie miasta Dallas, w stanic' 
Teksas, pracuje siedem urzędniczek blon 
dynek i jedna tycjanowsko-nida. 

Otóż w mieście tym ma się odbyć 
podczas nadchodzącego lata, wystawa 
panamerykańska i burmistrz Dallasu 
ogłosił w dziennikach, że ponieważ Dal­
las jest miastem p°łudniowym, które nie 
gdyś należało do Meksyku, trzeba więc 
wystawie nadać charakter południowy, 
wobec czego poszukiwane są na wysta­
wę wyłącznie pracowniczki ciemno­
włose. 

Przeczytawszy to, jasnowłose urzęd­
niczki daUaałcłego zarządu miejskiego, 

zaprotest°waly gorąco, zajęły gabinet 
burmistrza i proklamowały strajk okupa 
cyjny, dopóki niesłuszne, zdaniem ich, 
rozporządzenie burmistrza, wyłączające 
w pracy na wystawie kobiety jasnowłose 
nie będzie cofnięte. 

Oryginalny ten strajk trwał całą do­
bę i skończył się dopiero wówczas, gdy 
zebrana ad hoc rada miejska uchwaliła, 
ze na wystawę przyjmowane będą pra­
cowniczki bez względu na barwę wło­
sów, i d°póki uchwała ta nie była zako­
munikowana oficjalnie strajkującym blon 
dynkom i tycjanowsko-rudej^ 

Zarząd miasta Dallas odetchną!. 

go, zawartego w czasie wojny krym­
skiej. 

Królowa-wdowa 
Rok 1862 przyniósł królowei okrut­

ny cios: Albert nabawił sie płucnej cho­
roby i — zmarł. Owocem 22-letniego 
pożycia było pięcioro dzieci, z .których 
najstarszy, Bertie, ksiaże Walii, był 
przedmiotem uzasadnionych trosk ro­
dziców. 

Z jasnych dni szczęścia pogrążona 
została nagle królowa w odmęt rozpa­
czy. Pozostała do końca życia wdową 
i dochowała wiary Albertowi, zacho­
wując przez następujące cztery dziesię­
ciolecia wdowieństwo. Wiktoria była 
zresztą niezmiernie konserwatywną. 
Przeciwstawiała się zawsze rosnącemu 
w jej oczach ruchowi emancypacyjne­
mu kobiet. Sama powołana do najwyż­
szych godności, sprawująca rządy, pro­
wadząca różne sprawy administracyj­
ne, nie chciała widzieć kobiety usamo­
dzielniające] się, porywającej się do 
pracy zawodowe] i społeczne!. Uzna­
wała prawo kobiety do jedneeo tylko 
zamążpójścia, ale rozwódka była dia 
niej osobą amoralną i na dwór iej wstę­
pu nie miała (szczegół pikantny: jej 
własna matka rozwiodła sie dla mał­
żeństwa z księciem Kentu). 

W roku lS70-ym książę Walii zezna­
wał jako świadek w pewnym procesie 
rozwodowym. Syn królowei był już 
wtedy dorosłym mężczna. żonatym i 
niezależnym. A jednak Wiktoria po­
traktowała go jak chłystka, strofując go 
za ten „wybryk", uwłaczający godności 
rodziny królewskiej. Napisała też list 
do p. Delane, redaktora ..Timesa", aby 
często umieszczał artykuły, wskazują­
ce na „ogromne niebezpieczeństwo i zło, 
wynikające z lekkomyślności i frywol-
ności klas wyższych". Pan Delane za­
stosował się do życzenia królowej, ale 
czy jego akcja'była Skuteczna — o tym 
kronika milczy. 

Książę Albert, niclubiany w Anglii 
cudzoziemiec, odnosi swói triumf jesz­
cze po śmierci. Wiktoria bowiem wy­
pełnia ściśle jego testament polityczny 
i stoi uparcie na straży jego zasad po­
litycznych, 

Wielka matrona 
Po kolei opuszczają Wiktorie jej naj-

bliżsj przyjaciele. Ody minister Disra-
cli, Żyd, który otrzymał tytuł lorda z 
nazwiskiem Beaconsfield. i który u bo­
ku królowej odgrywał te sama rolę co 
Melbourne, co Palmerstone. znaiduje się 
na łożu śmierci, Wiktoria, umiejąca 
przy swej oschłości zdobyć sie także 
na czulsze porywy, pisze do niego: 

„Posyłani trochę pierwiosnków z Os-
borne. Chciałam złożyć Panu małą wi­
zytę w tym tygodniu, ale myślę, że le­
piej, żeby Pan leżał zupełnie spokojnie 
i nie mówił. I proszę być bardzo grze­
cznym i słuchać doktorów. Zawsze Pa­
nu serdecznie oddana, V. R. I.". 

Królewska wdowa, odsuwaiąca się 
od życia publicznego w pierwszych la­
tach żałoby, zaczyna wkrótce potem 
znowu udzielać się. Tego żąda naród, 
taka jest cena popularności. Widać ją, 
gdy otwiera wystawy, gdy w swym po­
wozie, okryta dostojną czernią, przeje­
żdża przez Hyde-Park, kłaniając się 
życzliwie i z majestatem. Stara Wik­
toria staje się przedmiotem wielkiej mi­
łości narodu, który dopiero teraz wy­
czuwa mistyczny związek, istniejący 
miedzy nim a nią: stara Wiktoria to 
królową-matka — i jako taka została w 
pamięci narodu angiclskieiro. Gdyby 
wcześniej ustąpiła z tronu, uaoewno nie 
zostałaby dokoła jej postaci aureola tak 
wielkiego uwielbienia. Nie młoda i 
energiczna dziewczyna, nie szczęśliwa 
żona i matka, nie wdowa, która począt­
kowo oderwała sie od wszelkich spraw 
państwowych, lecz matrona. wielka 
królowa-matka — oto obraz Wiktorii, 
jaki noszą w swym sercu Anellcy. 

Strachey dał piękny portret tej ko­
biety, panującej w epoce wielkich prze­
mian politycznych, socjalnych i kultu­
ralnych, (wi). Jw 



omierz—miasto przyszłości 
Za dziesięć lat stolica Centralnego Okręgu Przemysłowego 

wyglądać ma—jak dzisiejsza Gdynia 
Sandomierz, w marcu. 

Centralny Okręg Sandomierz. 
Magiczne słowa, rzucone przez wice­

premiera Kwiatkowskiego, które kazały 
pałej Polsce skierować wzrok na małe, 
historyczne miasteczko Sandomierz. — 
Magiczne słowa, które wywołały go­RĄCZKĘ, obudziły nadzieję, które setkom, 
tysiącom osób wcisnęły pióro do rąk 
Lłćazały pisać do Sandomierza i pytać, 
pytać o wszystko. Czy można kupić zie­
mię, założyć warsztat, uruchpmić przed-

Ratusz w Sandomierzu, pochodzący 
z XII I wieku. 

Od Skarżyska już normalnym poclą 
giem jedzie się wprost do Sandome-
rza, stolicy przyszłego C. O. S. Warto 
zapamiętać sobie tę drogę. Już niedłu­
go będziemy często tam jeździli. Ale 
chyba w innych warunkach. W związku 
z planami C. O. S. projektowana jest 
przebudowa linij kolejowych. 

Gdy pociąg wjeżdża na stację San­
domierz — jeszcze stosunkowo niedaw­
no stacja nazywała się Nadbrzezie, a 
Sandomierz nie miał własnej linii kole­
jowej — uderza zdaleka malowniczy w i ­
dok miasta. Stacja jest na prawym 
brzegu Wisły — miasto na lewym. Pra­
wy brzeg niski lewy górzysty. I gdy 
opuszcza sdię budynek stacyjny, brudny 
i zaniedbany, roztacza się wspaniała 
panorama historycznego miasta, rozrzu­
conego na wzgórzach. Widzi się stad 
niemal każdy dom, kościoły, dzwonnice 
wieże. Miasto położone jest amfiteatral­
nie i, jak się później mogłem przekonać, 
spacer po ulicach żywo przypomina wę­
drówkę po uroczyskach górskich. Cią­
głe wspięcia w górę i zstępowania w DÓŁ. 

Dziwolągi adminisfra-

To zresztą nie jedyny dziwoląg. W POŁOWIE drogi ze stacji do miasta widzi­
my stup. Dwie emaliowane tablice 
wskazują, na wschód i zachód. Na jeri-
1 1 0 j napis: „Województwo Kieleckie", na 

slęblorstwo budowlane, czy są warunki 
na otrzymanie pracy, czy można Już 
przyjechać? 

Mała, zapomniana mieścina, zrzad-
ka tylko odwiedzana przez turystów, 
przybywających podziwiać stare za­
bytk i , tchnące szacowna przeszło­
ścią. Nagle stała się miejscem pielgrzy-
jmek. Rozpoczął się wyścig do mety. 
'-Kto zdąży pierwszy? Byle nic przepu­
ścić okazji. Zakupić działkę, wybudo-
! wać dom, założyć przedsiębiorstwo i 
•zgarniać złoto, które bidzie płynęło szc 
'roka strugą, gdy .gigant*c#ny plan, na-
jkreślony»:przt'Z"rżądV zacznie się reali­
zować. , 
j Minister Kwiatkowski z małej wioski 
! rybackiej stworzył wielką Gdynię. Mi­
nister Kwiatkowski z malej zapuszczo- j 
hej mieściny, liczącej niespełna 9 tysię-; 
«ry mieszkańców,chce stworzyć potężna. 
ctojicę wielkiego ośrodka przemysłowe-
P 
I Dlaczego właśnie 
I S A M O M H R Z ? 

Dlaczego właśnie Sandomierz? Dla­CZEGO tam ma być skierowany kolosal­
ny' wysiłek społeczny do stworzenia 
podstawowej bazy przemysłowej? Dla 
$£ego tam, na łąkach I pastwiskach nad­
wiślańskich, gdzie dotąd snują się tuma-
i|y mgły, wyrosnąć ma las kominów fa-
jbfycznych? 
! « / Centralne położenie. Jednakowa od-
pgłość od granic politycznych. Sando-
finierz ma być „stolicą województwa 
'jtezpiecźeiistwa". Oto dlaczego tam za-
la^oTii-kominy, rozpalą się wielkie piece 
£ia}.Ó\v^ij,. powstaną duże, średnic I ma-
ie^a.cowki przemysłowe i nowe życie 
[fet tętn i. w rolniczym dotąd ośrodku. Roz-Ĵ TFĄFSIC • okoliczne powiaty. 
• ^ Ż ą dziesięć lat nowy Sandomierz 
!jtfyvglądać ma tak, jak wygląda dziś 
Gdynia. 

te Ssistemierza 
H L ^ ^ i c n i y do Sandomierza. Przez 
Róftiszki.' Skarżysko, Ostrowiec. Połą'; 
jwonlc' fatalne. W Koluszkach trzeba 
flfzesiadać, od Koluszek do Skarżyska 
Ifazte śli; wprawdzie torpedą, ale trzo-
fciej klasy. Ścisk niesamowity. Zajęte 
ttie' tylko miejsca siedzące, ale zapełnio­
no prześćia między miejscami do osta­
tecznych granic. Dlaczego nie stosuje 
sic tu takich zasad, jak na innych liniach 
kursowania torped, gdzie ilość sprzeda­
nych o fletów mnsi odpowiadać ilości 

mk-Jsc? Kn to ODPOWIEDZI nie ma. Tor­
peda staje przy tym ua każdej, najitmiej 
szej nawet stacyjce. Coraz więcej lu­
dzi, coraz więcej tobołów, koszy... 

Ale to wspaniale wrażenie, jakie spra 
wił pierwszy rzut oka, zaciera się szyb­
ko. Roztrzęsioną dorożką jedzie się ze 
stacji do miasta. To wielka przeprawa. 
Od stacji do miasta — trzy kilometry 
przez niezabrnkowana, gliniastą dro­
gę. Koła dorożki grzęzną na kilka cen­
tymetrów. Ta droga — to największa 
bolączka Sandomierza. 

Słynna kolegiata sandomierska, zbudo­
wana w 1360 roku przez Kazimierza 

Wielkiego. 

drugiej — „Województwo Lwowskie". 
Jakżeż to? Tłumaczą: z tej strony Wi­
sły była Austria, z tamtej strony by'a 
Rosja. 1 tak już pozostało. Ale nie tyl­
ko to pozostało. Sandomierz, pod wzglę-
dem rozparcelowania go pomiędzy całą 
Polską jest unikatem. Nadaje się to jako 
temat do bajki. Samo miasto leży w wo­
jewództwie kieleckim, stacja kolejowa 
i port rzeczny — w województwie lwów 
skini. Starostwo powiatowe obejmujące MIASTO Jest w Sandomierzu, obejmujące 
stSoję kolejową — w Tarnobrzegu. In­
spektorat szkolny dla Sandomierza — 

3 S T Y T U T J Ó Z E F A P I Ł S U D S K I E G O 
Poświęcony Badaniu Najnowsze! Historii Polski 

W A R S Z A W A , A l . U j a z d o w s k i * 1. 

Z A W I A D A M I A 
0 całkowitym wyczerpaniu 
n a k ł a d u (200.000 t o m ó w ) 
w y d a w n i c t w a „ P i s m a Z b i o r o w e J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o " 

1 o przedłużeniu subskrypcji 
do dnia 10-go kwietnia b. r. 

Prenumeratę na dotychczasowych warunkach (30 zł. za 10 tomów, 
płatne w ratach miesięcznych) można zgłaszać TYLKO do dnia 10 
kwietnia, bądź bezpośrednio w instytucie Piłsudskiego, przesyłając 
załączony niżej kupon, bądź w którejkolwiek księgarni. Od dnia 
dzisiejszego do 10 kwietnia wszystkie księgarnie w całej Polsce 
przyjmują bezinteresownie prenumeratę wydawnictwa. 

Wyciąć, wypełnić, przesłać pocztą za 5 j$r. 

Niriiejszym kupuję komplet 10-tomowego wy­
dawnictwa p. t. „Pisma Zbiorowe Józefa Pił­
sudskiego", w cenie 30 zt„ płatnej w ratach, 
a mianowicie: ó zl. w dniu 1 maja, przy od­
biorze od listonosza łącznie I i II to­
mów, następnie zaś co miesiąc 3 zl. przy od­
biorze od listonosza każdego z pozostalycb 
ośmiu tomów. 

Zamówienie 
księgarskie 

DRUK 

znaczek 
za 5 gr 

INSTYTUT 
Józefa Piłsudskiego 

w WARSZAWIE 
Al. Ujazdowskie 1. 

O S U W A N I krzywd społecznych 
do jedności i siły narodowej 

t:ego — w Krakowie. DyffKC^^ s p 0 . 
wa — w Radomiu, ubezpiecz] 
łeczna — w Tarnobrzegu, z a ^ ^ S 
— w Lublinie. Tak wyglądają sW" 
w przyszłym centralnym okręg" v 
myślowym. 

Pamiątki HISTORYCZNA 
Refleksje, które nasuwają sie vV

b

c,0^je, 
gdy konie drepczą cierpliwie w " s j c 

ciągnąc naszą dorożkę, poglebl?''L|erz 
gdy zbliżamy się do miasta. S**arnt]/Ci' 
iest Jedną wielką pamiątka " f ^ t 
ną. Każdy kamień, każdy domeK. * j 
budowla, mówią o wielkiej PRF/S

 , a ha-
Dorożkarz, który z wysokości koz• . 
wi się w mego przewodnika, "J"7 1 

żuje biczyskiem: . u0. 
— Widzi pan to? To zamek Kr 

wej Jadwigi. . ,h}» 
Imponująca budowla. Piękny 

tek. Rzucam pytanie: „ 
— A co się tu mieści terazr 
— Ano więzienie. 
Kilka kroków dalej: , xv\\i^ 
— Widzi pan to? - bat D°R0JJzefii 

wskazuje oryginalny domek ^°iait' 
Wisły. — To słynny spichlerz W 
r/a Wielkiego. Igtoł' 

Przyglądam się z ciekawością ^ 
nie Jedna z najpiękniejszych Pa" kjerri 
historycznych. Ale przykład z &vL\cfc 
nęci do zadawania pytań. YlJ.J^\t' 
ierz jest konserwowany, co się t a i D 

ści. może muzeum? v-
A nie. Tu jest teraz zwiaz**'" l 

Nastroje w mieści* 
Sandomierz lubi nazywać 

[ym Krakowem". To niezbyt 
rtkreśienlo. \ raków Jest 
•już tylko" w jednej swej części 
ryczny. Sandomierz cały wy«'«% r»-
'ALE, Jak wyglądał za Kazimierz* 
wiedliwego, Leszka Białego, w * 
rza Wielkiego. . ^ y , 

Rynek, przez który p r * > # f 
jest uroczy. Przypomina R Z Y M S K ' * ' ^ ' 

słe areny, Co kilka kroków 
chodnika na chodnik. R6iw<*/e tiV 
MÓW jest zastanawiająca. J e S ?ff a cy tf 

okiem na stary ratusz, JJ "^^ ' 
RKA , rynku, wspaniałą budowie z i • rcfl' 

Z przepiękną koronkową z n L n \ / ^ 
Już dorożka z* 

MTRÓI < 
przepiękną 

sansową — j 
się przed hotelem. 

Ciekaw byłem, Jaki nas. 
obecnie w Sandomierzu. Co n ] U '^iO-
gigantycznych zamierzeniacn ti<$ 
wych? Odpowiedź otrzymałem 

Nowocześniejszy I ragm c n ' , n 

Brama Opatowska. 

miast. Z hotelu 
moją walizkę 
nie: 

wybiegi IPAJG&i 
zgiął sie 

ach pragną łby-%j i f *£ \Ą 
)rzyjcżdźajacych vVn , ^ 
ic zapomnę roz^^0lc 

ny portiera, 
błędu. 

gdy go 

! a r c ' e { 

c k w 11 

Ś 5 > 
K|CH I 

Ti " I 

p<klc2 

N 
to. 

^ j .POli 

m 

- Moje uszanowanie d M $ 0 ^ 
niera! Jaki pokój przyK 0 1" 0J 
na inżyniera? cANDO>TLIFSVJ 

To zrobiła psychoza- P» 
kilku tygodni rozprawia «® &tf0 
przyszłej wielkości. ) w.„idzieC..v 61' 
przybyszach 
nierów przj 
dować. Nic zapon 

. I I 

MI" 



•kol* 

spo-

I M 
,late* 

ach tycH 

0 -
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s i u i i i f i l 
JpY POLITYKA KŁÓCI SIĘ Z SZTUKĄ™ 
Itaif U h ł a i 1 w ł o s k o - , r a n t u s k L - A I , e l G a f l t e •<«!'' ..Złodzieja koblef.-Obawy o ..Scyplona" {„Kondotierów-

"a stara się wejść na rynek międzynarodowy, lecz 
przerost propagandy utrudnia tę ekspansję 

( W ł a s n a korespondenc ja z R z y m u ) 

k£ / m ' w m a r c u 1 9 3 7 r-
«iem u a? n , cfczym wydarze-
*loskjm ? z a s z , ° ostatnio we 

lćręcanie całkowicie francuskie- graniczną. 
*Uem ilu.zniciszyin wydarzę- go filmu w miejscowości Tire- Na uwagę zasługuje również 

nia, która jest nowym włoskim film Ludwika Treukera „Kon-
centrum kinematograficznym, dotlerzy", nakręcany jednoczę* "CEnym ^wiecie kinematogra-

*K*® m i « d zy Italią a Fran­iu. W ftvil ł „ : „ . „ 

] est niewątpliwie za-
doniosłego układu fi l-

(VeszK , n i y ś l tej umowy, która 
r'ł>.ot, * y c i e o d l u t e S ° 
ywjen? P a i lstwa, dążące do o-
'ullurain wzajemnej wymiany 
N a f f f 1 , " s t a 'a ją normy ze-
W , T . e n a przywóz filmów,. 
*'chdnph d o Włochiwło-
tyln n ; . r r a n c j i w daleko szer-

UkEfi d ,? t a- d zakresie. 
.tometSS d o t yczy filmów dlu-
%a r taK Z O wych i przewiduje 
N W P kontyngenty przy-

' słrk p r z y czym Francja 

N f i i i i ) 0 w i e m , gdy kontyn 
uprzywilejowaną. 

^ 0 ; 
s°.Wvr, • -ynku franeuskie-% J1?8-osiem, filmy franca 
Jfeslef.,* d y m okresie trzy-
^ NA ^ y m dopuszczane bę-
\ „ A 8 5J r any Italii w liczbie 

ft^twierdiic jednak trzeba, że 
|o. Itaii!8? stosunku liczbowe" 
S l J e s t c h y b a stroną bar-

SORT S X R E S O W A N J » - ^ Y * 
i U £ i ! .

w włoskach odby-
w n lk iv° l ą d w rozmiarach na-
I°kląd» c h ' a obecnie państwo 
N s 7 « W s z e l k i c h starań, aby. 
SkS T eP«tację produkcji 
7 * . l i n ^Tikach zagranlcz* 

^ K , a d ten jest więc 
'Yjn krokiem na tej cier* 
Kosztownej drodze Lkl*So T Z e c l e ' t n e K o w i d z i wło ?C *NAC/0WA

 t a Posiada wiel-
ł^°dów i c z i n n y c h jeszcze 
ii.^ew^' dotychczas jedną N nni,

 ,SF°NYCLI zasad wło-
?z wvi «lmowej był za-
«lli f i & H a n i a w granicach HTAJ - w w językach ob­
IŁ" z a l Z e wszystkie bez w y 
I P K ^ e filmy podie-
h któr , u s °wej synchroniza.-
r ' e lnm Przeważnie bynaj-
^ e 1 oi A - ^ . ^ - o ^ z i ł a im na do-S Ł Ć T W 8

 znacznie (6-13 
S Y i i '? h Premiery. Otóż 
liM,Qni N N . s l w a r z a pierwszy 
C , i a * i t v m odcinku, gdyż 

ino§ci

 D o d warunkiem wza-

wódcy „Czarnych Band". Nie 
brak i w tym filmie rozgrywa­
jącym się na tle włoskiego re­
nesansu i wyposażonym w 
świetne zdjęcia plenerowe 
(szczególnie z Florencji) pew­
nych cech propagandy. „Gio-
vanni" urasta w nim do roz­
miarów pierwszego wodza, dą­
żącego do zjednoczenia rozdar­
tej wówczas Italii, a jego ,,Zar-
ne Hufce" — to niejako proto­
typ dzisiejszej milicji faszysto­
wskiej, posiadającej te same 
Ideały karności, bezkrytyczne­
go posłuszeństwa i wiary we 
wodza... 

I ten ostatni film budzi wąt­
pliwości „czynników miarodaj­
nych", które za wszelką cenę 
pragnęłyby zainteresować mię­
dzynarodowe sfery filmowe 
swą produkcją Cena ta obej 
muje wiele energii i nieograi^ 
czone fundusze materialne, Je* 
dnakowoż przerost propagandy 
już z góry stawia te imprezy 
pod znakiem zapytania. 

Dr. Franciszek WOLWAN 

Pieśniarz ulicy 
Najsłynniejszym PIEŚNIARZEM 

ulicznym Paryżu jest NIEJAKI 
EDGAR 1UHHIHR, nu KTÓRYM 
WZOROWA! sic Kcnć CLAIR, H-
ulizujuc swój słynny PIERWTZY 
dźwiękowiec „POD DACHAMI 
PARYŻA". Uoąuer liczy Mi 
lat czterdzieści pięć I OSTATNIO 
zwrócił na siebie powszechna. 
UWUKC:. odmawiając PROPOZYCH 
pewnej wytwórni AMERYKAŃ­
skiej, która chciała go ŚCIĄG-
NĄĆ do Hollywood, 

Nic iest to zresztą PIERWSZA 
TEGO rodzaju odmowa ULICZNE­
GO pieśniarza. DO BOCUERA 
zwracały się jut WIELOKROTNI* 
wytwórnie paryskie, NOCNE LO­
katę, kabarety — WSZYSTKO NA-
próżno. Chevałier ULICY PORYS-
kicj w ten sposób WYJAŚNIŁ 
swoje stanowisko prasie: 

— Jestem śpiewakiem ULICZ­
nym i śpiewam DLA LUDZI Z 
przedmieścia. W HOLLYWOOD 
MÓGŁBYM BYĆ atrakcją PRZEZ 
jeden miesiąc, A jutro STAŁBYM 
sie lokajem jakiejś innej GWIAZ­
DY. Wole moja DOTYCHCZASOWĄ 
pruci;. Do majątku NIE TĘSKNIĄ. 
Na utrzymanie zarabiam. 

lioąuer jest nie tylko śpie­
wakiem, jest również FILOZOFEM 
ulicy. 

„O CZyAl SIE NIE M Ó W f . * 
Pod powyższym tytułem nakręco­

ny będzie w Wartzawie wg, poniofcl 
(1A11RIELI ZAPOLSKIEJ dramat, w 
którym role słowna odtworzy SMO* 
BARSKA. 

KU 
zgodziła sie na do-

.Pewnej liczby ory-
'ilmów francuskich. 

Jedynie włoskimi 
S ^ U ^ k t y w a ta spotka-

M K y m "znaniem nu-
wiwniJi r a obecnie z nie-ŁVCH f . , , , c l a oczekuje ..pierw-

5 J C , 2 l , s k i c l > Jaskółek". 
];;,%il,'.j ^warta miedzy są-

p o

n , a już ppwnc wyni-
f i Pierwsze w tych fi 

francuska, 
0 n " rozpoczęła na' 

O k r ą t y o b y w a j ą , 
„ S c y p l o n A f r y k a ń s k i 

Tytuł filmu brzmi „Złodziej ko­
biet", a kierownictwo spoczy­
wa, w rekach znanego reżysera 
Abel Gance'a. 

Po drugie: film wioski „Nie­
boszczyk Małtlas Pascal" (we­
dług powieści Pirandella) na­
kręcony został pod reżyserią 
Piere Chenal'a (twórcy „Zbro-
dni i kary") jednocześnie w 
wersji włoskiej i francuskiej i 
jednocześnie niemal odbyły się 
premiery w Rzymie i w Pary­
żu. W obu stolicach film osią­
gnął wielki sukces, wywołując 
żywy entuzjazm prasy i publi­
czności, bynajmniej nie usposo­
bionej bezkrytycznie. 

Na koniec warto zanotować 
kj|ka faktów z produkcji wło­
skiej. „Scypion Afrykański", 
(reżyserowany przez słynnego 
Carmine Gallone) jest na ukoń­
czeniu, lecz — mimo giganty­
cznego pokroju — nawet w ko­
lach filmowców włoskich po­
wstały obecnie wątpliwości, 
czy zawarta w tym obrazie a-
poteoza rzymskiego imperiali­
zmu, przeniesiona na ekran z c-
picką rozlewnością "i przesad­
nym monumentalizmem, zdoła 
zainteresować publiczność za­

śnie w wersji włoskiej i niemie­
ckiej. Obraz \w gloryfikuje 
niezwykle we Włoszech popu­
larną postać Giovanni'cgo, przy 

PO FENOMENALNYCH SUKCESACH 
W WARSZAWIE, POZNANIU, WILNIE 

niebawem na jednym z wielkich ekranów 
naszego miasta ujrzymy słynny film 

I G N A C E G O P A D E R E W S K I E G O 

. S O N A T A 
K S I Ę Ż Y C O W A " 
Wekopoiuny dokument geniuszu mistrzav 

Ek&pl.: 

'MOTIONFTL 
OINOS 

^ S ^ m b a 

T J - S S E E H W I E R S Z A C H 

lin. 9* Dertr. j ! "b*:nv Kameliowei" 
'':cV a.. . I K t | l i c z 

\ \ , 11 Viii) c . , 
kilku gwiazdami 

li c i m gra 
, a KVs- ™ f i l n , i e szpieKOwskim 

x |.- • Partnerka jego jest 

^ ' I I ; ' ; . , . , . -
J,ą|V N«ir" (rcż. P a b I) 

'°"e do repertuaru M»ze» 

mu Filmowego w New Yorku. 
X N|emiecki minister propagandy 

zabronił wyświetlania filmu: „Z tam­
te! strony Wisły" („Jenseits der We-
ichscl")., 

x W Stanach Zjednoczonych znaj­
duje się około 800 kin, które grafit 
prawie wyłącznie dl» murzynów. 

x Maurjcc C li e v a 11 e r zakla 
da w Paryżu własne towarzystwo fil­
mów*. 

ModiHwa P * 2 « d b i t w ą 
Scena z filmu „Kondotieriy" 



Zarząd Spółki Akcyjnej 
Pabianickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 

zawiadamia, że w dniu 20 kwietnia br. o godzi­
nie 11-ej przed południem odbędzie się w biu­
rze Spółki w Pabianicach przy ulicy Zamko­
wej nr. 3 Zwyczajnfe Walne Zgromadzenie 
Akcjonariuszów t następującym porządkiem 

dziennym: 
1) Zagajenie 1 wybór przewodniczącego, 
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 

za rok 1936, 
3) Połączenie w bilansie kapitału specjalne­

go rezerwowego z rezerwą specjalną 
opodatkowaną przez wcielenie tej ostat­
niej do kapitału specjalnego rezerwowego 

4) Zatwierdzenie bilansu na dzień 31 grudnia 
1936 roku oraz rachunku zysków' i strat 
za rok 1936, 

5) Podział zysków, 
6) Zatwierdzenie budżetu 1 planu działal­

ności na rok 1937, 
7) Wybór członków Rady Nadzorczej, 
8) Wybór członków Zarządu na miehce 

ustępujących, 
9) Ustalenie wynagrodzenia dla członków 

Zarządu 1 Rady Nadzorczej, 
' 10) Wolne wnioski. 
'Gdyby Walne Zgromadzenie w powyższym ter 
minie do skutku nie doszło, zwołuie się Walne 
Zgromadzenie w drugim terminie na dzień 4-go 
maja br. o godzinie 11-ej przed południem do 
tegoż lokalu, z tym samym porządkiem dzien­
nym, które będzie prawomocne bez względu 

na ilość reprezentowanych akcyj. 

lekarskie dla 
Sok cytrynowy leczy reumatyzm.—Wy war czarnych jagód pr z^ 

Gdy ktoś — jak' ja — posadę dobrą ma 
I miody jest i ogień ma we krwi , 
Ten wciąż, co dnia, używa gdzie się da 
I trzyma się zasady, która brzmi: 

1 'Jeżeli kochać to dzień lub dwa, 
Bo wtedy człowiek przyjemność ma, 
Ody dzisiaj ta, a jutro ta. 
Co dziś użyję to wiem. że mam. 
Co dziś wypiję to wiem. że sam, 
Narazie brać, brać co sie da. 
Za parę lat, kto wie co spotka Jeszcze 

mnie."' 
Więc póki czas korzystam z życia, 
Co będzie jutro nie moja rzecz.. 
Nic patrzę naprzód, nie patrzę wstecz, 
I jedno wiem, wiem, wiem. 
Żyję dzisiejszym dniem. 
Dziś, dziś, dziś, to mi zaprząta myśl... 

śpiewa Eugeniusz Bodo w kapitalnej 
komedii „Piętro wyżei" w świątecz­
nym programie kina „Casino". 

dolegliwościom żołądka—Nowe sukcesy w walce z rakiem 
W ciągu ostatnich MIESIECV. 0 ( j , 

amerykańska może się poszcz> ,.^.je 

kryciem kapitalnym, które nie««Jv^ 
będzie jednym z etapów w w a L|CRJCIH 
wieka z dotąd jeszcze pod ^.^o-
swej genezy niewyjaśnionymi 
bami. 

Miody biochemik z insii'tutu W j , , 
fellera w Princetown. badając »\ ^ 
tytoniu zwaną „mozaika" ustali\w. ^ 
wszystkim, żc chorobę te jjad> 
przesączalny, czyli t. zw. v i r u S ' n j | od­
jąć dalej ów jad, uczony Po c Z

tL crd«i' 
krycie niezwykle . doniosłe: s t * 0 j u j r 
mianowicie, żc czynnikiem.

 N.^RA.IIII' 
cym chorobę rośliny, nie iest 1 'sutr 
krob, nie jest organizm żywv. >e

 x 0\? 
stancja chemiczna o charakte"e' ̂ „ y 
•ny. Substancję tę udało sie u» c l r 

wyeliminować i uzyskać w for" . |.i 
micznie czystej i skrystalizowa'i • ^ 

Sok cytrynowy został Już od dawna 
uznany jako znakomity środek uśmie­
rzający, a niekiedy nawet zupełnie usu­
wający bóle reumatyczne. Wyciska się 
sok z cytryn, lekko słodzi i dodaje nie­
wiele wody. Powstaje limoniada bar­
dzo rzeźwiająca, dość kwaśna, ale by­
najmniej nie nieprzyjemna w niciu. Zda­
rza się, że pacjenci źle ją znoszą, bo­
wiem trzeba wypić sok z ośmiu naj­
mniej, a nieraz i dwudziestu cytryn 
dziennie, by uzyskać odpowiednie re­
zultaty. Ale zato niektórzy chorzy wy­
zbywają się swych dolegliwości „jak­
by ręką odjął": bóle znikają zupełnie, 
a członki odzyskują dawna sprawność. 
U innych, zwłaszcza w wypadkach re­
umatyzmu kości, wyniki cytrynowej 
kuracji są nikłe, żadne nawet. 

Lekarze zastanawiali sie. jakie jest 
działanie tych wielkich ilości soku cy­
trynowego. Analiza chemiczna stwier­
dziła fakt niezaprzeczalny: mocz staje 
się-innie] kwaśny, a co za tvm idzie na­
stępuje mniej energiczne niszczenie ciał 

białkowatych. 
Cytryna jest owocem, stanowiącym 

prawie pełnowartościowe pożywienie, 
zawiera bowiem równocześnie węglo­
wodany, sole mineralne 1 związki azo­
towe, nie ma w niej jedynie zupełnie 
tłuszczu. Kwas cytrynowy występuje 
w cytrynie związany z potasem. Kwas 
ten jest zbliżony do cukrów i SDala się 
jak one w organizmie. 

• • • 
Z kolei inny owoc: zwykła czarna 

Jagoda, zresztą w lecznictwie domowym 
ciesząca się wielkim uznaniem — staje 
się obecnie coraz bardziej poważana 
przez lekarzy i uczonych. W wypad­
kach gdy chodzi p wysterylizowanic ki­
szek przy zatruciach narządów trawie­
nia oddaje wywar z czarnych jagód 
znakomite usługi. Lekarz paryski dr 
Fischer podaje, iż w ciągu dwudziestu 
czterecli Rodzin wywar ten usuwa kul 
tury bakcyli Ebertha, bakcyli Gaertne 
ra i bakterie coli. 

K I N O 
C A S I N O 
Pocz. s.. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 

NAJWESELSZY 
PROGRAM 
ŚWIĄTECZNY 

Kapitalna 
polska 
komedia 
muzyczna 

W rolach 
głównych: 

H. GROSSÓWNA, 
J. ORWID 
SEMPOLIŃSKI 
SKONIECZNY 

FILM UZNANY JEDNOGŁOŚNIE ZA NAJLEP 
SZA POLSKA KOMEDIĘ OD CZASU PO­
WSTANIA FILMU DŹWIĘKOWEGO! 

W I i II dzień Świąt 
Wielkiej Nocy o g. 12 'i 2. 

ceny od 

80 gr. 
Czy i jakie korzyści, dla abonentów łódzkich 

dał nowy system opłat telefonicznych 
Odpowiedź na powyższe pytanie jest niewątpliwie bardzo interesująca dla wszystkich, nie jest jednak łatwa, 

bez zapoznania się z odpowiednim materiałem cyfrowym i informacyjnym. 
To też w tej sprawie zwróciliśmy się do Dyrektora P.A.S.T.-ei w Łodzi, p. inż. Uleyskiego. który z wielką 

uprzejmością zakomunikował nam następujące dane cyfrowo: W r. 1934 było średnio 52,09% abonentów w katcgorji 
I, 44,76% w katcgorji II i 3.15% w kategorii 111-cicj. W kategorii 1-ei 35,62% abonentów nie miało rozmów nadlicz­
bowych, a 16,47% płaciło za rozmowy średnio po 9,76 zł. miesięcznie. W kategorii III-ej 2,18% abonentów nic miało 
rozmów nadliczbowych, a 0.97% płaciło za rozmowy średnio po 34.81 zł. miesięcznie, a zatem na 100 abonentów; 

35,62 abonentów płaciło 22.— zł. mies., t. j . razem zl, 
16,47 
31,15 
13,61 
2,18 
0,97 

27,51 
32,— 
41,76 
42,— 
76,81 

783.64 
453.08 
996.80 
568.35 
91.56 
74.50 

zl. 2.967.93 Razem 100 abonentów nlacilo . . . . . . 
a więc średnia miesięczna opłata na Jednego abonenta wynosiła zł. 29.67. 

W r. 1936 było 42 99% abonentów w taryfie A i 57,01% w taryfie B. W taryfie A 14,34% abonentów nre mia 
ło rozmów nadliczbowych a 28.65% płaciło za rozmowy średnio po 12.54 zł. miesięcznie —a zatem na 100 abonentów" 

14,34 abonentów płaciło 13.— zł. mies., t. j . razem zł. 186 42 
28,65 „ „ 17,96 .. „ , 514.55 
1 5 - °2 .* „ 20,— „ „ 300.40 

.. 32,54 ., , 1.366.35 

Razem 100 abonentów płaciło miesięcznic . . . zł. 2.367.72 
a więc średnia miesięczna opłata na Jednego abonenta wynosiła 23.67 zł. 

Z porównania średniei miesięcznej opłaty w r. 1936, wynoszącej 23,67 zł. ze średnią z r. 1934 — 29.67 wynika, 
żc jednak taryfy dawne były o 25,34% wyższe niż w r. 1936. jest to'więc zysk ogółu abonentów na nowych tary­
fach. Dalej wynika z powyższych zestawień, że podczas gdy w r. 1934 po zł. 22,— mies. płaciło 35,62% abonen­
tów — to w r. 1936 od 13 do 20 zł. miesięcznie płaciło już 58.01% abonentów. 

Jak widać nowy system dal w rezultacie znaczną zniżkę onlat i uprzystępnił posiadanie telefonów szerszemu 
ogółowi. 

Jest oczywistą rzeczą, że abonenci mało rozmawiający zyskali dużo, gdyż mogą mieć telefon iuż od 13 zł. 
miesięcznie zamiast dawnych 22 i 32 zł.i nie muszą płacić za tych. którzy dużo rozmawiają. Abonenci dużo rozmawia­
jący mogli oczywiście przy nowym systemie stracić, zwłaszcza tącv, którzy oddawali swe telefony dp użytku osób 
postronnych za opłatą i z tego źródła czerpali nawet "Zyski, które obecnie się zmniejszyły. 

właśnie substancja powoduje w ] l 0. 
organizmie rośliny 

D o w s t a w » > r t ? 
wych komórek, które ze swe ^ ten 

W 

wydzielają znów ten sam viru? 
sposób organizm zostaje POWO" 1 
wicie ^okupowany przez ów JAD. ^ 

Do niedawna wydzielanie s a ' j ^ Ł ' 
du było połączone z licznymi tn f { . 
ciami i oparte na SKOMPLIKOWANA- .m 

Ostatnio. RE­akcjach chemicznych, , 
metodzie Wyckhoffa, udaje sie W> ,9> 
lić yiruś z soku chorej r 0 Ś l i l ! v

D r 2 ;e i 
bem czysto fizycznym — t. J. p ,g l> 
szybkie wirowanie, dochodzące' . j e f j 
tys. obrotów na minutę. Y , r l%lie*' 
się na dnie rurek w postaci k r

1

v

j £)Cnty i 

nej. Jest to substancja niemal , ^ 
czna z tą, jaką dotąd otrzymy.w* ,.j 
todą chemiczna. ,«•• l ( l < , : * 0* 

Wreszcie przed kilku zaledwjj ^ 
ir.i na podstawie ustaleń Stanika 
prowadzili Wyckhoff i Beard dai» 
świadczenie: z dziedziny pa t ° , 0 E ,#.|r 
lin przeszli do dziedziny patolog" >t, 
r2'ł- - •^•^•At^LF^t 

Choremu na pewien rodzal " " Lyd 
królikowi, wycięto jeden ze * ' o s

 l0sW 
gruczołów. Sok z niego poddany ^ 
owej ultra-centryfugacji. W v a

r 0 t c i ^ 
została wówczas substancja P .„UR­
wą, która właśnie wydaje s i e j ^ 
kiem powodującym powstawanie ^ 
go złośliwego nowotworu u K .nS|o# 

. Czy trzeba podkreślać d o g p 
tego odkrycia?... Poraź i f l ' 
chodzą nas z pracowni c h e m ^ r ó * ' 
zyków informacje o genezie m . ^ \ 
Narazie nie wolno jeszcze 
wać, nie wolno rozciągać *« %Ą 
Wyckhoffa i Bcara na wszvs«JJorol{ 
rakowate, tymbardziei, że owa w 
królików Jest dość specialna. 
zmiany patalogiczne przv N'C 
nowotworach u ludzi sa niema' ^ 
czne ze zmianami u 
zatem się spodziewać, ze 
Stanleya przyczyni sie 
wielkiego kroku naprzód h ' z ^ n i ' 
n!e praktycznej: w walce z 

Jest to jedna z n a j w i e k ^ 
czy młodej zupełnie, a ^Ł^k i^W' 

rze 

a Ja* 

się rozwijającej wiedzy " ^ J ^ a'^(i' chemicznej, młodszej. zro' 
córki bakteriologii k lasycz n e ^ j ry 
nej ze związku z chemia 
dzoncj bio-chemii. (k) 

S. Bełchatowsks 
w mieszkań u przyi^ 
pokoje na krótszy ^ NA 

WYDAWNICTWO „ R E P " * ' je 
Sp. z ogr. o d f ^ r * < l J 

A d m nistracja w W* I 31U 

ul. Wierzbowa 1 1 » l B l ^ 
~-*~~as&8P 

k 
NOT 

^ "'ej" 
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Redakcja 

„PANORAMY" 
składa wszystkim swym Prenu­
meratorom, Czytelnikom i Przy­
jaciołom życzenia 

W e s o ł e g o Al le lu ja 

Pożoga serc 
Opowiadanie 
ś w i ą t e c z n e 

A . Z A N S R I 

T egoroczna bardzo wczesna Wielkanoc była wyjątkowo 
smutna. _ 

Napróżno stęsknione za wiosną oko ślizgało się po 
polach: wszędzie było pusto, szaro — ani śladu świeżej zielo­
ności, tak bardzo charakterystycznej dla Wielkanocnych 
świąt. 

J!a dobitek od samego rana mżył deszcz, a marcowe wia-
hulały tak głośno wśród lip, otaczających kościół, że na­

wet dźwięk rezurekcyjnych dzwonów brzmiał jakoś mniej 
uroczyście i wesoło, niż zazwyczaj. 

Dziedzic .łanowa, Michał Jażwlnowskl, siedział posępnie 
w swojej koiatorskiej ławie, spoglądając z roztargnieniem na 
tłum świątecznie odzianych wieśniaczek i wieśniaków,.tłoczą­
cych się przed balustradą prezbiterium. Nie mógł sobie daro­
wać, że nie skorzystał ze sposobności i nie wyjechał na świę­
ta do swoich dalekich krewnych, mieszkających w krakow­
skiem. 

— Spędziłbym tam wesoło parę dni w miłym towarzy­
stwie.. A tu wścieknę się chyba z nudów! — wzdychał nieza. 
dowolony, starając się nie patrzeć w stronę na przeciw stoją­
cej ławy, zajętej przez jego najbliższych sąsiadów — Ga­
wrońskich z Piaskowej Wólki i ich pięć córek, wysokich, tę­
gich i brzydkich panien, w wieku od lat dwudziestu do trzy­
dziestu pięciu. 

Obserwując spod oka ich nieregularne, pozbawione wdzię­
ku twarze, mimowoll przypomniał sobie jasną, subtelną twa­
rzyczkę Ireny. 

Szarpnęła nim nagła tęsknota. 
— Gdzie jesteś? Co się z tobą dzieje? — zapytał wła­

snego serca... i kadzidlanych dymów, snujących się pod go­
tyckimi sklepieniami kościółka.. Marzenia jego przeciął sre­
brzysty dźwięk dzwonka, a zaraz potem huknęły organy re­
zurekcyjną pieśń: 

„Wesoły nam dziś dzień nastał, 
Którego z nas każdy żądał!" 

Jak gdyby radosna burza przeszła przez kościół! Tłum roz­
chwiał się, a podchwyciwszy pieśń, ciągnął ja potężnie trium­
fująco — że aż zatrzęsło się sklepienie świątyni: 

Tego dnia Chrystus zmartwychwstał 
Alleluja, Alleluja!" 

Pierzchły smuteczki i tęsknoty Michała. Porwała go i po­
niosła fala śpiewu. Przypomniały się dawne, dawne czasy, 
dzieciństwa, kiedy wraz z matką klęczał w tej samej ławie, 
wniebowzięty nastrojem chwili — i doznał ciepłego wzrusze­
nia 

Lecz oto pieśń przewaliła się. Znów głośniej zabrzmiały 
modły kapłana — odpowiedział mu z góry organista i zaraz 
potem rozśpiewał się na chórze wysoki sopran kobiecy: 

„Nie zna śmierci Pan żywota 
Chociaż przeszedł przez jej wrota!" 

Jak gdyby przerwał się sznur srebrzystych pereł i dźwię­
czne paciorki rozsypały się po kamiennych płytach kościoła. 
Tłum wiernych, urzeczony melodyjnością głosu śpiewaczki, 
znieruchomiał na chwilę, lecz zaraz potem podchwyci! słowa 
znanej pieśni: 

„Rozerwała grobu pęta 
Ręka święta. Alleluja!" 

„Alleluja!" grzmiało zgodnym chórem — aż trzęsły się ścia­
ny kościółka. ^ 

M ichał niby osłupiały spoglądał w stronę chóru. Glos 
śpiewaczki pr zypomniał mu najpiękniejszy epizod z je­
go życia. 

Było to ubiegłego lata. w Jastarni. 
W jedno takie gorące popołudnie lipcowe, kiedy nad mo­

rzem unosi się delikatna przymgła, Michał, znudzony mono­
tonią piaszczystej plaży, wałęsał się bez celu po lesie. 

Niespodzianie do uszu jego doszedł kobiecy glos. Po zie­
lonym lesie dźwięczał on niby srebrzysty dzwonek — miły 
i liryczny. 

Po chwfH ujrzał śp tewaczke. wyłaniającą się z poza za­
krętu. 



Była szczupła, wątła — a w swojej 
białej sukience wyglądała nieledwie dzie 
cinnie. 

Panienka w białej sukni zauważyw­
szy go, zmieszana urwała pół zaczętą 
piosenkę i przeszła obok z miną kogoś, 
schwytanego na gorącym uczynku. 

Chciał zacząć: „Przepraszam bardzo, 
że przeszkodziłem" — nie znalazł w so­
bie jednak tyle odwagi, aby powiedzieć 
ten frazes. 

Oboje minęli się w milczeniu. K'ćdy 
Michał odwrócił się, ona była już da­
leko. Między zielonymi krzewami, raz 
jeden i drugi rozbiellla się jeszcze jej 
biała suknia — a potem w dalekości roz­
dzwoni! się znowu jej głos... 

Dwa dni potem spotkali się na pokła­
dzie wycieczkowego statku, płynącego 
na Hel. 

Uśmiechnęli się do siebie mby do­
brzy znajomi. Micha! odruchowo zdjął 
kapelusz. 

— Co za niespodzianka — zauważył 
— myślałem, że chodzi sobie pani po le­
sie i śpiewa, a tymczasem spotykam ją 
tutaj. 

— Więc pozna! mnie pan? 
— Naturalnie. I glos pani poznałbym 

również zawsze i wszędzie. Śpiewa pa­
ni naprawdę pięknie. 

— Śpiew to moje życiel — o Iparla 
poważnie. 

Oboje stali wsparci o burtę statku. 
Od strony szwedzkiego wybrzeża wial 
rzeźki wietrzyk. 

Świat by! za piękny, a oni zbyt mło­
dzi, ażeby oprzeć się urokowi chwili. 
Kiedy wieczorem powrócili z wycieczki 
do Jastarni, byli już dobrymi przyja­
ciółmi. . 

Odtąd codziennie rano spotyknji się 
W lesie. Już z daleka dochodziło do 

A G E N C I W Y W I A D U N I F M I E C K I E G O W 
C Z A S I E W I E L K I E J W O J N Y D O M A G A J Ą 
SIE O D M Ł O D E G O K U P C A S Z W A J C A R -
SKlEGti. H E N R Y B U C H E R A , P E W N Y C H 
U S Ł U G POLIi Y C Z N Y C H . P O N I E W A Ż B U -
CHER O D M A W I A , A O E N C I P R Z Y G O T O -
W I A L I W Y R A F I N O W A N A Z E M S T Ę . 

Do tego wszystkiego dołączał się je­
szcze ciągły stracli. że mogę zostać ska­
zany na śmierć. Wyroki śmierci ,,za kon 
takt z wrogiem" nie były w owych cza­
sach rzadkością. Miałem wtedy ?2 lata. 
Myśl, że może .wkrótce wszystko się 
skończy na zawsze, doprowadza mire do 
ćo raz większej dcpresj1 

14 maja 1918 roku pad! wyrok sądu 
wojskowego. 

którym mogłem się podzielić moim 
szczęściem. Jego pierwsze pytanie było: 

— Czy skazano was ria śmierć? 
Kiedy peten radości zaprzeczy fferfh 

powiedział: 
— To szkoda. 
— Aha. — pomyślałem — więc nie­

potrzebnie zaniosłeś wszystkie moje rze­
czy do celi d'a skazanych na śmierć. 

I rzeczywiście wszystko było już tam 
porządnie ułożone, wraz z kajdanami na 
nogi i kaftanem hc^picczeństwa. Chcąc 
nie chcąc, musiał on te rzeczy zacho­
wać dla następnego. 

Wiedziałem debrze, że dożywotnie 
wygnanie oznaczi pobyt na Wyspie Dia­
belskiej. We Francji wysyła się wszy­
stkich skazanych na dożywotnią karę, 
do kolonii karnej Guyana, przv czym 
zwykłych przcs\pców (tak zwanych 

W moim pamiętniku napisałem r. tym 
uszu śpieszącego na spotkanie Michała <co następuje; 
jej śpiewanie. Przyśpiesza! wówczas 
kroku — i po chwili z uśmiechem poda­
wali sobie ręce. Potem szli na brzeg 
morza kąpać sie i plażować. Godzinami 
całymi leżeli na ciepłym piasku, spoglą­
dając na ułudną grę fal i w swoie oczy. 

— Kocham cię — myślał leniwie IW • 
chał. nie miał jednak odwagi powiedzieć 
jej to wręcz. Ale zbliżała się pora wy­
jazdu, a młody człowiek zrozumiał, że 
nie będzie w stanie cozstać się z Ireną, 
nie wyznawszy jej swej miloóc'. 

— Chciałbym jutro porozmawiać z 
panią bardzo poważnie! — powiedział Jej 
raz na pożegnanie. • , • ; 

— Ja również! — mocno uścisnęła 
mu ' " n i . 

Ale nazajutrz na próżno czeka! na 
nią w lesie. Cicho bvlo wśród ^rzew — 
i tylko z daleka słychać było stukanie 
pracowitego dzięcioła, a Jeszcze dalei 
niewyraźny szum morza. 

Po wielu godzinach daremnej włóczę­
gi uda! się do pensjonatu, w który."!- lrc 
na mieszkała, tu jednak powiedziano nw. 
tf młoda panna odjechała dziś rano do 
Warszawy. 

— Odjechała nie pożegnawszy sie te 
mną — sercem jego szarpną! os frv ból. 
Przez parę dni jeszcze wałęsał się po 
lesie, wciąż jeszcze ludzac się nadzieją 
że może usłyszy znowu jej srebrzysty 
głos, a zaraz potem zobaczy wyłania'. SC;, 
s!ę z poza zakrętu białą postać. Ale cze­
kał na próżno: cicho bv!o w wielkim le­
sie, na którego skraju szumiały 'ohlcdne 
fale Bałtyku. 

Zniechęcony wyjechał wreszcie z Ja 
starni. aie w ślad za nim poszło wspo­
mnienie o rozśpiewanej rusałce w jasuej 
sukni, nie dając mu spokoju. 

i oto po tylu miesiącach iislvsz\ł nie­
spodziewanie jej głos. glos, który zbu­
dzi! w nim na nowo wszystkie najpięk­
niejsze wspomnienia i uszczęśliw1! go 
w niewypowiedziany sposób. 

Z ebraniw kościółku wierni zdziwie­
ni byli gwałtownością, z i'ikc mło­
dy dziedzic Janowa przeciskał się 

administracja francuskich więzień jed-
przoz tłum, zmierzając ku wyjściu. 

Znalazłszy się w kruchcie. Michał 
otworzy! drzwiczki prowadząc na chór 
i krętymi sThi darni pc-mkn.il w góic. 

Stojąca za plecami organisty młoda 
dziewczyna, usłyszawszy odgłos czy­
ichś kr.ków. instynktownie oglądnęła 
się •— i z piersi jej wyrwał sie pełen zdu­
mienia sze;-t: 

— Michale, skąd s"e tu wziąłeś? 
— Ja mam tu w okolicy folwarczek... 

Ale skąd ty się tu wzięłoś? 
- - Po prostu pr; v h a łam na święta 

do mego wujka, tutejszego proboszcza] 

„Wreszcie otwierają sie drzwi. Co 
postanowili? Adwokat wpada do mnie, 
obejmuje mnie i woła z radością: — „Snu 
vc"*). Znowu wprowadzono mnie do 
sali sądowej, gdzie w obecności całego 
sądu odczytano wyrok, który na skutek 
okoliczności łagodzących, brzmiał: 

W imieniu r.arodu francuskiego 
skazujemy Henry Buchera. kupca z 
Zurychu, na dożywotnią zsyłkę. 
Nic wiem, jak wróciłem do więzienia. 

Zdawało misie, że wygrałem wielki los 
na loterii. A jednak byta to tylko nędz-
na przyszłość, która mnie czekała. 0 go­
dzinie 9-ej przybyłem do więzieni. Mia L 

łem ochotę obudzić mvch towarzyszy lo­
su i powiedzieć im, że pozwolono mi 
żyć. 

Dozorca by! jedynym człowiekiem, z 

bie 
on 
wi._ 
ułatwić sobie życie, ale 
najbardziej upokarzające 

Z a k i lka papierosów 

Szybko wprawdzie zaznaj?"1'3 j j ( 

«. trickami, którymi |Jb'sItóUJ?noBji 
więźniowie, ażeby do pewnego f.jejf-Prący 
'•'afwić. Rnhi, f i *vcie. ale właśnie to Kł }C^" c y. 

I > - 0 ' r 

Nowicjuszowi, który nie zna Pzuk '°da e 
wszystkich tricków, powodzi sie * ' JW"t lą 
złe. We Fresnes np. musieliśmy P% o r » ż . 
rządząc pióra, z których robiono s» \ MC P ] 
dla kobiet. Trzeba było dziennie fl% ty 
ryć 3 innly takich piór. PoczaĴ ,̂.̂Wn 

"'gdy nie udawało mi się 
wymaganego kwantum i z tego 
nigdy nie udawało mi się 

• z tego m 

miałem wiele przykrości, pdk' 'c(Luiti-
współwięźniów nie zdradził rm jjjj, 
nicy: należy pióra zmoczyć 
dy są one o wiele cięższe. ^ 

Albo też trzeba być w P.olJJV 
niu z tym, kto waży pióra, s , 
skać od niego pozwolenie na ̂ 'WfcLW d w 

Piór do worka z podwójnym Jftf Calj 0

W 

• akie drugie dno kartonowe w»H

 r u 

150 gramów. 
I 

mieniu z dozorcą. Jeżeu w- . paci*f k, u\\ 
kazano robić siatki do nosx«n«J t M d Jc>, ui l 
a dozorca chciałby mieć t j k a ^ £ % ^ 

Można także oszukiwać w j ^ o j 
miu z dozorca. Jeżeli np- . nim 

swojej żony, przynosi on 
eniu 

•) Ocalony. 

— odpowiada Irena. a m»Ve jej zaciskają 
się coraz mocniej dookoła jego ręki. 

Patrzą w siebie nihy uszczęśliwieni. 
Oboje maj:; wrażeni?, że śnią... Tyle, 
tyle mają s-̂ bie do powiedzenia, lecz oto 
stary orga'i !sta oghdrał się po raz drugi 
pełen zgorszenia, że tych dwoje młodych 
gawędzi w świętym m'tjscu. 

Zganieni milkną. A tymczasem w 
kościele 'piew staje s •? coraz potężniej­
szy, coraz g'ośniej huczą mgany. głosząc 
światu ko-,iec smutków i utrapień. 

Michał, nie mogąc wytrzymać, po­
chyla sie nad kięcząn dziewczyną. 

- Dlaczpgoś odjeclia^ wówczas bez 
pożegnania — pyta cicho 

- Dosta'am depesz? cu matki, że jest 
ciężko chora... Pojechałam na pięć dni, 
a kiedy wróciłam do Jastarni, nie znala­
złam c*ę ruż więcej... 

-• Byłem wtedy bard."o zrozpaczo­
ny! Miałem ci przecież przed odjazdem 
powiedzieć tyle. tyk- rzeczy: a przede 
wszystkim to, że cię kocham — mówi 
Micha'. 

Oparła się ramieniem o jego ramię. 
- I ja kocham cię także! — szepnęła 

z uczuciem. 
Potem nie mówiP do siebie już nic. 

Klęczą: w milczeniu, z rozjaśnionymi 
oczyma wsłuchali si? w coraz to potęż­
niej brzmiała pieśń rezrekcyjną, tak 
potężną i żywiulow?, niby szum dale-
riego morza: morza, ktńrct; > wspoinnie 
nie zamarzyło sę tym dwojgu młodym, 
kiedy trzymane się za ręce, schodzili 
krętymi schodami w dół na dziedziniec 
kościelny ro/?lrcor.y nagie pożogą zło­
tego marcowego słońca. 

Andrzej ŻANSKI. 

Skazany na dożywotnią zsyłkę... 

„transportowanych") wywozi się do 
Saint - Laurem - du - Maroni na roboty 
przymusowe, zaś przestępców politycz­
nych, czyli „deportowanych" na Wyspę 
Dicbclską. 

Nie Wiedziałem wtedy, że fakt. iż 
skazano mnie na dożywotnią karę. był 
dla mnie korzystny. Gdyby mnie bcwiem 
skazano na 15 lub 20 lat. musiałbym ten 
czas spędzić w wiezieniu, co bezwarun­
kowo jest gorszą karą. aniżeli banicja 

Co r a z to inne w ięz ien ie 
Zanim dotarłem do Wyspy Diabel­

skiej, myślałem jesizcze znieść cały 
ogrom cierpień. Zdawało mi się, że za 
dwa, trzy miesiące będę już na miejscu 
wygnania —- omyliłem się jednak. 
Podróż trwała dokładnie cztery lata. 
dwa miesiące i jeden dzień. W ten spo­
sób miałem okazję zaznajomienia Się 
z całym szeregiem francuskich więzień. 

Zarządy wszędzie pracują powoli, 
administracja francuskich wiezeń Jed­
nak pod tym względem pobiła rekord. 
Na zasadzie pewnych starych regułami 
nów wagon więzienny wolno przycze­
pić tylko do niektórych pociągów. 

?Prócz tego podróż ta odbywa się eta­
pami od jednego więzienia do drugiego. 
Ponieważ pojedynczych więźniów nie 
transportuje się, zdarza się, że kiedy 
przybywa się do nowego więżenia, 
transport właśnie wyruszy! w drogę. 
Wtedy czeka się niekiedy dni lub mie­
siące. Tak więc trwało pełne dwa lata 
zanim wywieziono mnie z Lyonu do 
następnego etapu, mianowicie do wię­
zienia w Chaumont. Stamtąd wytran-
sportowano mnie do słynnego Sante w 
Paryżu i dalej dó Fresnes. Tutaj każdy 
więzień otrzymywał t. zw. Cagou''.', 
czyli helm z siatką, zasłaniającą 
całą twarz. Widać przez tę siatkę wszy­
stko jak przez firankę, zajrzeć zaś nikt 
nie może, tak że jeden więzień nie widzi 
twarzy drugiego. 

Pozostaliśmy tam jeden miesiąc, po­
czym w maju 1919 roku przetransporto 
wano nas do Caen. Najgorsze podczas 
tego całego okresu nie były cierpienia 
fizyczne lecz moralne upokorzenia, 

I
kfóre trzeba było znosić. Pod ich wpły­
wem człowiek w krowim czasie tępieje 
| cojaz ^ardzjej tfacj s?acun(5'k cjlarshi-

olej n j 
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me 
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c 

fus: 

Drz „. io-ws 
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>fc'u. j e 

thiPr2ecie 

z którym jest w porozumi 
i i)o jakimś czasie odbiera ̂ wyJg t̂T} 
kę. Ażeby jednak więzień 
zać się przepisową ilością s j j ^ kt(P 
zorca przynosi mu gotowe J"5fl|# 
po prostu zabrał innym ^W* 
cieszącym się jego sympaW' ^\ 

Istnieje sto" sposobów7 *JiJny«J 
ula tytoniu do więzienia. ^ w azjoir« | 
zioń wypiłował np. wielka ^ 
pnia, który przeznaczony W* , itUJ,™,: 
ziemiego zakładu stolarskiego ^ J ^ * s | 0 n j 

nil ją tytoniem. Innym ^ J J ^ l l j1% 
Przedsiębiorca, który P ^ S n ^ S > e 
zakładu po zamówienia, P r z e s

a S tyj 
wal dla więźniów w i ę k s z y ' ^ e ' 
niu. Napełni! on koło w n ^ T n i e C ^ y f * * * 
toniem i odjeżdżając, Jakby ^ J ,y>y 

nia pozostawi! to kolo tó* 
dziedzińcu. Oczywiście, że P dobf5 « 
takie nikt nie robi Jedynie z

 dp0svi faJ*"* 
serca, więźniowie musza » « % y l > j 1 

nio odpłacić. W tym o s t a t n i r n ^ w, u C 0 r 

ku mv wip^.ninwic ku np. więźniowie musieh 
cy dostarczyć większego 
•J niżeli on zamówił. , . f n>'f 

Głód tytoniowy zostaje t 

życic wykorzystany przez .ryjjj Spa 
Niektórzy 7 . nirh kflża SObte i f l W K^Drzpł 
Niektórzy z nich każą soore ^ 
w zakładzie stolarskim P r *J c dr i 
przez więźniów najróżniejsze v $\. 
ty i płacą za to kilkoma paP lc 

W a g o n rozpa'** \ 

Nie przypuszczam 
Francuzi gorzej obchodzili sie pr;cC 
więźniami, aniżeli inne narooy- h * . 
nie, podczas moich dlugoiei" 
Pień naczylem się rozumieć 
francuską mentalność. KaZ%[CzH}'.'-» 
jednak w wysokiej mierzę *0/gj 
od dozorców i innych ^nnCi^j 
Mnie zaś powodziło sie P^sta" 

skutek " ' ^ K i c ^ . M fralic

 h A1 

Przykrą rolę we wszyst^ ^ 
niacli odgrywają pomocna ^ ; | r 

czyli ci więźniowie, k t o r ł " ' ^n i L j J 
magać w sprzątaniu, W f° 0ni \Ą 
py i t. p. Ponieważ maja j o d y » 
wolność ruchu, mogą *xZ$A\WJp 
wością dostarczać inny" 1 ™0t J 
bronione przedmioty i f ,,1(jzie l 

Równocześnie jednak ^ . t»v 

innych, 
izi 

szczególnie źle na 
nej znajomości języka 

żą zarządowi za donosy 
się szpiegostwem, 
się korzysta, od 
wiem nie można m'' e C 

tormacyj. 
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U i tył a UJ sśaau siana 
rura książęca przybywa do New Yorku 
K 0]ej nadziemna huczała na* ooma-
^ w ! M E J

 Avenue. Na dok błyszcza-
Mloc - a D 0 , wyspu Manhattan Wagon ^2HF

0NY
 b yJ robotnikami wracający 

°'Con« y - Czerwonowłosy Irlandczyk 
8 t 0 n ' n ° r wracał właśnie z dzielnicy 
l?,'vcat C o n n ° r by* zmoczony i n;e PO-
t)l tvi? "wagi swym sąsiadom Zawwa-
kil K ° ' że z lewej strony s!?ćziała Ja-
<(, , '? aa niewiasta, która czytała książ 
k^r na ławce przed nim siedziało 
^ '" IJJ^zyzn. 0'Connor wlJzia! tyl-
k\ " c Pleców 1 kapelusz j?dneg» z 

!(w pewnej chwili zauważył, żt sie-
l i ! t | J r " d nim mężczyzna uczyni! 

y s i e ena l do wewticJ.^neJ kie-
list i y n a r k i . s k a d wyciągną: niebie-

%\h Irlandczyk przyglądał się temu 
%^.Mechanicznie. Ciepło i miarowy 
\ \ ^ a g u zmorzyły go. 0'Connor za-
lMaVi«uy otworzył oczy — pociąg stał 

W stacji 

Z D A R Z E N I E P R A W D Z I W E 

!* *-tśT a , ' e g 0 J u i w:DIC7N!e wysia-
gjwiaij J W a i mężczyźni yraed n-m roz-

Ł V n,.?V m 8 Przyciszonym głosem. 
% l , U S 2 yJ . a Irlanrfrzyk ponownie 

'rhii?* 0, p r z e d s t a - ' a Tammany u a ' l ocknął się OC .nn 
h ^ / z e d nim było ,»u*te. Irlandczyk 

1̂ ZC STU. 

/ 0^iem s ' c d o opuszczenia wozu, 

•Y,: "1 musiał NRRDCINÎ  eto H« VNLATVI 
NEJ 

z ławki zauważył, że na po 

NEW YORK OCZEKIWAŁ PRZED KILKU 
KSIĄŻĘCA JEDNEGO Z PAŃSTW EUROPEJS 
DO AMERYKI. 

PRZY WIZYTACH TEGO RODZAJU, GDY 
POLICJA JEST WYJĄTKOWO OSTROŻNA I 
KICH JEST JESZCZE TRAGICZNY ZAMACH 
NIKŁY CZĘŚCIOWO Z NIEOSTROŻNOŚCI PO 

CIEKAWE ZDARZENIE, WYNIKŁE NA TLE 
PONIŻSZEGO ARTYKUŁU. WSZYSTKIE SPR 
TŁUMIENIA UKAZANE SA NA PODSTAWIE D 

MIESIĄCAMI DOSTOJNYCH GOŚCI. PARA 
KICH ZAPOWIEDZIAŁA SWE PRZYBYCIE 

WCHODZĄ W RACHUBĘ GRY POLITYCZNE, 
ZAPOBIEGAWCZA. W PAMIĘCI WSZYST-
NA KRÓLA ALEKSANDRA W MARSYLII, WY-
LICJI FRANCUSKIEJ. 
WSPOMNIANEJ WIZYTY, JEST TREŚCIĄ 

ĘŻYNY ZAMACHÓW POLITYCZNYCH I ICH 
OKUMENTÓW Z TAJNYCH ARCHIWÓW. 

a b y się dostać d-> domu. 
>dze * ' z ławki zauważył, że na po-. 
'NfolRon-a leży coś niebieskiego: i 
' » I.. • KTÓRY unr7P.RLNLN U/VLAŁ NNRLRŃŁ <y , v ; a i . Który uprzednio wyjął podróż 
\ Kieszeni. Irlandczyk podniósł pa-
Vd, , a w t o r ym widniały rozrzucone bez 
% U t e r y . 0'Connor miał dwie pasje 
\ r J e d n a - °yła mechanika — praco 
typecież w warsztatach mechantcz-

drugą rozwiązywanie szarad 1 
Nle ulegało wątpliwości, że 

5 "y z ziemi list był pisany szy-^NOJLIR."~" t° Przecież też coś w ro-
ńrzcsz ' "^^ sckn, 1 ! oryginalnej szarady. 0'Con 
, zapa- T YI V a I znaleziony papier do kie-
' J ,u'L * Ul . i 

dl^yfrJ 0"™ usiadł przy lampie i począł 
° c o i - 3 ^ C W y w a ć nieznane pismo. Nie szło 
l a ^ ^ W ^ o . W pewnej chwili jednak Ir-

S 2 i n a t r a { > ł na ślad. Czysty kawa-
K i l 1-ru' i a k i uprzednio przygotował, 
V r v ? Pokrywać znakami i słowami, 
hi \Soimor odcyirowal tekst — zer-
*t£*,

 S z

Ybko z krzesła, narzucił 
Na „.Wybieg! z domu. 

M sie •
y wsiadł do samochodu i ka-
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 d 0 Bowery. 

Orlju

cl oddziału „O" policji w New-
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dział szef oddziału, zaspanym głosem. 
— Musi pan natychmiast przyjechać 

do biura. — odpowiedział w słuchawce 
głos w którym Murphy poznał swego u-
rzędnlka, komisarza Smitha. Komisarz 
mówił coś jeszcze, na co zaspany Mur­
phy odpowiedział — Ładna historia. Za­
raz tam będę. 

Po upływie pół godziny Murphy wkra 
czai do pokoju komisarza Smitha na Bo­
wery. Smith podał bez słowa zwierzch­
nikowi zapisany niebieski arkusik papie­
ru 

— Szyfr, — mruknął Murphy.—Czy 
został odcyfrowany? 

— Tak jest. Nasz specjalista odczy­
tał tekst, który zgadza się co do joty z 
tekstem odcyfrowanym przez znalazcę 
listu. — Inspektor Murphy spojrzał na 
ścienny kalendarz. 

Kartka wczorajszego dn:a nie była 
jeszcze zerwana. Kalendarz wskazywał 
datę 14 listopada. 17 listopada oczekiwa­
na w Nowym Jorku przybycia księcia 
Pawła i jego małżonki, Elżbiety. Niebie­
ski list. który inspektor trzymał w ręku 
donosił o tym. że na obydwoje książąt 
przygotowywany jest zamach w chwili, 
gdy znajdą się oni na ziemi Stanów Zje­
dnoczonych. 

— Proszę wprowadzić znalazcę listu 
— polecił inspektor. 

Dwaj agenci wprowadzili Irlandczy­
ka. By! blady, zmęczony, ale jednocześ­
nie zainteresowany niezwykłą historią w 
jaką został wplątany. 

— Czy może pan opisać wygląd tych 
mężczyzn? — zapyta! inspektor. 

— Niestety — odpowiedział zapyta­
ny. — Nie widzia!em ich twarzy. Jeden 
z nich nosi! ciemny płaszcz i taki sam, 
sztywny kapelusz, drugi.. drugi nosił 
Szary płaszcz z czarnym, aksamitnym 
kołnierzem i miękki, okrągły kapelusz, 
zdaje się, że w kolorze iasno brązowym. 
Jeden z nich powiedział, że w piątek od-

t Przeł! ^ n e , m sprawiedliwego, gdy 
*'efonin z i , ' s o o s t r v sygnał dzwon-
s p r

 1 C z n ego. 
y telefonie Murphy — powie-

wiedzi ciotkę... ciotkę... Imienia niestety 
nie pamiętam. Było jakieś dziwne... 

Policja w Nowym Jorku została zmo­
bilizowana Przeszukano każdy kąt, re­
widowano mieszkania wszystkich zbie­
gów politycznych z Europy, aresztowa­
no setki osób — wszystko na próżno, W 
piątek W południe inspektor Murphy za­
rządzi! zbiórkę swoich ludz!. 

— Jutro, dnia 17-go przyjeżdżają do 
Nowego Jorku zagraniczni goście. Dwaj 
zamachowcy muszą być dziś jeszcze od­
szukani i aresztowani. Chłopcy — mu­
sicie uratować honor amerykańskiej po­
licji... 

Łatwiej byłoby jednak znaleźć Igłę 
w stogu siana, aniżeli dwóch ludzi w wie 
lomilionowym mieście. 

JtTomisarz Smith nie spał już od 24 go-
dzin. Ledwie trzymał się na nogach 

gdy uważnie obserwował bary I szynki. 
Komisarz Smith mieszka! w północ­

nej dzielnicy Brooklynu. 
— Nie powinnaś była wychodzić za 

mąż za policjanta, — odpowiedział swej 
•żonie Mary. na zwrócona sobie uwagę. 
Pięcioletnia córeczka. Karolin!J rzuciła 
mu się na szyję. 

— Tatusiu, ja już umiem czytać... — 
pochwaliła się. 

Mała wzięła do ręki zadrukowany, 
stary kalendarz 1 trzymając g,i odwrot­
nie, udawała, że czyta: „Wuj Piotr ma 
wielką brodę".. 

— Oszukujesz, Karolinko -—.powieli 
dzla! komisarz Smith...— Pięcioletnie 
dziewczynki jeszcze nie umieją' czytać? 
Komisarz wziął z rąk mafej kalendarz i 
rzuci! okiem: „Zygmunt, Florian. Gus­
taw. Eulalia... 

Nagle jakaś myśl przebiegła przez u-
mys! komisarza: 

— Wybacz Mary. ale muszę wyjść 
jeszcze na chwilkę... — Nie ,vekając na 
odpowiedź żony — komisarz narzuci! 
ptaszcz i czapkę. 

Trzy odpowiedzi pani Anity 

W kwiaciarni 
! c Danią 0 zestawienie bu h \' k to r v i? 

•S• tam i wyraził mojej sympatii, 
K ^ l O m ! J ż o chciałbym się z nią 
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Tyslpczne dzięki za Twoje przecudne róie. 
Byłam tak uradowana, gdy Je dostałam i szczc. 
śliwa, gdy przeczytałam te słowa Twoje: „mam 
nadzieję". Tak, Drogi. Przyjdę, przyjdę dziś 
wieczór do Ciebie. Nie kocham Jut mego mę­
ża, kocham Ciebie tylko I tylko za Tobą tę­
sknię. Czyż nie mam prawa do miłości, Jak ka­
żda inna kobieta? MÓJ mąż kocha tylko siebie 
I swoje interesy. 

Kiedy Clę poznałam przed dwoma tygodnia­
mi, byłeś tak piękny I miły w tym swoim ko. 
stłumię sportowym, żo pokochałam Cię od pierw­
szego wejrzenia. 

Gdybyś Ty wiedział, lak strasznie w nocy 
walczyłam ze sobą, gdy zrozumiałam w kotku, 
że właściwie w myślach Już do Ciebie należę 
j zostanę Twoja, kochanką. Wiem, że Ty mnie 
zrozumiesz 1 myślisz tak, Jak Ja. Liczę godziny 
do chwili, gdy Clę zobaczę. 

Twoja Najdroższa. 

Anita odłożyła pióro i przeczytała 
dokładnie swój list. Potem podarła go 
na drobniutkie kawałeczki, wrzuciła, do 
kosza, wzięła nowy arkusz papieru i za­
częła pisać: 

Mój Panie! 
Wolała bym napisać „przyjacielu", ale pań­

skie bezczelne zachowanie się wczoraj wyklu­
cza tę formę. Nle mogę, niestety, uważać za 
prtyleelela człowieka, który w zupełnie niemo, 
żllwy i niedopuszczalny sposób ośmielił się ranie ZAPROSIĆ do siebie po dwóch tygodniach zna|o-

moścl. Myślałam, że znalazłam w Panu czło­
wieka, z którym mogłabym s.lę przyjaźnić 
1 przyjaźń tę cenić. Niestety, zniszczył pan we 
mnie tę wiarę. I Jeśli wczoraj myślałam, że 
może w przyszłości uda nam się Jednak zawrzeć 
szczera przyjaźń — to dzisiejsze róże i zuchwałe 
słowa: „mam nadzielę" — zachwiały we mnie 
zupełnie to przekonanie. 

Czy nle czule Pan tego, Jak bardzo obraża­
jące dla mnie było Pańskie zaproszenie, poparte 
bukietem kwiatów? Tak, mężczyznom często 
brak subtelności. Pan wie, Jak bardzo szczęśli­
wa Jestem z moim mężem, Jak bardzo co ko­
cham 1 lak on żyle I pracuje dla mnie tylko. Nle 
należę bynajmniej do owych „nieszczęśliwych 
I niezrozumianych" kobiet, które musza, być po. 
cleszane przez obcych mężczyzn. To musi Pan 
zrozumieć. 

Przykro mi, że nasza znajomość tak mile za­
częta, znaleźć musi tak szybkie zakończenie. 

Z poważaniem 

Anita przeczytała raz jeszcze ten Ust 
włożyła go do koperty i nakleiła znacz­
ki Sama zaniosła go na pocztę, gdzie 
podarła go na tysiąc kawałeczków, któ­
re ze wzgardą rzuciła na podłogę. Szyb­
ko wypełniła depeszę, którą natychmiast 
odddała urzędnikowi. 

Urzędnik włoży! na nos okulary i na­
liczy! trzy słowa: 

„PRZYBYWAM NATYCHMIAST - ANITA". 

o dwóch godzinach od chwili opusz-
* czenla domu —• komisarz znalazł 
się w umeblowanym, tanim pokoiku w 
odległej dzielnicy Bushwik, w mieszka­
niu Irlandczyka. • 

— 0'Connor, — mówił komisarz. — 
niech pan zamknie oczy. P.ęJe czytał 
imiona, a gdy pan przypomni sob'e usły­
szane imię tej ciotki — pnszę m; dać 
znać.. 

Komisarz wolno czyta! spis imion ko­
biecych z kalendarza: Agnieszka. Pul-
cheria. Adelajda... 

Przy Eulalii 0'Connor otwr.rzył o-
czy: 

— To nie to... — potrząsną' głrwa., 
— Proszę uważać, mister 0'Connor. 

Teraz powiem całe zdani:' „W piątek 
wieczorem pójdę do ciotki Eufemii..." Ir­
landczyk podskoczył na krześle. 

— Do diabła!.. Właśnie to sann. Jak' 
że je mogłem zapomnieć.. 

Komisarz narzucił na sennogD Irland­
czyka płaszcz i wyciągnął go siłą. 

— Mamy tylko kilka rr.inu: do skoff* 
czenia przedstawienia — powie Izi i l ko­
misarz, gdy obydwaj znaleźli się w sa­
mochodzie. — Na Broadwayu grają sztu 
kę pod tytułem: „Ciotka Eufemia". Dziś 
jest piątek i musi tam być mężczyzna w 
szarym płaszczu. — Szybo1 ?j — rzucił 
komisarz w kierunku szofera. 

Po kilku minutach byli na miejscu. 
Przedstawienie kończyło s;e niebawem. 
Komisarz wylegitymował s!ę i kazał Ir­
landczykowi przejrzeć garJeroby. W je­
dnej z nich znaleźli szary olasz z aksa­
mitnym kołnierzem i brązowy, miękki 
kapelusz. 

Garderobiana odłożyła phttCz. 
Po skończonym przejstawieiru przy 

garderobie powstała ciżb.i. O Ccnnor 
stał Jednak cały czas w jnirwszym rzę­
dzie przy ladzie. Nieco dalej czuwał ko-
misarz. ' • 

— Gdzie jest mój płaszcz 1 - dener­
wował się jakiś mężczy na. 

• - A jaki był panu ph^zcz? — za­
pytała garderobiana. 

— Szary z aksamitnym kołnierzem— 
mrukną! zdenerwowany widz. 

. 0'Connor dal niemy zmk kormsarzo-
wi : „Ten sam głos. Po>.naiu". 

Komisarz wybieg! z teatru. Na ulicy 
czekali już zmobilizowani policjanci. Za­
ledwie mężczyzna w sziryin płaszczu o-
puścił westibul — zostr-.l aresztowany. 
Podczas rewizji osobtr,:_'j RNALCZLTMI 
przy nim kompromitując* dokumenty, 
Świadczące, że należą! d< partii anar^hi* 
stów. Znaleziono igh w stoŁu siana. 

astępnego ranka okręt z ohydno* 
ma dostojnikami na pokładzie wje­

żdża! majestatycznie do portu w Nowym 
Jorku.. 

W restaurac i 
~ Panie starszy! To niesłychane! 

Włos w zupie! 
— Tak, tak, mój panie. Mnie już też 

woisy wypadają. A jaką ja miałem czu­
prynę... 
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wybił godzinę dziewiątą. Liii Welton pod 
niosła się z swego miejsca przy konrn-
ku i podeszła do wysokiego, gotyckiego 
okna i mimo brzydkiej, ponurej pogody 
jesiennej, uchyliła okno i spojrzała na 
glściniec. Czyniła to każdego wieczoru, 
gdyż punktualnie o 9-ej minut 5 roz­
brzmiewał z za wzgórza pierwszy syg­
nał trąbki samochodowej Stefana Iiat-
hama. Był to jej narzeczony, a żałosny 
ton jego trąbki był dobrze znany w tych 
górzystych okolicach Kanady. Ciężka sy 
rena. wykonana ze srebra, stanowiła na­
grodę, którą Stefan otrzymał na świato­
wych zawodach o mistrzostwo w Rcck-
stone. 

Na zewnątrz kłębiła się gęsta, lepka 
mgla, a stłumione grzmoty wybuchały 
w powietrzu. Liii z niepokojem wspo­
minała ostatnie zawody automobilowe, 
uwieńczone zwycięstwem Stefana, ale 
niemniej połączone z bolesnymi przej­
ściami. Była to ciężka walka, wymaga­
jąca krańcowego napięcia nerwów. Wiel 
ki sukces nie został jednak dotąd opła­
cony: od dnia zawodów, to jest od dwu 
tygodni, nerwy Stefana były zupełnie 
stargane. Sypiał ciężko, a w nocy prze­
śladowały go upiorne wizje. Po raz 

--pierwszy w życiu uskarżał się na bóle 
głowy. AJe ten stan wyczerpania ner­

kowego-rcie-'miał zupełnie wpływu' na 
delikatność, z jaką odnosił się do Liii, 
ani na jego punktualność. 

Dr. Clark Welton, brat Li i i , poprawił 
węgiel w kominku i rzekł: 

— Już dziesięć minut po dziewiątej. 
A Stefana jeszcze nie ma. świat sio 
kończy. 

Lii i nie zaszczyciła ironii swego bra­
ta odpowiedzią. Była przygnębiona. 

Stefan pojawił się tego wieczoru w 
zamku Gordon Castle dopiero o 10-eJ 
godzinie. Głowę miał spuszczoną, ze 
skroni spływały mu ciężkie krople potu, 
oczy były zamglone i bez blasku, a głos 
jego stał się drżący. Twarz i ubranie by­
ły tak zbrudzone, że można byłoby po­
myśleć, że wygrzebał się dopiero przed 
chwilą z ziemi. 

— Co z tobą. Stefanie? — zapytała 
Liii w przestrachu. 

— Nie wiem — odrzekł Stefan. — 
wyruszyłem z Mounts Hill. Co się ze 
mną jednak później działo, jakimi droga­
mi jechałem, tego nie wiem. 

— Jakto?—. zdziwiła sie Liii — Czy 
nie przyjechałeś sam? 

— Tak. — Głos Stefana bvl niepew­
ny. — Byłem sam. Ale po drodze wzią­
łem kogoś do mego wozu. Nie wiem sam 
jak to się stało. Głowa mi pęka... 

— Kto wszedł do twego wozu? Kto? 
Mów! Kto to był? — zasypała go Liii 
pytaniami. 

Na usta doktora Weltona zawitał 
smutny uśmiesz-ek. 

.— Drogi przyjacielu, czy nie chciał­
by pan może przede wszystkim uspo­
koić Liii? Czy to był mężczyzna ten ta­
jemniczy pasażer? 

— Nie. — zaprzeczył Stefan - • to nie 
był mężczyzna. Ale to nie była także 
kobieta. 

— Dziecko? — zapytała Liii. 
— Także nie. Liii, proszę cię. kocha­

na, dai mi trochę herbaty Gdy sie nie­
co uspokoję, wszystko opowiem. 

Gdy narzeczona wyszła nn chwilę, 
Stefan chwytając Clarka za rękę, zawo­
łał: 

— Przypominasz sobie, gdy poznaliś 
my się w Sudanie, wówczas rzekłem, 
przy okazji, niebezpiecznych łowów, że 
nigdy w życiu nie wiedziałem, co to jest 
„strach". 

— Tak, 1 ja wierzyłem w te słowa. 
— Otóż — ciągnął Stefan — oświad­

czam ci, że żaden człowiek w swym ży­
ciu nie przeżył takich mąk grozy jak ja 
przed półtory godziną. Spotkałem ko­
goś... 

— Znajomego? — zapytał Clark. 
— Starego znajomego,—potwierdził 

Stefan. — A jednak widziałem go po raz 
pierwszy w życiu. 

I— lii podała herbatę, którą Stefan wziął 
drżącymi palcami. 

— Nim rozpocznę swe opowiadanie 
— rzeki Stefan — muszę sie zwrócić do 
ciebie Clarku, abyś wstrzymał się od 
swego pogardliwego, niedowierzającego 
uśmiechu. Jako lekarz i człowiek nauki 
możesz odnieść się sceptycznie do moich 
przeżyć, lecz proszę cię, byś z oceną 
swą wstrzymał- się do końca opowiada­
nia.. 

— Za pozwoleniem, Stefanie —- rep'i-
kował Clark — raz tylko uśmiałem się 
z twej przesądności. Gdyś rzucił żywe­
GO- fltót-f)perza do t&ltylnicy/^ego sattm 
chodu. Nie. moglem-sie. wstrzymać wów­
czas od złośliwości. 

— A jednak właśnie wtedy zdoby­
łem nagrodę w Rockstone! — A teraz, 
słuchajcie mnie: 

Około ósmej opuściłem Mounts hil!. 
Jechałem zwykłą drogą, ale posuwałem 
się wolno wskutek gęstej mgły. Musia­
łem bardzo uważać, aby we mgle i w 
mroku nie narazić się na wypadek. Gęste 
krople deszczu padały dokoła mn'e. iry­
tując swym monotonnym rytmem. W po 
łowię drogi, gdy minąłem Aber, zwię­
kszyłem tempo. Znacie te szosę, gładką 
i równą, ciągnąca się między wybrze­
żem morskim i skałami? 

W chwili, gdy znajdowałem się przy 
znanym wam zakręcie, „zakręcie śmier­
ci", usłyszałem najpierw piekielny syg­
nał, a potem ktoś głośno zawołał mi do 
ucha: „Stop!" Był to głos, który wywo­
łał przyspieszone bicie serca. Usłucha­
łem rozkazu. 

Droga była zupełnie pusta. W głębo­
kiej ciemności połyskiwało tylko z dala 
morze, a w pobliżu tańczyło małe. czer­
wone światełko. 

Wyjąłem rewolwer z kieszeni i po­
szedłem w stronę światła. Było parę me­
trów ode mnie, lecz chwilami zbliżało sic 
tuż do mojej twarzy. Chciałem je s^iiwy 
cić, lecz nagle potknąłem sie o wielki, 
rozbity samochód. Płonął. 

W tej chwili poczułem na moim ramie 
niu uścisk czyjejś ręki. Zimno przenik­
nęło całe me ciało. Odwróciłem się i ui-
rżałem wysokiego mężczyznę w jasnym 
płaszczu, przy czym nie dziwiło mnie zu­
pełnie, że mimo ciemności widzę go tak 
dokładnie. Zwróciłem uwagę na szo-
ferską czapkę, zachodzącą na uszy, ale 
zupełnie nie widziałem oczu, zakrytych 
dużymi szkłami. Czy wyobrażasz go so­
bie. L i i i 0 

— To musiało być straszne! 
— Zapytałem go — ciągnął Stefan — 

czy jest właścicielem rozbitego auta. Od­
powiedział, że jest to maszyna wypoży­
czona, że najechał na skałę i rozbił sic 

Mówił urywanymi słowami, których nie 
pamiętam 1 które podkreślał przesadny­
mi gestami. Gdy zbliżaliśmy się do nie­
go wozu, wymienił mi swe nazwisko. Za 
pomniałem je jednak, a w pamięci mej 
zostało tylko „Mylord". 

Byłem tak ogłuszony i oszołomiony 
zdarzeniami, że zupełnie nie mogłem zro 
zumieć jak człowiek ten, olbrzymiego 
wzrostu, mógł swobodnie usiąść obok 
mego miejsca przy kierownicy. Przyrze­
kłem mu, że odwiozę go do Coast-Brac-
ton, jak tego pragnął. Przestraszyłem 
się, słysząc swój władny głos. tak obco 
i sztucznie brzmiał. 

Mylord zaproponował mi przejazd in­
ną drogą. Wiedziałem, że to spowoduje 
spóźnienie mego powrotu do ciebie, (Ste­
fan zwrócił się do Liii), a jednak zgodzi­
łem się. Ustąpiłem także mylordowi, 
gdy zażądał ode.mnie odania mu kierów 
nicy, postanawiając sobie jednak, że 
przy najmniejszym podejrzeniu zrobię u-
żytek z broni. Prowadził brzegiem dro­
gi, która urywała się, opadając w o-
tchlań. Każda sekunda groziła niebez­
pieczeństwem. Prosiłem go, żeby zwol­
nił tempo, na co on machnął lekceważą­
co ręką. Ta ręka! Czy widziałem ją 
już kiedyś? Nie! Tak! To była ręka 
ś m i e r c i l 

Z jednej strony groziła przepaść, z dru 
giej skały, ponure i harde. Z obu stron — 
śmierć! I Mylord o strasznej ręce koło 
mnie! 

— Mylordzie — wołałem, choć wiatr 
głuszył słowa — proszę mi oddać kie­
rownicę. . 

— Zaraz docieramy do celu - - odpo­
wiedział. 

Ale droga nie kończyła się. I gdy na 
moje dalsze pytania Mylord nie odpowia­
dał, porwała mnie wściekłość i — rzu­
ciłem się na niego... 

— I oo*ię stało? — zapytali niemal 
równocześnie Liii \ Clark. 

— Nic, absolutnie nic, rozumiecie? 

minającą ludzką. Szamotaliby . 0 
samochód przez ten czas diaoe• ^ 
czył między przepaścią a droga, u j j 

— Na miłość boską - zawoi 
— co było dalej? < sj« i" 

W międzyczasie zbliży"2'!™ prZeiii; 
odcinka drogi, biegnącego naa w i 
Morze było rozszalałe i # 
niesamowitym akompaniament ^ y I j 
walki, która rozgrywała sie \ j0\vai°' 
wozie. Raz po raz koścista, ' oSia-
mrożąca dłoń Mylorda zdawała ) 4 

gnąć zwycięstwo nade mną. *V0;;ztf" 
momencie, ostatnim wysiłkiem ^ f 
ciłem Mylorda z Wozu 
skale wprost w fale. 

Wszyscy odetchnęli 
pnął łyk herbaty, 

Stefan 

-Wyszedłem z wozu i *^SiP 
ustalić gdzie jestem. Zaciągną^' 
i okazało się, że jestem... n ndpo* 

— . .w Coąst Bracton - Pu 

dział dr. Welton. ipS'^1 1^ 
— Skądże — zirytował s ' e ' s aniF 

stałem na środku drogi.-w
 tyu.Ls^Z 

miejscu, gdzie przed godzinaJg^oJ 
tajemnicze „stop". Maska v . * 
była uszkodzona, błotnik zlani j,|oD« 
tym miejscu zagrodziło mi & 6 

ce auto... .• , o - 1$ 
— Gdzie ono teraz byior 

Clark. , 
Stefan milczał. , aVito? 
— Gdzie znalazło się to 

powtórzył Clark pytanie. 
Minęło parę chwil ciężkiego WJj. 6}^ 
Stefan uporczywie milczał, m 
pogrążoną w dłoniach . jj ^ * . 

— Pozwól mi - rzekł C'y o tvVojJ 
razić w paru słowach mól sau o j e J p 
przygodzie. W polowie drogi 1

 oVveJ 
dleś ofiarą wyczerpania {<^ih 
Po prostu: zasnąłeś! W PfWgJ d*rf 
tern najechałeś na skałę h 
przypadkowi uniknąłeś groz» ^ cB* 
tastrofy. Zasnąłeś jednak na v ( o lc 
i prześniłeś koszmar. Tak e> I o ra 

ICP snem- „ ^ i\ 

WOŁAŁ S T G L | 
DRAŻNIF'e>i 

n i e r r i ^m5,,, 

SIC 

że sie P r z y 

T y J a V ku, 

karz. J a J ' " ^ karz. Ja ' " . . M . 

się śmiercią, u*.. by nie przypu^': te raz ukaże s". nam ona w reaW 
Postaci? Mvlof mógł być realny'" 
ucie' '-!nnietn leśnie"' 
śmierci ? 

CLE* do okna-
dai P r z f „. 
mg* * -
zaga 
no 
cii 
im sie . qjef? 

zobacz* 1-' 

S W A żVci'1 

On w ogóle nie miał ciała. Pod jego pła­
szczem można było wyczuć jakieś sztab. 
ki; jakieś drewna, ale to nie był czło­
wiek! Tylko ręka była silna i przypo-

cb 
w sv> do 

na. Rzekł do siebie: . ^ r 6 c ' 
i cicho wyszedł z pokoju. • Q ( 

S. 

SM 
I7.f 

'C-d 

KI 
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NIEDZ IELA 
'ZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

1839 m - 120 kW * 8.03 ir »«»» M - 120 UW 
K r z v ł n c e r t , -

 9 , 0 0 Nabożeństwo z kościoła 
"•Malna * W " w i e - - Muzyka Instru-
J y - S h L ~ " " i 2 , 0 3 Wesoły p r o g r a m Wlelkanoc-

J

Q , e r z a b k " . — 14.15 „Cygański cna. - - v . « u m , — 1 1 . 1 0 „oygansici ma­
do"^.- dla dzieci. — 14J5 Koncert Kapeli Lu-
<*rt . TT 1 5 , 3 5 T « i t r wyobraźni. — 16.15 Kon-
'Mi^A 1 5 * 6 * : Pleśni (Rachmaninow); Rondo 
(Alhl. l : Melodie (Prokofiew); Torre Bermaja 

światło księżyca (Schumann); Moja 
Ma?,,. W Strauss); Pstrąg (Schubert); Romans, 
Mleh,J* E - t , u r (Zarzycki). Artyści: Wermińska. 
^na i 0 W s k i i T a w r o s z e w s k a - _ 17,15 Muzyka 
i K i r , — 1 9-05 Słynni dyrygenci: Toscanini 
20.30 <^ l c k> — 2 0 - 0 0 Koncert chóru Dana. — 
l(]e« ^'Uchowisko: „Pan Komarzewski w pie-
Masr=T~,21,05 ..Rycerskość wieśniacza", opera 
Mo*!*11,1, r 2 1 , 0 5 (P- K.) Muzyka operowa 

muszki (ptyty). — 22.35 Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
357 m — 100 kW 

Hto?? M l , 7 V k a niedzielna. — 12.00 Koncert polu 
t>oDo ,XJ - 14.00 Muzyka z płyt — 16.00 Koncert 
SJO 7 n i o w y - — 20.00 Koncert wiosenny. — 

zapraszamy do tańca. 

BRUKSELA. 
484 m - IB kW 

"* 18 'iv! .koncert. — 16.18 Muzka rozrywkowa. 
^ 24 to M d o d l e wiosenne. — 21.00 Koncert ork. ' ^ . u o Jazz. 

BUDAPESZT. 
550 m — 120 kW 

l i^J * 0 Koncert ork. operowej. — 15.50 Muzyka 
MUsi,, n a d w a fortepiany. — 17.00 Muzyka cy-
(2acuf; r 18.30 Koncert: Rozwódka (Fali); Pieśń 
iadv Vo„, e? e n d a o Dunaju (Lehar); Dwie sere-
5 1 (Ma i * Kukułka (Dajuln); Światło kslęży-
lek fr?c. D ° w e l ) ; Bajka (Poldini); Serenada la-
JWw'^ b u »y); Pieśń ptasznika (Zeller); Walc 
l»«slf. a d a " (Oebhardt). — 22.30 Muzyka cy-

" S k a - - 23.20 Jazz. 

BUKARESZT, 
j 364,5 m. - 12 kW. 

>ki»-"10 Koncert. — 20.00 „Dzwony Cornewil-
• °P«a. Planąuette. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1S7I m — 60 «W 

$Nni°?, , K , ? n «r t południowy. - 14.30 Polskie 
fO.Oo v ie ,kanocne. — 17.30 Piękne melodie. — 
V v u 1 c e r t utworów R. Wagnera. - 22.30 y K * t a n » M « -

DROITWICH. 
1500 m. - 150 KW. 

*a. ^ Koncert ork. - 16.00 Muzyka rozrywko-
,^erin _ ' 1 , 5 Koncert skrzypcowy: La Folia 
t i t l W * r , £ n a r d ) : C z t e r y u ^ o r y (Suk). -
^ ( T a f f a n I k k ^ t e t u : Q a w o t (Bach): Skierce-
Rne0: Sicilienne (Faure): Aubade (Mas-
* L v < * ) - T , y , l , t w o r y (Leclair); Koncertstueck 

k a koś. ! , n i e c ir'andzlcl (0'Neill). - 23.00 Mu-cielna 

B T L V E R S U M . 
301 m. _ 120 kw. 

l 2 s s 301 m. _ 120 kw. 
fcf-v'ka fecerj ork. - 15.10 Koncert. - 21.45 
Kjeert naWna: Uw. „Westalka" (Spontini); 
Wijcie ly V l o l °nczelę i <»"k. B-dur (Boccherini); 
j jScieu S / i i t y Greckiej (Hapdn); Sonata na 

0 Konc! r ł

( H , e r r n ann); Modlitwy (Caplet). -
t e r t chóru. 

L O N D Y N . 
342 m. _ 50 kw. 

28 r n° r k K ^? e , r t n a mandolinach. - 19.15 Kon-
ly . d l " r (M J s r 2 2 , 0 5 Koncert: Symfonia Nr. 

^czk ? n a r t ) ; Koncert na obój i instrumen-
V l IPer-olesI); Job (Williams). 

MEDJOLAN. 
369 m. _ 50 kw. 

„ ?

n , c e rt ork. — 17.00 Koncert symfo-
e r t ork M u z V k a rozrywkowa. - 22.00 

Ko 

O S L O . 
1154 m. — 60 kw. 

^ ! , K R ' Y N R N E S K L E P ' E Ś N ' religijne. — 19.20 Kon-
«trf * ) ; M°w>": Balada (Lange); Romans (Wie 

9 I , l arsz W E S P L N V f < I N N R 1 H V ^ ; 21 00 Kon-! l l * ^ ż weselny (Sandby) 
, i a Koncert ork. 

P A R Y Ż . 
K 11 h ( i >648 m. _ 80 kw. 
*l0ft e r | o r | ! Z y k a r o z rywkowa i p l e ś n i . - 18.00 

M« ? y^ a~~ 21.00 Muzyka rozrywkowa. — 

SZTOKHOLM. 
426 m. — 55 kw. 

16.30 Kompozycje na skrzypce 1 harfę. — 
19.30 Koncert symfoniczny: Symfonia Nr. 9 
D-moll na temat ody Schillera „Do radości" 
(Beethoven). — 2.10 Koncert wiosenny. 

S T R A S S B U R G . 
349 m. — 100 kw. 

13.00 Koncert ork. z Paryża. — 18.45 Kon­
cert rozrywkowy. — 21.15 Koncert muzyki lu­
dowej. — 0.15 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
523 in — 100 kW. 

6.00 Koncert z Hamburga. — 8.45 Chorały 
organowe. — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 20.00 Koncert muzyki 
operowej. — 22.30 Muzyka taneczna. 

WIEDEŃ. 
507 m — 120 kW 

11.45 Koncert symfoniczny. — 12.50 Koncert 
życzeń. — 15.40 Klasyczna muzyka kameralna na 
Instrumentach dętych. — 17.35 Muzyka rozryw­
kowa. — 19.10 Koncert. — 22.30 Muzyka roz­
rywkowa. 

PONIEDZIAŁ 

'aneczna. 

W A R S Z A W A " I W S Z Y S T K I E S T A C J E P O I S K I E . 

8.03 Koncert. — 9.00 Nabożeństwo. — 12.03 
Koncert południowy. — 14.00 Koncert. — 14.35 
Drewniany kogut i pisane Jajko. — 14.50 Śmigus 
na Kleparowle. — 16.00 Muzyka polska. _ 16.30 
Teatr wyobraźni: „Panna mężatka". — 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. — 19.10 Życie 
w kolorach. — 19.30 Koncert orkiestry i chór. — 
Tematy dyngusowe. Śpiewają Szczepańska i 
Janowski. — 20.00 Utwory Ravela i Debussy. — 
20.00 Muzyka rozrywkowa. — 21.15 Koncert na 
skrzypce. Utwory: Preludium Bacha, Menuet 
Pugnani, Fantazje z opery „Carmen" Bizeta. 
Ora Wacław Niemczyk. — 21.45—23.30 Muzyka 
taneczna. 

B E R L I N . 

12.00 Koncert symfoniczny. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 19.00 Serenady na flet, skrzyp-
c ei autówkę: D-dur opus 25 (Beethoven); D-dur 
(Weber). — 20.00 Operetka „Ogrodniczka z mi­
łości". — 22.45 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

B R U K S E L X . 

13.31 Koncert południowy. — 18.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 18.45 Słuchowisko dla dzieci. — 
19.30 Melodie z opery „Manon" Masseneta. — 
21.00 Koncert. Marsz (Joosen), suita baletowa 
(Oydlmark), walce (Strauss), rapsodia (Mezza-
capo). — 23.10—24.00 Płyty. 

B U D A P E S Z T . 

12.30 Konce-rt orkiestry operowej. — 14.00 
Kapela cygańska. — 16.20 Muzyka taneczna. — 
18.40 Pieśni i koncert orkiestry. — 20.00 Pieśni 
w wykonaniu chóru. — 22.50 Koncert. — 23.05 
Koncert 

BUKARESZT. 
18.20 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Koncert 

kameralny. — 21.10 Pieśni. — 21.45 Koncert 
mandolinowy. — 22.30 Koncert. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 

12.00 Koncert południowy. Utwory: Blanker-
burga, Straussa, melodie z opery Verdiego, u-
wertura z „Casanovy" (Lincke), Lehara, Schu­
lze. — 18.00 Melodie rozrywkowe. — 20,00 „Ta­
niec zajączka wielkanocnego". — 22.30 Muzyka 
rozrywkowa. — 23.00 Muzyka taneczna. — 24.00 
Płyty. 

D R O I T W I C H . 

11.45 Koncert na organach. — 12.30 Płyty. — 
14.00 Utwory na organach. — 14.45 Koncert tria. 
— 16.30 Sonata D-dur op. 2 Nr 3 (Beethoven). 
— 20.20 Muzka rozrywkowa. — 22.35 Koncert. 
— 24.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 

12.55 Koncert kwartetu. — 14.10 Koncert ork. 
— 16.10 Kon:ert solistów. — 21.55 Recital orga­
nowy. — 0.40 Płyty. 

L O N D Y N . 

14.45 Koncert kwintetu. — 15.15 Koncert ork.: 
Uwert. „Sprzedana narzeczona" (Smetana); Mo­
dlitwa Elżbiety z „Tannhaeuser" (Wagner); Aria 
z „La Bohemę" (Puccini); Suita Scarlatti (Reed); 
Taniec słowiański Nr 4 F-dur (Dvorak). — 19.30 
Koncert wiosenny z Warszawy. — 20.30 Kon­
cert fortepianowy. — 23.25 Muzyka taneczna. 

M E D I O L A N . 

12.30 Koncert. — 17.15 Muzyka taneczna. — 

P R A G A . 

JO.20 k

 4 7 0 «• - 120 kw. 
ly c j , . ^ncert kwartetu. - 14.05 Niemiecka 

*a.o0 Koncert. — 21.05 Komedia-

20.40 Muzyka rozrywkowa. — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
13.00 Koncert. — 16.45 Narodowa muzyka 

norweska. — 19.55 Koncert sillstów: Wariacie 
na temat Haydna op. 156 (Brahms); Pięć pieśni 
(Ulfrstad); Menuet i gawot (St. Saens); Trzy 
pleśni (Sindlng). — 22.15 Muzyka taneczna. 

P R A G A . 

13.00 Koncert. — 17.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 18.30 Pieśni i koncert skrzypcowy. — 21.45 
„Mały Faust", opera Herve. 

P A R Y Ż . 

9.00 Muzyka kościelna. — 12.20 Koncert. — 
17.10 Niemiecka audycja. — 19.00 Borodin: „Ksią 
żę Igor", opera. 

SZTOKHOLM. 
16.30 Koncert kameralny: Koncert Q-dur (Vi­

valdi—Nachez); Letnie noce (Beckman); Trzy 
bagatele (Liljefors); Szwedzkie tańce ludowe 
(Soederman). — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork. — 15.30 Koncert. — 17.00 

Muzyka kameralna: Trio (Beethoven); Miłość 
poety (Schumann). — 18.30 Koncert ork. — j 
21.30 Koncert rfozrywkowy. 

STUTTGART. 
6.00 Poranek muzyczny. — 10.00 Muzyka z 

płyt. — 12.00 Koncert południowy. — 16.00 Mu­
zyka rozrywkowa. — 18.45 Muzyka taneczna. — 
20.00 „Bocaccio", operetka F. Suppe. — 24.00 
Koncert nocny: Symfonia D-dur (Mozart); So­
nata (Helmich); Suita (Purcell); Trio (Kaiser): 
Rondo F.-moll (Chopin); Kwartet smyczk. Nr 2 
C-moll (Westermann); Wariacje na temat Hayd­
na (Brahms). 

W I E D E Ń . 
11.00 Muzka rozrywkowa z płyt. — 12.55 

Koncert rozrywkowy. — 16.45 Koncert życzeń z 
płyt. — 19.25 Koncert solistów: Conccrto gros-
so D-moll op. 3 Nr 11 (Vivaldi); Larghetto i Vi-
vace op. 76 Nr 2 (Spohr); Sonata G-moll Nr 1 
(Haendel); Mała suita w starym stylu op. 9 
(Kricka). — 19.55 „Pod białym rumakiem", ope­
retka. — 22.30 Jazz. 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E P O L S K I E 
7.30 Płyty. — 12.03 Polskie tańce narodowe. 

— 13.00 (P. K.) Ptyty. — 15.15 Muzyka rozryw­
kowa: Józef Schmidt i Dajos Bela. — 15.55 (K.) 
Włoskie i hiszpańskie pieśni. — 16.30 Koncert 
na mandolinach: Uwert. (Keler—Bela); Noc w 
Rzymie (Stefano); Ekstaza (Baynes); Serenada 
(Pancarani); Marsz drewnianych żołnierzy (Ti-
deman); Kołysanka murzyńska (Clutsam); Para­
da floty (Eiienberg). — 17.00 Dni powszednie 
państwa Kowalskich. — 17.15 Muzyka kameral­
na: Trio fortepianowe E-moll (Haydn); Trio 
D-dur (ClementO. — 17.50 Monolog. — 18.20 
Koncert. — 19.20 Muzyka lekka. — 20.00 Roz­
mowa muzyka z radiosłuchaczami. — 20.15 Kon­
cert chóru pomorskiego. — 21.00 Żarty muzycz­
ne. — 21.45 Utwory Brahmsa. — 22.20 Kwadrans 
literacki: Przybyszewski na tle Jego listów. — 
22.35 Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z Ko­

lonii. — 12.00 Koncert południowy. — 16.30 Mu­
zyka rozrywkowa. — 18.00 Koncert. — .20.10 
A. Rruckner: Kwintet F-dur. — 20.50 Słuchowi­
sko „Ostatni ślad (Eich). — 22.30 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
19.15 Utwory Mozarta: Uwert. „Flet czaro­

dziejski"; Divertlssemento Nr 17; Symfonia 
D-dur Nr 38. — 21.30 Koncert symfoniczny. 

BUDAPESZT 
12.05 Koncert skrzypcowy. — 13.30 Koncert. 

— 17.30 Koncert chóru. — 21.00 Muzyka cygań­
ska. — 22.05 Koncert Nowej Węgierskiej Ork. 
Smyczk. — 23.25 Jazz. 

BUKARESZT. 
19.10 Koncert fortepianowy. — 20.30 Koncert 

symfon. — 22.25 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 18.40 Płyty. — 
20.10 Koncert solistów. — 23.00 Muzyka tanecz­
na. 

DROITWICH. 
13.15 Koncert ork. — 15.45 Muzyka rozryw­

kowa. — 19.25 Koncert. — 23.15 Koncert: Sona­

ta O-dur (Sammartlni); Intermezzo (Oranados); 
Rytualny taniec (Falla); Sonata E-moll (Brahms). 
— 24.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Muzyka rozrywkowa. — 18.40 Koncert: 

Uw. „Pocałunek" (Smetana); Pieśń miłosna 
(Suk); Valse triste: Melodia z „Polska krew" 
(Nedbal). — 20.55 Kwintet F-dur (Bruckner). • -
23.20 Muzyka rozrywkowa. — 0.10 Płyty. . 

LONDYN. 
1-1.!5 Koncert na organach. — 16.00 Koncert. 

— 19.00 Koncert tria. — 20.45 Koncert symf.: 
Symfonia B-dur (J. C. Bach): Koncert fortepia­
nowy C-moll (Delius); Uw. „Hamlet" (Czajkow­
ski). — 23.25 Muzyka taneczna. — 0.40 Koncert 
na organach. 

MEDJOLAN. 
17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 Muzyka roz­

rywkowa. — 21.03 „Potępienie Fausta", opera 
Berlioza. 

OSLO. 
19.30 Koncert wokalny. — 20.10 Koncert: 

Preludium (Mancn); Concerfno (Ibert): Rapso­
dia norweska (Reidarson); Rapsodia (Cnates); 
Maskarada (Rubinstein). — 22.15 Utwory Kalma-
na. 

'% 

P A R Y Ż . 
18.30 Koncert C-dur (Vivaldi—Kreisler). — 

19.30 Koncert. — 20.00 Muzyka z płyt 

PRAGA. 
12.35 Koncert. - 15.00 Płyty. — 17.30 Kon­

cert fortepianowy. — 18.10 Niemiecka audycja. 
— 21.00 Star i nowa poezja wielkanocna. — 
22.20 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Splew. 

— 20.00 Muzyka wojsk. — 22.00 Koncert, 

STRASSBURG. 
! 12.45 Koncert ork. — 14.15 Koncert. — 17.45 
Kronika literacka. — 18.30 Koncert: Rosaiminda, 

'uwert. (Schubert); Menuet; Ave Maria; Pleśni; 
' Marsz w o j s k , (Schubert); Motyle (Lippacher); 
IBadmage (Fourdrain); Suita (Busser). — 21.30 
Koncert ork. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30'Koncert z 

Kolonii. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 
Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert'popołudniowy. 
— 18.00 Koncert z Królewca: Uwert. „Fra Dia-
volo" (Auber); Suita baletowa II (Gluck); Trzy 
melodie z „Sigurd Jorsalfar" (Grieg); Uw. „Fa-
tiuica" (Suppe); Rapsodia węgierska Nr 1 
(Liszt); Marsz turecki (Strauss); Taniec hiszpań­
ski (Granados); Tańce (Borodin). — 21.25 .Mu­
zyka taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 E. Reth-

berg, sopran (płyty). — 16.05 Melodie z firnów 
dźwiękowych. — 17.20 Pieśni i arie. — .'0.00 
Koncert życzeń radioork. — 22.20 Recital forte­
pianowy: Sonata B-dur op. 22 (BeethovcnJ; Po-

jlonez E-dur (Liszt). — 22.50 Muzyka rozrywko-
i wa. 

W piogramie polskim l i te ra P lub K oznaczają, że dana audycja 
nadawana jes t ty lko przez mikrofon POZNAŃ lub KATOWICE 

SKODA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE. 

7.30 Ptyty. — 12.03 Koncert. — 13.00 (P. K.) 
PŁYTY. — 15.15 Koncert tria: Muzyka baletowa 
(Schubert); Koncertstueck (Hartmann); Kwiaty 
(Haller); Obrazy (Hansen); Canzonetta (Orze­
chowski); Miniatury (Rybicki); Serenada, (Ho-
herman) Taniec bułgarski (Novacek); Pieśń bez 
słów (Mendelssohn): Seranada (Szekacs); Utwór 
charakterystyczny (Henriąues). — 16.30 Płyty. 
Witas i Popławski. — 17.15 Koncert silistów: 
Znicz (śpiew) i Kowalski (wiolonczela). — 17.50 
Chaos i ład wewnętrzny. — 18.20 Koncert. — 
18.30 (P.) Polskie pieśni. — 18.35 (K.) Ptyty. -
19.20 Concerto A-moll na skrzpee op. 82 (Głazu-
now). — 19.20 (P.) Polskie tańce. — 19.20 (K.) 
Sonata Ee-dur op. 31 Nr 3 (Beethoven). — 19-45 
Neapol i Wenecja, ojczyzna włoskiej piosenki. 
— 20.00 (P.) Recital klarynetowy. — 20.25 
„Czwórka radiowa" śpiewa refreny. — 21.00 
Utwory Chopina: Preludia A-moll I E-dur i Cis-
moll op. 45; Nokturn E-dur op. 55 Nr 2; !;t:uda 
Es-moll op. 10; Polonez op. 61; Kaden Ban-
drowski wygłosi odczyt: „Szopen, twórca n-
wych form". — 21.45 Teatr wyobraźni: „Dwie 
Marie Stuart". — 22.25 Muzyka rozrywkowa. — 
23.00 Muzyka taneczna. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert ze 

Stuttgartu. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 
17.00 Muzyka współczesna. — 13.00 Koncert z 
Frankfurtu. — 21.00 Muzyka rozrywkowa. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna.-

BRUKSELA-
18.50 Płyty. - 19.30 Koncert skrzypcowy. — 

21.00 Koncert: Hymn do słońca (R'niskil-Kor-
sakow); Światło księżyca (Debussy); Pod lipa-



mi (Massenet); Na morzu (Oaubert); Na okręcie 
(Debussy); Burza (Brusselmans); Prorok; Melo­
dia z „Antar" (Rimskij-Korsakow); Pieśń (Mus-
sorgski); Taniec węgierski Nr 1 (Brahms); Ta­
niec rosyjski Nr 4 (Bullerian); Tańce (Oerman'). 
— 23.10 Jazz. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert. — 17.30 Muzyka cygańska. — 

19.30 Transmisja opery. — 22.40 Jazz. — 23.10 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
19.00 Muzyka lekka. — 20.20 Muzyka tanecz­

na. — 21.45 Koncert. 

DEUTSCHLANDSSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka 
współczesna. — 20.45 Koncert symfoniczny. — 
23.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN 
19.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.30 Koncert 

fortepianowy. — 21.45 Koncert chóru. — 23.25 
Muzyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

MEDJOLAN. 
17.15 Koncert. — 20.40 Koncert ork. — 22.15 

Muzyka kameralna. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
19.40 Koncert. — 21.00 Koncert: Polonez; 

Arietta; Passacaglia (Haendel); Suita liryczna 
(Orieg); Obraz węgierski (Dphnanyi); Wiosna, 
suita (Debussy).— 22.35 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
18.30 Pieśni. — 20.00 Klasyczna 1 •współcze­

sna muzyka angielska. — 21.00 Transmisja ope­
ry. 

PRAGA. 
12.11 Pltyy. — 16.40 Mendelssohn B.: Kwar­

tet smyczk. Nr 2 C-moll op. 44. —.18.10 Nie­
miecka audycja. — 22.20 Muzyka fortepianowa. 
— 22.45 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
20.00 Koncert rozrywkowy. — 21.00 Koncert 

symfoniczny: Koncert Nr 23 A-dur na fortepian 
i ork. (Mozart); Tańce z „Trójkątnego kapelu­
sza" (Falla). — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork. — 14.15 Płyty. — 18.30 

Koncert ork. — 21.30 Koncert symfoniczny: Sym­
fonia (Schumann); Ariana 1 Sinobrody (Dukas); 
Koncert na skrzypce i ork. (Strawiński); Iberia, 
suita (Albeniz). 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 18.00 
Koncert z Frankfurtu. — 20.45 Koncert: Waria­
cje na temat Haydna (Brahms); VII Symfonia 
(Bruckner). — 23.00 Muzyka rozrywkowa i ta­
neczna. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Sir Lan-

don Ronald dyryguje Londyńską Ork. Symf. 
(płyty). — 16.05 Melodie węgierskie (płyty). — 
17.00 Współczesna muzyka austriacka. — 19.25 
„Student - żebtak", opera komiczna Milloeckera. 
— 23.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna z płyt. 

16.00 Koncert popołudniowy. — 18.10 Walce. — 
20.10 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 Koncert: 
Sonata A-dur op. 120 (Schubert). — 23.00 Muzy­
ka taneczna z płyt. 

DROITWICH 
16.15 Koncert. — 18.15 Muzyka taneczna. — 

20.00 Muzyka organowa Bacha. — 22..20 Kon­
cert: Uw. „Oberon" (Weber); Fantazja (0'Don-
nell); Introduction I taniec (Jaernefelt); Rondo 
cygańskie (Haydn). — 24.00 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
14.55 Koncert tria. — 18.10 Koncert. — 20.55 

Koncert: Concerto grosso O-dur (Torelli); Pez-
zi-Sacri (Verdi); Koncert C-moll (Pizzetti); Uw. 
„Olympla" (Spontini). — 23.50 Muzyka tanecz­
na. 

LONDYN. 
13.15 Koncert — 15.30 Muzyka rozrywkowa. 

— 17.20 Muzyka klasyczna: Kwartet C-moll op. 
18 Nr 4 (Beethoven); Melodia irlandzka (Brid-
ge). — 21.30 Koncert. — 23.45 Muzyka tanecz­
na. — 0.40 Płyty. 

MEDJOLAN. 
17.15 Koncert wokalny. — 20.40 Muzyka roz­

rywkowa. — 21.00 Opera Montemeziego. 

OSLO. 
17.00 Koncert. — 20.00 Koncert solistów: Ba-

lada I polonez (Vieuxtemps); Oawot (Cantola); 
Menuet (Haydn); Utwory liryczne (Orieg). — 
22.15 Płyty. 

PARYŻ. 
17.30 Płyty. — 21.45 Muzyka kameralna 

Kwartet (Bilajcw); „Piękna młynarka" (Schu 
bert). — 22.45 Utwory Messagera. 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 17.15 Sonata C-dur (Bach). 

— 19.25 Koncert chóru. — 21.00 Koncert: VII 
Symfonia C-dur (Schubert). — 22.30 Płyty. 

STRASBURG 
12.45 Muzyka cygańska. — 14.15 Koncert. -— 

18.30 Koncert ork. — 21.30 Koncert: Uw. „Mar­
ta" (Flotow); Zegar (Loewe); Babunia (Langer); 
Polka (Strauss); Młyn w Czarnolesiu (Eilen-
berg); Pieśni (Eulenburg); Fale Dunaju (Ivano-
vicl). 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Królewca. — 12.00 Koncert 

południowy. • 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 22.30 Muzyka ludo­
wa i rozrywkowa. — 24.00 „Fra Diavolo", opera 
komiczna Aubera. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 Erna Sack, 

sopran (płyty). — 16.05 Muzyka rozrywkowa 
z płyt. — 17.40 Recital fortepianowy J. de Me-
nasce: Toccata i fuga D-moll (Bach—Tansslg): 
Capriccio F-moll (Dolmany!); Preludium Es-moll 
(Marx); Dwie etiudy (Menasce). — 21.30 Kon­
cert życzeń. — 23.00 Muzyka taneczna. 

fortepianowy. — 19.30 Koncert fortepianowy: 
Utwory Schuberta. — 20.15 Koncert wokalny. — 
21.00 Opery. 

BUDAPESZT. 
17.30 Muzyka cygańska. — 19.00 Koncert Ot-

tokara Prohaszki. — 20.50 Koncert: Abu Has-
san, uwert. (Weber); Malownicze sceny (Mas­
senet); Su;ta węgierska (Oajary). — 22.40 Mu­
zyka cygańska. — 0.05 Jazz. 

BUKARESZT. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.35 Transmi­

sja z Opery. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka 
fortepianowa Brahmsa. — 20.10 Koncert kwarte­
tu. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

DROITWICH. 
13.30 Muzyka taneczna. — 15.45 Muzyka roz­

rywkowa.,-- 17.00 Utwory Sibeliusa. — 19.25 
Koncert. — 2.40 Muzvka kameralna: Divertimen-
to B-dur (Mozart): Pieśń żałobna (Ladmirault); ]Zapyoszeńi^do^ańM^Wcber); Kolowrote* — 
Pieśń bretońska; Szkocka arie; Maał muzyka p h a ) e s ( S t < S 3 e n s ) . R o m a n s (S vendsen). W]' 
kameralna op 24 N r 2 (H.ndcinith); Kwintet l l l s z p a n s k i (Rymski - Korsaków). - 2 3 - 1 0 

B-dur (Rymski-Korsakow). — 24.00 Muzyka ta­
neczna. 

HILVERSUM 
15.55 Muzyka taneczna. — 19.30 Płyty. — 

20.40 Koncert kwartetu. — 23.40 Jazz. — 0.10 
Płyty. 

LONDYN. 
15.45 Koncert fortepianowy. — 17.40 Muzyka 

taneczna. — 19.00 Koncert: Uwert. „Abu Has-
san" (Webr); Lato (Bridge); Fantazja (Schu­
bert): Suita algierska op. 60 (St. Saens). — 22.00 
Szkocka muzyka taneczna. — 0.40 Muzyka z 
Płyt. 

w l a R y n a s a . — 13 00 ( P K ) P ł y t y . - \ ^ 
r y w i a t r y . — 15.15 P ł y t y . — 15.40 (K) 
16.30 K o n c e r t f o r t e p i a n o w y A n g e l i k i Morał". 
17.00 N a b o ż e ń s t w o z O s t r e j B r a m y . - 1 8 - 2 5 , 0 o O 
t y . — 18.25 ( P ) R e c i t a l a k o r d e o n o w y . - J i l i . , 
A u d y c j a d l a P o l a k ó w z a g r a n i c ą : „ S t a r o p o i s * « 
o b r z ą d k i " . — 19.30 M o z a i k a m u z y c z n a . *J» 
K o n c e r t n a a k o r d e o n i e . — 20.30 A u d y c j a I < e ' * 
k a . - 21.00 K o n c e r t s y m f o n i c z n y : Poem^J/A; 
f o n . „ K o r s a r z " ( R y t e l ) ; T r z y p i e ś n i (R>'bl"i) 
R e c y t a c j e . P i e ś ń ! m o r s k i e . S u i t a . ( W i e c z ó r ^ ' 
Ś p i e w a P l a t l ń w n a . — 22.00 „ W i o s n a " ( W e s " 1 

S y r e n a ) . — 22.30 M u z y k a t a n e c z n a . 

BERLIN . . 
6.30 P o r a n e k m u z y c z n y . - 8.30 K o ń c e " 

S a a r b r u e c k e u . — 12.00 K o n c e r t p o ł u d n i o w y -
14.14 M u z y k a r o z r y w k o w a . — 16.00 W e s o ł a » » 
d y c j a p o p o ł u d n i o w a . — 19.15 U t w o r y J. a.rr",.. 
s a . — 20.10 M e l o d i e z o p e r e t e k I f i l m ó w a ż * " 
k o w y c h . — 22.30 K o n c e r t w i e c z o r n y 

BRUKSELA, I J K I l \ . - > l . ) . : . i gfk. 

16.15 K o n c e r t w o k a l n y . - l 7 - 1 5 , . K , ° M a

C

s , e n e t ) ; 
- 21.00 K o n c e r t : U w e r t . , . P h e d r e > J M j £ k om 

phales 
luszpańsM my 
— 24.00 I akt opery Wagnera „Walkiria . 

BUDAPESZT. . . , 
17.00 Koncert wokalny. - 18.50 Konc«"^e. 

21.20 Muzyka cygańska. — 22.05 Końce", 
soła uwert. (Poot); Suita (Siklos); WiK^tf; 
dos); Caprissio (Buttykay); Spacer W* M , . 
„Lakme" (Delibes); Intermezzo (SzirmaU. 
żurek (Jaray). — 23.20 Jazz. 

15 M » 20 

MEDIOLAN. 
16.00 Koncert fortepianowy. -

cert ork. — 23.15 Muzyka taneczna. 
20.40 Kon-

OSLO. 
17.00 Koncert. - 19.45 Muzyka rozrywkowa. 

— 20.45 Koncert solistów. — 22.15 Muzyka ka­
meralna. 

PARY2. 
13.15 Koncert i pieśni. — 17.00 Muzyka kame­

ralna: Serenadi (Beethoven); Bajki (Schumann); 
Impromptu (Roussel); Kwintet (Cras). — 19.45 
Recital fortepianowy. - - 21.45 Pieśni francuskie. 
— 24.00 Koncert nocny. 

BUKARESZT. 
17.00 K o n c e r t : U t w o r y B r a h m s a , 

z y k a t a n e c z n a . — 21.45 K o n c e r t . 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 

12.00 K o n c e r t p o ł u d n i o w y . - 14.00 ...Pd,6oO 
g l e j d o t r z e c i e j — m u z y c z k a n a ś w i e c i e c | 

W e s o ł a a u d y c j a p o p o ł u d n i o w a . — 18.00 

t a ń c e l u d o w e . — 20.10 K o n c e r t W ę g i e r s k i e j 

h a r m o n i i . 

DROITWICH cert: (Jf 

PRAGA. 
16.35 Koncert. 
21 00 Koncert. 

— 18.10 Nie-
- 22.35 Ply-

18.15 Muzyka taneczna. — 19.45 Kon 
wert. „Mój 4:im" (Dvorak); Marzena. ) ; . 
(Borodin); Saltarello (Oerman); Suita i ..„, 
21.00 Music-IIall. - 23.00 Muzyka rozry 
— 24.00 Muzyka taneczna. 

P I Ą T E : 

C Z W A R T 

WARSZAWA I WSZYSTKIE 
SKIE. 

STACJE POL-

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POL­
SKIE. 

7.30 Koncert. — 11.30 Szkolna audycja mu­
zyczna. — 12.03 Koncert w wyk. Łódzkie] Ork. 
Salonowej. — 13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 Pły­
ty. — 15.40 (K.) Muzyka taneczna. — 16.20 
Chwilka pytań W. Frenkla. — 16.35 Pieśni, ko­
łysanki i serenady. — 17.00 Precz z kobietami. 
— 17.15 Kwihtet (Beethoven). — 18.20 Koncert. 
— 18.25 (P.) Arie i pieśni. — 18.35 Płyty. — 
19.00 Teatr wyobraźni: „Cytryny sycylijskie" 
(Pirandello). — 19.30 Muzyka rozrywkowa: 
„Flaczki przy mikrofonie". — 20.30 Kosów. — 
21.00 Utwory F. Brzezińskiego: Przed sfinksem; 
Oberek; Temat I wariacje F-moll; Sonata D-dur. 
S.owo wstępne: Stromenger. — 21.50 Muzyka 
rozrywkowa. — 22.45 (K) Muzyka wiedeńska. 
— 22.45 Muzyka taneczna. 

BERLIN*. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. - 14.15 Płyty. — 16.45 Pieśni. — 18.00 
Melodie z filmów i muzyka rozrywkowa. —-
19.15 Koncert solistów. — 22.30 Muzyka rozryw­
kowa. — 19.15 Koncert solistów. — 22.30 Muzy­
ka rozrywkowa i ludowa. 

BRUKSELA 
18.00 Koncert. — 19.30 Koncert na flecie. — 

21.00 Koncert śpiewaczy: Arie z „Mireille"; 
„Sapho": ..Faust" (Gounod); Aubade (Lalo); 
„Fortunie" (Messager); Cavatine z „Poławiaczy 
Pereł" (Bizet). — 21.30 Koncert symfon. 

BUDAPESZT. 
12.05 Muzyka cygańska. — 17.30 Koncert ro­

syjskiego chóru kościelnego. — 18.40 Koncert 
fortepianowy. — 22.20 Koncert: „Niemowa z 
Portici" (Auher); Wariacje (Heller); Suita ta­
neczna (Farkas); Walc cesarski (J. Strauss); 
Miłość cygańska (Lehar). — 23.30 Muzyka cy­
gańska. 

BUKARESZT. 
19.20 Muzyka rumuńska. — 20.15 Koncert 

" symfoniczny. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14,00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 

7.30 Płyty. — 11.30 Jak zła Barbarka piekła 
wielkanocne baby. — 12.03 Utwory Webera. — 
13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 Muzyka rozrywko­
wa: Barkarola ( W a l d t e u f e l ) ; Intermezzo (Kok-
ket); Sen (d'Ambrosio); La paloma (Weninger); 
Melodia (Rach); Legenda słowiańska (Loelirl); 
Wiedeński w a ' c (Grucnfeld); Tambourin (Le-
clair). — 15.55 (K.) Płyty. — 16.30 Muzyka dla 
dzieci. — 16.30 (K.) Caruso (płyty). — 17.00 Jak 
pracują Eskimosi. — 17.15 Sonata Nr 2 A-dur 
(Bach). OraJ4 artystki z Belgii. — 18.25 Płyty. 
— 19.20 Z pieśnią po kraju. — 19.45 Fragment 
operowyi — 20.00 Koncert: „Nasza marynarka 
gra". — 21.90 Transmisja operetki. — 22.45 Kon­
cert: Marsz (Coates); Intermezzo walcowe (Ro­
land): Melodie z Arkadii (Morena); Serenada 
(Gruenfeld); Trzy tańce serbskie (Milojovic — 
Rybicki); Gawot - Kaprys (Bortkiewicz). 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Monachium. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Niemiecka 
pieśń. — 18.no Koncert z Drezna. — 20.10 Kon­
cert rozrywkowy radioork. — 22.30 Niemieckie 
pieśni ludowe w opracowaniu współczesnych 
kompozytorów. - 23,15 Muzyka taneczna z płyt. 

13.40 Płyty. -
miecka audycla. -
ty. 

SZTOKHOLM. 
14.30 Dawna muzyka taneczna. — 17.45 Pły-

j ty. — 20.00 Pec :tal saksofonowy. — 22.00 Kon­
cert: Suita z „Burzy": Balada i Passacaglia; 
Andante cantaYle (Atterberg); Muzyka dla ork. 
smyczk. (Linlberg); Skierco (I k). 

STRASSBURG. 
I» 12.45 Utwow Chopina. — 14.15 Koncert ork. 
,— 18.30 Muzyka /kameralna: Sekstet (Beetho-
veh); Sonata na' wiolonczelę i fagot (Mozart); 
Sonata na flet i fortepian (Bazelaire). — 0.15 
Koncert ork.: Symfonia Nr 30 (Mozart); Mo­
ment musical (Schubert); Septet (Beethoven); 
Au bois sacre 'Boucher); Uroczystość u Tere­
sy (Hahn); Taniec (Cools). 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Kon­
cert popołudniowy. - 18.00 Plyt-y. — 20.10 Mu­
zyka rozrywkowa. - - 23.00 Koncert wieczorny. 
— 24.00 Koncert nocny: Utwory Schuberta z ro­
ku 1828: Fantazja F :noll op. 103; Symfonia C-
dur Nr. 7; Peetlicvcn: Wariacie na temat pieśni 
„Jestem kraw-ec Kakadu". 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 O. Cas-

sado. wiolonczela (płyty). — 16.05 Muzyka roz­
rywkowa. — 17.30 Kcncert z Salcburgu. — 19.30 
Koncert rozrywkowy. — 20.40 Muzyka współ­
czesna, Dyr. O. Kabasta. Stefan Auber (wiolon­
czela); Józef Turczyński (fortepian): Suita z 
„Podróży Amerykańskiej" (Rosenberg); Koncert 
na wiolonczele i ork. (Milhaud); Symfonia kon­
certowa na fortepian i ork. op. 60 (Szymanow­
ski); Symfoniczne minuty (Dohnanyl). — 22.20 
Koncert rozrywkowy. 

HILVERSUM. 
18.45 Konceil na organach. 

->\ 10 M«* y$ 

rozrywkowa. - 22.45 Koncert: U * ' | ) ; B» 
(Weber); Parada żołnierzy i cyny l J e . M yweri-
let (Messager); Walc (Czajkowski;. 
„Hamlet" (Thomas). - 23,45 PlytY-

LONDYN. d i 0 0 rV 
19.00 Koncert ork. - 21.10 Koncert 

— 23.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN M n o K o n C « * 
operetkowa. - <«•"" 
taneczna. 

21.40 Muzyka 
23.30 Muzyka 

17.00 Muzyka 
Płyty. 

13.30 Koncert 
BRUKSELA. 
o r k . 1 p i e ś n i . — 18.40 Recital 

OSLO. o r t 

l płyt - 20.25 Koncert. 

PARYŻ- |Sia «' 
13.00 Pieśni i koncert. - 17.30 Trans ^ M „ -

peretki. - 13 30 Muzyka taneczna. -
zyka taneczna. 

PRAOA. „yWlfO** 
12.35 Koncert •• 15.00 Muzyka « c e r t < " 

— 17.45 Niemiecka audycja. — I M ' * 
22.35 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM- zebf 
1100 w 

12.25 Muzyka rozrywkowa. - 1

 m U z y k a 

Je. - 19.30 Kabaret. - 21.15 Dawna m« 
neczna. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 
7.30 Płyty. — 11.30 Pieśni. — 12.03 Zespól Pa 

C O W R Ó Ż Ą G W I A Z D Y ? 
H o r o s k o p y a s t r o l o g i c z n e na o k r e s o d 2 8 - g o m a r c a 

do 3 kw ie tn ia 
NIEDZIELA, 28 A1ARCA. Dzień dzisiejszy za­

powiada się dobrze I nadaje się do uprawiania 
sportów oraz pogłębiania studiów. 

PONIEDZIAŁEK, 29 AURCA. Należy unikać 
przedsięwzięć, mających związek z maszynami. 

WTOREK. 30 MARCA. Nie należy dziś wda­
wać się w spekulacje pieniężne ani pożyczać 
większych sum. 

ŚRODA, I KWIETNIA. Dziś Jesteśmy nara­
żeni na slraty materialne 1 nieporozumienia z 
szefami i \vspi.lpracuwnlkaml. Południe sprzy­
ja sprawom sercowym. 

12.45 Koncert ork. - 15.30 Konc$ ; ~ tfJ 
Koncert życzeń. - 18.00 Koncert °i* 
Pieśni. — 0.15 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 

12.00 Koncert południowy. — 
z płyt. — 16.00 Wesoła audyci" 
— 18.00 Pieśni i tańce ludowe. -
rozrywkowa. — 22 30 Koncert z 
24.00 Koncert nocny z Frankfurtu. 

m 
Koncert « W 
elowy^hceri1).) 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy, 

pura, tenor (plytv). — 17.10 
płyt - 19.20 Recital wiolonczel^foo&fg^Y 
to: Koncert wiolonczelowy o-a™. R e C l P" to>-
Aria Flaminga (Bo«si): Pastorał Łi.R»*x* 
Wariacje na temat Mojżesza (PaKa 

— 21.55 Muzyka taneczna. 

CZWARTEK, 2 KWIETNIA. Możemy ubiegać 
się o posady, mające związek z górnictwem, hut­
nictwem I ciężkim przemysłem. W sprawach 
pieniężnych należy dziś działać bardzo ostrożnie. 

PIĄTEK, 3 KWIETNIA. Dzled dzisiejszy przy­
niesie przykre zdarzenia 1 rozmaite powikłania. 
Po południu działają pomyślne wpływy dla miło­
ści I stanu zdrowia. 

SOBOTA, 4 KWIETNIA. Dzi* działają po­
myślne wpływy dla sztuki I miłości. Małżeń­
stwa, zawarte dziś będą szczęśliwe. Popołu­
dnie przyniesie sytuację niejasną, różne powi­
kłania 1 nieporozumienia z osobami, od których 
jesteśmy zależni. 

Prenumeratę 

W Warszawie 
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J l a s t t z o t c s p o n d e n c i d o n o s x t ą : 

..Czerwoni" wśród „białych" 
nbiali« wśród „czerwonych" 
^ L i z b o n a , w marcu. 

o||ci . "JSzPanll odbywa się pewna wolna „nie-
dii|e

 n a " to znaczy nie tu, której wyraz znaj­
da, v w komunikatach wojskowych rządu ma-
l ł a

 t 8 ° albo rządu w Burgos. Jest to wojna 
się a ' "Parta 1 sporadyczna, która rozpoczęła 
y t , t

 r a z z wojną lipcową, ale nie skończy się 
j g U f *a w'eszenlem walk pomiędzy Madrytem 
lai , j 0

8 0 8 , Wojna Jest typowo hiszpańska — pod-
Honi '* X w > I u t r r 11 I i , bardzo przy­
j - " a ' ą c a Partyzantkę hiszpańską z czasów 
''Nskj1'* ^ a p o l e o n a wtargnęła n a Półwysep Pi-

f ( j ^ a i u ' e «le, łe terytorium zajęte przez sen. 
Mlnl e° n ' e ' e s t » c z y s t e " - T u 1 owdzie, a szcze-
dr0 ) ) n

 w okolicach Malagi na potudnlu grasują 
nyą,,0' "'^koordynowane oddziały „czerwo-
Dr2er

 1 k t o r e napadała na transporty wolskowe, 
»«, t

y w a ' a Połączenia telefoniczne I telegrallcz-
0J d ^ U c a la się na mniejsze oddziały żołnierzy. 
% i i ł e U z o r ° i o n o 8 a w 8 t a r e muszkiety, pl-
karic-̂  n o ż e ' a , e z a t 0 korzystają z opieki mlesz 
Pr Z e ,W w'osek, którzy karmią Ich, ostrzegają 
Dali w l e k s z y m l oddziałami wolskowymł 1 syg-
Har(v

 9 ' k , e d V można urządzić wypad. Oddziały 
1 b !o r

Z a , n c , ł I e biadają się z nieprawdopodobnej 
% $1 n y ' Tak więc na czele Jednego oddziału 
kl« r y

e r . r a Morena stoi pewien młody Inżynier, 
tlej , a w " w lipcu 1936 r. na urlopie w odlo­
ty D ' 0 d d z l a ł Je«o składa się ze stu lu-

'^fzeważnle chłopów 1 poganiaczy mulów 

li 

Si, 
'ach 
k 

8rdzo 

W "III 
M 5 d o m 0

r ° k u 1 k o d c a | e I w c a l e n I e w I d a ć " N i e 

' i l>i C z ' k , ° zwycięży, wiadomo natomiast, że 
'«k V v , e l

n l e całego kraju i całego narodu będzie 
B 9 l jo r 8 z ' 'ak.lego nie mogłaby spowodować 

a ""wet wojna zewnętrzna. 

^ int U

e

d S k l 1 C h a m b e r 8 a , n 

Ł |"arł 
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którzy go znali mówili, ie nikomu Jeszcze w ży 
clu Chamberlain nie skłonił się tak głęboko, Jak 
Marszalkowi I z tak rozanleloną twarzą. Zapom­
niał nawet wsadzić w oko swój nieodstępny 
monokl. 

Po posiedzeniu Austen Chamberlain podszedł 
do Marszalka Piłsudskiego Jeszcze raz. Tym 
razem w towarzystwie swej żony. 

— Moja żona, panie Marszałku, od dłuższego 
Już czasu marzy o poznaniu pana. 

Marszałek skłoni! się nisko, podnosząc rękę 
lady Chamberlain nieomal do ust, ale nie poca­
łował Je] w rękę. Ukłon miał Jakąś nledzlslcj 
szą zamaszystość I staroszlachecką elegancję., 

— Bardzo się cieszę z poznania pana — rzu 
kła lady Chamberlain — ale myślałam, że zoba 
czę pana w stroju marszałkowskim. 

— Szanowna pani — odparł Marszalek z lei 
kim uśmiechem. — Jeżeli pani zechce przyje­
chać do Warszawy wraz z mężem, powitam pań­
stwa już na dworcu w najwspanialszym mundu­
rze, Jaki posiadam. 

Wiadomo, że Marszałek Piłsudski nie nosił nł-
gdy wspaniałych mundurów, zadawalając się 
skromną kurtką. 

Rozmowa rozpoczęta była po francusku, ale 
Marszałek szybko przeszedł na Język angielski. Q 
Zresztą, zarówno jednym jak I drugim Językiem 
władał doskonale. 

Gdyby w Niemczech 
mogło powstać nismo ooozycyjne 

B e r l i n , w marcu. 
Żaden zawód w Niemczech nie został tak 

zgnębiony przez rządy hitlerowskie, jak dzienni­
karstwo. Przede wszystkim zniknęła cała poli­
tyczna prasa socjalistyczna, demokratyczna I li­
beralna. Zamknięto nieznaczną ilość periodyków, 
wydawanych przez związki zawodowe. Około 
1000 dziennikarzy niemieckich powędrowało za­
granicę. 2000 dziennikarzy w samych Niem­
czech jest dziś bezrobotnych. Pozostali dzienni­
karze w Niemczech prowadzą bardzo nędzny 
żywot. Okazało się, iż w klimacie hitlerowskim 
żadna prasa, nawet skrajnie nacjonalistyczna, 
nie ma szans rozwoju. 

Istnieje Jedyne tylko wydawnictwo, które roz 
wija się wspaniale, poprostu pożerając wszyst­
kie Inne. Jest to towarzystwo wydawnicze 
E h e r a, stanowiące własność prywatną naj­
wyższych dygnitarzy w państwie hitlerowskim. 
Przed rewolucją nazistowską wydawało ono 
„Volklscher Beobachtcr" oraz szereg tygodników 
I wiele książek. 

Obecnie wydawnictwo Ehera Jest najwięk­
szym wydawnictwem na świecie. Zebrało ono 
wielkie domy wydawnictw U I s t e 1 n a 1 
M o s s e g o 1 dominuje nad całym rynkiem 
wydownlczyra niemieckim. 

Komu wyszło to na dobre? Nikomu oprócz 
akcjonarluszów. Prasa niemiecka Jest Jednostaj­
na, ciężka, nudna. Nakład Jej spada z miesiąca 
na miesiąc, podczas kiedy wzmaga się ilość 
pism, sprowadzanych z zagranicy. Już same 
czynniki partyjne doszły do wniosku, że tak być 

^'nlstrem spraw zagranicznych Wielkiej' dalej nie może, gdyż spowoduje to absolutne 
odwrócenie się czytelnika od gazety. Ale cóż ro­
bić? Zbyt daleko już zabrnlęto, aby można z 
honorem wycofać się. „Zgielchschaltowana" pra­
sa niemiecka nie ma żadnych szans rozwoju 

Gdyby dzisiaj w Niemczech mogło powstać 
jedno jedyne pjsmo opozycyjna, miałby ono 
najwjetsjy nakład na kuli ziemskiej, .1 kto wie, 
czy nie pobiłoby na głowę wszystkich swoich 
nazistowskich konkurentów. 

J l | c l | r e p U ' a r n e o d d z , a , y r o z s l a n e są gęsto po 
>om!n' E ,'ramadurze I Navarze. Niekiedy przy-
IV | n

 a l ą one coś w rodzaju milicji politycznej. 
lt i i , ( i l t o

y c h wypadkach ludzie cl nie mają żadnego 
W . c e l u oprócz zemsty za zgwałcenie Ich 
' ' Przez Maurów. 

Vo] s k | ! r r " l a na razie jeszcze nie Jest czynnikiem 
«la 0 n ° W y m - Stwierdzić jednak należy, że ura-'""ośc (W & i ł y " Przypuszczalnie na wiosnę dzia­
nie . n oddziałów przybierze o wiele wlę-

Jftttmlary. 

D t i e ^ y * l s t a . *« I n» terytoriach, zajętych 
'vch", ° d d z l a ł y rządowe działała grupki „bla-
*%k" h g a n y

 Polityczne 1 wywiadowcze przy 
łen. Franco nie zasypiają gruszek w 
W samym Madrycie niejednokrotnie 

w*ch. 0 dzlałalność oddziałów' sabotażo-

a domowa w Hiszpanii trwa już prze-

Rozrifwl*i amgilowe 
49. K r z y ż ó w k ą 

ULGodziński Zgierz. 

Znaczenie wyrazów: Piono­
wo: 1) Rodzaj szkieł powięk­
szających 2) Znawca, biegły, 3) 
Miara powierzchni, 4) Rodzaj 
sztuki, 5) Lekki tymczasowy 
budynek, 7) Figura geometry­
czna, 8) Rzeka w Finlandii, 9) 
Przyrząd sportowy, wsp., 11) 
Przydomek Jednego z królów 
polskich. 13) „I" w Jęz. martw, 
wspak, 16) Okrzyk bojowy, fon. 
wspak, 17) Tuz, wsp., 18) Prze­
ciwdziałanie krytyce. 20) 
Wstrzemięźliwość, powściągli­
wość, 21) Szczepienie drzew, 
22) Inicjały króla polskiego, 23) 
Inicjały sławnego pianisty pol­
skiego. 24) Inaczej oszustwo. 
25) Nuta, wsp., 26) Pomieszcze­
nie owadów, 31) Nuta, 32) Nu­
ta. 34) Pieśń aktualna w okresie 
Bożego Narodzenia, 35) Nuta, 
36) Dobra lub zla sława, 37) 
Wiadomość, wzbudzająca ogól­
ne poruszenie 38) Odrzucenie, 
wyrzucenie, 40) Przyimek, 4l) 
Skrót na oznaczenie „dalszego 
ciągu" 42) Częściowa wyplata, 
43) Przyprawa do potraw, 45) 
Rzadkość, osobliwość, 46) 
„Kość" w Jęz. martw., 47) Lu­
biący domowe zacisze 54) Ter 
min buchalteryjny. 

Poziomo: 1) Poręcz balu­
strada 4) Kleszcze żelazne 6) Msza, odprawiana 
w adwencie, 10) Pożegnanie lub powitanie dzie­
cka, 12) Lit. fon., 13) Zaimek, 14) Bożek egipski, 
15) Imię żeńskie zdrobn., 17) Karta, wsp., 18) Na­
tarcie, 19) Imię żeńskie, 21) Niezbędne dla a-
stronomów, 25) Litera fon. wsp., 27) Miejsce 
wolne w szeregu, w tłumie, 28) Pytajnik, wspak, 
29) Ptak domowy, wsp., 30) In. niewysoki, wsp., 

50. Ar/¥Jetł©tspa8 
ul, Tadeusz Wlącek, Slersza-Wudna. 

1 2 3 4 5 6 — 7 8 6 3 — 8 9 10 113 — 8 12 
13 7 5 6 — 7 8 9 14 11 — 1 4 15 12 - 16 4 1 2 
ó 17 9 18 19 13 20 1 11 — 13 — 17 12 9 5 4 21 
6 — 18 19 4 15 2 - 14 - 22 9 1 2 l i 21 9 8 
18 22 12. 

Klucz: 
17 13 18 18 6 8 13 — Długi w kmrectwie. 
19 13 20 1 4 7 — Miasto w Polsce. 
16 11 10 11 5 7 11 5 — Zbieg z woj.-ka. 
3 13 5 13 7 9 21 — termin sportowy (najwię­

kszy bieg). 
22 13 14 13 22 — wąska łódka. 
1 2 12 1 13 15.9 — ^iajstp^^Ajnatyce. 

33) Czynność, obrzęd, 35) Miejsce zapasów, wsp. 
39) Lit. fon., 41) Zaimek w Jęz. obcym, 43) Za­
imek, 44) Produkcja, przewyższająca zapotrze­
bowanie, 48) Pytajnik, 49) Owad, wsp.. 50) O-
krzyk bagatelizowania. 51) Lit. fon., 52) Ulica, 
wysadzona drzewami, 53) Część książki, 55) Ro­
dzaj choroby, 56) Zaimek, 57) Produkt mleczny. 

Rozwiązania z iw. 9 
34. Uzupełnlanka przysłowie. „Mądry Polak 

|po szkodzie". 
35. Szarada. „Szarada na kolanie". 
36. Zagadka. Jak Kuba Bogu. tak Bóg Kubie. 
37. Szarada. Antena. 

Nagrody otrzymali pp.: 
1) Brandówna Ela, Grudziądz, oprawny kom­

plet CTP. 
2) Hirsz Mieczysław, Grodzisk Mazowiecki— 

książkę p. t.: „Borys Ławrow" M. Slonlmskija. 
3) Clapiński Marian, Chorzów—książkę p. i : 

„Doris — dziewczynka ze sztucznego jedwabiu,, 
— I. Keuna. 

4) Kpr. Zych Mieczysław, KOP, Nowe Troki 
— książkę „6 lat wojny" Henryka Pietrzaka. 

5) Marczak Helena, Lwów, oprawny kom­
plet CTP. 

6) Zamański M„ Baranowlcze, — książkę p. Ł 
„Dziki Zachód — kule w słońcu" — Roberta J. 
Hortona. 

7) Zalewska Maria, Warszawa, — książkę p. 
L: „Miłość Prudencji Sarn">Henryego Webba. 

Wystarczy, nadesłać rozwiązanie. tJednea.o./.za­
dania, abymieć prawo ubiegania się o nagrodę'. 

Można nadsyłać w Jednej kopercie rozwiąza­
nia z trzech numerów „Panoramy" i trzech ko­
lejnych zeszytów „Co Tydzień Powieść". 

Termin nadsyłania rozwiązań—upływa w trzy 
tygodnie od chwili ukazania się numeru tygod­
nika. 

Adres wysyłającego umieszczony być winien 
nie tylko rm kopercie, ale również na arkuszu z 
rozwlązaniam zadań. 

•Psujące wspomnienia 
o w marcu. _ e n e w a, NeiTr n I e d a w n o znany polityk angielski sir 

W h » ra b e r 1 a I n. Kiedy był w ro 
,a nil"' i n ' s ,rem spraw zagranicznych Wielkie, 
N ą r o ^ y b y ł do Genewy na posiedzenie rady 

'Ska) si 1 T A M P O raz pierwszy w życiu 
S'V | Q s [

 Ę z Daw.Iącym w Genewie po raz pierw 
8 k ! m

 a t"'i Marszałkiem Józefem P i i s u d-

LISTY MIKA DO CZYTELNIKÓW 

a Z Mars/at-
ppzbjwjone uderzająco ciekawych 

v | j s . . . Marszalek nie chciał usiąść za sto 
! % c | palc ie podkowy, za którym siedzieli 
l P ° l s ! ( | S Z V S t k l c h Państw. Wolał on, aby miel-' 1 e s ifa'm0łva1,

 lak 1 poprzednio, min. 
rt"" »a L} Marszałek usiadł natomiast na 
K»lk ar dJ y m Z m i e l s c 

Sir 
przeznaczonych dla 

N ó w S ' e " c«amherlaln wszedł na salę Ligi 
K d y M: irszałek już tam przebywał. 

»! F>,,R»«dŁiTiZy 8 i < ! o d l n n y c u P a n °w . że Marsza-
M ' °°1ble. ' C S t " a s a l 1 , C h a m b e r l a , n z e r w a ł 

1 Dr*V v£
 d o Marszałka, by mu się przedsta-

chi1'^'' t r " 3 4 R 0 , S i r A u s l e n Chamberlain miał 
ta 1 , 1 , 1 \ V i * n , a n l a s , c wyWkowo sztywno i 

^ !*flll S ' e n a c l , y , a ł , e k k o głowę. Tym 
''k coś się w nim zmieniło. Ludzie, 

Z a m i e n i o n e r o l e 
W Londynie powstał oryginalny Instytut „dla 

ojców". Członkowie, sami mężczyźni, zbierają 
się parę razy w tygodniu, by słuchać wykładów 
o pielęgnowaniu niemowląt I wychowaniu dzieci. 
Instytut liczy już ponad tysiąc członków. Są 
nimi ojcowie, których warunki życiowe zmusiły 
do zajmowania się dziećmi, gdyż żony pracują 
zawodowo. Mężczyźni uczą się tedy pielęgnowa­
nia dzieci i gospodarowaniu w domu. 

Nie raz Już zwracano uwagę, że kryzys uczy­
nił kobietę w wielu wypadkach — zwłaszcza w 
rodzinach robotniczych - • „głową rodziny". Mąż 
Jest bezrobotny, a żona — praniem, sprzątaniem 
czy Inną pracą zarabia ! utrzymuje rodzinę. 

Role zmieniają się tedy. 

„Dlaczego to Inicjały K. C... kiedy moje Ini­
cjały A. A.?..." — pisze sympatyczny P. Jan 
Koz. z okolic Włoszczowy w swej humoresce, 
w której między innymi używa zwrotów „pacz-
cle" (od patrzeć"), „przynenta" i t p.. co istot­
nie dodaje humoresce uroku. Tytuł owe) pracy 
brzmi: ,, Kobiecie wszystko wolno", jednak — 
Droili Panie — Pan przecież nie jest kobietą. 
Mniejsza jednak o błędy ortograficzne, gdyż 
sama rzecz jest niespodziewanie dobra, tylko 
w żadnym razie nie do zamieszczenia z uwagi 
na rozmiary — tym bardziej, lż zapowiada Pan 
jeszcze dalszy ciąg. 

Pan D. B. z Wilna może być dobrej myśli. 
Jeszcze kilka rozwiązań, a tkutek murowany. 
Jak Pan widzi — przebaczam i odpisuję. Ile? 
35. 

Pan „Ha - El" z Lucka prawdopodobnie do­
czeka się upragnionej chwili. Przewleka się z 
powodu reorganizacji. Czy zna Pan p. prot. Cz. 
Czerwińskiego? 

Zmartwienie bardzo małe, Panie Karolu W. 
z Sosnowca, zresztą ma Pan słuszność: co za 
różnica? Z czasem uda siw z pewnością. 

P. I. Fajtl. z Lodzi może nadesłać wspomnia­
ny rebus. Warunek — musi być opracowany Jak 
najstaraniej. Życzę rychłego wyzdrowienia. 

P. W. Kerber z Lasek Jest chyba Jednym z 
najsympatyczniejszych Czytelników „Panora­
my". Kartę od Pana przeczytałem z wyjątkową 
przyjemnością. 

Nie czekając na zapowiedziany list P. Piotra 
C. z Łodzi — winszuję porawy samopoczucia. 
Nadzieje, Jak Pan widzi, zawiodły. Przynaj­
mniej na teraz. Serdeczne pozdrowienia. 

Panu „Thadee Farou" z Krakowa mogę od­
powiedzieć dosłownie tp samo, co P. „Ha - El" 
z Łucka. Chęci są jak najlepsze. Nie uciecze. 

P. Józef B. z Lodzi — włożył wiele trudu w 
swoje prace rozrywkowe. Ukazać się jednak 
nie będą mogły z uwagi na wiele kardynalnych 
błędów. 

P. Ance P. z Łodzi — serdecznie dziękuję. 
Kierownikiem literackim „Pajwramy," nie je­

stem, Panie Edwardzie i ręb. 

Podziękowanie zbędne, Droga Pani „Szarot­
ko". Za miły list — bardzo obowiązany. 

„Stały Czytelnik M. B. z Radomia" zwraca 
się do mnie w bardzo miłym liście „per" Ta­
tusiu. Zatem proszę, Jak od Tatusia przyjąć 
skromną uwagę: nie mówi się (ani nie pisze) 
Fredra tylko:: Fredro. Reszta w porządku. Do 
Rodziny już Pana przyjęto. Pozostałe sprawy 
— załatwi się stopniowo. 

P. Władysław Kow. z Krakowa czekał dłu­
go na odpowiedź. Od połowy lutego. Nie od­
powiadałem rozmyślnie, w przeświadczeniu, iż 
sam Pan wybierze sobie jedną z tysiąca rad, 
które się same przez się nasuwają. Jeżeli za­
wiedzie wszystko, o ile nie poradził Pan sobie 
dotychczas — pozostaje tylko: dać ogłoszenie 
do pism. 

Zadanie P. Z. Charc. z Częstochowy zbyt tru­
dne. 

„Czytelnik z Nowego Sącza" pisze w swym 
liście do mnie: „Stwierdziłem, że dużo infor-
macyj otrzymują czytelnicy od Pana..." Ma 
Pan słuszność, iż chętnie utjzielam porad, o ile 
— oczywista — pozwala ńa to azkres tn^jch 
wiadomości. W danym" wypadku najlepiej po-
inromowaćby mógł Pana każdy gimnazista, zaj­
mujący się filatelistyką. Niech Pan ewentualnie 
skorzysta z pierwszej sposobności znalezienia się 
w pobliskim Krakowie. Przypuszczam, iż nieje­
dna księgarnia nabywa znaczki pocztowe. Gdy­
by i to nie dał'o rezultatu — musi Pan pstalić 
adres Klubu Filatelistów. Na pewno taki ist­
nieje. Zaznaczam, ił adresy każdej organizacji 
otrzymać Pan może w starostwie grodzkim, a 
więc i takiego stowarzyszenia również. 

Zadań okolicznościowych P. „Opala" nie zdą­
żę wykorzystać. Polezą, lecz nie zginą. List 
ze znaczkiem zesłałem do Administracji. 

Na zakończenie dzisiejszych „listów" prze­
syłam Wszystkim PT. Rodzinkowiczom ser­
deczne życzenia Wesołych i Dobrych świąt, 
dziękując Jednocześnie za nedsłane w formie 
kart i pocztówek dowody pamięci. 

Wasz Mix. 



Gdyby publiczność teatralna 
zachowywała sie Jak publicz­
ność z meczu piłki nożnej... 

Przebłyski 
genialnośei 

Pewien wynalazca paryski 
zdołał wyprodukować wyśmie­
nity gatunek czekołady, nada­
jący sie Jednocześnie do... wy­
robu płyt gramofonowych. Po 
skończonej audycji można bę­
dzie płytę poprostu zjeść. 

— Teraz dopiero powiedze­
nie o niestrawnej muzyce na­
biera sensu... 

FR 
Gazownia budapeszteńska 

zorganizowała kurs gotowania 
dla mężczyzn, sadząc, że w 
ten sposób podniesie sie spo­
cie gazu. 

— Nie można sie gazowni 
dziwić: chodzi jej wyłącznie o 
to, żeby gotowano więcej, 
a nie lepiej. 

m 
Amerykańskie towarzystwa 

kolejowe czynią wszystko, co 
jest w ich mocy, żeby uprzy­
jemnić podróż pasażerom. — 
Ostatnio zaangażowano szereg 
młodych, przystojnych konfe­
ransjerek, których zadaniem_ 
jest zabawianie rozmową po 
sażerów w czasie jazdy, 

C Z E R W O N Y 

M i l a p o d r ó * 

Paeł Hopkins z dwojgiem dzieci 
rybrała ata DO Europy. PO kilkuty­
godniowym pobycie w Paryżu posta­
nowiła wyjechać do Szwajcarii. Za­
topiona w Interesującej lekturze, nie 
zwracała uwagi na dzieci, które same 
starały sie O to, seby droga nie była 
nudna. 

W pewne] chwili starsze z dzieci, 
Berty, chwyciło matkę za rękę. 

— Mamusiu, co to za stacja? 
Pani Hopkins mruknęła coś gnie­

wnie, ale nie oderwała głowy od ksią­
żki. Pociąg, który przez chwilę stal 

aa przystanku, ruszył w dalsza drogę. 
— Szkoda, te nie zobaczyłaś, co to 

ta stacja — powiedziała Berty ze 
smutkiem. 

Teraz dopiero pani Hopkins pod­
niosła oczy. 

— O co chodzi? — zapytała. 
— Teraz nie znajdziemy Juz Jima. 

W kasyn ie gry 
Fredzio wybrał się z łona do ka­

syna gry w Zoppotacb. W pewne] 
chwili wypadł obstawiony przez nie­
go numer, ale ktoś z współgrających 

oświadczył, te stawka należała do 
niego. 

— Panie — woal Fredzio do kru­
piera — to moje pieniądze! Mola to­
na, która stała cały czas obok, może 
zaświadczyć. 

— Ach, Jeżeli to Jest pańska tona, 
w takim razie stawka z pewnością 
naletała do pana — oświadcza kru­
pier z miejsca. 

I zwracając się do Jednego z gra­
jących, dodaje: 

F *VĤ  )*R_" ̂ ' ' 
— Niech pan na nią spojrzy: czy 

mąż takie] kobiety może nie mle<ł 
szczęścia w grze? 

P o r a d n i k t o w a r z y s k i 
N o w e i o r y g i n a l n e z a b a w y 

Nie umiemy sie bawić.. Gdzież 
są te czasy, gdy młodzież w salonach 
grata w „zielone Jawory", „cenzuro­
wanego", „pocztę" I t. d. Zmieniły 
się czasy I obyczaje, znika beztroski 
humor dawnych zabaw towarzyskich. 
Inwencję dawnych „causeurów". „wo­
dzirejów" 1 „baw.ldamów" zastępuje 
przeważnie, wódka. 

Tak dale] być nie może, musi w 
nasze rozpllaczone towarzystwo po­
wrócić beztroski humor i dystynkcla 
dawnych czasów. Precz z wódką, 
niech ży]e inteligencja I 

Pod tym hasłem podalemy poiilzcl 
trzy rozrywki towarzyskie. Czytel­
nik, który Je pozna 1 zastosuje, będzie 
nam szczerze wdzięczny: nozysna so­
bie opinię człowieka wybitnie Intere­
sującego w towarzystwie, stinle się 
gwoździem każdego towarzystwa i 
niewątpliwie na nim skupią się wzglę­
dy dam. 

A f e Rozrywka pierwsza: PODRÓŻ 

kością i gracją unosi krzemo w gó­
rę. Obnoszą potem panią, odpowie­
dnio Kołysząc krzesłem, po wszyst­
kich porcjach, przy wtóize itr,aO'M 
oklasH.y '. huraganów śmbhu wszy­
stkich obecnych. Doskonałym zakoń­
czeniem tej wytwornej gry jest t. zw. 
„burza". Należy tylko w tym celu 
kołysać krzesiem • okrętem coraz 
mocnie), by zalnscenizować „zmycie" 
damy z pokiadu — wprost na tapczan 
czy iotel. 

Rozrywka druga: KLOSZ PRZY-
MARZLY DO SUFITU. 

— Miejmy nadzieje, że mło­
de konferansjerki nie padną 
ofiarą wykolejenia. 

O k r e ś l e n i a 
— Tatusiu — pyta mały Jasio — 

co to znaczy „odprawa"? 
— Odprawa, synku, Jest to suma, 

wzamian za którą człowiek zrzeka 
się pewnych przysługujących mu 
praw. 

Jasio milczy przez chwilę I w za-
myśleniu dluhlc w nosku. 

— Tatusiu — mówi po chwili — 
Ja tego nic rozumiem. Co w takim 
razie znaczy „posag"? 

Subte lna różnica 
— Wie pan, po blrbantce Jestem 

stale zupełnie rozbity. A pan? 
— Ja proszę pana ]cstcm kawa­

lerem! 

MORSKA DO INDYJ. 

mać szczotkę od Je) drugiego końca*. 
Klosz Jest podparty. Korzystamy z 
tego, by usunąć całe rusztowanie 1 
zasiąść do podanych zakąsek. Klosz 
będzie się trzymał sufitu, Jak przy-
marzły przez cały wieczór. Sztuka 
została wykonana w stu procentach. 
Człowiek, który podpiera klosz, za 
ule nie wypuści z rąk szczotki. Sal­
wy śmiechu wynagrodzą bawldaraka 
z całą pewnością. 

Rozrywka trzecia I ostatnia: FA­
KIR CZYLI ZNIKNIECIE JEZIORA. 

Młody człowiek, zaopatrzony w 
dwa ostre, najlepiej kuchenne noże, 
Blada na podłodze. Pomiędzy Jego 
kolana nalewamy łyżeczkę wody-
Zbliżamy się do niego, by chusteczką 
wytrzeć owo Jezioro. Człowiek na 
podłodze ma prawo nie zezwolić na 
to, atakując chusteczkę nożami. Gdy 
się Już siedzący na ziemi dobrze zmę­
czy, „fakir" usuwa Jezioro odrazu. 
Należy w tym celu pociągnąć tylko 

Już sama nazwa te) gry Jc<t wy­
soce poetyczna. Zwłaszcza panie re­
agują na nią mocno: Ganges, 'aklrzy, 
Dchll, spahlsl, Indusl... Damę (może 
być i młoda panienka — to nie gra 
roli) zapraszamy, by siadała wygo­
dnie na krześle. W tej same] chwili 
czterech silnych I, o He możności, 
trzeźwych panów, chwyta każdy za 
togę krzesła i z nlewysłow!otia lek-

Zaznaczamy z góry, te rozrywka 
ta Jest godna uwagi leszcze I z tego 
względu, te zabawiać w nią się mo­
żna nie tylko zimą: klosz przy marznie 
do sufitu nawet w upalne dni lipcowe! 

Na uboczu pokoju ustawiamy stół, 
na nim krzesło 1 na krześle, Jeśli trze­
ba — taboret. Bierzemy klosz, naj­
lepiej kryształowy, I zwykłą szczo­
tkę do zamiatania. Wstępujemy na 
nasze rusztowanie, dzięki któremu się­
gamy do sufitu, przykładamy klosz 
do suiftu I podpieramy go kijem od 
szczotki. Będąc na górze — prosi­
my kogoś ze zdumionych I pasjonują­
cych się tą grą widzów (wybieramy 
najlepiej człowieka spokojnego, stu­
denta ilzykl albo fllozolll ścisłej naj­
lepiej), by zechciał na chwilę potrzy-

encrglcznle młodego człowieka za no­
gi. 

Jest leszcze wiele tego rodzaju 
rozrywek, prawdziwie wesołych, bez­
troskich I wywołujących dobry hu­
mor zebranych — bez uciekania się 
do czyste] wyborowej. 

Podajemy narazi* trzy gry towa­
rzyskie, inne łatwo sobie samemu do-
komponować. Precz z wódka, plecb 
żyje Intellgenclal 

Bonvrveur. 

...gdyby publiczność spo"»\ 
zachowywała się. jak teatr 

na.. 

Przez monoUl 
Przed czterema laty zebJn

a' 
ło się w Melbourne grono w 
kulantów giełdowych, Kj0T" 
subskrybowali 200 
kładając towarzystwo «' , 

kształcenia w śpiewie rnw 
urzędniczki biurowej, M%y 
ret Elliot. Dziś Margaretw 
która przed rokiem wrócua 
Włoch, jest najutubieńsza ^ 
waczką australijską; zar. 0u 
jednak niewiele, ponieważ 
brzymią część jej gaż J>oC'„L 
niają dywidendy dla akcjom 
juszy. , , i r / c . y 

Jest to zrozumiale, wm 
towarzystwa akcylPfJi. 

wstają w celach eksploaa'-' 
nych. Panna Elliot majl°± • 

stkie towarzystwa akcyinfj j. 

pr'awd'a7aie nie na zebrania^ 
akcjonariuszy. 

, Brytyjski minister komuni­
kacji, Hore-Belska, ^ l n j „ 
niedawno odczyt przez raajo, 

w którym wspomniał mte&z/ 
innymi, że jako mały chłop-
uprawiał namiętnie jazdę a"'0' 
basem na gapę. . 

— A więc już od najwczf' 
niejszej młodości pan minis'^ 
pracował nad problemem <f' 
ulżenia kosztów komunikaci'-

, T e o r i a « « f l l « « , B O * " ' | e p 
Nauczyciel wyjaśnia w *** o k r e . 

Jęcia wielkości I różnice miedzy 
ślenlem „dużo" I „mało". ^ j g . 

— Czy mógłbyś raf, J °» u ' pe­
łnio to na przykładzie? - P y t " fit 

- Tak, panie profesorz J o . 
przykład: cegła. P r z y b u d o w a n y 
mn, to bardzo mało, a z n ° 
spadnie na głowę, to dużo! 

Rękopisów Redakcja nie 
ZWRACA-

Redaktor odpowiedzialny : Stef3" PIE-

trzak. Odbito w drukarni 
Wydawca: Wydawnictwo ••R e P"^afc-
Spółka z ogr. odp. Stefan r ^ 

Łódź. Piotrkowska Nr. 4 P 1 

Świąteczna niespodzianka Piotruś!? 

— Tatusiu! A - ku - ku! 
Gdzie sie jajko schowało?! 
Stuku - puku* puk • puku — 
Szukaj choćby noc całą. 

— Pod tapczanem! Czemu me -
Szukaj pan. panie starszy! 
Może tu. a może tam, kto wie — 
Pokaż, żeś wytrwalszyl 

— Pod stołem? Myśl niezła 
I tam się czasem coś zdarza 
Obcjrz, ojcze, też krzesła, 
1 zajrzyj do kałamarza. 

• 
— No! Nareszcie ci sie « d ^ , 0 ' 
Brawo! Szukałbyś do rana'* 
Co? — żc się jajko rozlało " ^ 
Wiec cóż z tego, proszę P*°r 

• 



„ R E P U B L I K A " , sobota , 27 m a r c a 1937 r o k u . 

NADZIEJE WIELKANOCNE 

Oto dzisiaj u nas gości 
•nadziei wiele daje 
symbol wiosny 1 radości 
-~ Wielkanocne, barwne jaje 

Jednym — lepiej, innym — gorzej, 
Bo wszak życie — to nie bajka, 
Jednak' wierzyć —- każdy może 
Że wykluje się coś z jajka. 

Lecz nle każdy podarunek 
Jest jednako pożądany: 
Blum — się boi de la Roque'av 

A znów Duce — swych „poddanych". 

Hitler — drży przed współrodaków 
Zaciśniętą pięścią skrycie, 
Stalin — boi się Trockiego, 
Ze na jego dybie życie... 

A zaś ogół „szarych ludzi" 
W rozmaitych świata krajach 
Pragnie szczerze, by się zbudził 
i — Trwały Pokój z tego jaja. 

W. Drozdowski 



Święto wiosny, radości, 
miątka przyjęcia chrze 

Minęła już Niedziela Palmowa, Koń­
czą się żałobne obchody Wiel-. 
kiegb Tygodnia, nadchodzi najra­

dośniejsze, najbardziej wspaniale i naiu-
roczyściej obchodzone święto: Dzień 
Zmartwychwstania. 

Wielkanoc jest nie tylko największym 
'świętem w liturgicznym znaczeniu. Jest 
to zarazem Święto Wiosny. Kościół, wy 
znaczając datę tego święta, posługuje się 
kalendarzem astronomicznym, łącząc ob 
chód Wielkiejnocy z początkiem wiosny 
astronomicznej. Tak więc obchodzimy 
pamiątkę Zmartwychwstania, pokonania 
śmierci przez Chrystusa, zapoczątkowa­
nia nowego życia jednocześnie ze świę­
tem zrzucenia przez całą naturę lodo­
wych pęt zimy. 

Ma swoje symbole jedno z najpięk­
niejszych, dorocznych świąt. Boże Naro­
dzenie, jak siano, opłatek, choinka — a 
również i Wielkanoc występuje z szere 
giem własnych symboli, obrzędów, zwy 
czajów i tradycyj. 

W okresie Wielkiejnocy nie można 
sobie wyobrazić katolickiego domu bez 
święconego jajka, bez święconego chle-

ZWYCZAJACH i OBRZĘDACH 
pogody i wesela. — Symbole słowiańskie i zapożyczone, 
ścijaństwa przez Polaków. — Wielkanoc przed wiekami i dz-sw 

pów. a nawet ulicznych Koszów i k'r«ń 

ków. . 
Obok baranków i jaj c z e k o l a d ^ 

lub marcepanowych cieszą sie r 0 ^ c ż a j 
dużym powodzeniem zajączki- z ,L C | . 
zaopatrywania się w zajączki, a w • 
wie obdarowywania nimi dz'mt^y<'; a< 
szedł do nas stosunkowo niedawno « 
chodu. 

Pierwszy dzień świąt W i e l W f t 
spędza się najczęściej w gronie r o u ^ i 
za to już poniedziałek świąteczny ' „ j 
dniem składania wizyt, przy c z y " 0 | p -
wczesnego rana aż do późnego pw ^ 

Ten zajączek nie jest z czekolady. 

Mały robi kraszankę wg własnego po­
mysłu. 

b'a i soli. Stoły, tak samo. jak i na Bo­
że Narodzenie — przybiera się w zie­
leń, tylko z tą różnicą, iż siano wigi l ! j -
ne zastępuje się gałązkami bukszpanu, 
barwinku, drobnolistnych krzaczków 
borówkowych, barwą swą odzwicrcia-
dlających nadzieję. 

Jaja kurze już od prawieków darzone 
są szczególnym zainteresowanym. Sta­
rożytni Rzymianie uważali jajo za uoso­
bienie świata z jego czterema żywioła­
mi: skorupka — ziemia, pusta przestrzeń 
w części jajka — powietrze, płynne b :al • 
ko wyobrażało wodę, żółtko — ogień. 

Rzymianie w święto nowego roku, 
przypadające — wedle naszej rachuby 
czasu — na dzień 1 kwietnia, obdarowy­
wali się wzajemnie jajkami Oni wpro­
wadzili również zwyczaj malowania jaj, 
dla upamiętnienia legendy, która głosi, 
•ż w dniu urodzenia cesarza Aleksandra 
Severusa kura, należąca do jego matki, 
zniosła czerwone jaje. 

W pierwszych czasach' chrześcijań­
stwa spożywanie Jaj w okresie wielko­
postnym było zabronione. Z czasem za­
kaz ten został cofnięty. Spożycie jaja. o 
skorupce barwionej na czerwono, było 
hasłem zakończenia Wielkiego Postu, Ja 
ia takie święcili Papieże w dzień Wiel­
kiego Piątku, można je było sprzedawać 
jednakże dopiero nazajutrz. 

Barwienie jaj w sposób bardziej w y 
szukany, w różne wzory, rysunki, pejza­
że itp., zapoczątkowane zostało dopiero 
w 18-tym wieku na dworze francuskim. 
Kilka egzemplarzy takjch malowanek, 
wykonanych przez wybitnych malarzy, 
przechowało się po muzeach aż do cza­
sów dzisiejszych. 

Najbardziej charakterystycznym sym 
bólem Wielkiejnocy jest baranek. W o-
kresie przedświątecznym tysiące baran­
ków z gipsu, czekolady, cukru, marce­
pana zalegają wystawy cukierń, skle-

wczesnego rana az uu 
dnia młodzież uprawia z zapałem 
cyjne oblewanie się pachnidłanu a " 
go na to nie stać — zwyczajna wou 

„Dyngus", zwany także 
albo „dniem św. Leja" jest z w y ^ j . 
rdzennie polskim Obchodzi się %°<v $4. 
bno, na pamiątkę przyjęcia c h t " m i i 1 
przez Polaków kiedy to cale « r °" 
równocześnie przyjmowały chrzeIŁ 

W.czasach" apostolskich w 'dz i e'*juc!ił 
twychwstania dopuszczano do wr^ fl5. 
nla mszy świętej po raz pierwszy ^ 
wr6coT\yc\\ na wiarę chreeścijans*" 
gan I pokutujących grzeszników. -• 

Dyngus przed stu | a t y ' wor> 
( W B 

(Bruno Winowe* 

Boczna antena 
Homo sapiens Jest chory.—Gruczoł wielkości fasoli i olbrzym, 

Cywil izacja i katar .—Człowiek jako Jan Bez Z iemi 
Profesor Hootsh, żywy i pomysłowy 

antropolog z uniwersytetu Harvarda, nie 
jest bynajmniej zachwycony człowie­
kiem współczesnym. T. zw. homo »a-
piens istnieje na lądzie europejskim od 
lat 25 tysięcy z okładem, przez ten czas 
długi nie zmienił się — fizjologicznie 
rzecz biorąc — ,,na awantaż '. Szczęjki 
cofnęły »ię w rozwoju vvy,aźnie, zęby 
mu się psują, próchnieją, chrząstki no­
sowe mają budowę coraz bardziej nie­
fortunną, każą gatunkowi tu omawiane­
mu oddychać przeważnie przez usta i 
rozprowadzać zarazki po całym organiz­
mie. Różne dziwaczne choróbska prze­
chodzą z ojców na synów, czasem wloką 
się przez całe rody, podstępnie omijając 
córki (hemofilia, — w tei chorobie dzie­
dzicznej każda ranka może być niebez­
pieczna, bo krew traci zdoli.ość szybkie­
go krzepnięcia) — a medycyna jeszcze 
ochrania troskliwie osobniki najsłabsze, 
hoduje okazy najwątlejsze. Półki homo 

sapiens walczył nagi o byt, żuł na suro­
wo eo mu w drogę wlazło, był zdrowszy, 
natura się nim opiekowała i robiła od-

gowiednl wybór, mordując niedołęgów, 
ziś człowiek sam sobie układa fanta­

styczne jadłospisy i — fatalnie się od­
żywia. Hootsu zadaje gromkim głosem 
— jak pastor w sobotę — pytame re­
toryczne: co nas zbawić może? i odpo­
wiada: eugenika, sterylizacja. 

Tak sobie ratunek wyobraża krewki 
antropolog ale mądra dzisiejsza nauka o 
dziedziczności widzi inną stronę medalu. 
Wiemy leszcze bardzo mało o tajemni­
czych „genach", które cechy złe i dobre 
na dalsze potomstwo przenoszą, można 
by — jak wykazują badania sumienne— 
pewne drobniejsze, mniej ważne, ściśle 
określone, niedomagania, raczej wady 
estetyczne niż kalectwa, usunąć chyba 
już w następnym pokoleniu, stosując me 
tody egipskie czy drakońskie. W ogóle 
jednak nosimy w sobie wszyscy bardzo 

bogate kolekcje chromozomów, i»U»e| 
węzły gordyjskie, zmieniamy się wyraź*' 
nie pod wpływem TÓźnych warunków 
zewnętrznych, badacz uczciwy — nawet 
obdarzony władzą dyktatora — nie u-
miałby powiedzieć bez wahania, co tę­
pić a co utrzymać przy życiu. Bo ostate­
cznie — trochę też chodzi i o wartości 
duchowe, nle tylko o anatomie i fizjolo­
gię... 

Zresztą nawet w tych sprawach pro­
stszych, namacalnych zewnętrznych, a-
natomicznych biologa co chwila trafia 
na zagadki trudne, niezrozumiałe, świet­
ny przykład takiej łamigłówki oglądać 
można w ostatnich zeszytach ilustrowa­
nych pism amerykańskich. W stanie 
Illinois mieszkają niejacy państwo iWa-
dlow, ani mąż, inżynier, ani żona niczym 
się nie wyróżniają, kroniki rodzinne naj­
dawniejsze o żadnym szczególnym zja­
wisku A N I między przodkami po mieczu, 
ani po kądzieli nle wepominają. Lat te­
mu dziewiętnaście urodziło im się nor­
malne dziedko, — syn otrzymał imię Ro­
berta i ważył jak każde niemowlę trzy 
kilo z ogonkiem. Ale już po roku mały 
Bob ważył więcej niż chłopak sześcio* 
letni, k iedy sam miał lat sześć nie moż­
na było dlań znaleźć majtek dziecinnych 
w całym kraju. Jako pędrak dziewięcio-

le tn i pat rzy ł z góry na ^ffH 
jedenastym roku życia T * * £ ^ o s ^ J« 
boksera Carnerę, ° * r * v l ^ b y W , , V 
Odtąd co 4-ry kwar ta ły Pr5Jbif 
około ośmiu centymetrów P° jflffli 
kie rekordy światowe j " . b ^otty 
zdjęciu w tygodniku 
jakimi trudnościami V°™c\{Q\eW9} , c i* 
nie miary" dla d z i e w i e t n a ^ Q ^ A 
ba. Miarka dwumetrową ^ ,w 
kró tka , normalny krawiec p, s M 
k l ientowi zaledwie do nąin c h l ° r * > { 

ka przy marynarce. K» e

 u $ i J 0 & 
chce przejechać autem l ° h o { j u . ^ \ e ^ 
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ty (numer n ieprawdopo<^ D

 n f t TTSJO* 

tern prelekcyj i d y s k u s Y J ^ V ^ d * j 
zawodowym szewców, - I J ^ e r .M °; 
chodzi po świecie jak ^ 2$ 
l i l iputami, ma w tei chW", 

stop do głow, w a z v , ć o l i a l ó ^ 
wszystkich sławnych ^ 
czasowych i - c c ciekaw ł U*y p 
jeszcze rośnie! Na ubran . » f j 
metrów mater ia łu, w dog* 
Wflie głową do sufitu } ^ ^ H 
wnik iem, bo ma nadziei?, . & t A * 
wtedy zdumieni ludzie pr 
tykać palcami. _„menV .. . jd^ 

Jak sobie takie f e n ^ i e * * ' 
ozyć. Biologia mówi o 



Dyktator Porhisolii-Oliveiro Solazar 
?bJął władzę nie drogą przewrotu, ani powszechnego głosowania, 
*c2—-jako profesor i znawca spraw finansowych. — Czym się różni 

Salazar od Mussoliniego i Hitlera 
wowej obok generała Carmony, prezy­
denta Portugalii, będącego raczej oso­
bistością reprezentacyjną. 

Gdy mowa jest o Portugalii, dodaje 

no manifestują. Olbrzymie pole aż drży 
od wiwatów, łoskotu propełlerów 1 hu­
ku bębnów. Osia ogólnego zaintereso­
wania jest stary generał GomezdaCo-

siędo niej zazwyczaj przymiotnik „ma- sta, dawny wódz korpusu ekspedycyj-
ła". Nie jest to określenie zupełnie ści- nego na froncie francuskim. Otoczony 
słe. Wprawdzie zajmuje ona zaledwie swym sztabem, stary generał odpowia 
piątą część półwyspu Pirenejsklego,J[da w roztargnieniu na liczne pytania 
ale gdybyśmy rozłożyli na mapie Eu- dziennikarzy w sprawie składu nowc-
ropy jej posiadłości kolonialne (Angolę, \ go rządu. 
Mozambik i Maderc), to, ku własne 
mu może nawet • zdumieniu, przekona­
libyśmy się, że zakryła ona niemal ca­
ła Europę zachodnia, nie wyłączając 
Włoch i półwyspu Bałkańskiego. Wed­
ług słów samego Salazara, kolonialne 
posiadłości Portugalii stanowią „naj­
lepszą szkolę nacjonalizmu", albowiem 
wykluczają możliwość wstrząsów poli­
tycznych na dłuższą metę. 

W skład rządu wchodzą wszyscy, 
których można wciągnąć do pracy w 
tym przejściowym momencie... Minist 

okoliczności, niż jego własna wola. 
Przed kilku laty w okresie najwięk­

szego nasilenia kryzysu w Stanach 
Zjednoczonych padło nowe słowo, o-
fcreślające nowy ustrój, który miał rze­
komo znaleźć radykalne lekarstwo na 
wszystkie bolączki ekonomiczne. Sło­
wo to brzmiało — technokracja!... — 
Przez to określenie rozumiano system 
rządzenia państwem (a nie pewną kla­
są lub partią) przy pomocy odpowied­
nio przygotowanej elity. 

Swego rodzaju przykład „techno-

Nikt go nie znał... 
Postać Salazara pod każdym wzglę­

dem zasługuje na uwagę. Będąc profe-

rem skarbu będzie niejaki Salazar z k r a c j i " obserwujemy właśnie obecnie 
Colmbry... Powiadają, że on zna się na w Portugalii, 
sprawach finansowych... Ja go osobiś­
cie nie znam... 

Tak brzmiała pierwsza relacja sta­
rego generała o przyszłym premierze 

Jeden z dziennikarzy francuskich 
zwrócił się niedawno do Salazara z py­
taniem, dlaczego, będąc wybranym na 
posła w 1926 roku, wytrwał na tym 

Na usprawiedliwienie generała należy i stanowisku zaledwie 24 godziny? 
powiedzieć, że w tym okresie nikł je-| — Zrezygnowałem z tytułu posła 
szczc nie znał Salazara oprócz jego dlatego — odparł Salazar — że ogarnął 

mnie wstręt na widok tego, co się dzie­
je w naszym parlamencie. Przyszed­
łem po to, aby pracować, lecz kilka 

fObv^ r< id 'dyktatorów spółczesncj Eu 
**ei . " ^ . 0 ' l ve l ra Salazar, długoletni 
*MeU»ądu m a l e j Portugalii — zajmuje 

wyjątkowe. 
Mtn L P r. asie europejskiej pisze się -
«i|ą r * r d z o mało, a ci, którzy poświę-
to „/w t r o ch<? swej uwagi, nazywają 
Dŷ  n ! l c z acym i prawie nlewldocz-
4o k 9

a yktatorem'\ W przeciwieństwie 
"Hec iv?,0 ..głośnych" wodzów Nie-
<H»|.,, w *och . Salazar ani razu nie brał 
W " w Ż N R L I I < > : . « O « ; F « C Ł O / » n I « « ' » » -

uczniów, którzy go ubóstwiali. 
To oni lansowali go ciągle na pre-

, micra, oni powtarzali ciągle: — „Gdy-
sorem ekonomii na uniwersytecie w , b y ś c i e dopuścili do władzy Salazara!...1 godzin obserwacji wystarczyło, aby 
Coimbre, nie marzył prawdopodobnie Q d y b y k t o ś g 0 s o b l e przypomniał."... | się przekonać, że o jakiejkolwlekbądź 
nigdy o karierze polityka, a tymbar- A.1C nikt sobie jakoś nie przypomi- pracy w naszym parlamencie nie może 
dziej dyktatora. Pewnego razu w y b r a - | n a , { C R 0 , ) C z ł o w i e k a z proiilem Rzy- być mowy. 
no go do parlamentu. Salazar wziął; m l a i m i a « . | Wedle jego mniemania, żaden rząd 
udział tylko w jednym posiedzeniu, po j Jednakże po pewnym czasie jedna demokratyczny za wyjątkiem angiels-
czym spakował swe manatki i wrócił z f a j rewolucyjnych ponownie spro-' kiego, nie może długo utrzymać się 
do swej pracy naukowej. Później z a - ; w a d z i l a Salazara do Tcrciro de Paco,'przy władzy. 
proszono go na stanowisko ministra,1

 g d 2 i c m l e $ c i s i e ministerstwo skarbu, 
albowiem kraj potrzebował jego fachoj Wywołało to powszechne zainterc-
wej wiedzy w dziedzinie finansów. Ale ' S 0 W an" ie. Wszyscy zadawali sobie py-
i na tym stanowisku Salazar utrzymał fonie: 

OIP „ z a dnej manifestacji 1 ani ra-

111 Ha m, raiesiCcznikaoh portugalskich 
banach portugalskich kin. 

się tylko pleć dni 1 wrócił ponownie 
! do Coimbre, do swej pracy naukowej. 

Dopiero gdy prezydent państwa zgo 
dził się na wszystkie postawione przez 
niego warunki, Salazafóbjął tekę mini­
stra skarbu. W ten sposób doszedł ten 
człowiek do władzy, 1 'nie prowadzać 

K N j ^ 2 . 6 1 1 1 3 ^ 1 3 1 d o wielotysięcznych 
ii 
a i 

m 

{*Jąc n , I , , klasztorny tryb życia i uni-J przed tym żadnych rozmów, ani intryg, 

i'* Przy"' n a ó*er 
0 r » o , , . P o n? i nając spółczesnego dykta 

ani .« , z " a J d z . i e c i e . . również jęgo i ?^dję 
Ja e 

i ^ t i i ^ l , ę t y w swym'gabinecie;.%ió 
N<: N 3$ K H 

w a*ar * i n y c n wystąpień, OHveira' (nie stając na czele żadnej partii 1 nie 
't zVie nader skromnie, niczym' walcząc z żadnym przeciwnikiem poli-

1 tycznym. 
Na ulicach Berlina i Rzymu spotka­

cie mnóstwo mężczyzn w bronzowych 
lub .czarnych koszulach... Na ulicach 
Lizbony każdy nosi koszulę takiego ko­
loru, w jakim jest mu najbardziej do 
twarzy. Wedle określenia jednego z 
dziennikarzy francuskich, dyktatura 
portugalska jest bodaj jedyną dyktatu­
rą w Europie — bez koszul... 

Nawet w chwili objęcia władzy Sa 

za , " ~ " * V * " M E N U . Cały jego 
I* ie K o Chowania się wskazuje na to, 

x a i t t i t i i a , J g ł o w n i e J s z ą troską jest, aby 
i i ekt6r Z a l ' " °wano się jego osobą. 
LNÓW , y S D.°śród spótczesnych dyk-
..^w, j n . 0 s z l i do władzy poprzez 
H^atyc- wyprzedzi l i ten moment sy-
r*V porrf'^ P r oP agandą swej ideologii 
^"'kótu £>y dziesiątków tysięcy zwo-
i 'fcy ż v e i r a Salazar doszedł do 
st r ° s z n n U p e ' n i c inaczej. Pewnego dnia 

V a o

u , , o go w charakterze specjali-
i a"só\v U p°rządkowania portugalskich 
hl^ P r zyi P t Z a r z a b r a l s i e d o p r a c y 

le»i OrJ t • n a s i e D i e obowiązek speł-
ial °n S 7 t c n w i I i w ciągu ośmiu lat 

l i ł ^ny i i " r z a d " Portugalskiego 1 
'JlJ^erownikiem nawy parist-

Zaczęł oc9 skarbu... 
Wstąpieniu Salazara do rządu nie 

, towarzyszyły żadne oświadczenia w 
Co też ów milczący profesor ino- prasie; ani wywiady. Profesor z Coim-

że uczynić dla uratowania finansów na- bry przeniósł poprostii teren swej pra-
szego kraju? [cy i na tym koniec. Przy biurku w 

Jego wygląd zewnętrzny wzbudzał, gabinecie ministra skarbu zasiadł tak 
•wprawdzie zaufanie, ale tego było za' aitóiń;/jatei«>dzień zasiadał na katedrze 
mało. Proszę sobie wyobrazić przystoj uniwersyteckiej. Salazar kazał sobie 
nego mężczyznę (Salazar liczył wtedy fń-a^kia^ać,... wszystkie rachunki, 
38 lat, a wyglądał znacznie młodziej) sprawdzał,- przekreślał, zmieniał... 
z piękną głową rzymskiego patrycju-| Początkowo otaczała go atmosfera 
sza i głęboko osadzone* spokojne oczy, ciekawości. Potem ludzie zaczęli się nie 
z których wyziera jednak energia 1 nie- j pokoić i po cichu narzekać... W całej 
zachwiana wola. Lizbonie, w tramwajach, w kawiar-

go chce — mówiono o nim — a w każ­
dym razie, który 

wis, czego nSe chce 
Żeby go jednak dokładnie ocenić, 

należy wyobrazić sobie miasteczko uni 
wersyteckie Coimbre, gdzie Salazar 
spędził większą część swego życia, po-

lazar me był znany szerszym rzeszom jczątkowo jako student, następnie juko 
społeczeństwa. Oto jak jeden z dzienni- profesor. W odróżnieniu od innych dyk 

jest to człowiek, który wie cze-;iuach, w teatrach i salonach powtarza-

tatorów, którzy wyszli przeważnie ze 
średnich lub nawet niższych warstw 
społecznych i którzy przeszli przez 
szkołę wojny europejskiej, Salazar jest 

Lizboną. Młodzi oficerowie, którzy uczonym, profesorem, którego na poste 
przed chwila dokonali przewrotu, głoś- runek szefa rządu wyd/.wignęły raczej 

karzy portugalskich opisuje „dzień prze 
wrotu" w swej ojczyźnie: ' 

— „Ranek 6 czerwca 1926 roku na 
lotnisku wojskowym w Aniadore pod 

no te same słowa : 

— Ten człowiek chyba oszalał!... 
On z nas zdziera skórę!... On nas zruj­
nuje! 

Gdyby Salazar zawahał się choćhy 
na sekundę, przegrałby wszystko. Ale. 
siedząc w swym gabinecie, nie zważał 
pa to, co mówiła ulica i — wygrał.. 

Dyktatura Mussołniego zmierza do 
nawpółpogańskiego cezaryzmu, nato-
mia dyktator portugalski 'jest przede 
wszystkim stanowczym przeciwnikiem 
nadużywania władzy. Zresztą Portugal 
czycy nie znieśliby włoskiego lub nie­
mieckiego reżymu, są bowiem bardziej 
sentymentalni. 

^ f ^ ^ H ^ 6 ^ ' 6 ^ 0 gruczołu zwanego rączki pochodzą stąd, że pył kwiatów 
Mni„ H Tnózdrvut= fu-r^kt*.;. przedostaje sie do kanałów oddecho­

wych i wywołuje stany zapalne. Ale do-
uui6 Rózgową (hypohysis — nor- przedostaje sie do kanałów 

W***ł«a W l * B t o < « fasoli), a medycyna 
V B H * * * " W 1 .

 1 ' V 

b i * * »L 0 s ł u Pien iu szeptem grecki 
V ""Wmeualia" - i na tym ko-
i ^ a l u r 

«lv^ e * ł o J p U S Z c z a s ' e c z a s e m n a ' ' g i 6 

M * e l i W z e / PoiiWczne. Niedawno 
î î Yzm z °ście.nne)Jo państwa butny 
W** ni e ", n i a ś lano-armatni". Na odpo-
U 1 ';Wo n.rjJ" z. e b a było czekać długo. P. 

publicysta angielski, 
^ M° 8 ze'dT^ U w a ż n ' e odnośne statysty 

i e m C z c u° W n i o s , k u . że śmiertelność 
l i A c h 1̂ .°.. wzrasta, gdy tymczasem 
itk' w rnl , a c " europejskich stale ma-
loj <>d , n ^ u l932 śmiertelność na blis-

dijg ^ ^ c h o d z i e oznaczono cyfrą 

piero kultura — oczywiście mimo woli 
— stworzyła najlepszy grunt dla róż­
nych podejrzanych chwastów, zielsk, 
mleczajów polnych, w stanie naturalnym 
rośliny mocniejsze i drzewa nie pozwo­
liłyby im się tak rozpierać bezkarnie. 
Otóż — rzecz ciekawa — pyłek kwiato­
wy drzew, chociaż bardzo obfity, nie 
wywołuje nawet u osób naiwrażliwszych 
żadnych niedomagań przykrych. Tak 
przynajmniej twierdził dr. Wodehouse, 
który się badaniu tych spraw poświęcił. 

Wygląda to trochę na śmieszną me­
galomanię, ale w ostatnich czasach ho­
mo sapiens — sam jak stwierdzić moż­
na, ofiara i oferma, bezbronna — zabie-

j ra się coraz częściej do „leczenia przy-
j rody''. W psmach znajdujemy nieraz 
wzmianki o tym, jak botanicy usiłują 
walczyć z zagadkową „zarazą wiązów" 
zastrzykami, jak stosują w lasach „na­
tryski". Powstał nawet nowy fach i za-

.Ą -ren b a ".) —-v— .wodowy „floro - patalog" kąpie teraz 
.'fti j T L P I I żo -.. a c . zY, cywilizacja spra- j ziarno przeznaczone na zasiew, w solach 

h i . 
.'n*s _ 
1 Ś t a ~ cyfra wygląda znacznie 

Vtó> s P r " t y s 4 c Y l u d z l *«»le n a * l e w 

' K i ^ *W ozdawczym, stosunkowo 
t ^'6 
f o ^ Y c z ^ y dobrze dziwacznego splo-
^ił. 4|>Ycli t! s k utków. Zdaniem bardzo 

dezynfekcyjne i środki profilaktyczne. 
I jeszcze jedno trudne słowo zagra­

niczne wtargnęło nagle do prastarego, 
rolnictwa, ni mniej ni więcej tylko hy-
droponika! Tak po dłuższym namyśle 
nazwał swoje metody hodowania roślin 
— w wannach w rozczynach,. bez ziemi 
— dr. Gericke, znany już bardzo szero­
ko badacz i profesor uniwersytetu kali­
fornijskiego. Sposób nie jest zupełnie 
nowy, bo już podobno w wieku XVII 
pewien zbztkowany przyrodnik angiel­
ski próbował umieszczać kiełki w odpo­
wiednio zaprawionej wodzie. Ale dopie­
ro niedawno w Ameryce, w Kalifornii, 
na stacji doświadczalnej w Berkeley, 
śmiałej idei nadano kształt właściwy. W 
ogrodź e albo w budynku stoją rzędem 
wanny płytkie drewniane, cementowe, 
metalowe. Nakrywa się je siatką drucia­
ną, napełnia chemikaliami. Ziarno tkwi 
w trocinach albo w piachu nad rozczy-
nem chemicznym i korzonek rośliny świe 
tnie znajduje drogę do soli odżywczych. 
Rosną w tych retortach botanicznych 

żeli zachowamy właściwa, proporcję — 
ma 200 ton ze swoich balii chemicznych. 
Ludność San Francisco kupuje już teraz 
na targach i w halach pomidory i ziem­
niaki, które nigdy ziemi ' nie dotknęły, 
profesor kalifornijski jest zdania, że nie­
duża ogrzewana elektrycznie stodoła na 
krańcach miasta mogłaby zaopatrzyć 
w kartofle, ogórki kwiaty mieszkańców 
całej dzielnicy. Chem kalia niezbędne są 
tanie i pospolite, elektryczność również 
będziemy mieli kiedyś za bezcen. 

Botanik amerykański — to wynika 
wyraźnie z jego referatu — szukał dłu­
go stosownej nazwy dla nowej wiedzy 
magicznej. „Hydiroponika'' wywodzi się 
w prostej linii od dwuch bardzo pięknych 
słńw greckich, które znaczą: woda i pra 
ca. Nic nam więcej podobno do sr.zę-
ścia nie trzeba, moglibyśmy juź jutro 
zapomnieć o troskach najgorszych, nie 
wodzić się za łby o lada miedzę, utwo­
rzyć wielką gromadę wesołych Janów 
Bez Ziemi... 

Ale człowiek taką już ma natur?, że kartofle, fasola, żyto. Pomidory osiągaią 
jakie- niebywale rozmiary, i w 'góle woda i praca pewnie mu nie wystarczy— 

1 Wć>g z a P a damy coraz częściej la-; miedzi albo związkach rlęc', żeby uchro-' zwykła warna (przestrzeń « setnej czę- potrzeba mu do żvc'a także w:$kszci 
' nić zboże od rdzy i.innych epidemlj. j ści akra) daje nieraz więcej niż spory przymieszki głupoty. I dlatego mu nada-
Chemia zajęła się tą kwestią ważną i I szmat pola w najlepszej glebie. Rolnik no w nauce złośliwa nazwę zoologicz-
produkuje — dla roślin — różne płyny mą pięć ton z akra, a prof. Gericke — je I ną: sapiens... 

«*5*Yktt lesienią na katary, które 
n*«We y~ s k i m m a i a charakterysty 

"f ..nayfever". Owe febry i go-



Światu grozi brak węgla i wody 
Gospodarkę naszą cechuje lekkomyślność i krótkowzroczność ; 
Za 2 0 0 - 3 0 0 lat w Europie nie będzie węgla. — Plan z a m k n i j 

Morza Śródziemnego. — Zabraknie nam wody do picia pa 

nie pochodzi z pary powstałe! i f ,0|. 
rowanla wód morskich. Tylk* JJ, n3d-

Powszechne jest mniemanie, że pe 
wnych dla naszego życia niezbędnych 
materiałów na świecie jest taka wielka 
ilość, że nigdy ich chyba nie zabrak­
nie. Dzisiaj coprawda, wskutek zlej or­
ganizacji wymiany towarów, mamy 
równocześnie brak i nadmiar tego same­
go surowca. W jednym kraju, nprz. pali 
się kawą albo wrzuca się ją do morza, 
a w drugim nie ma środków na kupno 
tejże kawy. W jednej części świata gło­
dują całe masy ludności tubylczej, wsku­
tek niesłychanie niskich cen surowców, 
otrzymywanych przy pomocy tychże 
tubylców, równocześnie zaś w innych 
krajach fabrykuje się kosztem wielkich 
ofiar namiastki tychże surowców, czę­
sto nie dorównujących jakością, surow­
com pochodzenia naturalnego. Naogół 
.więc widzimy, że nadmiar bynajmniej 
nie koliduje z brakiem. Ale mimo to za­
korzeniło się pojęcie, że np. węgla ka­
miennego nigdy chyba nie zabraknie. 

Zazwyczaj obliczano, że zapasy wę-. 
gla wystarczą na tysiące lat. O ile co­
raz częściej pojawiały się pesymistycz­
ne poglądy co do zapasów ropy nafto­
wej, które za kilkadziesiąt lat miały być 
zupełnie wyczerpane, o tyle optymi­
stycznie zapatrywano się na węgiel, ja­
ko spadek, który ludzkość otrzymała po 
zamierzchłych epokach geologicznych. 

Gospodarka węglowa 
Tymczasem zaczynają się już coraz 

częściej pojawiać głosy, że gospodarka 
węglowa ludzkości jest lekkomyślna i 
krótkowzroczna. W każdym razie jedno 
jest pewne, że ludzkość, zużywając za­
pasy węgla zjada kapitał, nie dbając o 
jego regeneracje, która zresztą w tym 
wypadku jest niemożliwa. Znany projek 
todawca zagospodarowania Afryki Her­
mann Sórgcl podaje .następujące ,cyf,ryt 

Dzisiaj zużywa ludzkość rocznic energii 
o mocy okoto 300 milionów'KM. Z te­
go 250 milionów KM otrzymuje się z 
około 1000 milionów ton węgla, zaś 50 
milionów KM z ropy naftowej i jej prze­
tworów oraz z sił wodnych. Doświad­
czenie jednak wykazało, że zapotrzebo­
wanie na energię podwaja się co 20 lat. 
W każdym razie w r. 1950 potrzeba bę­
dzie, zdaniem tego pisarza, 500 milio­
nów KM rocznie, na samo wytwarza­
nie energii. Do tego dochodzi jeszcze 
wydatek energii na motoryzację, któ­
ra już-"dzisiaj pochłania około 200 mi­
lionów KM na całym świecie 1 wzrasta 
z roku na rok bardzo silnie. 

Wobec.takiego wzrostu zapotrzebo­
wania 

zapasy węgla 
muszą się wyczerpać 

W Anglii kres wydobycia węgla na­
dejdzie prawdopodobnie za lat 200, w 
Niemczech nastąpi to za około 350 lat 
W Polsce coprawda złoża węgla wy­
starczą na znacznie dłuższy okres, ale 
jeżeli także i u nas zapotrzebowanie sta­
nie się tak wielkie, jak w krajach za­
chodnio - europejskich i wzrastać bę­
dzie w tej samej mierze, to i my, wcze­
śniej aniżeli się to wydaje, stanąć mo­
żemy wobec braku węgla kamiennego. 

W Ameryce sytuacja jest o wiele ko­
rzystniejsza. Istnieje napewno też wiele 
terenów kopalnianych nieznanych do­
tychczas lub niedostatecznie wyzyska­
nych, ale to wszystko nie usuwa obaw 
tych badaczy, którzy obserwują z nie­
pokojem, jak w gwałtownym tempie 
wzrasta uprzemysłowienie całego świa­
ta. 

Wraz bowiem z brakiem węgla usta­
je wobec braku paliw płynnych komu­
nikacja kolejowa, samochodowa,' okrę­
towa i powietrzna. Niemożliwym staje 
się hutnictwo żelazne i innych metali. 
Jednym słowem sparaliżowany zostaje 
cały przemysł, a z nim i rolnictwo, któ­
re, ze względu na nawozy, sztuczne i 
maszyny rolnicze, zależne jest od prze­
mysłu. 

Perspektywy więc bynajmniej -nie 
są różowe. W swoim czasie dużo na­
dziei pokładano w wyzyskaniu siły wia­

tru, w ujarzmieniu energii fal morskich 
oraz przypływu i odpływu morza. Za­
pewne źródła te zostaną w przyszłości 
o wiele bardziej wyzyskane, aniżeli do­
tychczas. Nie można się jednak spodzie­
wać, by zdołały one zastąpić takie sta­
łe źródło energii, jakim obecnie jest 
węgiel. 

W związku z rozwojem badań nad 
jądrem atomowem, w którym mają być 
utajone niezliczone ilości energii, nie­
którzy uczeni o bujniejszej fantazji przy­
puszczali, że kiedyś w przyszłości to 
nowe niewyczerpane źródło energii da 
się wyzyskać i człowiek będzie mógł 
DOWOLNIE ZAMIENIAĆ MATERIE 

NA ENERGIE. 
Obliczano przecież już, że energia 

śródatomowa, która zawarta jest w ki l­
ku kawałkach węgla starczyłaby na za­
opatrzenie w prąd elektryczny całego 
dużego miasta, albo też dla napędu ca­
łego statku oceanicznego podczas po­
dróży przez Atlantyk. Ale ci wszyscy, 
którzy takie fantazje snuli nie umieli 
jeszcze powiedzieć, jak się do tego za­
brać i dziś naprawdę niewiadomo, czy 
ta rzecz nie jest taką samą utopią, jak 
zwyczajne perpetuiiiu mobile. 

O wiele bardziej wydaje się' przeto 
być uzasadniony 

plan Hermana Sorgela 
wyzyskania sił wodnych, czyli t. zw. 
białego węgla. Jest to źródło energii 
stale, znajduje się niemal we wszystkich 
krajach europejskich i jest właściwie 
niewyczerpane. Na zarzut, żc istniejące 
siły wodne w krajach europejskich nie 
pokryłyby całego zapotrzebowania na­
wet gdyby zostały w całości wyzyska­
ne odpowiada Sórgcl swoim projektem 
Stworzenia t. zw. <.Alłaiitropy' 
stemu obejmii.hccRO zarówno 
jak i Europę. i w srtlfiu) i ii 

Zamknięcie morza Śródziemnego za­
porami nad 0 :,brallarem i w Dardane-
lach dałoby 250 milionów KM. które 
odpowiadają już same obecnie konsu­
mowanej ilości węgla, t. .i. miliardowi 
ton używanych obecnie na wytwarza­
nie energii. Sam Gibraltar mógłby dać 
energię wodną 12 razy potężniejszą od 
wodospadu Nlagary. Prócz tego przez 
wyzyskanie sil wodnych .rzeki Kongo 
możnaby otrzymać 200 milionów KM. 
Razem więc- blisko 500 milionów KM, 
oprócz już obecnie istniejących, choć 
nie wykorzystanych sił wodnych, któ­
re ocenia się również na 450 milionów 
KM. Z tego na Europę wypada 60 mi­
lionów, na Afrykę — 190 milionów, na 

a na resztę Amerykę 120 milionów, 
świata 80 milionów KM. 

Przeprowadzenie takiego gigantycz­
nego planu zelektryfikowania świata 
nie jest możliwe bez zgodnej współpra­
cy międzynarodowej. Z Afryki i z nad 
morza Śródziemnego energia będzie 
przecież po drutach elektrycznych pły­
nęła do wszystkich zakątków europej­
skich. Przerwanie tego dopływu rów­
nałoby się więc skazaniu na zagładę 
odnośnego kraju. Projektodawca wy­
ciąga z tego dość dziwny wniosek, że 
twarda konieczność musi iuż wkrótce, 
bo w najbliższych kilkuset latach, do­
prowadzić pokłócone ze soba narody 
do zgodnej współpracy według jedno­
litego planu, gdyż inaczej cała ludzkość 
wyginie, a wykonanie takiego planu 
jest możliwe tylko przy współdziałaniu 
całej ludzkości. 

Czy ten optymizm jest uzasadniony, 
o tym my się już nie dowiemy. Teraź­
niejszość i przeszłość, niestety, nie 
uprawniają do takiego optymizmu. 

LUDZKOŚĆ BOWIEM. NIESTETY, 
NIE POWODUJE SIE ROZUMEM. 
ULEGAJĄC RACZEJ NAMIĘTNOŚ­
CIOM. 

Biały węgiel ma więc w przyszłości 
zastąpić węgiel czarny. Zdawałoby się 
więc, że pod tym względem zaopatrze­
nia w wodę użytkowa ludzkość może 
patrzeć spokojnie w przyszłość. Tym­
czasem okazuje się. że nawet i pod 
tym względem będzie sie musiało za­
chować pewne środki ostrożności i nie 
będzie można gospodarować tak jak do­
tychczas, bowiem 

Europie grozi brak wody 
&!fatbiS¥J j£%«X e t %C #S*ivPr w - Halbfassa myl-
) Afrykę nym jest pogląa,'jakoby bvlo zupełnie 

obojętne, ile zużywa się Wody w gos­
podarstwie ludzkim i czy woda z opa­
dów szybko spływa ku morzu. Sądzo­
no, że przecież im więcej wody spływa 
z lądu do oceanu, tym więcej wody 
z oceanu zamienia się w pare i znowuż 
spada na ląd w postaci deszczu lub śnie­
gu. Tymczasem według tego uczone­
go rzecz ma się zgoła inaczej. Woda. 
która w postaci pary wodnej unosi się 
nad oceanem nie koniecznie dostaje się 
w postaci opadów temu krajowi, z któ­
rego spłynęła do oceanu w Dostaci wo-

ne opady letnie pochodzą z wi 
oceanicznej. & 

A zatem zależny jesteśmy P 0 " , ^ ob 
dem ilości opadów przede wszvsfK' tf 

tego, ile wód lądowych zamień' s^ c i 

parę. Innymi słowy interes l«" j,j 
wymaga, aby wody potoków i r z e 

najwolniej spływały ku morzu. ^ 
Prócz tego, idzie o to, abv J J ^ 

więcej opadów zatrzymało sie w m 
ważniejszym zbiorniku wodnwni, ^ 
posiadamy, t. j . w górnej warstw " / f 

wynika 
wauia wody 

mi w postaci wody gruntowej, 
skórnej. Ten zapas wody u v f ^ " ' j gro* 
za „kasę oszczędności". w , , - j o ^ 
madzi się woda, potrzebna dla CI ,(\T 

ka. Zapotrzebowanie na wode au fl, 
wzrasta bowiem ze wzrostem » 
zacji. Tak np. prezydent bawars^ 
urzędu dla zaopatrzenia ludności .^li 
dę, Dr Holler, stwierdził, że w j s i ^ , 
kilkudziesięciu latach zapotrzeo" |tf, 
na wodę wzrosło z 70 litrów na P 
dziennie na głowę ludności. LH» ̂  
miea wypada więc rocznie zuz\'<- $ Ą 
dy w ilości 24 miliardów metro* M 
ciennych. Ze statystyki " l C " 

także, że 80 proc. zanou- ^ 
wodociągowej zoswj 

kryte z zapasów wód gruntowy ^ 
tego wynika, jak ważny Jest sta ^ 
gruntowych dla zaopatrzenia w . ™ 
danego kraju. Miasta, które sa V ^ 
ne w okolicach o niskim s t a " r 0 # 
gruntowych, muszą już teraz ? K ^ $ : 

dzać wodę z wielkich odległości j ^ 
miasto Brema sprowadza z 0 0 

230 km. jatiyil 
Zależnie od ilości opadów w ^ 

roku, t)M zależnie od tego, czy ̂  t t 

rok suchy czy wilgotny zinien i a / f ny0 
pas wody . magazynowany"^Jj, SĄ 
warstwach ziemi o 

około-210 h QŚ 
ciennych w samych Nicmczecn-
jest zadaniem mądrej i ^ e j ! 0 g a t r 
gospodarki, aby zapas z la 1 W 
w wodę starczył na lata ubojr^. > 
ży więc jak najdłużej zatrzyiti^ ł 0 i JF 
na terenie kraju, uwzględniaj pjyv 
nietylko w korytach rzek w^JJTFP 
do oceanu, ale także i w 'zna 
odbywa się stała choć niewidce jaK drówka wód lądowych do m 
praktyczna wskazówka wv»'»\'- k ra 

• rtniejro s*,. 
korvta rz 

konieczność unikania zbytn ie j " e|t dy rzecznej. Bo przecież wiatr pędzi 
chmury kapryśnie i niejednostajnie.! , l l a 1 wyprostowywan 
Z drugiej znów strony słynny geograf 
Bruckner wykazał przed pół wiekiem, 
że 4/5 wszystkich opadów nad lądem 

»•»»»• • »»»»»••»• •»•»•»»< 

Wykupywane więźniów na Wielkanoc 
Z obyczajów wielkanocnych w dawnej Polsce 

W dawnej Polsce istniał piękny 
wzruszający zwyczaj, związany z Wiel­
kanocą, wykupywania więźniów z wię­
zienia w Wielkim Tygodniu. Odpra-

skich i starościńskich o złagodzenie ka­
ry lub całkowite zwolnienie. 

Ceremoniał zwolnienia odbywał się 
w Wielki Czwartek. Tych, którzy mieli 

wiało ten zwyczaj arcybractwo Męki ! być uwolnieni, sprowadzano do Izby Ra 
Pańskiej, założone w 1595 r. w Krako­
wie przy kościele Franciszkanów przez 
kanonika Marcina Czyszkowikiego, a 
istniejące do dzisiaj. 

Jednym z podstawowych obowiązków 
tego bractwa było odwiedzanie więź­
niów, szczególnie chorych i udzielanie 
im pociechy religijnej. W Wielkim Ty­
godniu bractwo miało przywilej wyku­
pywania więźniów, którzy swoim spra­
wowaniem się na to zasługiwali, starania 
się o złagodzenie im kary. 

W czwartą niedzielę Wieikiego Po­
stu wizytatorowie bractwa, ubrani w 
czarne kapy z kapturami, mającymi tyl­
ko dwa otwory na oczy, obchodzili wię­
zienia i spisywali nazwiska więźniów, 
eh przewiny i wymiar kary. Przez dwa 

dzieckiej na ratuszu, gdzie był już usta­
wiony przez bractwo ołtarz. Tu odby­
wali spowiedź wielkanocną, a potem 
proboszczowie kościoła N. M. Panny w 
obecności dygnitarzy, którzy się do u-
wolnienia więźniów przyczynili, udzielał 
im K°munii Św. Następnie odczytywał 
listę uwolnionych od kary śmierci i wię­
zienia. 

Po skończonej uroczystości wyru­
szała procesja więźniów ze świecami w 
ręku, eskortowana przez członków brac 
twa. Wykupieni od kary śmierci nieśli 
prócz tego w ręku trupie głowy. Pro­
cesja udawała się do kaplicy, gdzie 
ksiądz udzielał im napomnienia, by już 
nie. wracali na drogę występku. 

Jak twierdzą kronikarze, cala ta uro 

pozostawienia, o ile możności 
W okolicach-nego biegu rzeki, 

rych od przeszło 100 lat 
lioracji wodnych, uzyskano 
więcej obszaru rolnego, a'C " 
obecnie przeważnie posucha 

p1f 

d o k o n a -

aijui6 

Trzeba os zczedzać! 
Z tego samego powodu .naje '^A 

Halbfassa. zachowa^rJ* niem prof. 
w osuszaniu torfowisk ' . 
które z tego punktu widzenia v 
wiają się w.nowym śwwtl' 
ralne magazyny wody. 
leży, o ile możności, W u J " . i 
używać do zraszania , a K . j 
uprawnych zamiast wpuszcza £ 

do rzek. Także i zakłada 
nych jezior przy pomocy 
jest bardzo cenne. .. _ # 

- ty w* * 

iak°.% 

,ody ffii 
pór 

Ogólnie biorąc wynika z 
go, że sytuacja w Europie i ^ | ^ 
dem zaopatrywania we wj>u

 g0|jl« 
nie przedotawla się tak. » a K

 0 l < a z < , : : 
tychczas wyobrażaliśmy- . , ^ 1 11 

następne tygodnia bracia badali prze- ( czystość miała wielki wpływ umornlnia-
winy, a w Niedzielę Palmową rozpoczy-1 jacy na winowajców, którzy podobno 
nali starania u władz sądowych, miej-J nigdy już do więzień nie wracali. 

| że zbyt daleko posunięty r u

 s I ) l - ^ 
'niczny jak na wskroś noWOL 

gulowanie biegu rzek* V*ie bSc ,\v 
korzystne dla żeglugi, ale ' " k r a i a 
bezpieczne dla przyszłości , c \v 
szcza rolniczego. To same 1 ^ 
my tutaj, co wyżej z a u ^ 
węglu. Gospodarka z f £ ,n^ | h

kr' i ; 

jak wodą bez uwzględnień * « 
wyczerpania się zapasów " „ e , c,}a 
kim, jak na okresy h^Sne l l 

clonrowad-lć do rady* ' " ,, 
oblicza naszej części świai"- ^ .1 



Kostiumy i płaszcze wiosenne 
^odne sa również ptUrijiisi- hinnpht % wełnianego iersey. 
D 
îospn r o ' c odgrywać będą w modzie 

Ifiecgorowc i dancin^oire suftienfoi są forótfcie 
# • . j _• l«" , 1 • _ I ł « 1 - : n ^ . i . / \ l . - ^ ł r ^ i i i cł- ir l n i , ' - I i l , < / \ nni '1^1. ' A W IRC. t 

• ł f i 1 0 ' l e t n i e J wszelkiego rodzaju 
iCc f k 'e tkaniny. Kraty, kratki i kra-
ilojoj.^rzymy w niebywałej dotąd 
t 0 J 1 różnorodności. Bluzki będą z su-
H a t e

2 0 Jedwabiu, linon, piki i innych 
tych , ó w Jedwabnych lub bawełnia-
IJk K ) r z yn i y również dużo kamlze-

e z rękawów, zapinanych na jeden 

roczna moda wiosenna, charakteryzuje'szonka nadaje takiemu okryciu styl nie 
niebywała barwność i fantazyjność.— mai wojskowy. 
Nigdy jeszcze moda na codzień nie by- Bardzo noszone i wygódce są tego-
ła tak dekoracyjna. Pomijając szaloną roczne raglanowe trzyćwierciowe pla-
wprost kolorowość, należy zwrócić też szcze, odsłaniające spódniczkę. Dla u-
uwagę na desenie tegorocznych tkanin.'niknięcia podkreślenia śpadzistości ra-
Klasyczne kratki i pasy — to tylko tło \ mion kobiecych, co jest nieodłączne 
do bardziej 
mentów. 

skomplikowanych orna-

S 5 

Kolor takiej kamizelki 
ty i ą <en bardzo odcinać się od spódni-

Sp6d^ 1 0 n a P°winny być dłuższe. 
\ f a ?, n i C z ki ożywimy niewielką ilo-
"ii. jr.Id> względnie małymi rozclęcia-
\ l c ^ - S z e n i e "a spódnicy są bez-

od kroju raglanów, robi się z przodu, 
koło pachy dość głęboką fałdkę, nagię­
tą z góry na dół. Dzięki tej zakładce 
ramię unosi się i linia się wyrówny-
wuje. Boki płaszcza opadają równą l i ­
nią, całe skloszowanie koncentruje się 
z tyłu. Płaszcz taki musi być bardzo 
luźny, daje sportową swobodę ruchów. 
Bardzo ładnie wygląda wykonany z sa 
modziałów wełnianych. 

Modne są materiały w dużą, lecz 
r nikłą kratą i ledwo widoczne cicniut-
l kie paski, które tworzy nitka odmień 
juego koloru. Jednakże najbardziej ele­
ganckie są zawsze płaszcze gładkie, 
mające zastosowanie do każdej sukni. 

A na niepogodę i deszcze? Za cza­
sów naszych babek było zwyczajem 
na złą, deszczową pogodę wyciągać 
najstarsze 1 najbardziej zniszczone pal­
ta. Razem z innymi przesadami na 
punkcie kobiecej garderoby i ten zwy­
czaj powędrował do lamusa. Moda zdo 
była każdą godzinę dnia współczesnej 
kobiety. Zabezpieczyła ją nawet stro­
jem na zmiany atmosferyczne. 

Zasadą ubrania „na deszcz" jest 
skromność i prostota. Chcąc sprawić so 

Płas2cze wiosenne są bardzo p r a k - ' b i c garderobę tego rodzaju, a jest to 
tyczne i modne. Przy naszym klimacie, i bardzo aktualne w naszym temaei©, w 
gdy okres wstępnej wiosny, pogodnej! pierwszym rzędzie musimy zwrócić u-

spódnicy u n - j r Są m w t 

* r6 ż t l

n ' e . Potrzebne. Spotykamy je też 
• Kost' w i e l k ° ś c i a c h i formach. 
?̂ 8u K J angielski jest w dalszym 
*?kiet d z o modny. Krótki, wcięty 
?*i, h ,k Z aP i nany na jeden lub dwa gu-
S. &; *eż-Pół-aneielski dłuższy ża-S m . l c z • pól-angielski dłuższy z»-

" " W i n m ° d n e są również żakiety 
J , , e z baskinką z tyłu. Kostiu 

M n e S ° , U d n i o w e najlepiej robić z jed-
y ,sati r y p s u > Jedwabnej alpagi, taf-
'Wi" c l°que, satin-antilope: angory 

K S 2 czenia, tak modne w ubieg-
K u będą zastąpione plisowaniem. 

lecz chłodnej, nie istnieje i gdy przej­
ście z chłodów do ciepła jest niemal 
błyskawiczne — płaszcz wiosenny od­
grywa dużą rolę, tymbardziej, że może 
być użyty także jesienią. Musi mieć 

. więc zasadnicze cechy, jeśli ma być 
Krótki, wcięty, praktyczny: wytrzymały na deszcze I 

niepogody oraz krój, nie wychodzący 
szybko z mody. 

Te zalety łączy w sobie tylko 
płaszcz angielski, którego drobne od­
chylenia mody sprowadzają się do tro­
chę szerszych czy węższych rękawów, 
mniejszego czy większego wcięcia w 
pasie, formy kieszeni, rewersów, koł­
nierzy czy pasków. 

Najmodniejszym kolorem w tym se­
zonie jest bezsprzecznie granat i to w 
jaśniejszym odcieniu. Zawsze dystyn­
gowany i najpraktyczniejszy będzie jed 
nak płaszcz czarny, a przede wszyst­
kim marengo. Oczywiście można użyć 
też materiałów w kolorze popielatym, 
zielonym oraz w całej gamie kolorów 
beige aż do bronzu. 

Decydującym szczegółem w tym 
sezonie są klapy stebnowane I dość du­
że. Pasek nie obowiązuje. Przy dłu­
gich płaszczach; zakrywających su­
kienkę — lekkie wcięcie, oraz zapięcie 
bądź kryte, bądź na jeden guzik, jak 
dawne „redingote". 

Oryginalne i praktyczne. „ lecz nie 

wagę na materiał. Najbardziej popular­
ne kolory na ten cel są wszystkie od­
cienie szarego, bronzowego i zielonego 

Prócz płaszczy, modne są także pe-

duży nacisk. A więc na popołudnie suk 
nia i płaszczyk. Ten ostatni często bez 
rękawów 1 kołnierza, z deseniowego 
jedwabiu, kombinowanego z jedwa­
biem gładkim. 

Piękna jest suknia na późne popo­
łudnie z plisowanej koronki „Chambil-
ly". Spód z czerwonego satin cire. Na 
biuście może być pod koronką wstąż­
ka w kolorze koralowym, turkusowym 
lub cyklamenowym, baTdź też koloro­
wy kwiat na ramieniu lub u pasa. To 
jedyne przybranie takiej sukni. 

Bardzo dystyngowanie wygląda ża­
kiecik ze srebrnej lamy lub srebrnego 
satin do długiej wąskiej spódnicy z cięż 
kiego czarnego satin lub romaiii. 

Moda krótkich wieczorowych i dan­
cingowych sukien spotkała się z tak go 
rącym przyjęciem, że możemy jej wró­
żyć długie powodzenie. Staniczek z 
brokatu lub koronki, spódnica z mato­
wego jedwabiu — oto nieskompliko­
wana a bezwzględnie elegancka tua-
leta. 

Dotychczas, jeśli mówiono o po­
dwójnym materiale nu kostium — zna­
czyło to, że żakiet i spódniczka różnią 
się od siebie albo kolorem albo rodza­
jem materiału. W tym sezonie mamy 
pod tym względem nową niespodzian­
kę. Spódniczka gładka' nprz. ciemno -
bronzowa, zaś żakiecik z wełny w bron 
zową kratę z oryginalnie ustawioną 
przednią częścią gładką. Specjalnie te­
go rodzaju kombinacje lansowane są 
na modelach czarno-białych, niebiesko-
czarnych i różowo-czarnych. Szykow­
ny berecik z tej samej wełny co ża­
kiecik, uzupełnia ten oryginalny, nowy 
kostium wiosenny. 

O plisach już wspominałam. Bez 

Ieryny. Robi się je z materiałów nie­
przemakalnych, jedwabnych. 

A na pogodę? Piękne są komplety 
z wełnianego jersey w kolorze bursz­
tynowym. Spódniczka z dwiema du 

dla wszystkich twarzowe, jest wykon- żymi, nakładanymi kieszeniami, bluzka 
czenie płaszcza wykładanym kolnie- z białego jedwabiu lub piki z czerwo-
rzem, przy czym palto zapina się pod nym krawatem, peleryna z tego same-
samą szyją. Zamiast guzików — meta-Igo materiału co spódnica, 
lowe haftki. Wysoko umieszczona kie-1 Na komplety kładzie moda rów nic) 

tór*ką!!fP Pasowanych sukien, spód 
ijy ,Mas-/o ' b , l l z e k ' pelerynek, a na-
% V ć Dl C Ó W ' l e o s t a t n i e POWin-

Na sezon wiosenny 
najnowsze modele paryskie 

poleca 

p o w m 
ane od karczka. Plisowa 

% H c i c pomładzają. 
' l , y, które przynosi nam tego 

D. SZENBERGOWA 
P r z e i a z d 6 m . 1 U T e l e f o n 1 0 5 8 6 

względu na bunt części rodu kobiecego 
przeciwko plisom i zakładkom, które 
rzekomo pogrubiają, sylwetkę i wyma­
gają bardzo smukłej, efektownej figury 
— plisy są modne i będzie się je latem 
często widziało na sukniach. 

Przyznać trzeba, że modele wełnia­
ne,, przeładowane zakładkami, nie są 
specjalnie szykowne, jednakowoż let­
nie modele z batystu, żorżety, jedwa­
biu, organdyny, kretonu w gęste za­
kładki i pliski są przepiękne. 

Również jasne lekkie bluzeczki prze­
znaczone do francuskich kompletów i 
krótkich kostiumów, powinny być z 
żorżety, przy czym bogato wypraco­
wane właśnie owymi zakładkami lub 
maszynowymi, najdrobniejszymi plisa­
mi. Wtedy dopiero będą modne i szy­
kowne. 

O tualctach wieczornych.' specjalnie 
wiosenno-letnich, pomówimy innym ra-

Izem. I r e n ę . 
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C E N O Z N A C Z N I E ZNIŻONE 

TROEH 
Y R M I O R U A V I A C E L / / U M IKĄJLIMM^ 

xam'mc&hle óWruka 
3 ? M D W ^ E ' D C T I Ó ^ - F E ^ I & L T I E 

f.AGNOWSZE MODELE — NA SK^ADZJE 
REPREZENTACJA SAMOCHODÓW 

n-n 
O Z N A N S C Y , IN± 

a m e n h o f a 2S B tel. 157-44. 

ES 

IJI 
IW 
Ul n 
fit 
W 

3 
a 

I 
R Podajemy do wiadomości, że 

DOROCZNE ZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE 

akcjonariuszów naszej Spółki Akcyjnej 
odbędzie się 24 kwietnia 1937 r. o go­
dzinie 15-ej w lokalu Spółki z następu­
jącym porządkiem dziennym: 

.1) Zagajenie i wybór przewodni­
czącego'. 

rr!fcjn<c\vTzy1iie3. 
4) Zatwierdzenie bilansu i rachunku 

zysków i strat za rok 1936. 
5) Zatwierdzenie budżetu na rok bie­

żący. 
6) Wybory: a) 2 członków Zarządu, 

b) członków Komisji Rewizyjnej. 
7) Wolne wnioski. 
Akcjonariusze, pragnący wziąć u-

dział w Walnym Zgromadzeniu, powin­
ni w myśl par. 20 Statutu złożyć akcje 
lub dowody depozytowe w biurze Za­
rządu na 7 dni przed terminem Zgro­
madzenia. 

Wnioski należy zgłaszać do dnia 6 
kwietnia 1937 r. 

ZARZĄD 
• s u k c e s o r o w i e l l b r e c h t a 

M u l l e r a , 
Spółka Akcyjna. 

i 
i 
I 

Z a ł o ż o n a w roku 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. H. WARR1KOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów I koni 
KĄPIELE PSÓW 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 1 od 
3—6 w. Członkowie Towarzystwa 

1 

S 
• 
a 
I 
m 

I 

1 i a 

K U P U J E S Z 
Z D R O W I E ! 
Ż Ą D A J Ą C T Y L K O 

„ O L L A " 

O L L A 
•w GUM,.? 

U E T N I B O O I W L A D Ć Z F N I E M C H O W I . 

III 5 N O W O C Z E T N I C U B Z A . O Z O N Y C H F A B R Y K 
P A T E N T A M E B . D R . B A U O O A N U . , 1 S " / C L 

$CKAVJ 
u r z ^ 

C Z Ł 3 ^ 

„ C Z Y S T O Ś Ć " 
przyjniuje cykliuowanie, drutowanie. Iro 
terowanie oraz sprzątanie biur. peko) 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 367-45 

Ceny konkurencyjne. 

MatK i ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
<! o 

!!!!!!!! !! 

szV c 

\ o r o W 
VteVvx^ 

wsBssf^sEasrs?asa*OBMBB PB|L 

• T ^ H o êŜê^̂  
> T S F L B H S S U N S M 

L E K A R S K I 
PRZYCHODNIA 

W e n e r o t ó g i c z n a M 
l .ECZR.NIF. C H O R . W I - N J R Y C Z N Y C Ł L * H I 

DR. MED. L E K A R Z - DENTYSTA Dr. 

.LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 
I SKÓRNYCH. 

i Z A W A D Z K A 1 
| telel. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wiecz 
PORADA 3 ZŁOTE. 

*t 9 1 0 0 - 5 7 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

i SEKSUALNYCH 
przylmii]'! od 8—II i od 4—9 wlecz. 

, w niedz. I święta od IB—l-cj. 

Przyjmuje od 8--9 r. 

Z g i e r s K a l 
4--S w. 

| T e l . 
l$ 2 4 6 . 0 9 

DOKTOR 

LEKARZ - DENTYSTA 

U. Silili! 
MMMM 

tel. 110-84 
'przyjmuje od 10—1 i 3—8 wiecz. 

Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgciio- i światłoleczulczy) 
Piot rkowska 7 0 T e l . 181.83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
I -'-j do 2-30 pp. i ocl 6 do 8.30 wiecz-
W niedz. i święta od 10 r- do 1 pp. 

LEK.-DTA 

F . K O P C I O W S K A 
p r z y j m u j e od 10 - 4 l 3 i pól—7 

G d a ń s k a 3 7 , 
tel. 232-55. 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51| 
TELEF. 121-23. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

H.FILLAT 
przeprowadz i ł się na ul . 
Śródmiejską 17 

t e l . 1 6 5 - 2 0 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Speci- CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
ul. P I O T R K O W S K A 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wlecz 
w niedziele i świętu OD 8—2 PO POL 

\L. BALICKA 
ienkiewicza 5 2 

Irótt Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórna I weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wlecz. 

Dr Rcichcr 
Specja l is ta chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksua lnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel. 2UI-93 
przyjmuje od 8—11 rano i orl 5—8 

wiecz. w niedziele I Swieta od 9 — 12 

DOKTÓR 

KLINGER 
SPEC- chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (WŁOSÓW) 
Andrzeja 2 tei. 132-28 

Przyjmuje OD A—11 L OD 6—8 wiecz. 

D R . M E D 

BE - , 
chor. wewnętrzne I A 

P O W R Ó C I Ł , ęt 

PiotrkoW»K^ 
. tel. 144-95 0/ 

przyjmuje 8—11 r a n o j ^ - ^ 

A K U S Z E R - O l M E ^ ^ f l 

Pomorska 7, \}\ U 
Przvini"lp °d 8—1JU-

DR. J 

M . D A W I 
chor. w i w n t ó V j A I 

ELEKTROKARDJOJ^yycliU 
(zdjęcia prądów czvnnosc« Ą ^ 

Narutowicza 
. przyjmuje OD 5 — 

file:///oroW
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JASTRZĘBIE-ZDRÓJ Najsilniej radoczyjiua polska solanka jodobromowa — Nadzwyczajne 
wyniki leczenia reumatyzmu, nrtretyzmu, chorób przemiany materii, 
Ischiasu, zapalenia nerwów, chorób kobiecych, chorób dziecięcy cli, 

chorób serca 
J A S T R Z Ę B I E - P b A Ż A 

^ ł a u z d r o w i s k ś l ą s k i c h KURACJE RYCZAŁTOWE JUŻ OD 132 ZŁ Nowowybudowany nowocześnie urządzony 
? . T W A R C I E S E Z O N U 1 -G O M A J A W S Z I * K I C H I N F O R . * rozrcu D Y R E K C J A Z A K Ł A D U K A P I E - b a s e n k ą p i e , o w y _ p l a 2 a piaszczysto 

^ ^ Q Q O O O O O O 0 O O O O O O O O ( ^ O © O O O e ^ ^ 
OOOOCXXXXXXXXKXXXXXX)00000000000(XXXXXy 

PARIS' 

UA X$ i o N ̂  
•-rtirflłniffliilflimmłm^Z^' ™ ^ * * - « M I 

StTffi^iiSK B—— SERAFIN 
P r * e j a * d Ns 2 ; - : L a , P i o t r k o w s k a 1 2 2 mm 

DROBNE ogłoszenia w „Republice1 

sa najlepszym I najtaAszym środkiem f 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora Jub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub ^ 
pojedynczy pokój, S) sprzedać nieru­

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ofiloszenie do „Republiki". 

„ _ r*» iatJJJM 

P R Z Y C H O D N I A 

W E N E R O L O G I C Z N A 
CHOR. WENERYCZNE. SKÓRNE 

i SEKSUALNE 
Spcclalny gabinet kosmetyczny. 

Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje Kobieta - lekarz 
P I O T R K O W S K A 88 

P O R A D A 3 Z Ł . 

I Q E 1 

NA SEZON WIOSENNY D J = S r a i = i F|rma | WINDHAN I SYN 
już jesteśmy zaopatrzeni 
w bardzo bogaty wybór 

OBUWIA: sportowego i spacerowego 

w n a j m o d n i e j s z y c h fa6onflch i Firma 
k o l o r a c h . P o m i m o z w y ż k i eon , , 
na s k ó r y s p r z n d n j e m y o b u w i e Ł.ODZ, U ' 

po s t a r y c h c e n a c h t e l . 1 1 2 - 2 3 

P i o t r k o w s k a JYa 3 5 
Rok zaloienia 188S 

0 _ 3 
" " " i i 

Roklcińska 54 z e z z a c -
znaczy na j lepszy t o w a r kupić — sp iesz 

Dojazd tramwajami 10 I 16. po Z a k u p y d O KONSUM U 

Uskuteczniamy wysyłką P A C Z E K 
D O R O S J I S O W I E C K I E J na podsta­
wie apecjalnoj umowy z przedstawiciel 
stwem Z.S.R.R. Informacje na m i e i s o i . 

W roi. główn.: I loraz I-szy razem 

»8Z świąteczny 
^ P r o g r a m — 
"fj^tek w ś w i ę t a o 

? | v j d 50 gr. 

m mam 
R e ż y s e r i a : 

V A N D Y C K E 

N i e b y w a ł a a k c j a ! — C u d o w n a g r a ! — W s p a n i a ł a ( reść l 

: NADPROGRAM: 

M I K I C C 

w p ł o m i e n n y m r o m a n s i e miłosnym 

JEANETTE MAC DONALD 
CLARK GABLE 

SPENCER TRĄCY 
•F i lm o ś w i a t o w y m p o w o d z e n i u ! 

• 

A N O N S ! N a s t ę p n y p r o g r a m : W I E L K I F I L M z HARRY PIELENI 

I Najpiękniejszy romans królewski p. t.: 

O d 
° M S K I E G O Ns 7 4 — 7 9 

te l , 1 2 9 - 8 8 

„Barbara Radziwiłłówna" 
W roli głównej: 

n i e d z i e l i 
l ta»» a n i ^ 2 a s z c z y t przedstawić swój „ 

* H H ^ ^ C I I f l f Program Następny program: „BĘDZIE LEPIEJ 

^ m i * s z a a t r a k c j a ś w i ą t e c z -

° d z i . G o ś c i n n e w y s t ę p y 

JADWIGA SMOSARSKA 
w pozostałych rolach głównych: LEOKADJA PANCEWICZOWA - LESZCZYŃSKA jako królowa BONA, ZACHAREWICZ - król Zygmunt 

August, LENA ŻELICHOWSKA jako faworyta królewska. 
Potężne to wldowiłko filmowe, ilustruje sławę i moc dawnej Polski, zostało entuzjastycznie przyjęte przez opinie fachowa zagranicy | aa-
kuplone przez Amerykę, Francję, Niemcy l Anglię, ze względu na tragiczne dzieje Jego Bohaterów, tak zbliżone do losów Edwarda VIII 

i pani Simpson. 
Ceny miejsc na pierwszy seans po 50 gr. Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 groszy. Początek Han­

sów o godz. 4-ej, w niedziele i święta o 12-ej. 
W roli głównej SZCZEPKO I TONKO oraz PAN STRONC znani przez wszystkich radlo-sluchaczy 

„Wesołej lwowskiej fali". 
» • • • • • • • • » • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • » • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • » • • • • » • • • • » • » • • » 

Słynny I popularny w Polsce warszawski Cyrk Stanlewskich zjechał własnym pociągiem do naszego grodu i rozbił swoje olbrzy­
mie nieprzemakalne namioty przy ul. Aleje Kościuszki 5/7. Otwarcie i pierwsze przedstawienie nastąpi w niedzijlę, 28 marca o godz. 4 4 0 
DO pot, i 8.15 wlecz.. Obecny program Cyrku Stanlewskich przewyższać będzie wszystkie dotychczasowe dzięki nowym atrakcjom, które 
zachwycą wszystkich zwolenników areny cyrkowej. 

Na czele programu 14 ablsyńczyków Ben Behee po raz pierwszy na gościnnych wyatępach w Europie, w swoich produkcjach 
I zwyczajach. GWIAZDA FILMOWA PARAMOUNTU LUISITA I.F.ERS NAJSILNIEJSZA I najodważniejsza kobieta świata na trapezie pod 
kopulą Cyrku. 8 CARLO MEDINI włoscy kloWni muzykalni atrakcla z Cyrku „NEAPOL" w Rzymie. COROOIN1 czarodziej, iluij'.nist» po 
wielkich triumfach w Ameryce, ulubieniec całej Polski Bronisław Bronowski król polskich humorystów na gościnnych występach na 
arenie cyrku w przebojowym repertuarze, a wreszcie następca RASTELLEOO, genialny, młodociany żongler ITVLO, zwany cudownym 
dzieckiem z Cyrku Barnuma. w Nowym Jorku, oraz kilkanaście innych atrakcyj. 

Spodziewać ile należy, źe Cyrk Stanlewskich lak zwykle cieszyć ilę będzie olbrzymim powodzeniom. Cyrk jest dobrze ogrzany 
J j r r a bej względu na pogodę. — W niedzielę | w poniedziałek odbędą* się po 2 przedstawienia, o godz. 4.30 pop, I P. 15 wic;?. 

Z dumą zapowiadamy nasz świąteczny program, który udało nam się zdo­
być, nie zważając na koszty 1 Wstrząsną sumieniem każdego widza I do 

lez wzruszą tragiczne dzieje Hioba w arcydziele filmowym 
„ZAPOMNIANA SYMFONIA" 

p-g znakomitej powieści J. ROTHA. W roli głównej: najznakomitszy ak­
tor świata JEAN HERSHOLT. r Początek w dni powszednie o godz, 4-c| 
Kopernika 16.. po pol,, w śwlęts o godz. 12-ej w pol 

l , l ! % l l i B !T< 

na sezon wiosenno-1 
i poleca 

dużym wyborze L HbI tuli^°i ł?*?i89'o? 

m CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 

" U f r a l n a l e c z n i c a z ę b ó w 
... I C1BRURGJI JAMY USTNEJ w LODZI. 
% to, PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

Qrd'OTRKOWSKA 164, t e l . 1 2 7 - 8 3 
W|a' 0 ( 1 0 r. do 8 w, w riled iele I święta od 1 0 - 1 . 

Ishoratorjum z«hćw sztucznych I koron porcelarir-wych. 
LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

Uczcie się zawodu! 
Kancelaria T-wa „ORT" w Łodzi, 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy I warsztaty za­
wodowe: 

Pończosznlctwo mechaniczne. 
Tkactwo mechaniczne. 
Dzlewlarstwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów I rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i król, 
Blellznlarstwo I król, 
Gorseclarstwo I kró), 
Ondu|ac|p t rnanlklr, 

Kancelaria czynna codziennie od 
9-ej rano do 7-eJ wieczór. 

Cs**ne ttttoaa, 

O D L E W N I A Ż E L A Z A 

FERRUM" 
Ł Ó D Ź , U L . K I L I Ń S K I E G O 1 2 1 , T E L . 2 1 8 . 2 0 

Wysokowartościowe odlewy ss szarego 
żeliwa: maszynowe , b u d o w l a n e , 
utwardzone, kwaso- i ognioodporne 

W A R S Z T A T M E C H A N I C Z N Y - C E N Y N I S K I E 

I l I f l T f i r i l l l l r r e P e r i l ' ° nahonieilPrawd/iwi) radością jest mieszkanie 
I U K I r , a c h o w 0 ' punk-SOLIDNIE I gustownie umeblowane 
I l i l i i ( u a l n i e We-szlat M E B L E takowe znajdziesz JEDYNIE w 

I l l U lUt I I l l l M m o t o c y k l o w y Zakładzie Stolarskim ADOLFA REIS-
S , B A C Z Y ń S K I . W ó k c a A l k R 52|NERA, Łódź, Piotrkowska 189, w po­

trój Andrzeja) Idwórzu. Ceny przystępne. 15—3 
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R e p r e z e n t a c y j n e K ino 

R I A L T O 
Najwspanialsza i najweselsza premiera • świą­
teczna! Rewelacyjny film polski zrealizowany 

kosztem 750.000 złotych. 
Nowe zjawisko polskiego ekranu 

JADWIGA KENDA 
fenomenalna artystka i śpiewaczka na czele 
rekordowej obsady złożonej z „asów" sceny 

polskiej: 
M. Ćwiklińska L. Żelichowska 
li . Grossówna 1.. Halama 
A. Żabczyński M. Znicz 
J. Leszczyński Igo Sym 

w pikantnej komedii muzyczno - tanecznej p.t. 

Ktokolwiek zwiedzał na Potudeiu 
Francji dzielnic*, gdzie kwitnie 

fabrykacja perfum, zna zapewne cu­
downa właiciwoiei wybielające i upie,. 
kszające akórą, zawarta w woiku dzie­
wiczym, którym obdarzjla aarea kwia­
tów azczodra Natura. Ta delikatna 
slei i ta eubitaneja, wydobyta i eczyez-
«zona, zwana Creme Aiaptina, działa 
ezarodziejik* na cerę. Stołowany 
wieczorem, krem ten zmiękcza twardą, 
ezoritką, wierzchnią wantwąnaikórka 
i uiuwa ją w poataci złuizczonych 
cząstek. Rano zai ukazuje się ukryte 
piękno świeżego, nowego, białego 
Daikórka. Rozizerzona pory, wągry, 
piegi i inne wady cery znikły. Creme 
Aaeptine należy również atoiować de 
pleców i ramion, by aią ni* odcinały 
~rzy jasnej, mlodzicńt zejcerze twarzy. 

rotty, łatwy i nie drogi irodek. Do 
nabycia we wazyttkicn drogeriach 
i perfumeriach. Szcząśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot piąnlądzy. 

Reżyseria: M. Krawicz. Dialogi i piosenki: K. Toma. Muzyka: H. Warsa. 
Wielkie święto kinematografii polskiej! 
\W Święta początek o g. 12-ej w pol. af l !^ 

Na poranki o g. 12 i 2-eI. W& Fm 
Ceny od ^ ł * w 2£3 • 

A R T R 

REU(T1flTVCZNE 

Pokój umeblowany 
DO WYNAJĘCIA, wszelkie wygody, 
telefon, może być z utrzymaniem lub 
bez NAWROT 2, fr. II p. ni. 31, Ill-Cla 

brania od rogu Piotrkowskiej. 

MFRLE komplety 1 
• • • " • • • » • • a»» pojedyncze sztuki 
poleca Zakład Stolarski S. TURKOW­
SKI I H. ZGlD, KILIŃSKIEGO 14S 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu.wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

NOTARIAT 
posiadający prawo zastcpstsva, solidny 
odpowiedzialny i z praktyka znajdzie 
od 1 maja b. r. zajęcie w kancelarii 
Notarialnej Hipotecznej w Łodzi w 
charakterze drugiego pomocnika. Zna­
jomość Języka niemieckiego pożądana. 
Oferty z życiorysem, referencjami i 
warunkami składać do Administracji 
Republiki pod „Notariat". 

p - p - pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z Ja­
kąkolwiek sprawą ubezpieczeniową w 
Ubezpieczalnl lub w Z.U .S . w Warsza­
wie — zadzwońcie do b. Inspektora 
Z . U . P . U . B. Górskiego, Łódź, Wól 

czańska 222. m. 20. tel. 222-17. 

MOTOPIRIN 
MOTOR 

' • H a M U l l M ' ' 
Zarząd Sp<Wkł Akcyjnej PrzenO'*'^-. 
wełniany „ADAM OSSER", * 
zawiadamia pp. Akcjonariuszom'-
dniu 10 kwietnia 1937 r. o Sof::'tr 
popołudniu odbędzie się w siedzi"' i ( ) 

rządu w Łodzi, przy ul. Jf'I,n

7flV 
Nr. 222 ZWYCZAJNE WALNE Z«» 
MADZENIE AKCJONARIL-SZÓW ? ,) 
stępującym porządkiem dzienni"•* 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie s f L 
zdania bilansu i rachunku jti , wd 
strat za 1936 r. operacyjny W 
wniosków Komisji Rewizyjna d ź e t B» -. . ,- .«. ,.„ji Rewizyjne), * | j i 
dział zysków za 1936 r., 3) V"0\ A 
rok 1937, 4) Wybory do Zarząd" ', j)j 
bór członków Komisji R^TYJLĄ 
Określenie wynagrodzenia y- , S\ 
Zarządu i Komisji Rewizyjna 
Wolne wnioski. Akcjonariusze. U-
nący uczestniczyć w Walnym ̂  ,rt 
dzenlu winni złożyć akcje w im 
59 Rozporządzenia Prezydenta "••^i 
pospolitej z 22 marca 1928 r. o v 

• o Spółkach Akcyjnyc^JS 

rama tJ' 
Metoda 
na stud 

maczenia. Korespondencja. ^"'33 
wa 20. m.20. l-sza lewa oficyn"^,,,, 

GO. Dyplomowana P»r*&"JSfc"'!! 
lekcji francuskiego. Orąrnau * & M 
ratura. Konwersacja. , 
na dla udających się na siu p o | t f l 

ta po 

Xv. 

Ol 

1 

DR. MED. 

1. PIK 
choroby nerwowe. 

spęp. nerwice oraz cierpienia nerwo-
'•' >' wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27. tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

Dr. MED. 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Specjalista chorób" wenerycznych, 

seksualnych I skórnych. 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w nie­
dziele i święta od 9—1. 

5t.rt. H. LUBICZ 
jSpec. chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UL. 
P I Ł S U D S K I E G O 6 9 

(Róg Narutowicza) telef. l 't-32 
przyjmuje od 8—10, 12—2 I od 5—8 
wiecz.. w niedz. I święta od 9—II-ej 

Gabinet kosmetyki leczniczej 
1 toaletowe] 

Z. S Z W A L B E 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI 1, tel- 127-99. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 

Usuwan!e wszelkich defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyimuie 10—2 I 4—8 wiecz. 

Dr. Łucja llakower 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

kobiety i dzieci 
przeprowadziła się na 

A l . Kościuszki 13 
tel.. 149-39 

przyjmuje od 10—12 1 od 6—8 wlecz. 

DR. MED. MARJA 

lewinsonowas. Kryńska 
CHOROBY,WENERYCZNE I SKÓRNE • m • f 
CHOROBY, WENERYCZNE I SKÓRNE 

Piotrkowska 88 £ 6 3 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

pielęgnowanie cery I włosów, 
Godz przyleć od 10 rano do 8 wlecz 

DR. MED. 

Niewiażski 
Specl. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych. 

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, 

w niedziele ' święta 9—12. 

Dr. JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNE. 
Jabinet Elektro- I światłolecznlczy 
ul. NAWROT N»7 

Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

D R . M E D . 

POWRÓCIŁA 
CHOROBY SKÓRNE I WcNERYCZNE 

(kobiety 1 dzieci) 

S i e n k i e w i c z a , K 
orzyjmule od II—1 ł od 3—4 D O Pol. 

DR. 
MED. L. NITECKI 
»PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPł ClOWYCrt 

N A W R O T 3 2 . f ? S Łffiia 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I E 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

I od 5.30—9 wiecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w pol. 

D o k t ó r 

H e n r y k o w s h i 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I seksualnych 
T R A U G U T T A 9 , TeWon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-eJ wieczór 
v niedziele I święta od 9 — 12.30 

Or. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
T r a u g u t t a 8 , tel . 17^-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele 1 święta 10—1. 

Zatwierdź, przez Minist. Op. Społ. 
S Z K O Ł A K O S M E T Y K I 

„ M I M A R " 
SIENKIEWICZA 37. Telef. 12209 

Szczegółowe programy i zapisy na kur­
sy kosmetyki i masażu leczniczego co­
dziennie w kancelarii szkoły od 4 — 7. 
Rozpoczęcie nowego kursu d. 5 kwiet­
nia r. b. 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
chor. skórne, weneryczne 1 kobiece, 
Ł ó d ź , 6 Sierpnia Na 1 

przyjm. od 9—1 I od 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 10—1. 

D r . M I K O Ł A J 

B0RNSTEIN 
Choroby kob iece 

i a k u s z e r i a 
mieszka obecnie 

Piotrkowska Ns 292 
t e l . 2 6 6 - 3 S 

10 MINUT DLA URODYI 
Zabiegi odtłuszczające. Usuwanie owto 
slenla radykalnie. Pielęgnacja cery I 
urody. I)i«ta preparaty „IBAR" indy­
widualnie stosowane. SZKOŁA KOSME 
TYCZNA zatwierdź, w 1924 r. przez 
władce. 

! . N . S .VA T U U T T E ANNA RYDEL 
Piotrkowska 92, fr. 1 p. tel. 169-92. Od­
dział Andrzeja 11, przy Drogerii Pły­
wackiego. 30—2. 

Instytut Kosmetyki l c l< !![ B k l 0 1 J 
1 Fizykalnel lerapl 1 jj 

Ul IM AR 
^SIENKIEWICZA 37. 
leczenie elektrycznością. .""nitS 
ciepłem. Diatermia. ^ o a i " 
11 — 2 i od 4 — 7. 

świa" c, 4: 

Sygnatura:. IV Km. 1891/36- T . C J | 
OBWIESZCZENIE O LlCY'" 

RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego * (|1,ir 

IV-go rewiru Stefan Za jko^ ' ' M 
cy kancelarję w Łodzi przy. u" a rf. J, 
łowicza Nr. 35 na podstawi'\\,#„ 
K. P. C. podaje do publ ice o fi 
mości, że dnia 5 kwietnia >V%.0\<K 
dżinie 12 w Łodzi przy ulicy »' yjlB 
skiej.Nr. 82 odbędzie sie ''s.,7nCiiiii,> 
ruchomości, należących do y , M 
stmana, składających sie z ' aL 2cs"; r 

densu kuchennego, stołu,./" *fkL»5 
foteli, tapczana, zegarowe **• flbra 
fy. stolika.- 3 foteli, porcelany-h , 1 
biurka, stołu, 2 fotelików, i' r"' jto^ 
mami, wazonu, 7 obrazków- f,e 
gondolki i innych rucliornoso ,i . 
adw. K. Korwina-Korotkiew^j pi«' 
sekwestr. 5ąd. nieruch. PTtt

 c], iiJ 
kowskiej Nr. 82, oszacowany 
czną sumę zł. 810.— • ^ ,v ^ 

Ruchomości można ogla^ i c \ c* 
licytacji w miejscu i czasie 
czonym. 

Dnia 18 marca 1937 r. 
KOMORNIK, 4 L 

Stefa" Z"'" 

^ 1 ? * 1 » ' 

y s k t ó r e 

, 31 a a 

K>ci , 
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PRENUMERATA 
„REPUBLIKI" 

w Lodzi i i . 4.—. za odnoszenie do domu 
40 er. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce zł. 5 ^ . ..Republika" I ,.Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sic na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczaine 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie '. — zł. 2 za wiersz mm- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubl-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr„ najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe­
laryczne 25 proc drożę). Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nle odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda 
o ile wniesione beda nalpoz 
tygodnia od ukazania sie ^ " a W \ t ogłoszenia lub niezwłocznie P ° I £\ 
się drugiego z rzędu ogłoszeni'^ kl­
nie | treści co pierwsze. — U N / ; O K ' " «tf 
zasadniczo nle zmieniała tftSC^ 
nia nie upoważniała do *«" r 

zapłaty lub powtórzenia °* 

Za wydawcę: W y i U w ^ J R e t n A U u V e V ^ Drut *RepnW*n- Ht Łodł i Piotrkowska 49 i ó4.^ 

{ I I ' < 

H "lar 

i?"it ? ^ 


